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JA N  W A L E W S K I,  poseł na Sejm.

W olny O byw atel w Silnem  P aństw ie
Po uchwaleniu nowej Konstytucji

My, byli wojskowi, mamy 
powód do szczególnej radości z 
powodu zakończenia prac Izb 
Ustawodawczych nad nową 
Konstytucją i jej uchwalenia. M y 
bowiem, wierni żołnierze M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego, nie 
walczyliśmy nigdy o te czy inne 
folwarki polityczne, o to, czy 
Polska ma być szlachecką, chłop­
ską czy robotniczą, lecz nasza 
krew i trudy -nasze były wyra­
zem służby, pracy i ofiary na 
rzecz całej Polski i Jej państwo­
wych interesów. A  przedewszy- 
stkiem na rzecz silnej i potężnej 
Polski. Nowa Konstytucja 
wzmacnia znakomicie Państwo 
Polskie, daje mu rzetelne pod ­
stawy do mocarstwowego roz­
woju, każe wierzyć przedewszy- 
stkiem we własne siły, pobudza 
cnoty ludzkie; honor, męstwo i 
karność w nracy p u b b r -" ° : «a 
rzecz największego, a wspólnego 
dobra nas wszystkich — jakiem 
jest własne Państwo — stawia 
na pierwszym planie.

Z pożółkłych kart historji 
przedrozbiorowej Rzeczypospo­
litej szło do nas współczesnych 
ogromne wołanie, abyśmy nie 
popełniali tych błędów, za które 
pradziadowie nasi zapłacili naj­
straszniejszą ceną, bo utratą wol­
ności i niepodległości. Nie usłu­
chał tego wołania pierwszy Sejm 
Odrodzonej Polski. Obdarzając 
kraj Konstytucją Marcową z 
1921 roku, w dużym stopniu na 
wzorach obcych opartą, nie li­
czącą się z polską rzeczywisto­
ścią, przepojoną duchem rozcheł­
stanej oligarchji sejmowej, ni­
welującą władzę Prezydenta do 
zera, uzależniającą rządy od par­
tyjnych rozgrywek, a władzę Sej 
mu stawiając ponad wszystko w 
Państwie — pierwszy Sejm Rze­
czypospolitej źle się krajowi 
przysłużył. Nie słuchano ostrze­
gawczego głosu Odnowiciela 
Państwa. Rozwielmożnione sej- 
mowładztwo, bezkarne nieodpo­
wiedzialnością — doprowadziło 
do usunięcia się w zacisze Sule­
jówka Pierwszego Polski M ar­
szałka. Nie było dla Niego miej­
sca w Państwie, które odrodził...

G dy  się obserwowało ,,pracę" 
ówczesnych panów posłów, jak­
że często stawały przed oczami 
najbardziej haniebne momenty 
z dawnych lat. Ubrać ich było 
jeno w kontusze i łby podgolić, 
a konterfekt sali sejmowej dziw­
nie przypominałby wówczas e- 
pokę saską i ostatnie przed roz­
biorami lata. Nic tedy dziwnego, 
że rezultaty tego sejmowego nie­
rządu nie dały długo na siebie 
czekać.

Obóz Marszałka Piłsudskie­
go, ten obóz, który za Polskę się 
bil i krew dla Niej przelewał — 
wystąpił zbrojnie w maju 1926 
roku przeciwko nierządowi sej- 
mowładztwa, kraj do upadku 
wiodącego. Dziś — po latach 
dziewięciu — ówczesne nasze ha­
sła i cele, przyobleczono w formę 
ustawodawczą, nadając im ma­
jestat prawa. Niejednokrotnie 
czyniono naszemu obozowi za­
rzut, iż tak długo zwlekaliśmy z 
naprawą ustroju, iż mogąc nowy 
ustrój siłą Państwu po maju 26 
roku narzucić, nie uczyniliśmy 
tego. Z  perspektywy lat dzie­
więciu — metoda pracy konsty­
tucyjnej obozu, kierowanego 
genjuszem i wolą Marszalka Pił­
sudskiego, okazała się słuszną i 
trafną. Na przestrzeni bowiem 
ubiegłych lat dziewięciu, bogaty 
doświadczeniami na skutek prze­
mian, dokonywujących się w 
Europie i poza nią — obóz nasz 
miał możność w swych żmud* 
nych dociekaniach i pracach nad 
nowym ustrojem uzyskać naj­
lepszą w danych warunkach syn­
tezę tychże prac. Miał czas na 
spokojne, wolne od doktryn 
przetrawienie olbrzymiego mater- 
jału. Szło również o to, by ko ­
nieczność zmiany Konstytucji 
stała się postulatem powszech­
nym, by nowa Konstytucja we­
szła w  krew ogółu społecznego. 
T o  zostało osiągnięte. Dziś sta­
rej konstytucji nie bronią nawet 
najzagorzalsi do medawna jej 
zwolennicy, a jeśli ostatni rnohi- 
kanie partyjni opowiadają się 
przeciwko nowemu statutowi or­
ganizacyjnemu Państwa — to 
przecież jeno dlatego, że statut

ten złamał raz na zawsze ich do 
niedawna wszechwiadztwo.

Jakie są cechy zasadnicze no­
wej Konstytucji? Pragnie się 
ona oprzeć na dobrych elemen­
tach polskiej duszy, najlepsze z 
narodu wartości na wierzch w y­
dobyć i zespolić je w pracę dla 
Państwa. Nie ograniczając istot­
nej wolności obywatela, pragnie 
kres warcholstwu i anarchji poło­
żyć. Nawraca ona do najpiękniej­
szych wzorów i czasów przed­
rozbiorowych, i walki o N iepod­
ległość, głosi, iż granicą wolności 
jest dobro zbiorowe, jak to traf­
nie i głęboko ujął w swem prze­
mówieniu pułkownik W alery 
Sławek. Broni ogół społeczny i 
Państwo przed działaniem złych 
jednostek, usprawnia aparat 
państwowy, dzięki któremu kraj 
nasz może być dobrze rządzony. 
Przywraca godność i realną siłę 
władzy państwowej. Nowoczes­
ne Państwo Polskie ma szukać 
oparcia nie w przymusie, lecz w 
miłości i przywiązaniu swych o- 
bywateli, dla których chce być 
Państwem silnem, rządnem i 
sprawiedliwem. A  to przecież le­
ży w interesie nas wszystkich.

N a  miejsce dotychczasowej 
trojakiej władzy: ustawodaw­
czej, wykonawczej i sądowej, no­
wa Konstytucja wprowadza za­
sadę niepodzielności i jednoli­
tości władzy. Stawia ona na cze­
le Państwa Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, który jest czynni­
kiem nadrzędnym. W szystkie 
organy państwowe, a więc — 
Rząd, Izby Ustawodawcze, ar- 
mja, sądownictwo, kontrola pań­
stwowa, podpadają pod Jego 
zwierzchnictwo.

Prezydent Rzeczypospolitej 
staje się odtąd istotną władzą na­
czelną w  Państwie o charakterze 
nadrzędnym.

Drugą zasadniczą cechą nowe­
go statutu organizacyjnego jest 
należyte i trafne rozgraniczenie 
kompetencji Rządu i władz usta­
wodawczych. Rządzić będzie 
Rząd a nie Sejm, który jest p o ­
wołany do uchwalania ustaw i 
kontroli nad Rządem. Nowa 
Konstytucja ogranicza możliwo­

ści częstego obalania Rządu, co 
było jedną z najgorszych i naj­
bardziej szkodliwych cech kon­
stytucji z roku 1921.

Następnie — nowa Konstytucja 
ogranicza nietykalność poselską, 
sprowadzając ją do właściwej 
miary. Ślubowanie poselskie od­
zyska obecnie swój splendor i 
sens istotny. Zasada nieodpowie­
dzialności poselskiej, która tyle 
złego Państwu wyrządziła — zo­
stała przekreślona. Za swą pracę 
i swe zachowanie w Sejmie — bę­
dzie pan poseł odpowiedzialny 
tylko przed Sejmem. Natomiast 
za swą działalność, niezwiązaną z 
pracami sejmowemi, będą posło­
wie odpowiedzialni na równi ze 
wszystkimi innymi obywatelami.

I to jest słuszne.
Podkreśliliśmy tutaj najistot­

niejsze cechy nowej' Konstytucji, 
nie omawiając innych, również 
doniosłych zmian, jakie ona wpro­
wadza. W ypadnie nam nieraz je­
szcze o tych, tak ważnych spra­
wach, mówić i pisać. Dziś prag­
niemy jedynie pokrótce omówić 
ten historyczny, dziejowy fakt, ja­
kim jest nasz nowy statut organi­
zacyjny. Istotny, a największy 
zdaniem naszem sens tego statutu 
— tkwi w jego naczelnem haśle: 
W olny  obywatel w silnem Pań­
stwie.

Nowa Konstytucja bowiem 
wzmacnia Państwo, lecz nie kosz­
tem praw demokratycznych 
swych obywateli.

Są oni nadal powołani do peł­
nej, lecz rzetelnej współpracy na 
rzecz wspólnego a najwyższego 
Dobra —jakiem jest własne, wol­
ne i niepodległe Państwo.

W  naszych geo-politycznych 
warunkach potrzebne są silne i 
trwałe rządy. W prowadza Je n o ­
wa Konstytucja. Wzmacnia więc 
tem samem również siłę Państwa 
na zewnątrz i nasze bezpieczeń­
stwo. A  my, byli wojskowi, wie­
my jakie to są walory.

Dlatego też uczciwie, po żoł­
niersku, będziemy się starali w 
tych nowych ramach ustrojowych 
w miarę naszych najlepszych sił 
dla Polski pracować.
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S T O L I C Y  W O J E
DR . W Ł A D Y SŁ A W  D Z IA D O SZ

W ojewoda Kielecki

P r o s t e  p r a w d y
Wielkie ideje realizuje się przez przeistoczenie przedewszystkiem własnej duszy — szkodzi 

sprawie ten, kto najpierw zabiera się do naprawiania dusz swoich bliźnich.
Błądzi ten, kto jest przeświadczony, że jego wad drudzy nie dostrzegają. — Im większą do* 

skonałość osiągną ci, którzy pracami kierują, tem na wyższy poziom podniosą masy.
W  walce ze złem należy dłoń uzbroić w brutalny miecz — nawet słowo, którem zło potępiamy 

winno mieć siłę zabijania, — wy tworne formy zło ośmielają.
Serce musi torować drogę idei — bez serca nawet sprawiedliwy człowiek czynnie sprawie nie 

służy. — Jako najdelikatniejszy organ ludzki — serce — winno b y ć  opancerzone, by w razie je* 
go straty — rozum nie postradał najlepszego doradcy.

Wartości turystyczne Woj. Kieleckiego
N a pow szednim  jarm arku  turystycz* 

nym  rzadko się słyszy o w artościach 
kieleckiego w ojew ództw a. Szum nych 
wycieczek w łasnych czy zagranic z* 
nych w  nasze strony  stołeczne komi* 
te ty  nie kierują. R eprezentacyjnych 
przedsięw zięć u nas też się nie urzą* 
dza. N ie mamy bow iem  do  pokaza* 
nia jaskraw ości czy w spaniałości, wy* 
w ołujących pew ny efekt takiego czy 
innego w zruszenia.

A  jednak... W ojew ództw o Kieleckie 
posiada w artości turystyczne pierw* 
szorzędnego znaczenia, doceniane po* 
w szechnie przez turystow*krajoznaw* 
ców, praw dziw ie m iłujących p iękno 
kraju , choćby ono objaw iało się w  for* 
mach pozbaw ionych ogrom u miary 
alpejskiej czy morskiej K rajoznaw ca 
planujący wycieczkę bez odrob iny  
snobizm u, a jedynie dla doznania 
w rażeń estetycznych i d la  zdobycia 
w iedzy o życiu przeszłem  i obecnem  
swego państw a, znaidzie w woje* 
w ództw ie kieleckiem tereny  czy po* 
szczególne ob jek ty  bardzo  silnie po* 
ciągające oko lub  umysł.

W spółczesny polski ruch krajoznaw* 
czy silnie akcentuje potrzebę i obowią* 
zek dopatrzen ia  się takich n iep o zo r­
nych a jednak  cennych rzeczy ojczy* 
stych. G łosi następnie, że ten obowią* 
zek posiadam y bezw arunkow o w od* 
niesieniu do krainy , w  której pracuje* 
my. — B udujem y Polskę opartą o 
w łasną moc w ew nętrzną. Elem entów  
tej m ocy szukać m usim y w polskiej 
rzeczywistości, k tórą znaleźć możem y 
przedew szystkiem  we w lasnem  każde* 
go z nas otoczeniu. Poznanie otoczę* 
nia sprow adza się pom erw sze do u* 
św iadom ienia sobie jego skarbów  i 
potrzeb , a następnie do w yw ołania po* 
czucia konieczności osiągnięć naszej 
celowo napiętej w oli. T ą drogą ruch 
krajoznaw czy, regjonabzm  zamierza 
dorzucić swą cegiełkę do wielkiej dzi* 
siejszej polskiej p racy  w ychowaw czej 
nad  tw orzeniem  Polaków , um iejących 
znaleźć w sobie siły, moc i w przęgnąć 
je realnie do przerab ian ia  polskiej rze* 
czywistości na m iarę praw dziw ej po*
tęgi-

W  akcji krajoznaw czo*turystycznej, 
w ten sposób pogłębionej, jesteśm y w 
odniesieniu do w ojew ództw a k ielec­
kiego niem al dopiero  na  początku. A* 
le w idać już oznaki gruntow nej poprą 
wy tego stanu.

Tw órcy W ojew ództw a K ieleckiego 
ulegli w idocznie suggestji zniewalają* 
cej, jaką w yw iera na każdego przyro* 
da tej części Polski. Jeszcze n ik t nie 
m arzył o w ojew ództw ie kieleckiem, a 
już geografja polska stw orzyła pojęcie 
regjonu naturalnego po d  nazw ą Wy* 
żyny M ałopolski. B ijąca w oczy i 
przekonyw ająca racja  w yodrębnien ia  
tej k rainy  jest tak  w ielka, że autorzy  
adm inistracyjnego podzia łu  Rzeczy* 
pospolitej dostosow ali granice utwo> 
rzonego tu  w ojew ództw a niem al z ma* 
tem atyczną dokładnością  do granic 
W yżyny  M ałopolskiej.

Będąc zew nętrznie jednostką, cało* 
ścią adm inistracyjną oraz geograficzną, 
nie jest jednak  kraina ta jedno litą  na* 
w ew nątrz. Przeciwnie cechuje ją  wla* 
śnie w ielka rozm aitość form i elemen* 
tów  w szelkiego rodzaju  — P rzede­
wszystkiem  uderza krajoznaw cę nie* 
spo tykana nigdzie indziej w  Polsce

różnorodność budow y skalnej i geolo* 
gicznej, k tó ra  to  różnorodność idzie 
w parze z wielkiem urozm aiceniem 
krajobrazu . O bjaw y te w ypłynęły  z 
bogatej przeszłości obszaru, gdzie od 
niezm ierzonej dali czasu toczy się bez 
przerw y w alka żyw iołów , k tóre na* 
przem ian to  zanurzają ten kraj w o- 
tehłań m orską, to  znów  w ydźw igają 
go z odm ętu w odnego, przem ieniając 
daw ne dno  na piaszczystą pustynię 
lub  m arszczą w pasm a górskie, by  po* 
tem  znów  zburzyć w zniesione gór ka* 
d łuby , zniw elow ać, zatopić ponow nie 
lub  pokryć grubą pow loką jęzorów  
lodow cow ych, po których zostanie 
płaszcz bezładnie zmieszanego rumo* 
wiska, będącego skolei w dzięcznym  
m aterjalem  dla porządkującego działa* 
n ia rzek i w iatrów .

Zgodnie z taką przeszłością Wyży* 
ny  rozróżnia się w niej w yraźne czte* 
ry  krainy, będące skutkiem  przew agi 
tego lub  innego działania geologicz* 
nego.

Pierwsza z zachodu to  Ju ra  P olska— 
Przez strom ość zboczy w znoszących 
się tu  w zgórz skalistych o m alowniczo 
poszarpanych kształtach wąski pas tej 
krainy  rob i w w ielu miejscach wraże* 
nie -gór, choć sięga najw yżej 450 m. Tu* 
rysta ma dojrzeć w  niej rozm aitość 
skalnej budow y, pom im o że zewnętrz* 
nie bije w oczy pow szechność wystę* 
pow ania w apienia zw anego jurajskim . 
O n to  posiada w łasność tw orzenia fan* 
tastycznych postaci, grot, baszt i bia* 
łych ścian głębokich paiow ów . Stąd 
niezw ykła piękność niektórych okolic 
Jury , przykładem  O jców  i Kroczyce. 
Procesy krasow e zubożyły  sieć wod* 
ną krainy, w ynikiem  tego jest jej 
w zględna suchość, pow odująca stosun* 
kow o duże ubóstw o lasów, a naw et tu 
i ów dzie rozpościerają się na niej na* 
gie piaszczyste odsypy  n iby  minjatur* 
ki pustyni jak  np. B łędow ska pod  Ol* 
kuszem.

Ku w schodow i pasm o Ju ry  stopnio* 
wo się obniża przechodząc w W yżynę 
N idy, k tóra  nosi też nazw ę niecki Ni* 
dy. Była ona w idocznie dużo dłużej 
pokry ta  odm ętam i w ód morskich, bo 
leżą na niej g rube w arstw y ich osadów . 
Są to  rów nież w apienie, ale od  juraj* 
skich znacznie mniej odporne na zni* 
szczenie. W ięc też próżno  szukać tu  
wyższych strom ych w zgórz. Dawne, 
rozsypało  się w szystko, tw orząc zale* 
dwie lekko falistą pow ierzchnię.

W schodni brzeg niecki nidziańskiej 
w znosi się stopniow o, przechodząc w 
trzecią krainę, zw. G óram i Swiętokrzy* 
skiemi. N ajciekaw sze to  i najwspanial* 
sze pasm o m ałopolskie, złożone z kil* 
ku w yraźnych łańcuchów . G óry  Swię* 
tokrzyskie u tw orzy ły  się naskutek 
przepotężnego pow yginania się skoru* 
p y  ziemskiej w  okresie w spółczesnyn. 
lasowi, z którego tw orzy ł się węgiel 
kam ienny. N iezm iernie odległe dzieje! 
O d tego czasu stoi on n ieprzerw anie 
jako  ląd  n igdy  n ieulegaiący oceanom , 
k tóre w koło  niego k ilka razy  rozpo* 
ścierały swe przepotężne zalewy. O* 
czywiście, że tak  nadzw yczajnie długi 
w iek góro tw oru  zniszczył go bardzo , 
obniżając do w ysokości zaledw ie 619 
m. i w ykształcając nadzw yczaj cieką 
w y typ  zgrzybiałego k rajobrazu . Do* 
syć duża różnorodność składających 
się nań  skał przew ażnie starszych, niż

w Jurze, -sprawia, że ten rzadki w Eu* 
ropie typ  starych gór przedstaw ia roz* 
maitość krajobrazow ą. Jako czynniki 
potęgujące p iękno G ór Swiętokrzy* 
skich trzeba w ym ienić przedewszyst* 
kiem w ielkie obszary  lasów  jodłow ych, 
m odrzew iow ych, bukow ych i sosno* 
wych, pozatem  liczne ciekawe poprze* 
czne doliny , bogatej sieci rzeczek oraz 
przepiękne form y w ąw ozów  w po* 
kładach lossu, zalegając \ch  g rubą war* 
stwą w południow o*w scbodniej części 
górotw oru.

Dalej na w schód od  G ór Święto* 
krzyskich zaczyna się praw ie bez żad* 
nego przejścia ostatni pas m ałopolski 
zw any W yżyną Radom ską. Jest to  ró* 
w nina mało co w yższa nad  300 m., 
zlekka pagórkow ata, nosząca na sobie 
jaknaj w yraźniej sze znam iona działał* 
ności lodow ców  i rzek system u Wi* 
sły. Przedstaw ia k ra jobraz  jednostaj* 
ny.

Podnoszona w opisach wojewódz* 
tw a kieleckiego różnorodność skalna 
jego pasów  natu ra lnych  nie jest jeno 
w skazywaniem  na  ciekawostki nauko* 
we. T o w iedza żywa. N auka w  swych 
dociekaniach poucza, że różne skały 
to różne użytki, że różne wieki skał 
to  różne działania sil kształtujących 
skorupę ziemską, a tem samem od* 
mienne w łasnościam i swemi utw ory. 
N ie dziw  więc, że na przestrzeni woje* 
w ództw a spotykam*' takie mnogie od* 
m iany kopalin . N a dziesiątki liczyć 
m usim y gatunki tutejszych skarbów  
m ineralnych. O d drogiego srebra, któ* 
rego już nie w ydobyw am y, do zdaw?* 
toby się bezw artościow ego kw arcytu 
czy zwykłej gliny, będących jednak 
w iększym od  srebra skarbem  dziś — 
gdy znow u, n iby  jak  za Kazimierza 
W ielkiego, mamy Polskę w ew nątrz za­
budow yw ać w najszerszym  tego śło* 
wa znaczeniu.

T u dochodzim y do człowieka. Kra* 
joznaw ca ma dopatrzeć się jak on w 
tej krainie pracow ał od wieków i jak  
zaznaczał się w zrost jego potęgi du* 
chowej.

Z obaczy  go w podziem iach Krze* 
m ionck pod  Ostrowcem , gdy  w epoce 
o rzed poznaniem  żelaza łam ał krw aw o 
krzem ień — skarb  bezcenny na w yrób  
prym ityw nych narzędzi ciężkiej w alki 
o byt. Z adum a się krajoznaw ca nad  
tem, jakiem i drogam-i toczył się ówcze* 
sny handel, co doprow adził do tego, 
iż krzem ień spod O strow ca znajdow ał 
sie w  w yrobach ów czesnych na prze* 
strzeni od Łaby po D źwinę.

P rzyjdą następnie czasy, że ta  sama 
okolica, rozszerzona niem al na całe 
G óry  Św iętokrzyskie zadym i piecami 
w ytapiającem i następny w rozw oju  
ku ltu ry  skarb m ineralny — żelazo. 
Znajdzie w ędrow iec w G órach Święto* 
krzyskich zgórą 200 miejscowości, 
gdzie stw ierdzono w arsztaty  pracy, 
przerabiające lub w ytw arzające ten 
p rodukt. N ic dziw nego, że badacze 
nazyw ają dziś ten obszar Staropol* 
skicm Zagłębiem  górniczo*hutniczem. 
Poza żelazem w ytap iano  srebro, 
miedź, kopano  ru d y  ołow iu i cynku. 
Zm ienia się potem  kon junk tu ra . Zna* 
lazł człowiek w m rokach podziem i 
okolic Ju ry  Polskiej- czarny w ęgiel i 
o to  w ysiłek ludzki przerzuca się do 
tego now ego Zagłębia, zagęszczając go 
szybko osiedlam i now ych miast.

Zobaczy krajoznawca*w ędrow iec i 
człowieka organizującego w ytw arzanie 
i zam orską sprzedaż złotej pszenicy 
na niw ach lossow ych sandom ierskiej 
ziemi.

E dm und M assalski

A  wszędzie ogniskom  zroszonej po* 
tem pracy tow arzyszą dokum enty  du* 
cha ludzkiego: żywa tradycja zwycza* 
jów  oraz w kamień św iątyń i pałaców  
zaklęta myśl. Ziemie w ojew ództw a 
kieleckiego szczególniej na południu  
są pod  tym  względem n iby  olbrzym ie 
muzeum — wszystkie style wielu wie* 
ków  tw orzenia Polski z ośrodka sar- = 
dom ierskiego i na p rzedpo lu  krakow* 
skiem.

W  poznaw aniu  ziem kieleckich nie 
może zbraknąć obrazów  roślinności.- -  
Z achow ały się tu  i ów dzie w woje* 
w ództw ie mniej więcej niezm ienione 
resztki tych łanów  kw ietnych i szu* 
m iących dąbrów , które od kolebki 
dziejów  narodu  w pływ ały swem pięk* 
nem  na duszę jego cór i synów . Rzą* 
dy  odnow ionej Polski z pietyzmem 
tw orzą z tych resztek rezerw aty dla 
zachow ania w spom nień pierw otnego 
oblicza Polski. P rzykładem  najznako* 
mitszem tego dzieła sław na Puszcza 
Jod łow a w G órach Świętokrzyskich.

W iele pięknych ustroni przedstaw ia 
sieć rzek M ałopolskiej W yżyny Roz* 
koszując się błogim  nastrojem  ich wi* 
doków  krajoznaw ca naw iąże do  ich 
dziejow ej ro li w osadnictw ie w yraźnie 
zakodum entow anej w rozm ieszczeniu 
w iosek i miasteczek. Dziś dołącza się 
tu  ro la w tw orzeniu osad letnisko* 
wych, k tóre np. jak O jców  lub  Mą* 
chowiec pod  Kielcami szeroko poza 
w ojew ództw em  zasłyną.

Ziemie dzisiejszego woj. kieleckiego 
niety lko  od  praczasów  prow adziły  
wielce w ytężoną pracę tw órczą. N a 
ich polach lała się też obficie krew  
obrońców  Polski. Była k raina ta nie 
ty lko  kuźnią ale i puklerzem  ze skał i 
piersi jej obyw ateli. W ędrow iec często 
stanie tu  na slawnem  noboiow isku... 
C hm ielnik, Sandom ierz, Częstochow a, 
Racławice, M ałogoszcz. K onary... od 
śriedniow iecza po ostatnie w alki legjo* 
nowe.

Edm und M assalski
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W Ó D Z T W A  K I E L E C K I E G O
ST E FA N  A R T W IŃ S K I

Ze wspomnień niepodległościowca

Swą nieprawo-myślną i buntow niczą 
działalność przeciw ko zaborcom  roz* 
począłem  w 15 roku  swego życia rę* 
koczynem, wymierzonym naczelnikom 
wi telegrafu w Pińczowie „Iwanu 
Iw anowiczu D m itrjew u za rug-atiel* 
stw a p o  imatuszkie", kończące się „su* 
kinsynom  m iatieżniczym  synom " j in* 
ne, w  k tó re  słow nik rosyjski jest bar* 
dzo bogaty .

Za tak zbrodniczy czyn, grożący 
prestiżow i im perjum  rosyjskiego — 
zostałem  natychm iast relegow any z 
progimnazjum rządowego z „wołczim 
biletom ".

T ak nieszczęśliwie zaczęty okres mej 
chmurnej m łodości spow odow ał kilku* 
letnią przerw ę w  naukach i oziębił, na 
pewien cz-as, mój. zapał buntow niczy. 
Toteż w w ieku młodzieńczym, nie na* 
leżałem form alnie -do żadnych konspi* 
racyjnych organizacyj, będąc ty lko 
sym patykiem  lew icow ych kierunków  

politycznych.

W  czasie rew olucji 1905 — 1907 r. 
sym patje moje p rzyb iera ją  kształty 
więcej realne przez u trzym yw anie sta* 
lego kon tak tu  z  działaczam i P. P . S. 
Uczęszczałem na  konspiracyjne zebra* 
nia P. P . S., nie będąc form alnie jej 
członkiem.

O kres, tak zw any, w olnościow y z<a* 
stał mnie, jak  w ielu innych luzem  cho* 
dzących sym patyków  ru ch u  rewolu* 
cyjnego, n ieprzygotow anym  i zdezor* 
jentow anym .

Byliśmy oszołom ieni sukcesem tych 
pierwszych przeb łysków  w olności.

R adość tę i długo tłum ioną tęskno* 
tę, chociażby do p ozo rów  w olności, 
nosiliśm y w sobie o d  dziecka. En* 
tuzjazm  ogarnął w tedy wszystkie war* 
stw y narodu . M anifest czytano głośno 
na  ulicach, p o  otrzym aniu gazet. Każ* 
dy  chciał, podzielić  się radosną nowi* 
ną  z innym i. W  pochodach, -urządza* 
nych po ogłoszeniu mani-fest-u, b ra ły  
n-dzial masy, składające się z łudzi
wszystkich stanów.

Ro_czarowanie nastąpiło  bardzo 
prędko.

Przystano dó Kielc 2 sotnie koza* 
ków , którzy  swojem i nahajkam i prze* 
kreślili M ikołajew ską K onstytucję.

K rótki ten okres w olności był b,ar» 
dzo znam ienny w skutki.

Było to  pierwsze, od  la t wielu, zb-ra* 
tanie się w szystkich w arstw  społeczeń* 
stwa -w ijedną całość. W  chw ilach tych 
zatracały się różnice stanowe, tak  silne 
jeszcze w  przedw ojennem  społeczeń* 
stwie polskiem .

B ył to , niestety, tylko m om ent, acz* 
kolwie-k b ard zo  w ażny i brzem ienny 
w skutki późniejsze.

N iebaw em  rząd carski p rzystąp ił do 
represji k tó re  w zm ogły się po zgnie* 
ceniu rew olucji rosyjskiej.

Cho-ciaż nie pracow ałem  w tedy w 
szeregach partji, pom im o to byłem  
skom prom itow any politycznie i śle* 
dzono mnie.

Syn mój, pom im o sw-ojego młodego

w ieku (16 rok  życia), w chodził w 
skład1 egzekutyw y eserów. D łuższy 
czas uchodziło  -mu to -bezkarnie. W  
roku  1909 za-uważyłeim, że żandarm i 
otaczają mój dom  specjalną opieką, in* 
tuicyjnie więc w yczuw ając niebezpie* 
czeńst-wo, grożące synow i 9 liipca 1909 
roku w ysiałem  go za granicę. Wyje* 
chał o godzinie 6 rano, a o godzinie 
12*ej w  -nocy żandarm i na czele z rot* 
mistrzem G anem  i po lic ją  z p-oliomaj*

Komendant o Kielcach
W yjątek z przem ów ienia na Z jeździe Legjonistów w  r. 1926

,.Przemawiam do was w mie= 
ście, do którego szlakami ka= 
drówki dotąd biegnie młodzież. 
Kielce związane są z nami tak sil* 
nie, że, będąc w  tem mieście, nie 
mogę się oswobodzić od pew* 
nych myśli. W iążą się one z na* 
szemi osobistemi losami. Bo losy 
legjonisty nie należą do zwy* 
kłych, ani do przeciętnych.

M yślałem  wciąż, wspominając, 
że przed 12 laty, kiedym  się wa* 
żył: dawać czy nie dawać rozkaz 
wymarszu, nigdy nie myślałem, 
że w  cztery i pół lat później będę 
przyjmował posłów zagranicz* 
nych, składających hołdy przed* 
stawicielowi państwa. N ie  myślą* 
lem, że będę stał na czele wielkiej 
armji, bijąc raz po raz przeciwni* 
ka. Tak silnie wiąże się praca le* 
gjonowa z przewrotem  w naszem 
życiu.

Kielce był to pierwszy pocalu* 
nek, do którego zdążyliśm y. Dla* 
tego tak jasno stoją w  naszych 
myślach wspomnienia kadrówki,
0 tych przeżyciach chcę mówić 
dzisiaj.

Jedno z najżywszych wspom* 
nień, to gdym  szedł z awangar* 
dą. Pierwszym etapem był Książ 
M ały. Książ nam dał gościnę w  
niewielkim zamku margrabiego 
W ielopolskiego. Spędziłem w  
tem zam czysku wiele godzin. 
Przypominały mi się obrazy oj* 
ców naszych, którzy szli temi sa* 
memi szlakami. W  wizji wyła* 
niała mi się postać margrabiego 
W ielopolskiego. Zdawało mi się, 
że twarz jego w ykrzyw ia się ku  
mnie złym  uśmiechem, jakby mó* 
wiąc do mnie: „Tak jesteście ma* 
li“. I  istotnie wydaje mi się nie* 
prawdopodobnem, że tak małe si* 
ly  tak wielki przyniosły skutek.

W yw lekałem  moje wspomnie= 
nia myśliwsko=sybirskie, gdy  po 
błotach sybirskich bawiłem się 
strzelbą. Dla myśliwego ważne są 
zorze. Iłem  tych zórz przeżył i 
wyczekał. Zorze poranne i zorze 
wieczorne. Jakież one są podob­
ne do siebie, jak gra świateł jest 
podobna. Uroda zórz porannych
1 zórz wieczornych — te sama 
światła, te same cienie i te same 
zjawiska. Palą się światła szkar* 
latem i purpurą, — jest ta sama 
prawda zórz porannych i zórz 
wieczornych.

Jest ta sama prawda i dla zwie* 
rząt. W szystko , co słabe, chowa 
się przed drapieżnikiem. Inni są

drapieżnicy w  dzień, a inni w  no* 
cy. Słabe stworzenia wolą noc, ła* 
twiej się kryją. Ja, jako drapieżca 
ze strzelbą, myślałem nieraz za* 
dumany nad stratą zórz porań* 
nych i zórz wieczornych.

Ileż tych zórz porannych i zórz 
wieczornych przeżyła ludzkość i 
nasza Ojczyzna. Ileż ułud i ileż 
złudzeń ludzkość przeżyła. Słoń* 
oe zapadło na długo. I  Kościusz* 
ko  i jego ludzie nie chcieli wie* 
rzyć, że słońce zgasło i m y brnę* 
liśmy w ułudę zorzy, która mo* 
gła się okazać wieczorną, jak oka* 
zała się poranną■ Ulegliśmy ulu* 
dzie świateł.

Raz po raz szły pokolenia, któ* 
re w iosny nie miały, jakgdyby  
los przez złośliwość dawał oka­
zję, by na niebie paliły się zorze, 
by trwała ułuda. Przyszedł rok 
1812, Napoleon. Paliła się zorza 
szkarłatna na horyzontach, rozu* 
m y się chwiały. Dziadowie szli 
ginąć pod M oskw ę, powstało 
imię, któremu pamiątkę stawiano, 
czyniąc go ojcem honoru. 1 zno* 
wu przyszedł rok 1830. Paliły się 
szkarłatne zorze na niebie. Szkar* 
latem paliły się rabaty, szły do 
boju chłopcy jak malowanie, a 
zorza była wieczorna. I  znowu 
nowe pokolenie i nowa złuda 
wschodzącego światła. Zgasła 
złuda 1863 r.

Ileż złud mieliśmy za sobą, 
gdyśm y  tv 1914 roku szli z Kra* 
kowa do Kielc. B yliśm y tak mali 
i szeroko kładły się cienie, a 
światła było mało. Garść zapom* 
nianych ludzi. Zorza paliła się 
wciąż tak samo i w  wahaniu zórz 
wieczornych i porannych szliśmy  
szmat życia.

G dy  myślę o pracy ojców, 
mam -westchnienie zazdrości i 
westchnienie tryum fu. Zazdrości, 
bo pracowali w  lepszej, niż my, 
atmosferze. Chłodniejszą mieliś* 
m y atmosferę, niż w szystkie  inne 
powstania. M ieliśm y również 
dłuższą, niż oni, Golgotę. Zorza 
nasza paliła się na horyzoncie tak 
mglisto, że zdawało się często, iż 
noc zalać ją musi■ C ztery długie 
lata męczarni, w  których wszyst* 
ko mówiło o powstaniu złudy, o 
powstaniu nadziei.

Stwierdzam prawdę niezbitą, iż , 
w r. 1914 szliśm y drogą histoŁ;;: 
ryczną, którą szli dziadowie, ale 
los nasz był cięższy.

Tyle wspomnień wyw arły na 
mnie Kielce.

strem  Zgorzelskim  przyszli do  mnie 
do -domu n a  rewizję, w  celu areszto* 
w ania syna.

W  tym  m om encie 'będę bardzo  szcze* 
ry : n igdy  żbytnio  szczęśliwy nie by* 
lem, lecz m om entu, k iedy  zobaczyłem  
tych zbirów  nie zapom nę, przecież ja 
czułem się w tedy  taik -dobrze, j-a-k nigdy 
przedtem  i potem  w  życiu.

Byłem bezgranicznie czelny, wyra* 
ziłem im m ój serdeczny żal- z zaw odu, 
jak i ich spotkał, zrobiłem  im- zarzu t 
za b rak  zaufania do minie, starałem  się 
p rzekonać ich, że uprzedzony  przez 
nich io zamiarze rewizji w m ym  do-m-u 
i aresztow ania syna — w ysłanie go 
byłbym  w strzym ał. Jednam  słowem 
ulżyłem sobie.

W  roku  1-912, nie mając p rzy  sobie 
rodziny , gdyż żonę i  córki rów nież 
w ysłałam  do- K rakow a — w stąpiłem 
do  P. P. S., b io rąc  czynny  udział.

R uch niepodległościow y, tozpoczę* 
ty  w Galicji, nie b y ł dobrze znany, ani 
rozum iany przez ogół społeczeństwa.

Parę osób zaledwie, zw iązanych ni* 
cią organizacyjną z Krakowem , roz-u* 
m iało jego cel’ i  znaczenie.

Jedynie -młodzież, przew ażnie z  „Za* 
rzewia i O. M. N .“, orjentowała się w 
tym  ruchu dobrze. C i w tajem niczeni 
przynieśli wieści z K rakow a o wystą* 
pieniu  strzelców  i o m arszu K adrowej 
do Kielc.

Spraw y te om aw iano w ścisłej ta* 
jem nicy n a  bardzo  nielicznych, zebra* 
niach w mieszkaniach Fr. Loefflera i 
St. Papiewskiego.

Z bierali się tylko- działacze z P. P. S., 
Postępowej. D em okracji -i starszej mło* 
dzieży z organizacji nie-podległościo* 
wych.

M iędzy innem i na  tych zebraniach 
byw ali: Fr. Loeffler, S t. F ad ie lsk i, J. 
Matko-wska, Z. Rzędowski, inż. A-l. 
Kossuth, -dr. Daszewski, E. M assalski, 
W . F ilipkow ska, H em pel, St. Papiew* 
ski i -im.

N ie w iedziano liczebności strzelców, 
posuw ających się w  stronę Kielc.

Parę dni, dzielących od w ym arszu 
strzelców  z K rakow a i -wkroczenia do  
Kielc, w ydaw ały  się wiekiem. W  -cza* 
sie w yczekiw ania zaczęto dyskutow ać 
n a d  ustosunkow aniem  się d o  spodzie* 
wanego faktu w kroczenia Polskiego 
żołnierza do. Kielc.

Pierw szy strzelec w  Kielcach
;■ . W ieniaw a*Długoszowski

W  chwili wielkiego zapału pow stał 
p ro jek t w ydania odezwy. Zaczęła się 
nad  tem dyskusja, p rzy  k tórej wygło*
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II. Z jazd  żołnierzy Pierwszej K adrow ej w r. 1922
W  środku  M arszalek Piisudski, w eterani 1863 r. i przedstaw iciele społeczeństw a kieleckiego

K urkow skiej i in . zorganizow ać Schro­
nisko dla Legjonistów , k tó re  mieściło 
się w  dom u, zajętym  obecnie przez 
U rząd  P rokuratorski. K ażdy p rzyby ­
w ający Legjonista znajdow ał tam opie­
kę i pom oc. W  (tym też roku  zaczęła 
się pom ału  p-raca polityczna. Praca 
zupełnie sam odzielna, polska, nieliczą- 
ca się z  zaborcam i.

W  1915 ro k u  przyjeżdża do Kielc, 
jako oficer w erbunkow y ob. U łrych. 
O żywia pracę opieki nad Legjonistam i 
i rozpoczyna p lanow ą pracę politycz­
ną.

Przystępujem y do  organizow ania in ­
stytucji politycznej, w  rodzaju  Sejm i­
k u  Ziem i Kieleckiej, t. zwanej R ady 
O kręgowej Ziem i Kieleckiej. W  skład 
R. O. Z. K. weszli przedstaw iciele 
w szystkich stronnictw  niepodległościo­
wych, stojących na p latform ie tw orze­
nie niezależnej arm ji polskiej.

K ażdy pow iat miał Radę P ow iato­
wą, a jej delegaci w chodzili w  skład 
R. O. Z . K., obejm ującej 7 pow iatów  
b. gubernjii Kieleckiej.

Szczupły b y ł zespól działaczy, k tó ­
rzy  rozpoczęli tę  pracę, jednak  p o ­
święcenie i energja tej garstki zrobiły  
dużo.

B yli to olb. ob . inż. F ilipkow ski, 
Loeffler, Walero-n, K loczow ski, W o- 
dzi-nowski, N ow iccy, B ukow scy z M i­
chałowic, kom . Kozłow ski, Rutkiewicz, 
Pachelski, Frycz, W rzesiński, T ab o r z 
M iechow skiego, G runertów na, Kas­
przycka, D aszewska, W anda F ilipkow ­
ska, niżej podp isany  i inni, k tórych 
nazw isk zapom niałem .

Zaczęliśm y z niczego, bez p ienię­
dzy, w brew  p rzekonan iu  ogółu, z a ­
stygłego w  niemej bierności, zapatrzo­
nego w koalicję i 'Rosję.

W tedy  spotkała nas przykrość, bo 
w ielu członków  Postępow ej D em okra­
cji odsunęło się od nas i połączyło  się 
z endecją, -uważając -nas- za ryzykan­
tów, — w oleli czekać na okruchy z 
pańskiego koalicyjnego stołu, lub  łas­
kę carskiego- rządu.

R ów nolegle z p-ra-cą polityczną -ob. 
U lrych  rozpoczyna organizow anie 
ćwiczących oddziałów  P. O . W . Pracę 
tę rozpoczyna z garstką harcerzy i z 
k ilkom a młodzieńcam i ze sfer miesz­
czańsko - rzem ieślniczych.

W  skład tej pierwszej sekcji w Kiel­
cach w chodzili ob. oib. T adeusz B ień­
kowski, T adeusz Polcar, Jerzy  Z alew ­
ski, Jan  Koziński, Stanisław  H elbrecht, 
M ieczysław  M ałolepszy, B ronisław  Ja ­
strzębski, H enryk  Zalew a, Zygm unt 
Sz-enuar -i inni, których nazw isk już nie 
pamiętam .

Z  wymienioną garstką rozpoczęto 
pracę w ojskow ą -w Kielcach.

N a  wsi -było gorzej, trzeba -było 
spoczątku zorganizow ać starszych, aby 
-ci zgo-dzili się na udział w  pracy m ło­
dzieży.

W ola rodziców  dużo zn-aczyła na 
wsi, k tó ra  w tych -czasach nie straciła 
nic ze swego pałrjarchalnego ustroju.

Ciężkie -było zadanie dla organiza­
to rów  ro b o ty  w iejskiej, — wyciągnąć 
chłopa polskiego z -bierności i uleg­
łości -dla caratu -było rzeczą -bardzo 
trudną.

Z dobyw ano pow iat za pow iatem , 
wieś z-a wsią, szły wici nasze do n a j­
ciem niejszych zakątków , duch n a ro d o ­
w y b u d z ił się po-mału w ludzie p o l­
skim. O dw ieczne legendy o -woj-sku 
śpiące-m, co w yruszyło do boju za 
Polską, spraw dziły  się. Bo ki-m-że by ł 
nasz -chłop-, jeśli -nie śpiącym, ryce­
rzem w olności narodu , a tem- samem 
i swe-j w olności społecznej.

P. O. W . rozw ija się, przeto  aparat 
agit-acyjno - organizacyjny, k tó ry  był 
na  miejscu, jest za mały, przybyw ają 
now i ludzie.

W  początkach 1916 r. w yjeżdża z 
Kielc ob-. Ulry-ćh, -a przyjeżdża, do p ro ­
w adzenia p racy  polityczno-w ojskow ej 
ob. K irtiklis (Sew er), wyznaczony na 
K om endanta O kręgu V I P. O . W . i 
jego zastępca ob. Puszczyńs-k-i.

Przystępuje się -do m ontow ania O- 
kręgu, do stw orzenia zwartej i  zdyscy­
plinow anej całości.

M y, -jako- członkow ie R ady O kręgo­
wej, której -byłem- skarbnikiem  — m u ­
simy -na tę pracę -dostarczyć pieniędzy. 
Tw orzy się kom órk i Polskiego Skarbu 
W ojskow ego. Praca cicha, niepozorna, 
jest jednak  -podstawą w szystkich po ­
czynań. „Pieniądze m uszą być" i ro ­
bo ta  rozw ija się. W  Kielcach tw orzy 
się trzon  pracy organizacyjnej — 
szkołę podoficerską, której kom endan ­

tem  zostaje ob. Kosterski-Spalski-. 
Szkoła jest p row adzona p o d  bezpo­
średnimi k ierunkiem  kom endan ta  O- 
kręgu o-b. Kirłi-klis-a i -jego zastępcy ob. 
Pus-zczyńsikiego. Szk-ola liczyła 21 słu ­
chaczy, -wykłady odbyw ały  się co­
dziennie od godz. 20 d o  22 i później. 
Rozpoczęto kurs dn ia  5 sier-p-nia, a 
skończono w październ iku  1916.

W ykładali n a  kursie obyw atele: 
K irtiklis, P-uszczyński, inż. Toczyński, 
Jędrze-jewicz, Kos-terski.

W  sposób -powyższy K om enda p rzy ­
gotow ała dob ry  -materjal in struk to r­
ski, k tó ry  mogła rzucić w teren.

Z organizow ana przez  nas poczta 
działała spraw niej, jak  poczta o-kupna- 
tów .

Zaw dzięczając doborow i ludzi, -do­
brem u przygotow aniu  i wyszkoleni-u, 
wsy,p nie było . W  celu p ropagandy  i 
zach-ęceni-a m łodzieży do sztuki w oj­
skowej stw orzyliśm y szkołę „senio­
rów ", — poniew aż jednak  to  m iało 
charakter tylko propagandow y, -mówić 
o tem  nie ibędę. W spom nę natom iast
0 jednym  dość śm iesznym fakcie:

W  czasie ćwiczeń w lesie, za Kar- 
czów-ką, niedaleko K rzyża Pow stań­
ców z 1863 r., dow iedzieliśm y się, że 
w yciągniętym  kłusem  zdąża w naszą 
stronę jakiś A ustrjak. Ćwicząc kijka­
mi, nie bardzo byliśm y przygotow ani 
do stoczenia w alki. C hw ila emocji, 
jeździec zbliżył się lecz, spostrzegłszy 
nas, bard zo  prędko  odjechał. N a 
szczęście, więcej w rażliw ym  niebo 
przyszło z ipomocą, darząc nas kąpielą,
1 nie zostaw iając na  nas suchej -nitki.

W  jesieni 1916 roku  opuszcza K iel­
ce o-b. kom endant K irtiklis, a na jego 
miejsce przyjeżdża -olb. H-erfurt (Ja­
nicki) , k tó ry  pracę -pogłębia, tw orzy 
kursy  instruktorskie w Kielcach, K o­
szycach i w innych ośrodkach, w p ra ­
cę tę -wkłada dużo energji, p rzew idu­
jąc tw orzenie W ojska Polskiego-.

W  tym że roku  władze okupacyjne 
zarządziły  stw orzenie sam orządu m iej­
skiego. Pragnąc uzgodnić wszelkie na­
sze poczynania z K om endantem  P ił­
sudskim R. O . Z. K. delegowała Loef- 
flera-, WodzimoWskiego i niżej p o d p i­
sanego d o  K rakow a w  celu om ówienia 
tej spraw y z K om endantem .

K om endant, po kilkunastom inuto-

szono w iele mów, więcej, lub  -mniej u- 
datnych. Jedni dr-ugic-h chcieli zdystan ­
sow ać w  paroksyzm ie pa-trj-otyz-mu, 
ale odezw y -nie w ydano, bo  nie w ie­
dziano, -jaką siłę p rzedstaw iają strzel­
cy, a w ydając odezw ę należało  wziąć 
na siebie -moralną odpow iedzialność, 
■boć w odezw ie -należało -wysunąć h a ­
sła i  w skazania, określić w yraźnie sw o­
je stanow isko, a w tedy niew ielu w ie­
rzyło w trw ałość -tego czynu.

T utaj należy być  pobłażliw ym , lu ­
dzie ci trw ali w  psychice prac rew o­
lucyjnych, o-b-ca im  -była koncepcja 
K om endanta Piłsudskiego.

12 sierpnia 1914 r. o godzin ie 12 m. 
15 Strzelcy w kroczyli -do Kielc.

Społeczeństw o, zaskoczo-ne tym  fak ­
tem, w idząc tak  -drobiną garstkę, a nie 
rozum iejąc i nie doceniając -i-oh w iel­
kiej siły -duchowej i pośw ięcenia b ez ­
granicznego, p-rzyjęlo ich tak, jak  w 
bogaty-m dom u przy jm uje się biednego 
kuzyna.

W alka  jednak, jaką stoczyli Strzel­
cy w  3- godz iny  p-o w stąpieniu -do 
Kielc z m oskalam i, napełn iła  pew ną 
otuchą i w iarą zm-ara-zmowanych m al­
kontentów .

W ystarczyło parę  -dni po-bytu S trzel­
ców w Kielcach, a  w ielu -niezdecydo­
w anych przystąpiło  do  tw orzenia luź­
nej- organizacji, mogącej zapew nić 
Strzelcom  m ożność um undurow ania 
się -i w yżyw ienia.

Stw ierdzić należy, że w ielu rob iło  
to  szczerze i otwarcie, a bardzo  w ielu 
pom agało, ale p rosili -o zakonspirow a­
nie ich nazw isk, -bojąc się „pow rotu  
ta ty".

Pierwszym  zgrzytem  -było zmuszenie 
K om endanta Piłsudskiego i Strzelców  
do- przysięgi n a  rzecz Austrjii i -powsta­
nie C. i  K. K om endy Legjonów , jed ­
nak zgodziliśm y się z tą  sm-utną ko ­
niecznością, w ierząc w  rozum ną p o li­
tykę K om endanta, uw ażaliśm y to- za 
rzecz przejściow ą, no i nie zaw iedliśm y 
się.

W  staraniach o Legjonistów  i zao ­
patrzenie ich materj-alne zeszedł rok 
1914.

W  roku  1915 u-dało mi się p rzy  p o ­
mocy o-b. M-arji Kasprzyckiej, Stefa-nji
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wyim nam yśle zgodził się, zastrzegając 
dołożenie wszelkich starań, aby jak 
najwięcej ludz i weszło do R ady miej* 
skiej z naszego obozu .

W  m iesiąc potem  otrzym aliśm y za* 
w iadom ienłe, że  przez Kielce ma prze* 
jeżdżąc ks. biskup B andurski.

Pragnęliśm y, aby odpraw ił on na* 
bożeństw o za poległych, w  tym  celu 
zwróciliśm y się do m iejscowego kleru, 
lecz spotkaliśm y się z odm ow ną odpo* 
wiedzią. K ler tutejszy m otyw ow ał swą 
odpow iedź łem, że ks. B andurski nie 
jest b iskupem , ty lko  sufraga-nem...

M ieliśm y zam iar wyciągnąć z tego 
daleko idące konsekw encje, łecz R. O. 
Z. K. rów nież postanow iła  postąpić 
w edług w skazówek K om endanta i de* 
legow ała, z b rak u  go tów ki imnie jedne* 
go do  K om endanta, k tó ry  ‘kate-gorycz* 
nie zab ron ił wszelkich w ystąpień  prze* 
ci w  klerow i.

D o stw orzonej R ady M iejskiej, łącz* 
■nie z innym i naszym i ludźm i, wszed* 
łem i ja . N a tgrenie R ady p rócz spraw 
gospodarczych prow adziłem  rów nież i 
politykę niepodległościową, której szcze* 
góły pomijam.

W  m arcu 1917 roku organizujem y 
legalną organizację „Towarzystw o Pie* 
ćhiur“ .

Zadaniem  „Piechura", a właściwie o* 
bow iązkiem , służyć, jako paraw an do 
prow adzenia konspiracyjnej pracy P. 
O. W .

Z arząd  „Piechura" stanow ili: prezes 
niżej podpisany , zastępca ob. H erfurt, 
sekretarz ob . Jagniątkow ski, skarbnik 
ob. Smoleński, a później ob. Wrzesiń* 
ski, kom endan t czyli tak  zw any in* 
struk tor ob. Kosterski*S;palski.

W  m om encie omawianym , chodziło 
o zdobycie grosza na  dalszą pracę.

Jaw na w alka po lityczna z okupan* 
tarni doprow adza ła  do śmielszych wy* 
stąpień. M asy pom ału  w ychodziły  z 
bierności i poczęły czuć swą silę i 
Wzmożoną chęć rozpraw y z najeźdź* 
cami.

W tedy skonstatow aliśm y owoce na* 
szej pracy. Początek roku  1918 poza 
w zm ożonym  uciskiem okupantów  i 
bezw zględnym  rabunkiem , okupowa* 
nych terenów , nie p rzyn iósł nic no* 
wego.

Pokój Brzeski i  manifestacje naro* 
do-we po  jego ogłoszeniu powodowa* 
!y większe -represje.

R ozw iązano „T=wo P iechur". Nale* 
ż-ało praw ie, pó ł jaw ną, -robotę zakon* 
spirować. P rzeprow adzone rewizje u 
członków  zarządu „Piechura", wsk-u* 
tek niedołężnego ,i głupiego ujęcia 
sprawy, nie dały okupantom absolutnie 
nic.

O kupanci czepiali się starych, wy* 
strzelonych łusek, nie zbadali z-aś za* 
w artości książek kasow ych, k tóre le* 
żały na w ierzchu, ,a w nich by ły  
dow ody -przekazywania p ieniędzy P.
O. W.

Z apom niałem  nadm ienić, że „Pie* 
chur", a właściwie P. O. W ., mieściło 
się w -domu ob. Kosterskiego senjora, 
ojca k ilkakro tn ie , w ym ienianego ko* 
m endanta*instruktora.

Zawdzięczając tylko- szybkiej orj-en* 
tacji i. przytom ności u-myslu Koster* 
skiego s-e-njora, cały Z arząd  „Piechu* 
r-a“ nie dostał się d o  obozu jeńców. 
Z pow odu m anifestacji brzeskich, or* 
ganizacja dekonspiruje się. U jaw nia 
się w rogie nastawienie przeciw ko oku* 
pan-toim, co było starannie ukryw ane.

M anifestacje brzeskie ujaw niły, że 
naw et deklaracja ideow a, w której by* 
lo pow iedziane, że P. O. W . idzie 
przeciw Rosji, b y ła  fałszywą. W  tym 
czasie pow iadom iony  przez łudzi nam  
życzliwych o za-mierzonem aresztowa* 
niu, wyj-eż-dża kom endant H erfurt.

N astępuje oikres bezładu. Organiza* 
cja rozluźnia się, poszczególne ogniwa 
tracą swą więź i dyscyplinę wewnętrz* 
ną.

Przystąpiono d o  reorganizacji P. O. 
W . w tym celu przyjeżdżają do  Kielc 
o-b. 'Puszezyńslki i ob. W ojew ódzki.

D oryw cza praca ob. Puszczyńskiego

nie dala realnych rezultatów  przy re* 
organizacji i nie scem entow ała -rozluź* 
nionej roboty .

O b. W ojew ódzki reorganizuje Z. 
W . i rozw ija pracę polityczną.

R obota w ojskow a P. O. W . kuleje, 
nie może wyjść z chaosu. Komendan* 
ci daw ni w yjechali, łulb -dla celów kon* 
spiracyjnych nie przyznają się do  kon* 
tynuowania. pracy.

N ależy przeorganizow ać, przesiać 
m aterjał ludzki, oprzeć się n a  charak* 
terach silny-ch, adecydow anych.

W  rok-u 1918 ob. Rydz*Smigly wy* 
syła w tym  celu d o  Kielc porucznika 
5 p . p. Leg. A lojzego Glu-thsNowowi-ej* 
skiego. Z  chwilą jego ,przybycia -praca 
w P. O . W . w zmaga się. O rganizuje on 
K om endę O kręgu w skład której we* 
szli: kom endant O kręgu Gluth*-Nowo* 
wiejski, zastępca kom endanta, i refe* 
ren t uzbrojenia, a zarazem — wywia* 
dow czy o-b. Kosterski*Spalski, referent 
polityczny ,i kom endant Z. W. Woje* 
wódzki-, ad ju tan t lokręgu ob. K. O-lędz* 
ki. T eraz zaczyna się ciężka, zakonspi* 
row ana praca w  celu stw orzenia -orga* 
nizacj-i w ojskow ej.

W  pierwszym  rzędzie stw orzono 
O ddział L otny do w yłącznej dyspozy* 
cji O kręgu. W  robocie politycznej 
bruździ P. P . S., na  pasku  której, nie* 
stety, idzie ob. W ojew ódzki, k tó ry  w 
swej m entalności łącznie z JP. P. S. po* 
stanow ił opanow ać Z arząd  M iasta i 
Radę M iejską, oddać Z arząd  M iasta 
w ręce P. P . S. i stw orzyć R ady Robot* 
n-icze na w zór bolszew icki. Zdecy-do* 
wana postaw a -miejscowego K ola O. 
M. N . tem u przeszkodziła.

D nia 8 października 1918 r. następu* 
je okres rozbrojenia. K raków  w olny.

K om enda N aczelna N r. 4 nakaz-uje 
w strzym anie rozbrojenia, dla przepro* 
w adzenia go więcej' p lanow o i równo* 
cześnie. Pomimo słuszności tego żąda* 
nia i rozkazu, okazuje się to  nie-moż* 
liwe.

Ludzie zmęczeni konspiracją, rzuca* 
ją się w prost żyw iołow o.

O b. K osterski opanowuje biuro O. 
i K. K. Stella i przy pomocy telefonu 
i ku rjerów  k ieru je rozibroje-niem i mo* 
bi-teza-cją -całego okręgu.

O b. N ow ow iejski organizuje G rupę 
ppłk. Norwid*INeugebauera, składającą 
się z peow iaków  okręgu: Kieleckiego, 
Radom skiego i P iotrkow skiego.

Po pow rocie K om endanta Piłsud* 
skiego z M agdeburga i objęciu przez 
N iego wJadź.y naczelnej, P. O . W. 
przestaje istnieć.

O b. K osterski łącznie z komendan* 
tarni O bw odów  przekazuje z-mobdlizo* 
wa-ny Kielecki O kręg P. O. W . dowód* 
cy Okrę-gu G eneralnego Kieleckiego, 
gen. Iwaszkiewiczowi — G rupa ppłk. 
No-rwid*Neuge-bauera zostaje wcielo* 
na do O kręgu G eneralnego.

Peowiacy, tw orzący 24, 25 i 26 pul* 
ki piechoty, idą na odsiecz Lwowa.

Tak kończy się okres p racy konspi* 
racyjnej, następuje okres obrony  gra* 
nic, organizow anie pow stań górnoślą* 
skich i organizow anie Zw iązku Strze* 
leckiego, w  początkach roku 1920.

Tw orzenie Zw iązku Strzeleckiego 
pow ierzono niżej podpisanem u.

Z  szeregów Związku Strzeleckiego 
w -okresie -inwazji bolszew ików  wstą* 
•piło do Wo-j-ska Polskiego 37 strzelców 
i 2 sanitarjuszki.

W  w spom nieniach swoich ująłem w 
głównej mierze sprawy P. O . W . W 
ocenę i k ry tykę  całego społeczeństwa 
Kieleckiego w dawać się nie chciałem, 
gdyż wielu ludzi, k tó rzy  zaszłymi f-ak* 
tarni by li zasko-czeni i zdezorje-nto-wa* 
ni, później lojalnie z nami wspólpra* 
co wali, a naw et św iadczyli duże uslu* 
gi, w  chęci rehabilitow ania się.

N aw et ci, k tó rzy  w czasie w ojny nie 
dali się przekonać, dzisiaj są doskona* 
lymi obyw atelam i, w  całej pełn i pra* 
w orządnym i.

Kpt. dr. ST E FA N  P O M A R A Ń S K I

Pierwszy pocałunek wojny
zastał trzy kompanje strzeleckie 
na biwaku za Chęcinami, założo* 
nym po- prawej stronie szosy kie* 
leckiej pod lasem na zlekka spa* 
dającem ku południowi ścierni* 
sku. Jeszcze słońca nie widać — 
panuje poranna szarówka. Leży* 
my pokotem, otuleni w płaszcze 
i koce, z tornistrami pod głowa* 
mi, obok ustawionych w kozły 
karabinów. Nawet we śnie nie 
opuszcza nas dziwny nastrój o* 
czekiwania, poprzedzający za* 
zwyczaj jakieś ważne wydarzę* 
nia. Później, kiedy nabrałem do* 
świadczeń wojennych, stan takiej 
czujności we śnie był bardzo czę* 
stem zjawiskiem; wtedy nie po* 
trafiliśmy go jeszcze należycie u* 
zasadnie.

Jesteśmy świadomi, że znajdu* 
jemy się o pół dnia dobrego- mar* 
szu od stolicy ziemi kieleckiej. 
Spodziewamy się z całą pewno* 
ścią tego marszu lada chwila — 
oczekujemy alarmu.

Jeszcze zmrok nie ustąpił przed 
nadchodzącą od wschodu zorzą 
poranną, kiedy nas zbudzono. 
Spokojne ściernisko zaroiło się. 
W  ciągu kilkunastu minut byliś* 
my gotowi i kiedy pierwsze pro* 
mienie słoneczne przedarły się z 
za wzgórz i lasów, oblewając ob*

ficie nasz biwak ożywczem, rado* 
snem ciepłem, kolumny kompa* 
nijne zwijały się w czwórki, sta* 
jąc w szyku marszowym na szo* 
sie. Za nami widniały zdaleka 
wspaniałe ruiny chęcińskiego 
zamku, podczas gdy samo mia* 
steczko tonęło jeszcze we mgle 
porannej-

Staliśmy tak sporą chwilę. Jak 
się okazało, czekaliśmy na Ko* 
mendanta Głównego, który nie* 
bawem nadjechał ze sztabem o-d 
strony Chęcin. Pochylona postać 
Komendanta mijała nasz bata* 
ljon, kierując się na czoło kolum* 
ny. Dobrotliwy, siejący ufność 
jego uśmiech elektryzował szere* 
gi. Serca nasze ogarniał entu* 
zjazm, ujęty w karby żołnierskie* 
go ukłonu. Był to ten sam dobro* 
czynny fluid, jaki biegł od tej ko* 
chanej postaci tak często potem, 
którego błogosławiony wpływ 
dokazywał cudów. Wystarczyło, 
aby Komendant przejechał 
wzdłuż długiej kolumny wojska, 
żeby zniknęło zmęczenie i smu* 
tek, aby w strudzonych nieraz 
nadmiernym wysiłkiem żołnie* 
rzyków wstępowały jakieś utajo* 
ne i niezniszczalne moce.

Tym  razem i tak byliśmy do* 
brej myśli, która nie opuściła nas

G d y  sięgnę myślą w przeszłość 
i szukam momentów, doniosłych 
w swem życiu, do nąjważniej* 
szych w niem etapów zaliczam 
Kielce, o których zawsze wspo* 
minam z uczuciem tak tkliwem, 
jakiem obdarza się zwykle szcze* 
golnie drogą sercu „krainę lat 
dziecinnych".

Jak dziś, pamiętam pogodny 
świt 12 sierpnia 1914 r„ który

p p er. Stefan Pom arański
w m undurze oficera Pierwszej Brygady

jeszcze od wymarszu z Krakowa.
— No, cóż chłopcy! Dojdzie* 

my dziś do Kielc?
Komendant wiedział dobrze, iż 

dojdziemy. Miał już meldunki od 
naszych wywiadowców, że woj* 
sko- i władze rosyjskie pośpiesz* 
nie opuściły miasto, pozostawia* 
jąc je na łaskę nieznanego bliżej 
jutra. Rosjanie wyjechali z Kielc 
pośpiesznie, niemal w panice, 
mając zapewne przesadne wiado*

D ow ódcy  K om panji
które w kroczyły 12 sierpnia 1914 r. do 
Kielc: l*ej ś. p . Herwin*Piątek (w środ* 
k u ), 2*giej ś. p. Zosi-ksTessaro (pic-rw* 
szy z lewej) i 3*ciej Scewiola*Wieczor* 

kiewicz.
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mości o naszych siłach i naszych 
możliwościach.

Że nieprzyjaciel nie zagrażał 
nam bezpośrednio, wskazywał 
fakt, iż pozwolono nam śpiewać. 
Kadrówka śpiewała, między in- 
nemi, swoją własną, ułożoną pod­
czas tych kilku dni marszu pio­
senkę: „Raduje się serce, raduje 
się dusza, gdy Pierwsza Kadrowa 
na Moskała rusza"... Komendant 
z Szefem i z kilkoma konnymi je­
chał przed kolumną, wysuwając 
się czasem dalej ku przodowi 
Przed nim jechali tylko „Bębnią­
cy", pełniący służbę ubezpiecza­
jącą. Co pewien czas dopadał 
któryś do Komendanta, coś mel­
dował i zawracał ku Kielcom.

W  miarę, jak słońce wzbijało 
się ku górze, skwar wzmagał się i 
stawał się wreszcie nieznośny- 
M yśmy szli szybko; niezmordo­
wanie, by dojść jaknajprędzej do 
tego pierwszego wielkiego miasta 
Królestwa, pełni nieokreślonych 
bliżej nadziei.

Minęło południe. W idać  już na 
horyzoncie wyżej położone budo­
wle i wieże kościelne. Przykuwa 
nasz wzrok wyłaniający się z zie­
leni lasów malowniczy kościółek 
na Karczówce. Nie chcemy po­
stoju. Jakiś gorączkowy pośpiech 
gnał nas, nieczułych na zmęcze­
nie, naprzód.

Nigdy nie zapomnę chwili 
wkroczenia do Kielc. Ludność, u- 
przedzona już o naszem przyby­
ciu przez emisarjuszy i „Belinia- 
ków" oraz komisarzy wojsko­
wych Boernera i Litwinowicza, 
którzy już dwie godziny temu 
stanęli przed Pałacem Biskupim 
— siedzibą gubernatora, zajmu­
jąc miasto w imieniu Rządu N a ­
rodowego i ogłaszając manifest 
rządowy, — wyległa tłumnie na 
nasze spotkanie. Rzucano nam 
kwiaty pod nogi, witano okrzy­
kami niekrępowanej radości. M y ­
śmy szli hardo, ze śpiewem na 
ustach, chcć rwało nam się coś w 
duszach. Weszliśmy do miasta, 
rłum  ruszył za nami, podejmując 
pieśni, wyuczone w podziemiach, 
Szliśmy główną ulicą ku dworco­
wi kolejowemu, w którym stanę­
liśmy kwaterą. Pozwolono nam 
rozlokować się swobodnie, tylko 
pogotowie spoczywało z bronią u 
nogi. T ak  wyglądało poznanie się 
nasze z tem drogiem miastem, 
któremu przyszło w szczęśliwym 
udziale dzieje swe związać tak 
silnie, pięknie i zaszczytnie z 
dziejami czynu zbrojnego Józefa 
Piłsudskiego.

W  późniejszych czasach sły­
szałem nieraz zarzut, jakoby ów­
czesne powitanie wojska polskie­
go i jego W odza przez Kielczan 
nie było taikie, jakiem być powin­
no. Być może, iż mogło być lep­
sze, jeszcze bardziej tłum­
ne:, jeszcze bardziej żywiołowe. 
Wszakże stanowczo wymaga 
sprostowania wersja, jakoby 
wkraczające wtedy do Kielc 
kompanje strzeleckie spotkały się 
z chłodem-

„Po obu stronach ulicy stała 
ciżba ludu niemal jak mur, ani 
jednego okrzyku, ani jednej o- 
znaki życzliwości dla tego żołnie­
rza, nad którym roztkliwiano się, 
dopóki był martwą malowanką" 
— pisał jeden z uczestników tych 
pamiętnych chwil. Nie widział on

skreślona w kilkanaście lat pó­
źniej, relacja oparta jest niewąt­
pliwie na następujących wkrótce 
potem faktach i spostrzeżeniach, 
kiedy mieszkańcy Kielc, razem z 
nami przeżyli swój pierwszy 
chrzest ogniowy i kiedy pozosta­
wieni na pastwę chwilowego 
zwycięzcy, zetknęli się z praw­
dziwym i okrutnym realizmem 
wojny.

Stanowi ona późniejsze reflek­
sy, dla których wiele podniet na­
stręczyło nam zachowanie się nie­
których, na świeczniku stojących 
przedstawicieli społeczeństwa 
miejscowego z arcypasterzem kie­
leckim na czele, a od którego za­
równo my, jak i czujący Kielcza- 
nie odwrócili się z odrazą.

Relacja ta musi być sprostowa­
na przez nas — ludzi, którzy bez­
pośrednio zetknęliśmy się z ową 
gorącą serdecznością Kielc, a któ­
rej dowodów zaznaljśmy jeszcze 
nieraz potem.

W ted y  — 12 sierpnia 1914 ro­
ku — przeżywaliśmy razem z 
Kielczanami swój naprawdę hi­
storyczny dzień, którego wagę o- 
ceniła już historia. Jeśli Józef Pił­
sudski stwierdza, że Kielce zwią­
zały się z Nim „osobistemi losa­
mi", jeżeli na wspomnienie tego 
miasta snuje On myśli znamien­
ne, a jakże ważkie — możemy 
wnioskować, że Kielce właśnie 
tym pierwszym dniem, nazwa­
nym przezeń „pierwszym poca­
łunkiem wojny", stanęły u progu 
tych nastrojów W odza, które 
wywołuje u Niego „westchnienie 
tryumfu".

Kwiecień w historji Polski
1. IV. 1831. Bitwa pow stańców  pod  

W ielkim Dębem,
2. IV. 1(817. Kościuszko znosi p ań ­

szczyznę w swych dobrach Siechnowi- 
ce.

3. IV. 1843. Śmierć Jujusza Słow ac­
kiego w Paryżu.

4. IV. 1814. O statni dekret N apoleo­
na dla Polaków z nominacją W. Kra. 
sińskiego na wodza po ks. Józefie.

4. IV. 1794. Zwycięstw o Kościuszki 
pod Racławicami.

6. IV. 1364. K azimierz W ielki zakła­
da w Krakowie Akade-mję.

6. IV. 1551. Śmierć Barbary Radzi­
wiłłówny, żony Zygm unta Augusta.

7. IV. 186'1 D em onstracje .na cmen­
tarzu  w W arszawie p rzy  grobie po le­
głych.

7. IV. 1578. Zdobyte masto Ryga 
składa przpsęgę wierności Batoremu.

7. IV. 1656. Bitwa St. Czarnieckiego 
pod W arką ze Szwedami.

8. IV. 1861. Krwawa manifestacja z 
pow odu  rozw iązania Tow. Rolniczego 
w W arszaw ie. O koło  200 zabitych i 
400 rannych.

9. IV. 1241. Bitwa ks. H enryka Po­
bożnego pod  Lignicą z Tataram i.

9. IV. 1525. Sekularyzacja Prus Ksią­
żęcych. W ielki mistrz krzyżacki staje 
się księciem świeckim i lennikiem Pol-

10. IV. 1525. H ołd pruski za Zyg­
munta I w Krakowie.

10. IV. 183(1. Zwycięstwo gen. Prą- 
dzyńskiego nad Moskalami pod  Iga- 
niam i.

10. IV. 1864. Aresztowanie dyktatora 
powstania, Romualda Traugutta.

11. IV. 1818. Zw łoki T adeusza K oś­
ciuszki p rzybyw ają z Sziwajoarji do 
Polski.

12. (IV. 1457. Malbork dostaje się w 
ręce Polaków. W ojna 13-!etn;a z K rzy­
żakami za Kazimierza Jagiellończyka.

14. IV. 1809. W ojska austrjackie 
w kraczają do Księstwa W arszawskie- 
S°'14. IV. 1S32. O g ran iczen i praw ię- 
zvka polskiego w życiu publicznrm  W . 
Ks. P o z n a ń s k ie g o .

15. IV. 1848 Zniesienie pańszczyzny.
15. IV. Otwarcie pierwszego Sejmu

polskiego dla Galicji we Lwowie.

1. W ejście Strzelców  do Kielc dnia 12-go sieripńi-a 1914. N a czele pieszo 
kpt. Herw.in, pierw szy od lewej.

2. W jazd K om endanta Piłsudskiego do Kielc tegoż dnia. ______
3. Sztab Pierwszej B rygady przed pałacem  biskupim  w Kielcach.
4. M sza po łow a w Kielcach.

tych kwiatów, które myśmy wi­
dzieli, nie słyszał tych okrzyków, 
które myśmy słyszeli. Może pod­
dał się on własnym zbyt głębo­
kim wzruszeniom i uległ silniej­

szym, tłoczącym się wtedy, jak 
nigdy, wrażeniom, jeśli nie wi­
dział, co się wokół niego dzieje.

Ta mylna z gruntu i krzyw­
dząca nasze „miłe miasto", a
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Tryptyk o wkroczeniu Strzelców do Kielc
N ow ow ybudow any D om  W . F. i 

P. W . im . M arszałka Piłsudskiego w 
Kielcach, otrzym a w spaniałą ozdobę 
w postaci w ielkiego ob razu  historycz­
nego, k tó ry  przedstaw ia m om enty 
zw iązane z w kroczeniem  Strzelców  
Piłsudskiego do Kielc w  sierpniu 1914.

O braz ten — dzieło znanego arty- 
sty-malarza Stanisława Batowskiego, 
zamieszkałego we Lwowie — jest t. zw. 
tryptykiem o łącznej rozpiętości około 
5> mtr. i otrzym a opraw ę w  ram ę a la­
bastrow ą ze złotym i w kładam i.

G łów ny m om ent obrazu przedsta­
w iony jest w części środkow ej p łó tna  
na tle oświetlonej słońcem kated ry  k ie­
leckiej. K om endant Piłsudski siedzi n.a 
'koniu w swym historycznym  siwym 
m undurze. Po lewej Jego stronie ś. p. 
Ju ljan  Stachiewicz, rów nież konno , sa­
lutuje jakąś dam ę w  czarnej sukni — 
po praw ej stronie K om endanta szef 
sztabu Sosnkow ski, na siwym koniu ,

odbiera kw iaty, k tó ry  m u po d a je  Zo- 
fja Zaw iszanka. Z a niimi Zbigniew  
K asprzycki, kom endant Pierwszej K a­
drow ej i ś. p . Zuliński. W idać także 
w yniosłą postać „tow arzyszki O li", 
dzisiaj p . M arszalkow ej Piłsudskiej.

L udność Kielc, zebrana po obu stro ­
nach tej grupy , w ita w jazd, w  rozm ai­
ty  sposób w ypow iadając swojie w raże­
nia. Są dziew czynki, pełne zachw ytu, 
jest uroczy harcerz m alutki, są starcy 
i dam y, robo tn icy  i kob ie ty  z ludu. 
R ozwiązanie kom pozycji, doskonały 
rysunek i p iękny  k o lo ry t niebieskaw o- 
srebrzysty, w prow adzają oglądającego 
obraz w  zachwyt.

Pierwsze skrzydło tryp tyku  p rzed­
staw ia scenę w  godzinę po  zajęciu 
Kielc. D w a rozszalałe, zaprzężone do 
pow ozu konie, pędzą środkiem  ulicy. 
Z najdu jący  się w  pow ozie legionista 
G rossek-Borow icz strzela z b row n in ­
ga do pędzącego za pow ozem  sam o­

chodu, uzbrojonego w  karab in  m aszy­
now y i obsadzonego oficeram i rosy j­
skimi, k tó rzy  w ybrali się do Kielc, aby 
tę „bandę", tych sokołów rozpędzić. 
Źle skończył się ten atak rosyjski. 
Z ginął w praw dzie od ich strzałów  
austrjacki oficer łącznikow y, którego 
G rossek m iał odwieźć do gm achu gu- 
bem jalnego (zabity  oficer stacza się 
ze stopnia pow odu), a rannym  został 
sam G rossek (pierw szy ranny  legjoni­
sta) , lecz oficerowie rosyjscy z w y­
jątkiem  szofera wszyscy zginęli od 'kul 
Beliniaków . Zaalarm ow ani strzelaniną 
Beliniacy w ypadli z hotelu  „Bristol" 
ze swoim dow ódcą Beliną-Prażm ow- 
skim n a  czele i oddali szereg strzałów  
do oficerów rosyjskich. N a  obrazie w i­
dzim y Belinę z podniesionym  go to ­
wym do  strzału rewolwerem .

T rzeci wreszcie obraz przedstaw ia 
m om ent odw rotu  strzelców  z folw arku 
„Czarnów " na peryferjach Kielc. A r-

tylerja rosyjska osk rzyd liła .ioh  i roz­
poczęła ostrzeliwać folw ark, gdzie m ie­
ściły się tabory  i p iechota, spow odo­
w ała odw rót, k tó ry  odby ł się w  ńaj- 
w iększym porządku , tylko konie p rze­
raziły  się, żołnierze spokojnie m asze­
rują. N a  obrazie w idoczne są zabudo ­
w ania fo lw arku  i tab o r w ozów  na 
pierwszym  planie. W  głębi szef Sosn­
kow ski z  Kasprzyckim  w pięknem  ze­
stawieniu całości kom pozycji.

Tw órca tryp tyku , prof. Batow ski, ro ­
b ił na  m iejscu studja terenow e i w szy­
stkie postacie sportretow al wiernie. 
W iernie też zostały oddane wszystkie 
odznaki strzeleckie słynny  „parasol" i 
m undury.

B atow ski ma za sobą pow ażny już 
dorobek  dzieł artystycznych, w śród 
których p rzo d u ją  obrazy  batalistyczne. 
Jego tryp tyk  „A tak husarjii pod  Cbo- 
cimem", znany z PW K . w Poznaniu, 
zdobi salę konferencyjną M. S. W ojsk.

W Ł . D U N IN -W Ą S O W IC Z

Na Zjeździe Legionowym w Kielcach 1926 r.
Kto z legjonistów nie miał 

szczęścia należeć do Pierwszej 
Kadrowej i dwóch innych kom­
panii strzeleckich, które w  pa­
miętny dzień 12 sierpnia 1914 
wkraczały do Kielc na pierwszy 
swój: chrzest 'bojowy — ten z 
pewnością nie opuścił sposobnoś­
ci, aby w tych samych historycz­
nych już dziś Kielcach znaleźć się 
12 lat później na dorocznym zje­
ździe łegjonowym, który sobie 
właśnie to miasto (obrał za chwi­
lową siedzibę.

Ciągnęła nas tam wszystkich 
jeszcze jedna s p r a w a :  zapowiedź 
przybycia Marszałka Piłsudskie­
go, który świeżo po rozgromie­
niu tałałajstwa endecko-witoso- 
wego i ujęciu steru spraw pań­
stwowych w swe ręce miał wy­
głosić publiczny odczyt.

Był to przecież rok 1926-ty i 
dzień 8-my sierpnia — niecałe 
więc trzy miesiące po wypadkach 
majowych. Nie dziwota więc, >że 
było powszechne zaciekawienie, 
co powie Komendant w tem mie­
ście, które przed laty 12-tu było 
Jego samego i Jego strzelców 
pierwszą (kwaterą wojenną. Pier­
wszą kwaterą odrodzonego W o j ­
ska Polskiego.

A  Kielce urosły na ten jeden 
dzień do wielkości stolicy całej 
Polski, bo też całej Polski oczy 
były na nie wtedy zwrócone. Li­
czny sztab dziennikarzy 'krajo­
wych i zagranicznych zjechał tam 
z zaostrzonemi ołówkami, aby no­
tować, co powie On.

Kielce szalały z radości. Gdzieś 
się do mysich dziur pochowały 
nieliczne niedobitki opozycji i 
wiecznych malkontentów, a na u- 
licach zapanował entuzjazm. O b y ­
watele miasta radosne do każde­
go wyciągali ramiona, co miał na 
sobie odznaki pułków legiono­
wych i wypatrywali bacznie, czy 
to przypadkiem nie jeden z tych, 
co przed laty 12-tu już raz byli w 
Kielcach — pierwsi heroldowie 
nowej- Armji Polskiej.

Ulice Kielc pełne były przema- 
szerowujących raz po raz w róż­

ne strony oddziałów legiono­
wych i strzeleckich i do późna w 
nocy przez te dni rozbrzmiewały 
piosenkami obozowymi. N a  pla­
cach rozbiwakowały drużyny 
wojska i strzelców, które tu wła­
śnie kończyły swój tradycyjny 
marsz „Szlakiem Kadrówki". 
Kuchnie połowę, i stoły z jadłem 
dla nich i herbatą, obsługiwane, 
przez dzielne Kielczanki — przy­
pominały Krakowskie Oleandry 
z sierpnia i września 1914 r., a 
punkty opatrunkowe dla obdar­
tych srodze w marszu stóp za­
wodników robiły wrażenie czegoś 
bliskiego linji bojowej...

Takie były Kielce onego lata, 
gdy po raz drugi przeżywały 
wstrząs legjonowy i radowały się 
calem sercem miłemi gośćmi.

Na którejś z ulic — nazwy jej 
już nie pomnę — meta „Szlaku 
Kadrówki". O bok ustawiono try­
buny, na których obok generali- 
cji polskiej zasiedli przedstawi­
ciele bratnich organizacji strzelec­
kich Estonji, Łotwy i Finlandji, 
którzy marszowi temu towarzy­
szyli.

Już na mecie jest pierwszy z 
zawodników, witany oklaskami. 
Za chwilę nadchodzą inni, ale z 
oddali runął potężny okrzyk: 
„Niech żyje Dziadek"! i nieba­
wem zjawił się . na trybunie Pan 
Marszałek, by przyjrzeć się fini­
szowi Marszu. Trzeba było wi­
dzieć ten długo niewygasający en 
tuzjazm tłumów, aby zrozumieć, 
czem jest dla Polski Józef Pił­
sudski!

Entuzjazm ten towarzyszy M u 
wszędzie i bije z okien każdego 
domu w Kielcach, przystrojonego 
zielenią i dywanami. Unosi się w 
powietrzu nad Placem Wolności, 
gdzie mszy polowej słucha Ko­
mendant wraz z Małżonką i w o- 
toczeniu licznych ministrów. Sze­
roką falą ciśnie się do sali jakie­
goś niedokończonego kina, gdzie 
w południe toczą się obrady zjaz­
du legjonowego pod przewod­
nictwem b. sierżanta Pierwszej 
Brygady i ówczesnego wicemar­

szałka Sejmu a dzisiejszego mini­
stra Poniatowskiego, gdzie prze­
mawia pul. Sławek i red. Stpi- 
czyński — gdzie wreszcie wieczo­
rem odbyć się ma kulminacyjny 
punkt zjazdu: Odczyt Komen­
danta.

I znowu jakby w jakiejś go­
rączce duszą się ludziska przy 
wejściu na sali, a gdy na niej 
rychło zabrakło miejsca nawet na 
wetknięcie szpilki, wielkie tłumy 
oblegają ten mizerny budynek ki­
nowy i błogosławią zainstalowa­
ne po raz pierwszy na zjazdach 
legionowych megafony, pozwala­
jące słyszeć słowa, na które się 
latami całymi czekało...

Komendant, jakby odmłodniał 
po swej paroletniej pustelni w 
Sulejówku. M ówi żywo i poe­
tycznie o pierwszym pocałunku, 
który tu w Kielcach wojna na u- 
stach Jego żołnierzy złożyła, o 
zorzach porannych i zorzach wie­
czornych Polski porozbiorowej. 
Tego nie można streścić, aby nie 
uronić nic z tego całego piękna 
poezji, w której tak się lubuje ten 
niezwykły orator -—■ raczej więc 
przeczytajcie w oryginale, co po­
dajemy powyżej.

A  potem idzie jeszcze osobny 
traktat o odwadze myśli i odwa­
dze pracy, który wprawdzie od ­
nosi się do wspomnień z roku 
1914-go, ale niektórzy widzą w 
słowach tych także aluzję do sy­
tuacji, poprzedzającej wypadki 
majowe...

Nawiązując do przytoczonej 
przez siebie anegdoty o kacz­
kach, które kwakały o kimś z 
ptactwa, szykującego się do w y­

lotu, że „zginie napewno, bo w y­
leciał zawcześnie" — Marszałek 
Piłsudski zakończył słowami:

„Chcę stwierdzić, iż nasz przy­
kład odważnych myślą dowodzi, 
że często lepiej jest myśleć za­
wcześnie, niż gdakać i siedzieć 
w błocie".

I jeszcze raz potem zagarnął 
Pan Marszałek wszystkich oczy 
i serca ku sobie, gdy zasiadł ra­
zem z nami przy czarnej kawie 
na wieczornicy, legionowej w 
„Bristolu". Już było po  półno­
cy, pociągi odjeżdżały z Kielc, 
a nikomu się jechać nie chciało, 
bo wśród rozśpiewanej starej 
wiary siedział Komendant całe- 
mi godzinami, nucił z nią stare 
pieśni legjonowe, potakiwał gło­
wą, dyktował, co mają śpiewać. 
Już dawno stoły były puste, nie 
było co jeść i pić, a wiara, nie- 
przy zwyczaj ona o suchem gard­
le śpiewać* wydzierała się w  naj­
lepsze, jakby chcąc zrobić przy­
jemność Panu Marszałkowi.

Czar pieśni, czar wspomnień, 
dźwiękami tymi w ydobyty  z głę­
bi duszy, kazał zapomnieć W o ­
dzowi o trudach dnia, a wrócić 
myślą w one czasy, kiedy choć 
kaczki dostojne kwakały doko­
ła, szło się naprzód ku świtowi 
Wolności...

Tej nocy Kielce z pewnością 
nie spały, śpiewając razem z na­
mi piosenki legjonowe.

Niechże więc i to bezpreten­
sjonalne wspomnienie ze zjazdu 
legjonowego miłe będzie Kiel­
com na podziękowanie za ten 
piękny dzień, który wtedy w mu- 
rach ich przeżyli legioniści.

KIELECKA IZBA ROLNICZA
ul. S ie n k ie w ic z a  N r .  4 7

S k r z y n k a  p o c z t o w a  Nr .  1 0 2  
te le fony 1192, 1193  

K o n t o p. k . O. N r. 6 1 . 2 9 2
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Pułk. B. O S T R O W S K I

W przededniu 20-lecia „Czwartaków

W  numerze, poświęconym 
Ziemi Kieleckiej, nie może za­
braknąć wzmianki o żołnierzu 
tej ziemi, który na treść jej ży­
cia wywiera duży wpływ, zarów­
no pod względem kulturalno- 
społecznym, jak i gospodar­
czym.

4 p. p. Leg., jedna z najstar­
szych formacyj Armji Polskiej

wrósł w  Ziemię Kielecką mocno 
i w  myśl znanego hasła Naczel­
nego W odza  o wyścigu pracy, 
staje z gotowością i z zapałem 
do wszelkiej pracy w  dziedzi­
nach mu dostępnych, wraz ze 
społeczeństwem, jako nierozer­
walna jego część.

W  szarym trudzie żołnierskie­
go dnia, w  pracy nad kształto­
waniem serca i ducha młodych 
obrońców Ojczyzny, sięgamy do 
zawsze żywych tradycji Czwar­
taków z r. 1831, Czwartaków- 
Legjonistów z okresu wojny 
światowej polsko-bolszewickiej. 
Tradycje Tysiąca Walecznych z 
pod Grochowa i Ostrołęki, p o ­
przez Jastków, Koszyszcze, Óp- 
towę, Benjaminów, Szczypiornę, 
Obronę Lwowa, Śląska Cieszyń­
skiego, poprzez Lidę, Mołode- 
czno, Berezynę, Hrubieszów — 
to tradycje pełne chwały, zazna­
czone bohaterstwem i brawurą, 
przypieczętowane krwią tysięcy 
poległych i rannych w r. 1831, 
oraz krwią 30 oficerów i 512 sze­

regowych poległych, 50 ofice­
rów i 2000 szeregowych rannych 
z lat 1915 — 1920 zawierają wie­
le pięknych przykładów poświę­
cenia, hartu ducha i ciała, oraz 
miłości Ojczyzny i stanowią dla 
młodego pokolenia silny b o ­
dziec do tej pracy i zachętę do 
godnego naśladowania naszych 
rycerskich poprzedników. T ra ­
dycje te to chluba pułku, to d ro ­
gowskaz Czwartaków.

Współżycie i współpraca żoł­
nierza — Czwartaka ze społe­
czeństwem znalazły swój wyraz 
w  fakcie ofiarowania pułkowi 
obywatelstwa honorowego m. 
Kielc, uchwałą Rady Miejskiej 
z 1930 r.

O wynikach pracy pokojowej 
świadczą liczne nagrody i dy ­
plomy z zawodów i zdobyty o- 
statnio w  r. 1934 sztandar strze­
lecki za uzyskanie I miejsca w 
zawodach strzeleckich 2 Dywizji 
Piechoty Legjonów.

Rok 1935 jest szczególnie wa­
żny dla pułku, bo to rok 20-ty

istnienia pułku po okresie nie­
woli. To  też w  bieżącym roku 
szczególnie uroczyście obcho­
dzić będzie pułk swoje święto, 
przypadające w dniach 23 i 24 
czerwca. W  dniach tych spotka­
ją się Czwartacy starzy i młodzi, 
by wspólnie oddać hołd poleg­
łym Kolegom, odświeżyć w spo­
mnienia swoich przeżyć, zastano­
wić się nad teraźniejszością, po­
krzepić serca i nabrać sił na przy­
szłość. M ając na względzie waż­
ność tej chwili, pragniemy bar- 
dzO', by Koledzy - Czwartacy, 
rozsiani po całej Rzeczypospoli­
tej, wzięli jak najliczniejszy u- 
dział w  naszem święcie.

W  chwili tej wznowimy przy­
sięgę żołnierskiej miłości, wier­
ności i oddania na ręce Naczel­
nego W odza  Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, oraz ofiarujemy 
cały nasz trud i pracę dla dobra 
Rzeczypospolitej na ręce Jej 
Prezydenta Prof. Ignacego M o ­
ścickiego.

Działalność Federacji P.Z.O.O. w Woj. Kieleckiem

rtm . rez. S tanisław  K łoskow ski
wiceprezes Federacji W ojewódzkiej

Po podaniu się do dymisji Za­
rządu Wojewódzkiego Federacji 
P. Z. O. O. w roku 1933, Zarząd 
Główny wyznaczył Zarząd Ko­
misaryczny w osobach: prezes
Artwiński Stefan, wiceprezes 
rtm. rez. Kłoskowski Stanisław i 
sekretarz, Osadnik Marjan.

Głównym celem i zadaniem 
Zarządu Komisarycznego w roku 
kalendarzowym 1934 było uak­
tywnienie działalności Zarządów 
powiatowych we wszystkich po­
wiatach W ojewództwa kieleckie­
go, jak również i najściślejsza 
współpraca przy organizowaniu 
Związku Rezerwistów.

W  pierwszym rzędzie zajęto się 
ścisłą organizacją Podokręgu kie­
leckiego Związku Rezerwistów.

Wyznaczony Zarząd Podokrę­
gu Związku Rezerwistów z p. 
płk. Żarnowskim jako prezesem i 
komendantem oraz z wicepreze­
sem por. rez. Kimtopfem Henry­
kiem i podpisanym rtm. rez. Kio- 
skowskim Stanisławem, — jako 
zastępcą komendanta Podokręgu 
Z. R. w pierwszym rzędzie przy­
stąpił do prac organizacyjnych, 
t. j. do wyznaczenia Zarządów i 
kpmend powiatowych i do stałe­

go inspekcjonowania poszczegól­
nych Zarządów i Kół.

Zgodna i jednolita współpraca 
a zwłaszcza praca por. rez. Kim- 
topfa Henryka wydała w ciągu 
roku zdumiewające rezultaty. Z 
kilkunastu luźno ze sobą związa­
nych Kół powstało w ciągu roku 
1934 przeszło 100 Kół Zw. Re­
zerwistów z przeszło 5.500 człon­
kami zamiast poprzednich sied­
miuset.

Jeżeli się zważy, że Podokręg 
kielecki Zw. Rezerwistów obej­
muje tylko 7 powiatów W o je ­
wództwa Kieleckiego i to powia­
tów naogół ubogich, jak kielecki, 
jędrzejowski, to trzeba uznać, że 
praca została w pełni osiągnięta.

Niektóre Koła Zw. Rezerwi­
stów, wykazały wybitną działal­
ność. N a  podkreślenie zasługują 
w pierwszym rzędzie Koła, orga­
nizowane w powiecie opatow­
skim przez kpt. rez. mgr. Kurze­
ję, a zwłaszcza Koło przy Zakła­
dach Ostrowieckich, które za­
równo swoim wyglądem zewnę­
trznym, jak i swoimi pracami ćwi- 
czeniowemi i świetlicowemi w ni- 
czem nie ustępują armji cz‘ynnej.

Na podkreślenie również za­
sługuje, cała działalność i bez­
względne oddanie się sprawie 
por. rez. Kosińskiego Bohdana, 
komendanta i wiceprezesa powia­
tu kieleckiego, który potrafił w 
ciągu roku zorganizować w po­
wiecie przeszło 20 Kół (około 
1000 członków), tembardziej, że 
praca na tym terenie była ogrom­
nie utrudniona, gdyż nikomu z 
dotychczasowych działaczy nie 
udało się zorganizować i utrzy­
mać w aktywnej działalności żad­
nej organizacji.

Na podkreślenie zasługuje też 
fakt, że przy organizacji Z. R. 
wybitnie współdziałały wszystkie 
organizacje zgrupowane w Fede­
racji P. Z. O. O. jak Związek 
Oficerów Rezerwy, Związek Po­

doficerów Rezerwy, Związek Le­
gjonistów, Związek Peowiaków 
i t. d.

Nastawienie tak zgodnej współ- 
pracy wszystkich organizacji, 
zgrupowanych w Federacji, pły­
nęło zawsze z Zarządu W o je ­
wódzkiego Federacji P. Z. O. O. 
i rezultaty tej pracy w terenie u- 
widocznione należycie zostały 
przy wyborach do ciał samorzą­
dowych, gminnych i miejskich, 
gdzie może poraź pierwszy o- 
brońcy Ojczyzny zabrali słusznie 
im należny głos i swoich kandy­
datów do ciał samorządowych 
wprowadzili.

Zwycięstwo tak w Kielcach, 
(33 mandaty na 40), jak i w in­
nych ośrodkach W ojewództwa 
Kieleckiego nie jest dziełem przy 
padku, a pracą codzienną, żmud­
ną i wytrwałą.

W e  wszystkich organizacjach,

P.
Praca P. W . na terenie Fede­

racji W ojewództwa Kieleckiego 
dotychczas nie była uregulowana 
i przedstawiała akcję poniekąd 
samorzutną i dlatego w pewnym 
stopniu chaotyczną i niedostatecz­
ną. N a całym terenie W ojew. Fe­
deracji, członkowie sfederowa- 
nych organizacyj, brali udział w 
P. W .  w ramach poszczególnych 
organizacyj osobno. Czynniejsze 
pod tym względem dotychczas 
były: Zw. Rezerwistów i Zw. Po­
doficerów Rezerwy. Inne organi­
zacje poświęcały pracy P. W . 
mniej czasu, a ogólno-federacyj- 
nej organizacji P. W .  nie było.

Działające luźne placówki P. 
W .  grupowały ogółem 5760 
członków przy ogólnej liczbie 
sfederowanych na terenie woje­
wództwa 15.855 członków, t. j. 
zaledwie 35%.

Pozatem taka dotychczasowa 
luźna organizacja P. W .  miała je-

zgrupowanych w Federacji P. Z. 
O. O. na terenie całego woje­
wództwa kieleckiego idzie w dal­
szym ciągu praca nad scemento- 
waniem oddziałów, uaktywnie­
niem działalności, zakładaniem 
własnych świetlic, czytelń, boisk 
i t. p.

Rezerwiści i wszyscy obrońcy 
Ojczyzny godnie wypełniają swój 
obywatelski obowiązek i niech 
mi będzie wolno, jako wicepreze­
sowi Zarządu Wojewódzkiego 
Federacji P. Z. O. O. i b. zastęp- 
ćy komendanta Podokręgu Z. R. 
podziękować wszystkim kole­
gom, zajmującym większe lub 
mniejsze stanowiska w zarządach 
i komendach, jak również i ko­
legom szeregowym i podofice­
rom za sumienne codzienne wy­
konywanie przyjętych na siebie 
obowiązków.

St. Kłoskowski rtm. rez.

W,
szcze ten ujemny skutek, że pra­
com tym brakowało jednolitości, 
że poszczególne placówki różniły 
się nader znacznie poziomem wy­
szkolenia, że poszczególne pla­
cówki nie miały możności powięk­
szać swych środków i możliwości 
technicznych przez wzajemne dzie­
lenie się posiadanym materjałem 
instruktorskim i sprzętem.

Ostatnio w styczniu b. r. in­
spektor główny Federacji pułk. 
Skokowski dokonał inspekcji 
W oj.  Zarządu udzielając przy- 
tem wskazówek w kierunku zor­
ganizowania akcji P. W .  w zakre­
sie ogólno-federacyjnym, i zapo­
wiedział nadesłanie w najbliższym 
czasie szczegółowych odnośnych 
instrukcji. W  związku z tem 
W oj.  Federacja oczekuje nomina­
cji Wojewódzkiego Komendanta 
P. W .,  pod którego kierownic­
twem, pracom P. W .  zostanie na­
dany należyty zasięg i kierunek.
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Świetlice
Akcja świetlicowa nie jest pro* 

wadzona, na terenie W oj.  Kielec* 
kiego przez Federacje, przyczem 
zasadniczą przeszkodą jest brak 
ku temu funduszów. Do pewne* 
go stopnia brak ten jest zastąpio* 
ny przez akcję świetlicową po* 
szczególnych sfederowanych or* 
ganizacyj, jednak akcja ich nie 
jest ilościowo dostateczna i nie* 
ma tego znaczenia jakie niewąt* 
pliwie miałaby właściwie prowa* 
dzona ogólno*federacyjna praca 
świetlicowa.

Ostatnio wprawdzie w miektó* 
rych znaczniejszych ośrodkach 
powstają większe placówki kul* 
turalno*oświatowe jak: Dom Im. 
Marszałka Piłsudskiego w Czę* 
Stochowie i Dom Wychowania 
Fizycznego i P. W . im. Marsza!* 
ka Piłsudskiego w Kielcach, jed* 
nak cały teren W ojewództwa w 
przeważnej mierze jest tych pla* 
cówek pozbawiony.

Bratnia
Panujące obecnie stosunki na 

rynku pracy stawiają w trudnych 
warunkach akcję Bratniej Pomo* 
cy. Zorganizowana w 1955 roku, 
jako referat pomocniczy przy Po* 
wiatowym i W ojewódzkim Za* 
rządzie, ma ciągłą tendencję roz* 
szerzania działalności, obejmując

Z tego względu należałoby dą* 
żyć do zwiększenia funduszów 
Federacji celem umożliwienia zor* 
ganizowania i rozbudowy sieci 
świetlic federacyjnych.

Przy W oj.  Federacji został u* 
tworzony W ojewódzki Sąd Ho* 
norowy. Regulamin Sądu ten sam 
co i w Związku Strzeleckim.

W  skład W oj. Zarządu Fede* 
racji wchodzi 11 Związków b. 
Wojskowych. Organizacje repre* 
ze-ntowane na terenie wojewódz* 
twa, mają swoich przedstawicieli 
w Zarządzie W oj. Federacji P,. 
Z. O. O.

Ubezpieczonych na terenie 
W ojewództwa jest 4.952 osób. 
Ubezpieczeń dokonano w Stara* 
chowicach i Ostrowcu przez de* 
legatów Zarządu Głównego Fe* 
deracji.

Marjan Osadnik.

Pomoc
coraz to nowe rodzaje pomocy, i 
obecnie stała się ośrodkiem, w 
którym każdy członek, w razie 
potrzeby, znajduje właściwą ra* 
dę, opiekę i pomoc.

W  praktyce, z powołania swe* 
go, Bratnia Pomoc często zastę* 
puje protektora i nauczyciela, mu*

si traktować sprawy członków in* 
dywidualnie, bada je, zasięga o* 
pinji, by móc je we wlaściwem 
świetle przedstawić i swą ważką 
opinję o nich wypowiedzieć.

Akcja Bratniej Pomocy roz* 
poczyna się w referatach organi* 
zacyj, a koordynuje się w refera* 
cie Bratniej Pomocy Powiatowej 
Federacji. Bratnia Pomoc przy 
W ojewódzkim Zarządzie Fede* 
racji opiera swą działalność na 
wnioskach i opinji Zarządów Po* 
wiatowych Federacji..

Najwięcej pracy poświęca się 
walce z bezrobociem członków. 
W edług nadesłanych wykazów 
na dz. 1.1. 1955 r. stan bezrobot* 
nych członków zarejestrowanych 
w Powiatowych Federacjach Wo* 
jewództwa Kieleckiego wynosił 
685. Podana ilość nie odzwiercia* 
dla właściwego stanu, ponieważ 
zamieszkujący powiaty rolnicze 
małorolni w okresie zimy uwa* 
żają siebie za bezrobotnych, na* 
tomiast w razie widoków na mo* 
żliwości zatrudniania, rejestrują 
się nowi członkowie, którzy do* 
tychczas po pracę nie zgłaszali 
się, mając nadzieję uzyskania lep* 
szych zarobków.

Duża ilość członków, pracow* 
ników umysłowych i fizycznych 
o dobrych kwalifikacjach i dużej 
wartości, pobierają na tyle skrom* 
ne wynagrodzenie, że z rodzina* 
mi pozostają w niedostatku.

Bratnia Pomoc w ciągu roku 
1954 zatrudniła 102 pracowni* 
ków umysłowych i 772 fizycz* 
nych. W  tej liczbie są'zatrudnię* 
ni przy robotach sezonowych i 
inwestycyjnych. Z podanej ilości 
za zatrudnionych na stałe: w U* 
rzędach Skarbowych, Ubezpie* 
czalni Społecznej, i z Funduszu 
Pracy i inn., można liczyć z pra* 
cowników umysłowych 25%, w 
zakładach przemysłowych i ta* 
brykach z pracowników fizycz* 
nych 5%.

Dużo wysiłku wymaga załat* 
wianie spraw interwencyjnych 
wobec przewidywanych reduk* 
cyj, w sprawach dyscyplinarnych 
pracowników, w sprawach ulg 
przy stosowaniu przepisów o wy* 
konywaniu praktyki zawodowej.

Bratnia Pomoc udzielała rów* 
nież wyczerpujących informacyj 
w sprawach koncesyjnych, rent 
inwalidzkich, emerytur.

Naogół ze względu na niepo* 
myślne okoliczności, akcja nie 
może przybrać właściwych roz* 
miarów, lecz sfederowani mają 
zaufanie do swych organizacyj i 
rozumieją, że udzielana im iw ra* 
zie potrzeby ipomoc, opieka i po* 
parcie, jest skromna, lecz serdecz* 
na i braterska, i wywodzi się z 
czasów, gdyśmy razem z bronią 
w ręku Polskę Niepodległą zdo* 
bywali.

Marjan Pruba, ppor. rez.

OLGA BIG O W A

Dożywianie biednych dzieci kieleckich

Uboga ziemia kielecka naj* 
więcej biedoty skupiła w sa* 
mych Kielcach. Istniejące placów* 
ki charytatywne nie wystarczają 
na opędzenie najprymitywniej* 
szych potrzeb biedaków, z po* 
śród których niemałą nędzę cier* 
pią niestety i ci, mający wyjąt* 
kowe zasługi przed społeczeń* 
stwem — pierwsi bojownicy o 
Niepodległość Polski.

W  zrozumieniu palących po* 
trzeb przedewszystkiem tych 
biedaków, najniezaslużeniej wy* 
rzuconych przez los poza na* 
wias jako tako sytuowanego 
społeczeństwa — Kieleckie Koło 
„Rodziny W ojskow ej"  wyłoni* 
ło w listopadzie 1954 r. Sekcję 
Opieki Społecznej.

Sekcja ta istniała wprawdzie i 
dawniej — ograniczała się je* 
dnak do niesienia pomocy ro* 
dżinom wojskowym oraz orga* 
nizowała doraźnie akcję porno* 
cy bezrobotnym i ich dzieciom 
w  formie zapomóg, pomocy o* 
dzieżowej — święconego i t. p.

Biorąc pod uwagę ciężkie wa* 
runki bytu  szerokich mas prole* 
tarjatu i mając na uwadze wznio* 
sły cel pracy opiekuńczej na tym 
najbardziej wdzięcznym a zara* 
zem najbardziej rozległym od* 
cinku — „Rodzina W ojskowa" 
zreorganizowała pracę Sekcji O* 
pieki Społecznej nadając jej in* 
ny, hardziej celowy kierunek o* 
raz cechy trwalej i uregulowa* 
nej pracy społecznej.

Punktem wyjścia pracy stało 
się hasło niesienia pomocy przez 
dożywianie dziatwy b. legjoni* 
stów i innych b. wojskowych, a 
pozatem bezrobotnych. Dojście 
do zamierzonego celu wymagało 
pracy nielada. Trzeba było wy* 
szukać dzieci, potrzebujące istot* 
nie tej pomocy, kuchnię i ja* 
dłodajinię urządzić i wreszcie co 
najważniejsze znaleźć odpowie* 
dnie fundusze i środki.

Dość żmudną pracą było ze* 
branie przez członkinie Sekcji i 
sprawdzenie osobiste na miejscu 
biedaków. Dopomógł w tem 
przedewszystkiem miejscowy 
Związek Legjonistów, który ze 
swej ewidencji przekazał Sekcji 
około 90 dzieci bezrobotnych b. 
legjonistów oraz sierot po nich. 
Dalszych 120 dzieci uzbierały 
członkinie Sekcji po wszyst* 
kich przedmieściach Kielc. 
Zwiększeniu ilości dzieci doży* 
wianych ponad 210 — chociaż 
tak pożądane — stanęła na prze* 
szkodzie szczupłość funduszów 
i kuchni.

Jeśli chodzi o zebranie fundu* 
szów potrzebnych na urucho* 
mienie i prowadzenie kuchni, to 
Sekcja Opieki Społecznej otrzy*

mała następujące subwencje 
względnie stałą pomoc miesię* 
czną.

Koło „Rodziny W ojskow ej" 
w Kielcach wyasygnowało je* 
dnorazowo na urządzenie 200 zł„ 
z okazji Święta „R. W ."  4 lute* 
go 1955 r. 100 zł., oraz wpłaca 
co miesiąc po 100 zł.

Komendant Garnizonu na u* 
rządzenie kuchni dał 200 zł., na 
„Gwiazdkę" 500 zł. i daje mie* 
sięcznie z Garnizonowego Fun* 
duszu Dobroczynności 50 zł.

Pan W ojew oda Kielecki ofia* 
rował dwukrotnie tytułem sub* 
wencji po 2000 zł.

Wreszcie oba kieleckie pułki 
dają artykuły spożywcze w na* 
turze wystarczające na wyżywię* 
nie dziecka, a to 4 pp. Leg. na 
50 dzieci, 2 pal. Leg. dla 40 dzie*

ci. Do porcyj tych „Rodzina 
W ojskow a" dodaje mięso i 
chleb.

Pozatem p. Starosta Kielecki 
ofiarował 100 kg. mąki żytniej, 
90 kg. cukru i 2000 kg. ziemnia* 
ków.

Wyłączając koszty admini* 
stracyjne wynoszące 57 zł. mie* 
sięcznie na opłatę personelu ku* 
chennego, przeciętny koszt por* 
cji dla dziecka wynosi 18 gr„ 
przyczem każde dziecko otrzy* 
muje codziennie obiad, składa* 
jący się z zupy na mięsie lub ko* 
ściach z jarzyną lub kaszą, oraz 
mięso z sosem i jarzyną, wresz* 
cie 150 gr. chleba. W  dnie świą* 
teczne obiadów się nie gotuje, a 
dzieci otrzymują w  przeddzień 
porcję chleba z kiełbasą lub wę* 
dzonką.
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H u m o r
JE D Y N Y  SPO SÓ B .

Starszy szeregowiec uczy niepojęte­
go rekruta:

— Raz, dwa, raz dw a!... R ów no, b u ­
cie sakram encki! Jak  ci poiprzetrącam 
te kulasy, to się zaraz porządnie cho­
dzić nauczysz.

E G Z A M IN

O ficer: Co żołnierz w inien jest swe­
mu zw ierzchnikow i?

Ż ołn ierz: Zwykle nic, bo od zwie­
rzchnika trudno  coś pożyczyć.

Lokal na urządzenie kuchni i 
jadalni otrzymała Sekcja Opieki 
Społecznej od Komendanta G ar­
nizonu w koszarach przy ul. 
Zamkowej.

Uruchomienie kuchni nastąpi­
ło dnia 20 listopada 1954 r., a za­
kończenie pracy przewidziane 
jest po W ielkanocy b. r.

Sekcja Opieki Społecznej u- 
rządziła dla dożywianych dzieci 
„Gwiazdkę", na którą składały 
się dary w naturze a to: 2 kg. 
chleba żytniego, 2 duże bułki 
pszenne, pół kg. cukru, pół kg. 
słoniny, pół kg. kiełbasy, 20 dk. 
piernika i 10 dk. cukierków. Po­
zatem każde dziecko otrzymało

część ubrania, najbardziej mu 
potrzebną, jak buciki, palta, su­
kienki, ubrania.

Podobnie zamierzone jest 
również zorganizowanie święco­
nego.

Po zwinięciu akcji dożywia­
nia dzieci — podczas ferji szkol­
nych przewidziane jest urucho­
mienie kolonji letnich na stadjo- 
nie sportowym W Kielcach.

T ak  więc „Rodzina W o jsk o ­
wa", nie szczędząc trudów  i o- 
fiar, stanęła ochoczo do pracy 
na polu społecznem, starając się 
ulżyć doli najbiedniejszej dzia­
twy, przyszłości narodu.

Życie społeczne w fabryce „Granat"

B udynek adm inistracyjny f. „G ranat"
udekorow any z dniu  Im ienin M arszalka Piłsudskiego

— K om panja, baczność! N a ramię 
broń! K ierunek — bram a w yjściowa, 
k-o-o-mpanja marsz!

S tukot 120 par podkutych  butów  
budzący echa w śród zabudow ań fab ­
rycznych oddala  się, cichnie, ginie...

K om panja S traży Bezpieczeństw a 
przy  fabryce „G ranat" w Kielcach o- 
deszła na codzienne ćwiczenia, my zaś 
korzystając z tego, iż kom endant od ­
działu  ma teraz chwilę czasu, w daje­
my się z nim w pogaw ędkę.

— N o, to  W y tu macie pięknie w y­
ćwiczone w ojsko.

— A  no tak  — mówi on, patrząc za 
znikającym  na załam aniu szosy o d ­
działem  — stare w ojsko. Z ebra łaby  się 
i druga kom panja z pracow ników  fab ­
ryki, ale dużo odeszło do K oła G rodz­
kiego Z w iązku Rezerwistów.

G aw ędząc o tem i o owem w chodzi­
my do świetlicy. Ładny pokó j, radjo , 
szachy, na stole kilkadziesiąt gazet. W  
rogu obok  pieca ogrom na dębow a 
szafa.

— W szystko, co tu widzicie, mówi

nasz towarzysz, zakupił Z arząd Fabry­
ki, mieszczący się w W arszawie. Nasi 
naczelni dyrektorzy bardzo dbają o roz­
wój wszystkich organizacji społecznych 
i wszystkie celowe sprawy finansują.

Tę szafę — tu z dumą wskazał na 
wspomniany już wyżej brzuchaty sprzęt 
— tę szafę zrobiono specjalne na akta. 
Jedną przegrodę ma Z. S. męski, drugą 
liczący 200 członkiń Z. S. żeński, trzecią 
L. O. P. P., a czwartą P. C. K., Liga 
M orska i K olonjalna oraz Straż Pożar­
na.

— T o aż tyle organizacji macie na 
terenie fab ryk i?

— A  tak. M y tu nie chcemy udawać 
społeczników . D yrek tor fabryki B rat­
kow ski i rotm istrz rezeiw y Kłoskow- 
ski w szystkich wciągnęli do pracy — i 
urzędników  i robotn ików  i robotnice. 
D yr. B ratkow ski teraz copraw da jest 
chory  i leży  w lecznicy, ale rotm istrz 
K łoskow ski stary  legun, beliniak, dep ­
cze po piętach i wszystkich do roboty 
zagania. M am y tu  jeszcze sekcję spor­
tow ą, k tóra rozw ija się wcale nieźle —

o proszę spojrzeć tu  są dyplomy zdo­
byte przez naszych bokserów  i k o la ­
rzy, a tu  nagroda za strzelanie zespo­
łowe, — mamy dw a chóry, mam y o r­
kiestrę, mam y wreszcie sekcję kobiecą, 
na której czele stoi p. K łoskowska.

Z dalszej rozmowy dowiadujemy się, 
że w roku  bieżącym, tak  zresztą jak  i 
w latach ubiegłych, zorganizow any zo ­
stał w  fabryce staraniem  dyrekcji u ro ­
czysty obchód  Im ienin M arszałka P ił­
sudskiego. 19 marca rano pracow­
nicy fabryki z dyrekcją na czele, 
wzięli udział w uroczystem  nabożeń­

stwie i defiladzie, zorganizow anej sta­
raniem W ojewódzkiej Federacji P. Z. 
O. O. W  godzinach popołudniow ych  
w w ielkie sali recepcyjnej fabryki o d ­
by ła  się akadem ja, k tó rą  zagai! prze­
mówieniem rtm. K łoskow ski. Skolei 
nastąpiły produkcje orkiestry i chóru, 
poczem  dwie robotnice deklam ow ały 
wiersze o K om endancie. W ieczorem  
dyrekcja podejm ow ała urzędników  i 
robotn ików  skrom nem  przyjęciem  p o ­
czem, nastąp iły  tańce, które przeciąg­
nęły się do późnej nocy.

Rozbudowa „Huty Ludwików”
Obecna „H uta Ludwików" miała swój 

początek w małej bardzo odlewni żeli­
wa w Suchedniowie. Powstanie zaś 
przedsiębiorstwa już jako spółki akcyj­
nej, datuje się od roku 1894. O d tego 
to czasu, przedsiębiorstwo odgrywa, ląż 
do wybuchu w ojny w roku 1914, bar­
dzo poważną rolę, jako pow ażny p ro ­
ducent i dostawca na rynki centralnej 
Rosji, maszyn żeliwnych, emaljowa- 
nych, rur, maszyn rolniczych i t. p. 
Rozrastając bez przerwy, spółka zmu­
szona była, tuż przed wybuchem woj­
ny światowej, zwiększyć swój teren 
działania, nie mogąc wydobyć z małe­
go stosunkowo przedsiębiorstwa suched- 
dmiowskiego w ywołanych zapotrzebo­
wanym wyrobów.

W  ten sposób powstała fabryka w 
Kielcach.

W ojna światowa zahamowała znacz­
nie ekspansję przedsiębiorstwa, które z 
tego względu przechodziło cały szereg 
nader krytycznych chwil, aż nareszcie 
w roku 1932 znalazło równowagę — 
pracując, mimo panującego wszechwład 
nic kryzysu, z bezustannie powiększa­
jącą się ilością robotników.

Dziś przedsiębiorstwo pod nazwą 
„H uta Ludwików" Sp. Akc. jest pow aż­
nym dostawcą swych wyrobów dla 
wojska i instytucyij rządowych, jak rów ­
nież zasila w dużej mierze rynek p ry ­
watny.

O machinie fabrycznej, przedsiębior­
stwa można nabrać .pobieżnie chociaż- 
by, wyobrażenia, gdy się rzuci trochę 
cyfr, a mianowicie: -przedsiębiorstwo 
zatrudnia stale w chwili obecnej w war­
sztatach około 1000 robotników  i 90 
pracowników um ysłow ych; utrzym uje 
następujące działy w  ruchu: odlewnie 
żeliwa, hondiowa i maszynowa, emaljer- 
nię żeliwa, kuźnię, w arsztaty mechani­
czne i tłocznie z pomocniczemi oddzia­
łami.

Z równoczesną rozbudową przedsię­
biorstwa rozbudowuje się pod patrona­
tem D yrekcji Spółki życie społeczne na 
terenie fabryki, dowodem czego jest 
mnogość oddziałów najrozmaitszych o r­
ganizacyj, społecznych o charakterze P. 
W. i F. W., a więc: regularny oddział 
Związku Strzeleckiego — męski i żeń­
ski. — Kolo Związku Rezerwistów — 
dalej Kolo -,L. O. P. P. i P. C . K ., oraz 
klub sportowo-oświatowy. Ponadto, na 
terenie fabrycznym funkcjonuje stała 
kuchnia dla bezrobotnych, opierająca 
egzystencję na zasadzie pełnego sam o­
rządu (Zarząd kuchni składa się wyłącz­
nie z robotników  i urzędników firm y ), 
która czerpie środki finansowe z do­
browolnego opodatkowania się wszyst­
kich bez w yjątku pracowników spółki, 
jak również ze stałych subwencyj fir­
my. W  ciągu l roku wydano około
40,000 obiadów.

Patrol Straży Bezpieczeństwa
f. „G ranat" w Kielcach

D O B R Y  ŚW IA D E K

— Daliście Siwkowi siana?
— T ak jest, panie sierżancie!
— A  kto to  w idział?
— D rugi koń!

_ _ _  SA M O LO TY

— N ie mogę znieść szum u Śmigla 
sam olotu.

— C zy jesteś taki nerw ow y?
— N ie, ale m oja żona uciekła n ie­

daw no z pew nym  lotnikiem  i ja  ciągle 
obaw iam  się, aby  nie pow róciła.

Reprodukow ana fotografja przedsta­
wia jeden z momentów pulsującego ży­
cia społecznego ma terenie przedsiębior­
stwa: chrzest szybowca, wybudowanego 
przez oddział fabryczny „Strzelca".

N a  fotografji widoczni są, na pierw­
szym planie, dostojnicy kieleccy, wśród 
których pp. min. Paciorkowski, wice­

wojewoda Jarecki, pik. Ostrowski, pre­
zes wojewódzki Federacji P. Z. O . O. 
w Kielcach A rtw iński i in.

N a zakończenie podkreślić należy, że 
większość akcyj przedsiębiorstwa „H uta 
Ludwików" należy do H u ty  Pokój w 
Katowicach.



N r. 7 N A R Ó D  I W O JS K O  1 kwietnia 1935 11

U S T Ó P  J A S N E J  G Ó R Y
Najdostojniejsi goście

Dnia 20 października 1921 r. 
M arszałek Józef Piłsudski, ów* 
czesny Naczelnik Państwa przy* 
był na Jasną Górę podejm owany 
przez O. O. Paulinów według 
starożytnego ceremonjału, któ* 
rym witano tutaj prawie że 
wszystkich Królów Polskich, 
począwszy od W ładysław a Ja* 
giełły.

G dy mieszkańcy Częstochowy 
dowiedziawszy się, iż w murach

swych goszczą tak dostojnego 
gościa, — który na Jasną Gó* 
rę przybył niespodziewanie — 
wylegli na ulicę ze sztandarami 
i orkiestrami, urządzając powra* 
cającemu M arszałkowi spontani* 
czną owację. Aleje, któremi prze* 
jeżdżał Marszalek, usłane były 
kwieciem, którem młodzież szkol* 
na obrzucała W odza N arodu.

Zdjęcie nasze wyobraża Pana 
M arszałka w  otoczeniu O . O.

Paulinów i przedstawicieli miej* 
scowych władz. O bok Pana Mar* 
szalka, na prawo, ówczesny Jego 
adiutant W ieniawa*Długoszow* 
ski. Stanowi ono jedyny doku* 
ment fotograficzny z pobytu 
M arszałka na Jasnej Górze.

Zdjęcia tego użyczył nam ła* 
skawie ówczesny kierownik P. 
U . P. P. p. Edm und Reimschus* 
sel, zastrzegając sobie prawo 
dalszej reprodukcji.

Ubiegłego roku przybył na 
Jasną Górę Prezydent Rzeczypo* 
spolitej na 550*lecie Klasztoru 
Jasnogórskiego.

Zdjęcie nasze przedstawia mo* 
ment, gdy Pan Prezydent przyj* 
muje hołd ludności Częstocho* 
wy mając po swej lewej ręce ów* 
czesnego wojewodę kieleckie* 
go p. Paciorkowskiego (dzisiej* 
szego ministra opieki społecznej) 
i biskupa ks. Kubinę.

W spółdziałanie społeczeństw a z wojskiem
Częstochowa posiada piękną kartę tra* 

dycyj wojskowych.
Począwszy od roku 1620 Jasna*Góra 

była fortecą jako taka odegrała w dzie* 
jach Polski w ybitną rolę.

W  roku 1655 załoga Jasnej*Góry pod 
dowództwem Ks. A ugustyna Kordec* 
kiego wytrzym ała 6*cio tygodniowe o* 
blężenie i nie poddała się Szwedom, co 
w czasach powszechnego zalewu Polski 
przez Szwedów miało olbrzymie zna* 
czenie.

W  roku 1772 Kazimierz Pułaski dziel* 
nie obronił twierdzę przed Moskalami 
budząc podziw dla swego męstwa i od* 
wagi.

W  roku 1809 dokazywał tu  cudów 
waleczności dzielny obrońca Jasnej*Gó* 
ry  Kajetan Stuart, k tóry  odparł natar* 
cie dwóch korpusów  wojska austrjac*, 
kiego pod wodzą generałów Bronova* 
cky‘ego i G ram m onta. V

D o dnia dzisiejszego widzimy tutaj 
ślady dawnej tw ierdzy z jej obronnemi 
wałami, fosami i przekopami.

Zachował się naw et na Jasnej G órze 
daw ny arsenał, a w skarbcu stara broń 
amunicja i t. p. pamiątki wojskowe.

Tyle z przeszłości...
Jeśli chodzi o teraźniejszość, spole* 

czeństwo m. Częstochowy współpracuje 
z wojskiem w zakresie obrony kraju i 
urządzania wspólnych obchodów, uro* 
czystości na polu charytatywnem i kul*. 
turalno*oświatowem.

W ielką sympatią społeczeństwo obda* 
rza 27 p. p. , tak zw any pułk dzieci czę* 
stochowskich pod obecnem dowództwem 
ppłk. Czaplińskiego, pułk., którego dwa 
pierwsze bataljony sformowano w li* 
stapadzie 1918 roku z ochotników*peo* 
wiaków  C zęstochow y, pow iatu natych* 
miast wysiane zostały na front.

W  czerwcu ubiegłego roku t .j. w 
dniu jubileuszu 18*lecia istnienia pułku, 
miasto Częstochowa otrzymało odznakę 
honorow ą oraz dyplom: „Jako symbol 
łączności pom iędzy pułkiem, a  społe* 
czeństwem m . Częstochow y, której oby* 
waitele nietylko ofiarnością ale daniną 
krwi na polach bitew Z pułkiem  przela* 
nej ku  ichwalle i potędze O jczyzny spól* 
ność tą  więzami nienaruszalnem i nazaw* 
sze przypieczętowali".

W e wrześniu 1934 roku spoleczeńst* 
wo m. Częstochow y uczciło znowu ob* 
chód 15*to lecia 7. p. a. 1. pod obec* 
nem dowództwem pułk. dypl. Józefa 
Kapciuka.

Stochowie odznakę  pu łkow ą, oraz dy* 
p lom : „Jako sym bol łączności pom iędzy 
pułkiem , a spo łeczeństw em ".

Bawiący na omawianej uroczystości 
naczelny redaktor „Polski Zbrojnej" 
kpt. Kowalski tak opisuje tą uroczystość 
(P. Z. N r. 272 z dnia 3. 10. 1934 r.) : 
„'Podczas pięknego święta 7 p . ,a. 1. naj* 
więcej uderzył mnie niezwykle serdecz* 
ny stosunek do wojska, całej dosłow* 
nie ludności Częstochowy. Podziw, sza* 
cunek i miłość dla żołnierzy widoczne 
były podczas, każdego punktu programu 
uroczystości. G łębokie skupienie ogrom* 
nych mas, uczestniczących w apelu wie* 
czornym ku  czci poległych, udział nie* 
zliczonych delegacji w nabożeństwie u 
stóp Jasnej G óry  i w uroczystości od* 
słonięcia pomnika M arszałka Piłsudskie* 
go, żywiołowe manifestacje podczas de* 
filady to są naprawdę objawy nad wy* 
raz serdecznego współżycia społeczeń* 
stwa cywilnego z wojskiem. G łów ną 
zasługę zacieśnienia tego współżycia 
ponosi, jak mnie zapewniano o tem z 
różnych stron, szanowny obywatel i 
dzielny człowiek, Prezydent m. Często* 
chowy, p. Jan Mackiewicz. O by  wszyst* 
kie miasta miały takich jak on prezy* 
dentów  i burmistrzów".

M anifestacyjne przyjęcie urządziło 
społeczeństwo częstochowskie w jesieni 
ubiegłego roku powracającym z manew* 
rów 3*em dywizjom, które defilowały 
przed gen. Berbeckim. Kilkunastoty* 
sięczne tłumy obsypywały kwiatami 
przemaszerowujące przez Częstochowę 
wojska wśród niemilknących oklasków 
i okrzyków  na cześć armji Polskiej. 
Szczególnie gorąco w itało społeczeń* 
stwo swoją siódmą dywizję piechoty z 
jej dowódcą gen. Wacławem Stachie* 
wiczem na czele.

Serdeczny i rzeczowy stosunek łączy 
wojsko ze społeczeństwem cywilnem. 
Oficerowie stacjonowanych w Często* 
chowie pułków  biorą czynny udział w 
organizacjach społecznych jak -L. O. P. 
P., L. M. K., P. C. K. i innych. Rodzi* 
na W ojskowa z p. Generałową Stachie* 
wieżową na czele prowadzi między in* 
nemi charytatyw ną akcję dożywiania 
biednych dzieci w szkołach oraz zajmu* 
je się jej odzianiem. To też społeczeń* 
stwo częstochowskie należycie oceniając 
współpracę z wojskiem dumne jest ze 
swoich pułków żywiąc dla nich nietyl* 
ko sentyment, ale i głębokie uznanie.

Bees.

Oprócz skromnych darów, pułkowi 
wręczono artystycznie w ykonany adres 
podpisany przez przedstawicieli władz, 
organizacji,, społeczeństwa i t .p. z na* 
stępującym napisem: „Siódmemu P. A . 
L. Spadkobiercy Chwały W ielkich Oj*

ców, Godnie Kroczącemu Śladami Wspa* 
niałych Tradycji A rtylerji Polskiej w 
dniu Jego Święta 15*to lecia wyrazy 
H ołdu, Czdi i Miłości składa Społeczeń* 
stwo m. Częstochowy.

7. P. A . L. nadał wówczas m. Czę*

Z pobytu prezesa Federacji P. Z. O. O. gen. Góreckiego w Częstochowie
N a tle Jasnej G óry  i pom nika ks. K ordeckiego sto ją: (X )  gen. G órecki,
1) wiceminister K orsak, 2) p rezyden t m. C zęstochow y Mackiewicz, 3) O. 
M arjan Paszkiewicz, 4) .prezes Z arządu  Pow iatow ego Federacji P. Z. O. O. 
w Częstochow ie dyr. K obyłecki, 5) prezes Koła G rodzkiego B. B. W , R.

dyr. Płodowski
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W  Z A G Ł Ę . B I U
Dr. W ITO LD  GOSIEW SKI, poseł na Sejm

Prezes O kręgu Związku Legj. Pol.

Udział b. kombatantów w pracy społecznej

Zagłębie Dąbrowskie w obec* 
nej chwili należy do najsilniej* 
szych ośrodków myśli państwo* 
wej w W ojew ództwie Kielec* 
kiem. Poza tradycjami politycz* 
nemi, oraz pracą niepodległościo* 
wą z okresu od 1905 do 1914 ro* 
ku, przyczyniła się do ugrunto* 
wania ideologji państwowej nie* 
wątpliwie w znacznym stopniu 
akcja tych, którzy w okresie walk 
rewolucyjnych 1905 r., następnie 
w Legjonach i w W ojsku  Pol* 
skiem wykazali bezpośrednio 
swoją wolę poświęcenia i ofiary. 
Środowisko robotnicze szczegół* 
nie sprzyjało do powstawania 
psychiki przebojowej, ofiarnej i 
umiejącej dla dobra całości po* 
święcąc swoje interesy osobiste.

W  latach 1920 do 1923 teren 
był niewątpliwie opanowany 
przez żywioł przeciwpaństwowy 
komunizujący, a następnie socja* 
listyczny, czego mamy dowody 
w postaci czerwonej gwardji Re* 
publiki Sieleckiej, rady delega* 
tów robotniczych i t .p. przeja* 
wów, politycznego życia o ce* 
chach nawet przeciwpaństwo*

wych. Te pozornie dwa sprzecz* 
ne ze sobą fakty historyczne wy* 
nikały z ledncj i tej samej psy* 
chik- aktywnej, dążącej bez 
względu na wszystko do realiza* 
cji swoich ideałów. Kiedy w r. 
1923 garstka b. legonistów po* 
stanowiła przerobić nastrój prze* 
ciwpaństwowy na państwowo* 
twórczy .oparła się przedewszyst* 
kiem na elemencie b. wojsko* 
wych, ijako tych ,na których moż 
na było nałożyć trudny wów* 
czas, bardzo niepopularny obo* 
wiązek zbudzenia mas robotni* 
czych do prac państwowotwór* 
czych o nierewolucyjnym, a po* 
kojowym charakterze.

Początki prac były niezmiernie 
trudne i komplikowane przez 
ówczesną sytuację polityczną, 
rozwijającą się z przerażającą 
szybkością destrukcyjną siłą 
partyjnictwa, które oczywiście, 
jak i wszędzie, zaciążyło w spo* 
sób fatalny na rozwoju Myśli 
Państwowej. To też rezultaty ak* 
cji skupiania się ludzi naokoło 
sztandaru państwowego ,na któ* 
rym wypisaliśmy sobie hasło: 
„Potęga Państwa — naczelnym 
obowiązkiem obywateli, a dobro 
Państwa — naczelnem prawem" 
odbywała się niezmiernie powoli 
i dopiero w roku 1926 ujawniła 
się w postaci zmiany polityczne 
go oblicza społeczeństwa Zagłę 
biowskiego. Okazało się, że spo 
leczeństwo jest zupełnie przygo 
towane do akcji Marszałka Pił 
sudskilego, że pow rót Jego do 
władzy przyjęło nietylko z ulgą, 
ale z entuzjazmem. Potężne ma* 
nifestacje, których świadkiem by* 
ly ulice Zagłębia wszystkich 
miast i miasteczek, a nawet osiie* 
dli wiejskich, były dowodem, że 
ideologja państwa potężnego i 
skonsolidowanego stała się wla*

snością ogólną. Nazywaliśmy to 
zjawisko „zlegjonizowaniem Za* 
głębia" — nazwa ta jednak win* 
na była brzmieć: „upaństwowię* 
nie psychiki Zaglębiowskiego o* 
bywatela".

W ybory  w roku 1928 wykaza* 
ly w dalszym ciągu postęp myśli 
państwowej i już wówczas, mimo 
bardzo niepomyślnych warun* 
ków (głosowanie na przemy* 
słowca nieznanego w Zagłębiu 
i rolnika mało znanego w śro* 
dowiskach robotniczych) dało 
w rezultacie 2 mandaty poselskie, 
przy 2*ch mandatach komuni* 
stycznych i 2*ch mandatach PPS. 
Rok 1930 dał w wyniku 4 man* 
daty Bloku Bezpartyjnego, jeden 
P. P. S. i jeden komunistom. Pro* 
cesy te i przemiany niewątpliwie 
miały swoje źródła w przy czy* 
nach ogólnopaństwowych, trans* 
ponowane jednak były przez lu* 
dzi, których należy zaliczyć do b. 
kombatantów.

W  krótkości przeliczę prace, 
dokonane przez b. kombatantów. 
Bezpartyjny Blok W spółpracy z 
Rządem (Rada Powiatowa), jako 
teren organizacyjny, wszystkich 
polityczno społecznych akcji skla* 
dał się i składa głównie z b. le* 
gjonistów i peowiaków. Oba te 
elementy odgrywają rolę decydu* 
jącą zarówno w organizacji władz 
kierowniczych, jak i w większo* 
ści kól zarówno miejskich, jak 
gminnych. Prawie wszystkie waż* 
niej sze czynności wykonywane 
są przez b. żołnierzy Legjonów 
i P. O. W . Organizacje, współ* 
pracujące z B. B„ również obsa* 
dzone są przez b. wojskowych, 
którzy są czynni w tych organi* 
zacjach — utarł się nawet termin 
„odkomenderowanie na odcinek 
pracy społecznej". Kontrolę wy* 
konania tych prac posiadają or*

ganizacje takie, jak: Związki Le* 
gjonistów, P. O. W ., Związki 
Podoficerów Rez. i t. p.

Związek Rezerwistów, które* 
mu w ostatnich czasach nadaje 
się specjalnie ważną rolę w do* 
szkalaniu materjału ludzkiego o* 
raz utrzymywaniu kontaktu z 
armją czynną, jest kierowany 
również przez b. kombatantów. 
„Strzelec", mający bardzo silny 
swój wyraz organizacyjny w Za* 
głębiu Dąbrowskiem, prowadzili 
b. legjoniści i obecnie w zarządzie 
powiatowym Strzelca b. Kom* 
batanci mają bardzo ważne fun* ■ 
keje.

W szelkie obchody świąt pań* 
stwowych organizują b. wojsko* 
wi i w okresie szczególnie waż* 
nych dat, jak imieniny Marszał* 
ka Piłsudskiego, dzień 11 listo* 
pada, społeczeństwo widzi zaw* 
sze na czele akademji i wszelkich 
innych uroczystości nazwiska lu* 
dzi, którzy mają przeszłość bo* 
jową wojskową.

W yrazem  ustosunkowania się 
i wpływów, jakie mają w społe* 
czeństwie organizacje b. wojsko* 
wych, może być popularność 
W ystaw y Legjonowej, która się 
niedawno odbyła w Zagłębiu, a 
którą zwiedziło przeszło 20 ty* 
sięcy ludzi. Jak widać, udział lu* 
dzi, którzy dawniej poświęcali 
swoje życje i krew, w budowaniu 
Państwa nie ustaje i praca ich 
nadaje Zagłębiu wyraźne piętno.

Nie zamierzam zmniejszać ni* 
czyich zasług, ani znaczenia dzia* 
łączy społecznych o nastawieniu 
państwowym, nie będących b. 
wojskowymi, chcę tylko stwier* 
dzić, że b. wojskowi maszerują w 
pierwszych szeregach pracowni* 
ków, walczących o wielkość i po* 
hęgę Państwa.

JÓZEF KACZKO W SK I
Prezydent m. Sosnowca

Próby realizacji testamentu Ad. Skwarczyńskiego
na odcinku robotniczym Zagłębia

„Program u nie dam  wam ani ja, ani żaden minister, czy prem jer, czy profesor. Program  musicie zbudow ać sami, ale nie tylko myślą, 
nie ty lko  intelektem , jeno pracam i, dorobkiem  w ychowawczym , gospodarczym , słowem, realną i trw ałą siłą p rak tyk i codziennej” .

(A . Skwarczyński)

Teren Zagłębia Dąbrowskiego 
jest twardą, ale i ciekawą, szkolą 
pracy społecznej. W iedzą o tem 
ci wszyscy, którzy na tym boga* 
tym ,ale i trudnym  terenie imali 
się pracy, dobru społecznemu po* 
święconej.

W ielka ilość warsztatów pracy 
nadała Zagłębiu znamię robotni* 
cze, nic też dziwnego, że zagad* 
nienia pracy i kapitału były nie* 
ustannym tematem żonglerki po* 
litycznej, ale też i prawdziwem 
ziarnem rozważań i dociekań. 
Oto jeden z pierwszych kontra* 
stów na tej dziwnej ziemi, najeżo* 
nej kominami, zrytej, posypanej 
popiołem, a przecież niepozba*

wionej uroku w wysiłku człowie* 
ka, jaki tę ziemię kształtuje.

Bogactwo i nędza: liczne rze* 
sze robotników i liczniejsze, niż 
gdzieindziej, skupienie inteligen* 
cji, idealizm i skrajny materja* 
lizrn, głęboki patrjotyzm i kosmo* 
polityczny komunizm, stare par* 
tje i nawyki polityczne obok no* 
wych prądów, — oto ciągle i dal* 
sze kontrasty, które muszą wyci* 
snąć swe piętno na obliczu ideo* 
wem dzisiejszego Zagłębia.

Bo Zagłębie wczorajsze wydń* 
je się już tak bardzo dalekie: kra* 
ina przelotnych ptaków, wielkich 
businessmanów — i pokolenia 
proletarjatczyków : M ireckich i

Okrzejów, przedstawicieli owego 
prawdziwego „patrjotyzmu dzia* 
lania", jaki miał siłę posyłać lu* 
dzi na śmierć za wielką sprawę.

Na jednej z większych hut Za* 
głębia, zwanej „Katarzyna", w 
Sosnowcu, w ścianie frontowej, 
wmurowana jest tablica, poświę* 
eona poległym w czasie demon* 
stracji ulicznej 1905 r. robotni* 
kom- Spracowane czarne dłonie 
rok rocznie zawieszają na tej ta* 
blicy znak pamięci. I czegoś wię* 
cej zapewne — utajonego związ* 
ku z „tamtymi". Bo pomimo 
wszystko, pomimo spustoszenia, 
jakie wywołały partje robotnicze, 

które wraz ze swęmi metodajpi
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D Ą B R O W S K I E M
działania politycznego i zawodo­
wego wniosły wiele rozprzężenia 
myślowego w nieprzygotowany 
do „gospodarowania we własnem 
Państwie" (Skwarczyński) świat 
pracy, wierzymy w lud roboczy 
Zagłębia.

Przyszedł kryzys. Załamały się 
stare hasła pod jego naporem, 
Zachwiały się wyznawane wiary, 
radykalizowały się poglądy, prze, 
kształcały się skrajnie ku reakcji 
lub rewolucji programy. Kryzys 
brał swoją hekatombę nietylko w 
rosnących rzeszach bezrobocia: 
wystygłe piece i stojące maszyny 
— to straszny niszczyciel-dema- 
g o g .

N ie można było w tych wa­
runkach zostawić robtnika same­
mu sobie. W  gronie działaczy, 
skupiających się przy Radzie Po­
wiatowej B. B. W . R„ powstała 
myśl rozpoczęcia głębszej pracy 
ideologicznej wśród robotników. 
W  roku 1932 Rada Pow ałow a 
przystąpiła do zorganizowania 
6-cio miesięcznych kursów spo­
łecznych dla działaczy robotni­
czych, które odbyły się w So­
snowcu, Dąbrowie i Czeladzi.

Program kursów obejmował 
szereg zagadnień, pośrednio lub 
bezpośrednio związanych ze śro­
dowiskiem robotniczem. W \k ła ­
dy ujęte były w cykle: histo­
ryczny, nauk społecznych, usta­
wodawstwa robotniczego, ideolo­
gicznego i t. d.

Odpowiednio zorganizowany 
samorząd słuchaczy wytwarzał 
formy współżycia, umożliwiając 
praktyczne przeprowadzenie całe­
go szeregu zagadnień, przerabia­
nych na kursie.

Jakkolwiek kursy te nie dały 
w pełni tych rezultatów, o jakich 
myśleli inicjatorzy, dały jednak 
wiele doświadczenia i przygoto­
wały grupę robotników, którzy 
stanowią dziś bardzo cenną ka­
drę dla tych wszystkich prac, 
które Rada Powiatowa BB W R

na odcinku robotniczym przepro­
wadza-

Z tej kadry także wywodzą się 
dzisiejsi działacze (czynniejsi) w 
ZZZ, w sekcjach robotniczych 
Bloku, a nawet i w zespołach.

Jednocześnie szukano drogą 
dyskusji i rozważań nowych form 
pracy na odcinku robotniczym. 
Intensywna praca przygotowaw­
cza trwała przez całe pierwsze 
półrocze 1934 r.

Kursa społeczne, opierając się 
na nabytych doświadczeniach, 
postanowiono przekształcić na 
„Uniwersytety Robotnicze im. 
A d. Skwarczyńskieigo", oraz roz­
począć pracę zespołową wśród 
robotników.

Zamierzeniom tym patronuje 
duch ś. p. Adam a Skwarczyń­
skiego. Jedną z najciekawszych 
jego koncepcji był założony już w 
r. 1917 w W arszawie Związek 
D obra Publicznego, o którym w 
kilka lat później tak sam napi­
sał:

„Związek Dobra Publicznego 
miał być organizacją o charakte­
rze moralno-społecznym, pogłę­
biającą ideologję peo-wiacką i wy- 
pracowywującą nowe metody 
skupienia się ze'społu na podsta­
wach bezwzględnego zaufania i 
bezwzględnej odpowiedzialności 
jednostki przed zespołem za 
wzięte na siebie obowiązki spo­
łeczne i za praktykowanie wy­
znawanych przez siebie zasad".

N a tej podstawie skrystalizo­
wały się późniejsze wskazania 
Skwarczyńskiego o zespołach.

N a jesieni ub. r. zostały uro­
czyście otwarte 4-ry Uniwersyte­
ty Robotnicze im. Adama 
Skwarczyńskiego: w Sosnowcu, 
Będzinie, Dąbrowie i Czeladzi. 
W  inauguracji wziął udział p- 
W ojewoda kielecki Dr. Dziadosz 
i p. Adamowa Skwarczyńska.

Każdy oddział Uniwersytetu

obejmuje około 50-ciu stałych 
słuchaczy (słuchaczy przygod­
nych niema), zgłoszonych przez 
organizacje i poddanych następ­
nie selekcji. Kurs nauki I-go ro­
ku (bo zamierzamy uruchomić 
rok II-gi, a może i Ill-c i) obli­
czony jest na 6 miesięcy. W y ­
kłady, połączone z seminarjami, 
odbywają się 2 razy w tygodniu, 
po 3 godziny dziennie. Program 
obejmuje następujące cykle: 1) 
cykl historyczny, 2) Polska dzi­
siejsza, 3) stosunki z obcymi, 4) 
obywatel i Państwo, ’ 5) sprawy 
socjalne i 6) cykl ideologiczny.

Jako podstawę -wychowawczą 
uznano w Uniwersytecie Robot­
niczym postulat Skwarczyńskie­
go: praca w zespole. Grono pre­
legentów wywodzi się także z ze­
społu działaczy przy Radzie Po­
wiatowej B.B.W .R. Zespoły U- 
niwersyteckie mają, oczywiście, 
tylko charakter przygotowawczy: 
przeszkalają w tej trudnej- formie 
pracy jej przyszłych przodowni­
ków.

Jednocześnie we wszystkich 
większych zakładach przemysło­
wych zorganizowane zostały ze­
społy robotnicze.

Zgodnie ze wskazaniami 
Skwarczyńskiego zespoły te — 
to niewielkie, bo liczące od 5 do 
8-miu członków grupy robotni­
ków, związanych w pierwszym 
rzędzie warsztatem pracyt Pier­
wszym podstawowym warun­
kiem zespolenia tych ludzi, to 
owo bezwzględne wzajemne za­
ufanie, a więc wzajemna znajo­
mość siebie, która skolei ma się 
przerodzić w przyjaźń, a nawet 
braterstwo. Drugim czynnikiem 
— to bezinteresowność w twardej 
służbie społecznej, w ciężkiej i 
mało efektownej pracy społecz­
nej, zakreślonej już nie na mie­
siące ale na lata.

Postawiono także przed zespo­
łem niezmiernie trudny postulat

praktykowania głoszonych przez 
siebie zasad, myśli i zamiarów- 
Praktykowanie to wytwarza jak­
że konieczne w życiu społecznem 
poczucie odpowiedzialności, k tó­
re zespół w ciągłej pracy samo- 
wychowawczej utrwala nawet w 
najdrobniejszych przejawach ini­
cjatywy, zarówno poszczegól­
nych członków jak i całego ze­
społu.

Przed tak ujętą pracą zespołu 
postawiliśmy ceł jasny i prosty: 
wychowanie nowego typu czło­
wieka — obywatela, nowego ty ­
pu działacza robotniczego, wypo­
sażonego w walory moralne i u- 
miejącego twórczo pracować dla 
społeczeństwa i Państwa.

Poprzez pracę wychowawczą i 
samowychowawczą w zespole i 
na Uniwersytecie, poprzez stop­
niowe wyzwalanie się z nawyków 
i starych form organizacyjnych, 
poprzez twardą i skromną służbę 
społeczną, wreszcie poprzez pie­
lęgnowanie zasad, jakie w budo­
wie pracy zespołowej pragnął wi­
dzieć Skwarczyński, chcemy za­
kreślony przez nas cel zrealizo­

wać. Pragniemy, aby — jak mówił 
Skwarczyński, — „nasz czyn był 
określony tem, czem być mamy i 
czem być chcemy".

A dam  Skwarczyński pozosta­
wił w Zagłębiu oddane i wierne 
Jego idei grono ludzi, jacy mieli 
szczęście blisko z Nim  współ­
pracować i w bezpośredniem ze­
tknięciu poddać się urokowi Jego 
życia, metod Jego pracy i głoszo­
nych przez Niego zasad. U łatw i­
ło to niewątpliwie rozpoczęcie 
pracy, a i dziś ułatwia — i pracę 
i instruowanie szerokiego już o- 
becnie w Zagłębiu zastępu dzia­
łaczy na odcinku robotniczym 
oraz młodzieżowym (Straż prze­
dnia, O. M. P .).

Tak oto założyliśmy pierwsze 
na terenie Polski zespoły robot­
nicze i Uniwersytety im. Adama 
Skwarczyńskiego w Zagłębiu.

W Y S T A W A  L E G J O N O W A  W S O S N O W C U
Z inicjatywy Zarządu Pow ia­

towego Związku Rezerwistów 
Zagłębia Dąbrowskiego, przy 
wydatnem poparciu Zarządu O- 
kręgowego Związku Legjonistów 
Polskich otwartą została w So­
snowcu wystawa historyczno-łe- 
gjonowa, trwająca od 2-go grud­
nia 1934 do 2 lutego 1935.

Protektorat nad wystaw.ą..t>bjął 
p. dr. W . Dziadosz, wojewoda 
kielecki. W  skład komitetu w y­
stawy wchodzili pp. dr. W . G o­
siewski, prezes okręgowy Związ­
ku Leg. Pol. i poseł na Sejm, R. 
Cholewicki wiceprezes okręgowy 
Zw. Leg. Pol., T . Toba wicepre­
zes okręgowy Zw. Leg. Pol., J. 
Boxa starosta będziński, H . Alm- 
staedt prezydent to. Sosnowca, J. 
Kaczkowski prezydent m. D ą­
browy Górn. i A . Styka kapitan 
w st. sp. i referent organ. Okręgu 
Zw. Leg. PoL /

Otwarcia wystawy dokonał p. 
generał Galica.

W śród  eksponatów wystawo­
wych podziw wzbudzała Sala

H onorowa I M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, obejmująca 
bardzo rzadkie i drogocenne pa­
miątki W odza N arodu. W  sześ­
ciu innych salach zgromadzone 
były eksponaty pamiątek history­

cznych z okresu walk o N iepod­
ległość 1904 — 1914 — 1918, do­
kumenty rękopiśmienne i druko­
wane wydawnictwa, odezwy, fo- 
tografje, muzykalja, odznaki for­
macji legjonowych, pamiątki po

Komitet W ystawy Legjonowej w Sosnowcu
w sali honorow ej M arszalka Piłsudskiego

poległych i zmarłych bojowcach
0 niepodległość Polski. W  osob­
nych salach umieszczono ekspo­
naty z zakresu malarstwa, rzeźby
1 (grafiki artystów legjonistów 
Oddziału Krakowskiego.

D o uświetnienia wystawy 
przyczyniły się znacznie ekspo­
naty ze Zbiorów  Państwowych 
na W awelu w Krakowie, Central­
nej Bibljoteki W ojskow ej, oraz 
eksponaty wielu osób prywat­
nych. Poczesne miejsce zajęły 
również eksponaty organizacji 
niepodległościowych Zagłębia 
Dąbrowskiego.

W ystaw ę zwiedziło przez czas 
jej trwania zgórą 25 tysięcy osób

Szczególnie zasłużył się w urzą­
dzeniu 'wystawy kpt. Styka, ko­
mendant powiatowy Zw. Rezer­
wistów oraz prezydent m. So­
snowca Almstaedt. który bezinte­
resownie oddał do dyspozycji 
Komitetowi W ystaw y przepiękne 
sale nowego ratusza wraz ze 
światłem i obsługą.

M. Kantor-Mirski.
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Sosnowiec, jako miasto istnie­
je zaledwie 52 lata. Przedtem So­
snowiec ,uboga miejscowość, 
składał się z folwarku i kilku 
osad włościańskich, należących 
do dóbr Gzichów. Nagromadze­
nie w tym obszarze bogactwa na­
turalnego w postaci węgla oraz 
przepływ dwóch rzek: Czarnej 
Przemszy i Brynicy zachęciło 
przemysłowców do zakładania 
tutaj kopalń i fabryk.

N a skutek starań ludności oraz 
sfer przemysłowych i kupieckich, 
ukazem cesarskim z dn. 22 czerw­
ca 1902 r. przemianowano osadę 
Sosnowiec na miasto, włączając 
do niego sąsiednie wsie i kolon- 
je : Sielec, Pogoń, Kuźnicę, D ębo­
wą Górę ,Stary Sosnowiec i Ra- 
dochę.

W skutek  dogodnych w arun­
ków powstały tutaj, następujące 
kopalnie i zakłady przemysłowe: 
trzy kopalnie węgla „Modrze- 
j,ów“, „Milowice" i „Renard", 
trzy huty żelazne: „Milowice", 
„Katarzyna" i „Staszic", dwie fa­
bryki przędzalnicze ,fabryka k o t­
łów parowych i konstrukcji żelaz­
nych, dwie fabryki rur i żelaza, 
trzy chemiczne fabryki: „Rado- 
cha", Gzichów" i „Grodzisk" 
(dawniej „Srodula"), Fabryka 
Lin i D rutu, W alcownia Żelaza 
i fabryka rur, Fabryka Papieru, 
fabryka armatur, Fabryka w yro­
bów miedzianych, dwie mniejsze 
fabryki kotłów parowych, pięć 
fabryk pończoch oraz cały sze­
reg drobnych zakładów przemy­
słowych, warsztatów mechanicz­
nych i t. p.

O ile pod względem przemy­
słowym miasto rozwijało się w 
szybkiem tempie ,o tyle pod 
względem urządzeń użyteczności 
publicznej zostało zaniedbane 
kompletnie.

D o wybuchu wojny światowej 
Sosnowiec, co do wielkości trze­
cie miasto w b. Królestwie Kon- 
gresowem, nie posiadał żadnych 
urządzeń higienicznych, własnych 
gmachów szkolnych, parku, pla­
ców i t. p. —Szkoły i instytucje 
miejskie znajdowały się w bu- 
dynkach wynajętych. Szpitala pu 
blicznego, przytułku, ochron i t. 
p. zakładów miasto nie posiadało. 
Teatr wybudowany został przez 
Gwarectwo „Hr. Renard" i w y­
dzierżawiony, jako przedsiębior­
stwo dochodowe. W ybuch w oj­
ny światowej odbił się niekorzy­
stnie na dalszym rozwojiu mia­
sta. Ludność miasta wskutek bra 
ku pracy, spowodowanego zasto­
jem w przemyśle przeżywa cięż­
kie lata głodu. Ilość mieszkań­
ców z ca 115.000 w r. ;1914 spa­
dła w roku 1916 do 69.957. Je­
dynie pod względem terenowym 
Sosnowiec zyskał, gdyż (powięk­
szył się w 1915 roku o, 19 kilome­
trów kwadratowych, władze oku 
pacyjne bowiem przyłączyły do 
Sosnowca przedmieścia Modrzę- 
jów, Milowice, Konstantynów, 
Srodulę i D w ór Zagórze.

Rozbrojenie okupantów. 11 li­
stopada 1918 r. i powstanie Nie- 
podlegej Polski jest i dla miasta 
początkiem odrodzenia.

O d roku 1919 to jest od chwi-

i Sosnow ca
li powołania władz miejskich z 
w yboru rozpoczęła się twórcza 
praca nad uporządkowaniem za­
niedbanego miasta. D orobek mia­
sta w okresie 16-to letnich rzą­
dów własnych jest znaczny. W  
roku 1954 — gmina posiada 26 
parcel ogólnej powierzchni ca 15 
ha (50 mórg) N a części tyh par­
cel wznoszą się następujące gma­
chy własne miasta: 6 gmachów 
szkolnych, teatr, łaźnia miejska, 
szpital na 80 łóżek ,dom niemo­
wląt na 80 niemowląt, dom nocle­
gowy, warsztaty miejskie, dom 
mieszkalny oddany dla Internatu 
Państwowego Seminarjum N a u ­
czycielskiego Męskiego, kolonja 
mieszkalna dla pracowników 
miejlskich o 5 ubikacjach z w y­
godami i ratusz.

Poza tem wybudowano ogól­
nym kosztetm 1.050.000 Doi. ka­
nalizację i wodociągi, uruchomio­
ne w latach 1928 i 1929.

Poważnym sukcesem wysił­
ków Zarządu Miejskiego była 
budowa wiaduktu kolejowego w 
ul. Piłsudskiego, ułatwiającego 
komunikację śródmieścia z odcię­
tą od niego torami kolejowemi 
dzielnicą 'Stary Sosnowiec.

Przed 2 laty gmina przystąpiła 
do rozwiązania problematu t. zw. 
hałd, leżących w samem sercu 
miasta, a obejmujących znaczną, 
bo (wynoszącą około 170.112 m.2 
kw. przestrzeń. N a celowo roz­
planowanym terenie (stanął ratusz 
i jedna z najpiękniejszych alei 
Sosnowca, nosząca nazwę M in. 
B. Pierackiego.

Ostatnie zwłaszcza lata w ogól­
nym rozwoju miasta, pomimo 
trwającego kryzysu, stanowią 
wielki krok naprzód. W iele upo­
rządkowanych ulic i placów, za­
początkowany park, szereg zie­
leńców i pięknie zakwieconych 
od wiosny do później; jesieni 
skwerów, boiska sportowe, nowa 
linjia tramwajowa ,szereg okaza­
łych budowli, zwłaszcza w  śró d ­
mieściu — wpłynęły b. dodatnio 
na wygląd miasta.

Dziś Sosnowiec, licząc 116,000 
mieszkańców, jako największe 
miasto w Zagłębiu, skupiające w 
sobie szereg instytu)cyj i organi­
zacyj o charakterze centralnym, 
b. liczną inteligencję pracującą o 
żywym nurcie życia społecznego, 
staje się stolicą Zagłębia, oddzia­
ływającą na wszystkie jego tak 
liczne ośrodki.

Ze względu! na ciekawą ;Struk- 
turę społeczną miasta, na liczne i 
różnorodne zakłady przemysło­
we, na duży rozmach pracy in­
westycyjnej Sosnowiec zasługuje, 
aby się stać jednem z bardziej in­
teresujących miast w Polsce.

Niedawne wybory samorządo­
we przyniosły zdecydowaną 
większość B. B. W . R„ z które­
go wyszedł obecny Zarząd M iej­
ski z Prezydentem J. 'Kaczkow­
skim na czele.

£ | | V Q J |  Duży wybór ostatnich
■ Ul Ił U  mo<Aeli. Lisy srebrne,
■ “  ■ krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Samorząd
Będzin to  jedno z najstarszych miast 

Polski. Liczba mieszkańców wynosi o- 
koło 48.000. Będzin od czasu niepodle­
głości jest siedizbą starostwa i samo­
rządu powiatowego. Posiada stary za­
mek z X IV  wieku godny zwiedzenia.

Kierownictwo gospodarki miejskiej m. 
Będzina spoczywa od r. 1930 w rękach 
inż. Bronisława Rzeczkowskiego, tymcz. 
Prezydenta miasta. Przy tymcz. Prezy­
dencie miasta funkcjonuje Rada P rzy­
boczna jako organ opinjodawczy.

Inż. Bronisław Rzeczkowski
tymczasowy prezydent m. Będzina

F IN A N S E  I M A JĄ TE K

Obecny stan finansow y gospodarki 
Z arządu Miejskiego w Będzinie jest na- 
ogół pomyślny.

Budżet na rok 1934-35 zamyka się w 
dochodach i wydatkąch sumą 1,791.736 
zł., czyli w porów naniu z rokiem 1930- 
31, kiedy budżet ten wynosił 3.281.581 
zł., został zredukow any o 45,4%. Re­
dukcja, dokonana drogą skreślenia 
zbędnych pozycyj w rozchodach, po ­
zwoliła jednak nietylko zachować wszy­
stkie dotychczasowe agendy Zarządu 
Miejskiego, lecz naw et stworzyć nowe, 
jak schronisko dla umysłowo chorych, 
schronisko dla gruźlików i sierociniec 
dla bezdom nych dzieci. Budżet co; do 
preliminowanych wpływów jest zupeł­
nie realny.

Po częściowem uregulowaniu i całko- 
witem uporządkowaniu, drogą ujęcia w 
odpowiedni plan spłaty zobowiązań, za­
ciągniętych przez władze miejskie w o- 
kresie 1928-29 — 1930-31, czysty ma- 
jąttek gminy miasta Będzina wynosi o- 
becnie zl. 3.065.856,63.

O PIE K A  SPO ŁE C ZN A

M iasto posiada w pobliżu Stawkowa 
własne fermy „U stronie" i „Zagłębian- 
ka“ oraz wydzierżawia 3-cią „Szyma- 
nówkę". N a fermach tych mieszczą się 
zakłady opieki społecznej, mianowicie: 
Przytułek dla 40 starców w „U stroniu" 
i Sierociniec na 40 łóżek w Szymanów- 
ce, tam też prowadzone są gospodarstwa 
rolne.

N a  tychże fermach są budynki spe­
cjalne przeznaczone na kolonje dla dzie­
ci. Pozatem Z arząd miasta prowadzi we 
własnym zakresie schronisko na 40 łó­
żek dla upośledzonych umysłowo w 
Będzinie i Zakład leczniczy na 15 łóżek 
dla gruźliczo chorych w Siewierzu.

Z D R O W IE  PU B L IC Z N E

W  roku 1928 Z arząd Miejski urucho­
mi! Miejski O środek Zdrow ia w m uro­
wanym bundyku jednopiętrowym , w 
którym  prowadzone są poradnie: 1) 
przeciwgruźlicza, przeciwjaglicza i oku­
listyczna oraz przeciw-weneryczna, 2) 
G abinet naświetlań z lampami kwarco­
wą i solux, 3) A m bulatorja: ogólne, 
chirurgiczne, ginekologiczne, 4) Labo- 
ratorjum  dla poradni z mikroskopem o- 
raz stacja badania mleka, 5) Stacja O- 
pieki nad  M atką i Dzieckiem, 6) K rop­
la M leka, 7) Biura W ydziału Zdrowia.

Poza wyszczególnionemi działami pra­
cy W ydział Zdrow ia udziela pomocy le­
karskiej osobom chorym obłożnie w 
mieszkaniach prywatnych.

W łasnego szpitala miasto nie posia­
da. Poważniej chorych leczy się w szpi­
talach obcych na rk. miasta.

Z arząd M iejski posiada własną łaźnię 
miejską.

n. Będzina
B U D O W N IC T W O , R EG U L A C JA  

M IA ST A

Sprawy budowlane obejmują budow­
nictwo miejskie i pryw atne: a) budow­
nictwo miejskie obejm uje 4 now e b u ­
dynki szkolne o 46 salach szkolnych, 
budynek miejski dawn. „Piast", w k tó ­
rym mieszczą się 2 szkoły powszechne 
o 16 salach szkolnych, rzeźnię miejską 
z budynkam i gospodarczemi i domem 
administracyjnym, miejskie hale targo­
we, łaźnię miejską i dom nauczycielski;
b) w dziale budownictwa prywatnego 
w okresie od 1920 r. do października 
1934 r. zatwierdzono 1,445 różnych p ro ­
jektów  budow lanych .wykonano z te­
go 1,400 różnych nowych budowli.

Powierzchnia miasta wynosi ok. 1.560 
ha.

D R O G I, U LICE I SKW ERY

Ogólna długość dróg i ulic w mieście 
wynosi 48.926 kim., w czem urządzo­
nych jest 32.233 kim.

Stan ogólny dróg i ulic urządzonych 
jest średni i wymaga stale) konserwacji.

Powierzchnia urządzonych chodni­
ków w mieście wynosi około 40.000 m.=.‘

Miasto posiada skwery i place ogól­
nej powierzchni 3.000 ha.

M iasto posiada ogród hodow lany o 
powierzchni 2,700 m kw, w którym 
znajdują si 2 cieplarnie.

PR ZE D SIĘ B IO R ST W A

Zarząd Miejski prowadzi następujące 
przedsiębiorstwa m iejskie:

1. M iejski Z akład E lektryczny, roz­
wijający się pomyślnie. Odbiorców by­
ło w roku 1933-34 — 6.847, w roku 
1932-33 -  6.552.

2. W odociągi, uruchomione w dn. 
1. 12. 1929 r. Do powyższej sieci w y­
konano 341 połączeń nieruchomości, 
które korzystają iz w ody 'miejskiej1.

W pływ  miesięczny przeciętnie za wo­
dę wytnosi ok. zł. 15.000.

Pozostało do połączenia z istniejącą 
siecią wodociągową 185 domów.

Ogółem wybudowano do dnia 1. 11. 
1934 r. sieci kanalizacyjnej 4,310 m. b. 

której ikoszt w yniósł zł. 476.887,81: Il-ga 
serja kanalizacji jest na wykończeniu 
i za kilka dni oddana będzie do użytku 
publicznego.

Skrzynka pocztowa
A . R. — Katowice. 1) K apituła 

K rzyża i m edalu N iepodległości mieści 
się w  'biurze orderu  w ojskow ego Vir- 
tu i iMildtari, w  gm achu G eneralnego 
Inspek toratu  (Sił Z bro jnych  w W ar­
szawie przy  ul. U jazdow skie 1/3/5. 
W nioski o te odznaczenia obecnie nic 
są rozpatryw ane i niem a w iadom ości, 
czy i k iedy  rozpatryw anie będzie 
w znow ione. 2) A dres kap itu ły  odznaki 
fron tu  Litewsko-Bialoruskiego nie jest 
nam  znany. O dznaka tak  od kilku lat 
nie jest nadaw ana.

P. S. K. P aten ty  na w ynalazki, re je­
stracje w zorów  'i znaków  tow arow ych 
załatw iają rzecznicy paten tow i p rzy ­
sięgli Czem piński i Skrzypkow ski w 
W arszaw ie, Krucza 43, tel. 8,25-70 i 
9,83-76.

ł a ź n i a -k ą p i e l e

„ D I A N  A ”
W A R S Z A W A  

ul. C h m i e l n a  13 

czyn n a  od 8  do 2 2  

C z w a r t k i — ła źn ie  d la  Pań

p p. U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  
o t r z y m u j ą  r a b a t .
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Klinkier w budownictwie drogowem na terenie Zagłębia
Zmiana charakteru ruchu dro­

gowego, obserwowana w ciągu 
kilku ostatnich lat ubiegłych, w 
związku ze znacznym rozwojem 
ruchu pojazdów mechanicznych, 
w pierwszym zaś rzędzie daleko­
bieżnych łinji autobusowych, 
wpłynęła na gruntowną zmianę -w 
szerokich sferach społeczeństwa 
poglądów na gospodarkę drogo­
wą, wogóle i ustosunkowanie się 
do zagadnień drogowych samo­
rządów w szczególności.

Pogląd, że budowa dróg szo­
sowych, szczególnie z miękich 
gatunków kamienia, jak np. u 
nas — z wapienia ,jest nieekono­
miczna i z punktu widzenia go­
spodarczego niewłaściwa, zysku­
je obecnie powszechnie prawo o- 
bywatelstwa.

Ostatnio jesteśmy świadkami, 
że zasada 'ta uznana została rów­
nież przez czynniki miarodajne i 
że zagadnienie budowy trwałych 
nawierzchni drogowych posta­
wione zostało na jednym z pier­
wszych miejsc w gospodarce pań­
stwowej.

Z  drugiej strony w naszej sy­
tuacji gospodarczej, kiedy posta­
nowiliśmy sobie, że z kryzysu go­
spodarczego musimy wyjść o 
własnych siłach, musimy liczyć 
się z każdym wydanym groszem 
i musimy budować przedewszyst- 
kiem to co j,est gospodarczo uza­
sadnione ,co daje bezpośrednie 
korzyści czyli co się rentuje.

Budowa trwałych nawierzchni 
drogowych traktowana jest prze 
ważnie, jako inwenstycja nieren­
towna; — jest to jednak pogląd 
błędny. Oczywiście, że żadnego 
dochodu droga bezpośrednio nie 
daje, jednak wyłożone jednora­
zowo na utrwalenie nawierzchni 
fundusze, amortyzują się przez 
zmniejszenie wydatków na utrzy­
manie dróg.

N a terenie Zagłębia twierdze­
nie to bardzo łatwo udowodnić: 
Średni koszt utrzymania więcej 
obciążonych, bitych dróg samo­
rządowych, powiatowych i miej­
skich, wynosił w ciągu ostatnich 
łat przeszło 5.000 zł. na 1 kim.

podstawowym zasadom zdrow ot­
nym. Zamiana nawierzchni dro­
gowych na naszym terenie choć­
by tylko z tej ostatniej przyczy­
ny jest konieczna.

W  obecnych więc warunkach 
gospodarczych uzasadnioną bę­
dzie budowa każdej ulepszonej 
nawierzchni, na którą wydatek 
roczny, to jest amortyzacja i 
koszt utrzymania nie przekroczy 
wydatków dotychczasowych.

Jedną z nawierzchni trwałych, 
odpowiadającą powyżej posta­
wionym założeniom w naszych 
warunkach jest nawierzchnia 
klinkierowa, stosunkowo jeszcze 
mało spopularyzowana.

Na nawierzchnię drogową na­
daje się jednak tylko klinkier 
specjalny, t. zw. (klinkier drogo­
wy, który posiada cechy wytrzy­
małościowe i własności fizyczne, 
zbliżone do* kamieni naturalnych.

Próby zastosowania na na­
wierzchnię drogową klinkieru bu 
dowlanego, wykonane w ostat­
nich latach w kilku miejscach da­
ły ujemne wyniki i wykazały, że 
klinkier taki do budowy dróg 
nie nadaje się.

Nawierzchnia z dobrego klin­
kieru drogowego posiada wiele 
zalet ,'wyróżniających ją z pośród 
innych trwałych nawierzchni dro­
gowych, dla tego też jest szero­
ko stosowana w Stanach Z jed­
noczonych i wielu państwach eu­
ropejskich (Holandja, W ęgry, 
Niemcy).

Nawierzchnia klinkierowa jest 
trwała, równa, a przytem dosta­
tecznie szorstka (nieśliska), ze 
względu na małą ścieralność klin­
kieru, nie dającą kurzu i błota, 
mało nasiąkliwa — a więc higie­
niczna.

Ruch po drodze klinkierowej 
jest cichy i bezpieczny. W y k o ­
nanie i naprawa nawierzchni klin 
kierowej jest łatwa i możliwa do 
wykonania w każdych warun­
kach atmosferycznych. Przy 
większym zniszczeniu nawierzch­
ni remont kapitalny przeprowa-

O gólny w idok K linkierni „G ródków "

•ocznie. Stan nawierzchni tych 
[róg z punktu widzenia wymagań 
uchu, z małemi wyjątkami co do 
:zasu i co do miejsca, można by- 
o uznać zaledwie za średni, na- 
omiast pod względem sanitar­
nym, stan ich z powodu ogrom­
nej ilości kurzu i błota, urąga

dzić można przez odwrócenie ko­
stek klinkieru na drugą stronę.

W skazane powyżej; właściwoś­
ci nawierzchni klinkierowej kwa­
lifikują ją do zastosowania za­
równo dla dróg jak  i ulic miej­
skich.

Zastosowanie na terenie po­

wiatu Będzińskiego w szerokim 
zakresie nawierzchni klinkiero­
wych jest możliwe, ponieważ 
Kiinkiernia „G ródków ", Będziń­
skiego Powiatowego Związku

gospodarczych, bowiem pienią­
dze wydane na zakup i przewóz 
materjałów, stanowiące przy na­
wierzchniach trwałych poważne 
pozycje, pozostają całkowicie na

N aw ierzchnia k linkierow a w ykonana przez  K linkierow nie „G ródków "

Komunalnego, produkuje jak 
wykazały badania, klinkier dro­
gowy pierwszorzędnej jakości, 
możliwy do zastosowania nawet 
przy bardzo silnym natężeniu ru­
chu, — a wskazane ze względów

tutejszym terenie i obracane -są 
w znacznej części na zatrudnienie 
miejscowych robotników i zakup 
materjałów do produkcji klin­
kieru, produkowanych również 
na miejscu. M . L.

KOMUNALNA 
K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I
POWIATU 
B Ę D Z I Ń S K I E G O
B Ę D Z I N ,  UL. S Ą C Z E W S K IE G O  1 2

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  

C Z Y N N O Ś C I

W C H O D Z Ą C E  W  Z A K R E S  

B A N K O W O Ś C I
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STEFAN M YDLARZ, starosta powiatowy.

Związki sfederowane w powiecie koneckim

Z W . IN W A L ID Ó W  W OJ.

posiada 2 placówki, a mianowi* 
cie Koło Powiatowe w Końskich 
i Miejscowe Koło w Skarżysku* 
Kamiennej,

Koło powiatowe istnieje od 
roku 1920 i skupia 348 człon* 
ków, w  tem około 50% w dów  i 
sierot po inwalidach wojennych. 
Koło posiada własny lokal, w 
którym  jest świetlica i sekretar* 
jat.

M iejscowe Kolo w Skarżysku* 
Kamiennej istnieje od 1931 ro* 
ku i zrzesza 73 członków. Koło 
ma własny lokal.

Związek Inwalidów w powie* 
cie koneckim pracuje wydatnie, 
stawiając jako zasadniczy swój 
cel skupienie wszystkich inwali* 
dów wojennych i wdów po in* 
walidach, niesienie im pomocy 
materjalnej, zaopatrzenie w odzież 
i przybory szkolne dzieci bied* 
niejszych inwalidów. — Ponad* 
to staraniem Związku bezrobotni 
inwalidzi otrzymali prace, prze* 
ważnie w Państwowej Fabryce 
Amunicji w Skarżysku*Kamien* 
nej, tak, że obecnie powiat nie 
posiada bezrobotnych inwali* 
dów.

Budżet roczny wymienionych 
placówek zamyka się kwotą oko* 
ło 6,000 jzł., k tó ry  w 70% wydat* 
kowany jest na pomoc materjał* 
ną niezamożnym inwalidom, 
odzież, pomoce naukowe i do* 
żywianie dzieci inwalidów.

ZW IĄZEK  LEGJONISTÓW

posiada w powiecie 2 oddziały, 
a mianowicie w Końskich i Skar* 
żysku*Kamiennej.

Oddział w Końskich założony 
został w 1924 roku iz inicjatywy 
ob. Brzęka*Osińskiego. W  roku 
ubiegłym przeprowadzona zo* 
stała weryfikacja członków. Od* 
dział liczy 19 członków — ma 
własną świetlicę i 5 tys. zł. go* 
tówką, w P. K. O. ,przeznaczo* 
nych na budowę własnego Do* 
mu Związkowego. — Oddział 
posiada koncesjię na sprzedaż na* 
pojów alkoholowych, a dochody 
z niej przeznacza na zasilanie ka* 
sy „Bratniaka", z którego korzy* 
stają niezamożni członkowie 
Związku.

Celem ściślejszego nawiązania 
ideowej łączności i współpracy 
ze społeczeństwem ,a w szczegół* 
ności z młodzieżą, w listopadzie 
1934 r. urządzona została w  Koń*

skich, wspólnie ze Związkiem 
Peowiaków, W ystaw a pamiątek 
walk o niepodległość ,która obej* 
mowała 1.170 eksponatów. Wy* 
stawę zwiedziło około 5000 osób.

Oddział w Skarżysku*Kamien* 
nej, założony w marcu 1929 r., 
skupia 56 członków, w tem 42 
już zweryfikowanych, posiada 
własną świetlicę i prowadzi Kasę 
W zajemnej Pomocy.

Dnia 19 marca b. r. otwarta zo* 
stała przez Starostę Powiatowe* 
go wystawa pamiątek legjono* 
wych, zorganizowana wspólnie 
ze Związkiem Peowiaków.

Związek Legjonistów samo* 
dzielnie nazewnątrz czynnie nie 
występuje, natomiast kieruje
swoich członków do pracy we 
wszystkich organizacjach kultu* 
ralno*oświatowych i zawodo* 
wych. W  ten sposób wewnętrz* 
nie Związek stanowi silną orga* 
nizację koleżeńską.

Sprawa bezrobocia członków 
Związku w powiecie jest nieak* 
tualna, bowiem bezrobotni człon* 
kowie tak z powiatu koneckiego, 
jak również i z powiatów sąsied* 
dnich znaleźli prace w Państwo* 
wej Fabryce Amunicji w Skar* 
źysku*Kamienej. — Zatrudnienie 
bezrobotnych legjonistów w P. 
Fi. A . ma znaczenie państwowo* 
wychowawcze, ponieważ lojalne 
i karne odnoszenie się do ciężkiej 
w niektórych wypadkach pracy 
fabrycznej zatrudnionych człon* 
ków Związku, gwarantuje pań* 
stwowej instytucji właściwe u* 
stosunkowanie się legjonistów do 
zespołu pracowników, którym 
świecą przykładem na każdym 
kroku.

ZW IĄZEK  PEO W IA K Ó W

posiada w powiecie 2 placówki, 
a mianowicie w Końskich i w 
Skarżysku*Kamiennej.

O Kole Pow. w Końskich jest 
osobny artykuł poniżej. '

Koło w Skarżysku*Kamiennej, 
założone w 1930 roku, skupia 92 
członków, dotąd niezweryfiko* 
wanych, rekrutujących się prze* 
ważnie z pracowników fizycz* 
nych Państwowej Fabryki Arnu* 
nicji w Skarżysku*Kamiennej, 
posiada własną świetlicę, oraz 
prowadzi Kasę Samopomocy, 
która wydatnie wspomaga mater* 
jalnie niezamożnych członków.

Związek Peowiaków przez 
swiych członków bierze wydatny 
udział w życiu społecznem, we* 
dług wskazań peowiackich, kie* 
rując do wszystkich organizacyj 
swych członków .którzy ofiarnie 
pracują na prorządowym odcin* 
ku społecznym.

Sprawa bezrobocia w śród iPeo* 
wiaków jakkolwiek nie została 
całkowicie rozwiązana ,to jednak 
jlest troską lokalnych władz 
Związku i- należy spodziewać się, 
że w najbliższym czasie bezrobo* 
cie wśród Peowiaków zostanie 
całkowicie zlikwidowane.

ZW IĄ ZEK  REZERW ISTÓW

posiada w powiecie 10 Kół, sku* 
piających około 700 rezerwistów,

w tem 256 umundurowanych. 8 
Kół posiada własne świetlice. 
Czynriy udział w pracach Zwiąż* 
ku bierze 25 oficerów i 153 po* 
doficerów rezerwy. Naj czynniej* 
sze są Koła w Skarżysku i Ra­
doszycach.

W ymienione Związki wchodzą 
w skład Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, 
z siedzibą Zarządu Powiatowe* 
go w Końskich.

W szystkie wymienione związ* 
ki, poza działalnością swoją za* 
kreśloną statutami, biorą żywy 
udział w akcjach ogólno*pań* 
stwowych i samorządowych. 
Przy wyborach do Sejmu i Sena* 
tu oraz przy wyborach samorzą* 
dowych członkowie czynni byli 
w akcji propagandowej i komis*

POW w
Z w iązek Peow iaków  na terenie -po* 

w iatu koneckiego pow stał w  1929 r. 
Pierwsze organizacyjne zehranie b. 
członków  P. O. W . odbyło  się w paź* 
dziemilku 1929 r. p o d  przew odnictw em  
ob. Szymańskiego M arjana.

Z ebrani w  liczbie 18 osób w yłonili 
Tym czasowy K om itet O rganizacyjny, 
z łożony  z ob. Szym ańskiego M arjana 
jako przew odniczącego, Pianki Fr., Ła* 
wacza A ntoniego , M row ińskiego Ro* 
m ualda i Jakubow skiego Stefana jako 
członków  K omitetu.

O dbyło  się ono w  dniu 12 stycznia 
1930 r. p rzy  udziale 27 peowiiaków. Po 
w ysłuchaniu referatu organizacyjno* 
ideow ego i  zapoznaniu  się ze sta.tutć-m, 
przystąpiono do w yboru  w ładz Związ* 
-ku. W ybrano  przez aklam ację ob. -ob.: 
Szym ańskiego M arjana — prezesem, 
Piankę Fr. w iceprezesem, M rowińskie* 
go R om ualda sekretarzem , Jakubów* 
skiego Stefana skarbnikiem  oraz człon* 
kaimi Z arządu : Ławacza A ntoniego,
Łukasiewicza H enryka i Zarzyckiego 
Anto-niego.

W  dniu  19 m arca 1930 r. na uroczy* 
stości obchodu Im ienin Pierwszego 
M arszałka Polski nie zabrakło  ani je* 
dnego peow iaka, na nabożeństw ie, w 
defiladzie i na akadem ji.

Z  w ażniejszych m om entów  i prac 
Związ-kU Peow iaków  w K ońskich od  
zaw iązania się aż po dzień dzisiej-szy 
w ym ienić należy :

1) U fundow anie w łasnego sztandaru, 
którego pośw ięcenie odbyło  się w dniu 
15 sierpnia 1931 r.

2) P ro jek t grom adzenia funduszu  na 
budow ę w łasnego dom u, rozszerzony 
następnie na  oba pokrew ne związki: 
Legjonistów  i Peow iaków . N a  ten  cel 
urządza się zabaw y, im prezy doch-odo* 
we, przedstaw ienia teatralne i  t. p. 
C hcem y przystąpić do b u d o w y  najipóź* 
niej- -w roku 1936, mając nadzieję, że w 
ciągu bieżącego roku, b raku jące  kw oty 
na ten ceł zdołam y zgrom adzić.

3) Podczas wyborów do Sejmu, Zwią* 
zek Peow iaków , -jako całość, jak  rów* 
nież poszczególni j-ego członkow ie fera*
I-i udzia-ł nietylko w  zebraniach na te* 
renie pow iatu , jako  prelegenci lub 
mówcy, ale i w kom isjach w yborczych, 
jako  prezesi i  członkow ie tych korni* 
syj. D o w yborów  Peow iacy szli w 
zw artych szeregach od siedziby pierw* 
szej- komisj-i aż do ostatniej, głosując 
jawnie. To też w ytrw ałość i upór peó*

jach wyborczych. — W e wszyst* 
kich organach ustrojowych związ 
ków samorządowych posiadają 
swych przedstawicieli.

Także przy powszechnym spi* 
sie ludności w grudniu 1931 roku 
członkowie występowali jako 
starsi komisarze i komisarze spi* 
sowi.

W  akcji propagandowej 6% 
Pożyczki Narodowej rozwinęli 
szeroką propagandę wśród spo* 
łeczeństwa i poza małymi wyjąt* 
kami wszyscy subskrybowali 
Pożyczkę Narodową.

W  akcji niesienia -pomocy po* 
wodzianom zajęli się zbiórką pie* 
niężną i w naturze wśród człon* 
ków, która przyniosła bardzo do* 
datnie rezultaty.

Konskiem
wiacki walnie przyczyniły  się do  z.wy» 
cięstwa listy B. B. W . R. N r. 1.

4) U dział peow iaków  w w yborach 
do sam orządów  m iejskich i gminnych 
b y ł rów nież w ybitny. Pomimo nad* 
zwyczaj silnej agitacji opozycji, praw-ie 
we wszystkich m iastach i gminach, o* 
siągnię-to zwycięstwo list prorządo* 
wych.

5) W  20*tą rocznicę czynu zbrojne* 
go Lcgjonów , w spólnem  staraniem  Zw. 
L egjonistów  i  Peow iaków , urządzono 
w dniu  4 listopada 1934 r. W ystawę 
Pam iątek z W alk  o N iepodległość Poł* 
ski (1905 — 1920). Inicjatyw a nasza 
podziałała  pobudzająco  na Związki 
Legjonistów  i Peow iaków  w innych 
pow iatach.

6) Dzięki pracy R eferatu Bratniej 
Pom ocy zlikw idow ano' całkowicie -bez* 
robocie w śród peow iaków  um ysłow o 
pracujących. Jedynie pozostaje  -bez 
pracy jeden  peow iak  inw alida, oraz 5 
pracow ników  fizycznych częściowo 
bezrobotnych. U dzielono  zapom óg 
bezzw rotnych 12*tu peowia-kom, pozo* 
stającym  bez pracy w łącznej sumie 
1025 zł., oraz wdow-i-e po  pe-owiaku — 
600 zł.

7) W  pow szechnym  spisie ludności 
(w r. 1931) peow iacy b rali udzia ł w 
charakterze starszych kom isarzy i ko* 
m isarzy spisowych.

8) W  akcji propagandow ej Pożycz* 
ki N arodow ej -pe-owiacy b ra li w ybitny 
udział. K ażdy peow iak z wyją-tlkiem 
bezrobotnych subskrybow ał przynaj* 
mniej 50 zł. O bligację, posiadaną przez 
Z arząd  p rzelano  na F. O. M., wzywa* 
jąc Zw iązki Sfederow ane do podob* 
nych uchwał.

9) W  zbiórce na pow odzian  b rali u* 
dział peow iacy i legjoniści w spólnie, 
-przez zebranie pośród  siebie około 500 
zł. gotów ką oraz pew nej ilości odzieży 
i obuw ia.

10) Zw iązek Peow iaków  uczestniczy 
we wszystkich obchodach i manifesta* 
cjach. Bierze udział rów nież przez 
swoich delegatów w dorocznych Zjaz* 
dach Legionow ych i Peowiackich.

11) Skład Z arządu  Koła pow iatu 
koneckiego Zw. Peow iaków  obecnie 
jest następujący: ob. Szymański*Fijał* 
kow ski M arjan — prezes, Ławacz An* 
toni. — referent Bratniej Pom ocy, Ła* 
siński W ładysław  — p. o. se-kretarza, 
C hoj(niarz Feliks — skarbn ik  i Mr-o* 
wiński R om uald — członek Zarządu.
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Sławek W alery Dr. Kazimierz Switalski Car Stanisław Makowski Wacław
Prezes BBW R M arszałek Sejmu W icem arszałek W icem arszałek

N o w a  U s t a w a  K o n s t y t u c y j n a
Współtwórcy Konstytucji 24 marca

1. R ZE C Z PO SPO LITA  PO LSK A

. A rt. 1.
1) Państw o Polskie jest wspólnem 

dobrem  w szystkich obyw ateli.
2 )  W skrzeszone w alką i ofiarą na j­

lepszych swoich synów , ma być  p rze­
kazyw ane w spadkiu dziejowym  z p o ­
ko len ia  w pokolenie.

3) każde pokolenie obowiązanie jest 
wysiłkiem własnym wzmóc silę i  powa­
gę Państwa.

4) Z a  spełnienie tego obow iązku o d ­
pow iada p rzed  potom nością swoim, h o ­
norem  i swojem imieniem.

A rt.

1) N a  czele Państw a stoi P rezydent 
Rzeczypospolitej.

2) N a N im  spoczywa, odpow iedzial­
ność wobec Boga i h istorji1 za lo sy  
Państw a.

3) Jego obow iązkiem  naczelnym  jest 
troska o dobro  Państw a, gotow ość o b ­
ronną i stanow isko w śród  narodów, 
świata.

4) W  Jego osobie skupia się jedno li­
ta  i n iepodzielna w ładza państw ow a.

A rt. 3.
1) O rganam i Państw a, pozostającem i 

pod  zw ierzchnictwem Prezydenta Rze­
czypospolitej, są: Rząd, Sejm,, Senat, 
Siły Z bro jne, Sądy, K ontro la  Państw o­
wa.

2) Ich zadaniem  naczelhem  jest słu­
żenie R zeczypospolitej.

A rt. 4.
1) W  ram ach Państw a i w  oparciu o 

nie kształtu je  się życie społeczeństwa.
2)  Państw o zapew nia m u sw obodny 

rozw ój, a gdy tego dob ro  pow szechne 
wym aga, nadaje m u k ierunek lu b  n o r­
m uje jeg-o w arunki.

3) Państw o pow o ła  sam orząd te ry ­
to ria ln y  i gospodarczy do udziału  w 
w ykonyw aniu  zadań życia zbiorow ego.

A rt. 5.
1) tw órczość jednostki jest dźwignią 

życia zbiorow ego.
2) Państwo zapew nia obyw atelom  

m ożność rozw oju  ich w artości osob i­
stych oraz w olności sum ienia, słowa i 
zrzeszeń.

3) G ranicą tych w olności jest dobro  
pow szechne.

A rt. 6.
O byw atele w inni1 są Państw u w ier­

ność oraz rzetelne spełnianie nak łada­
nych przez nie, obow iązków .

A rt. 7.

1) W artością w ysiłku i zasług o b y ­
watela na rzecz dobra  pow szechnego 
m ierzone będą  jego uprawnienia, do 
w pływ ania n a  spraw y publiczne.

2) A ni pochodzenie, ani w yznanie, 
ani pleć, ani narodow ość nie mogą być 
pow odem  ograniczenia tych upraw ­
nień.

A rt. 8.

1) Praca jest podstaw ą rozw oju  i p o ­
tęgi R zeczypospolitej.

2) Państw o roztacza opiekę nad  p ra ­
cą i  spraw uje nadzór nad  jej w arun­
kami.

A rt. 9.

Państw o dąży do zespolenia w szyst­
kich obyw ateli w har-monijnem wspóL 
działaniu na rzecz d ob ra  pow szech­
nego.

A rt. 10.

1) Ż adne działanie nie może stanąć 
w sprzeczność! z celami Państw a, w y­
rażonemu w1 jego praw ach.

2) W  razie -oporu Państw o stosuje 
śro-dki przym usu.

II. PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ

A rt. 1-1.
P rezydent R zeczypospolitej, jako 

czynnik nadrzędny  w  Państwie, h a r­
m onizuje działania naczelnych orga­
nów  państw ow ych.

A rt. 12.
P rezyden t R zeczypospolitej : a) m ia­

nuje w edług swego uznania Prezesa 
R ady  M inistrów , a- n a  jeg-o w niosek 
m ianuje M inistrów ; b ) zw ołuje i roz­
w iązuje Sejm i Senat; c) zarządza o- 
tw arde , odroczenie i zamknięcie sesji 
Sejmu i1 Senatu; d) jest Zwierzchnikiem  
Sił Z b ro jnych ; e) reprezentuje P ań­
stwo n-azewnątrz, przyjm uje p rzedsta­
wicieli państw  obcych i w ysyła p rzed ­
stawicieli Państw a P o lsk iego ; f) stano­
wi o w ojnie i pok-oju; -g) zaw iera i ra ­
tyfikuje umow y z -innemi państw am i;
h) obsadza urzęd-y państw ow e, Jemu 
zastrzeżone.

A rt. 13.
1) P rezydent R zeczypospolitej k o ­

rzysta z -uprawnień osobistych, stano­
wiących Jego prerogatyw y.

2) D o prerogatyw  tych należy: a) 
w skazyw anie jednego z kandydatów  
n a  .Prezydenta- R zeczypospolitej i za­
rządzanie glosowania powszechnego;

■b) w yznaczanie na czas w ojny następ­
cy Prezydenta R zeczypospolite j; c) 
-mianowanie i  odw oływ anie Prezesa 
R ady M inistrów , Pierwszego Prezesa 
Sądiui N ajw yższego i Prezesa N a j­
wyższej Izby K o n tro li; d )  -mianowanie 
i zw alnianie N aczelnego W odza i G e­
neralnego- Inspektora Sił Z bro jnych; 
e) pow oływ anie sędziów  T rybunału  
S tanu; f) pow oływ anie senatorów , -pia* 
stujących m andat z w yboru  P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej-; g) m ianow anie i 
zw alnianie Szefa i urzędników  Kance- 
larji Cywilnej-; h) rozw iązyw anie Sej­
mu i Senatu przed upływem kadencji:
i) -oddawanie członków  R ządu p o d  
sąd T rybunału  S tanu; j) stosow anie 
praw a łaski.

A rt, 14.
1) A k ty  urzędow e Prezydenta R ze­

czypospolitej w ym agają do swej w aż­
ności -podpisu- Prezesa R ady  M inistrów  
i właściwego M inistra.

2) A k ty  (urzędowe, w ypływ ające z 
p rerogatyw  Prezydenta. R zeczypospoli­
tej, nie wym agają kontrasygnaty .

A rt. 15.
1) P rezydent R zeczypospolitej za swe 

akty urzędow e nie jest odpow iedzial­
ny.

2) Za -czyny, n-iezwią-zane ze sp raw o­
waniem  urzędu, P rezyden t R zeczypo­
spolitej ni-ei może być pociągnięty do 
odpow iedzialności, w  okresie u rzędo­
wania.

A rt. 16.

1) W y b ó r P rezydenta R zeczypospo­
litej odbyw a się w sp-os-ób następują­
cy:

2) K andydata  n a  Prezydenta- Rzeczy­
pospolitej wybiera- Zgrom adzenie E lek­
torów'.

3) U stępującem u Prezydentow i R ze­
czypospolitej, służy, praw-o w skazania 
innego kandydata .

4) Jeżeli ustępujący P rezydent Rze­
czypospolitej z tego upraw nien ia  sko­
rzysta, w yboru  Prezydenta R zeczypo­
spolitej dokonają  obyw atele w  głoso­
w aniu pow szechnem  z pom iędzy 
dw óch kandydatów : Zgrom adzenia 
E lektorów  i  ustępującego Prezydenta 
R zeczypospolitej.

5) Jeżeli ustępujący P rezydent Rze­
czypospolitej ośw iadczy, że nie zamie­
rza skorzystać z p raw a w skazania kan ­
dydata, albo w  ciągu siedmiu dni od 
dokonanego przez Z grom adzenie E lek­
to rów  w yboru  nie w skaże innego k an ­
dydata  i nie zarządzi -głosowania p o ­

w szechnego — kandydat Z grom adze­
nia E lektorów  uznany  będzie za o b ra ­
nego na Prezydenta R zeczypospolitej.

A rt. 17.
1) Z grom adzenie E lektorów  składa 

się z  M arszałka Senatu, jako p rzew od­
niczącego, M arszałka Sejmu, jako jego 
zastępcy, z Prezesa R ady  M inistrów , 
Pierwszego Prezesa Sądu N ajw yższe­
go, G eneralnego Inspektora Sił Z b ro j­
nych oraz z 75 elektorów , w ybranych 
z pośród obywateli najgodniejszych w 
2/3 przez Sejim i  w  ,1/3 .przez Senat.

2) M andaty elektorów wygasają, z 
mocy sarniego praw a, w dniu objęcia 
u rzęd u  przez now oobranego  Prezyden­
ta R zeczypospolitej.

A rt. 18.
1) Z grom adzenie E lektorów  zw ołuje 

Prezydent R zeczypospolitej najpóźniej 
na p ię tnasty  dzień przed- upływ em  
swego urzędow ania.

2) Na. trzy  -dni p rzed  term inem  Z gro­
m adzenia, Sejjn -i Senat zbiorą się każ­
dy  zos-o-bna, na zaproszenie swych 
M arszalków , celem dokonania w yboru  
elektorów .

3) Jeżeli Sejm i Senat są rozw iąza­
ne, a w ynik  -wyborów do Izb U staw o­
daw czych w  now ym  s-kladzie nie jest 
jeszcze ogłoszony — w yboru  elekto­
rów  dokonają  posłow ie i senatorow ie, 
w schodzący w  sk ład  poprzedniego Sej­
mu i Senatu.

A rt. 19.
1) P rezydent R zeczypospolitej sk ła­

da  p rzed  objęciem u-rzędu- przysięgę 
treści następującej :

Św iadom  odpow iedzialności w obec 
Boga i historjli za  losy  Państw a, p rzy ­
sięgam P anu B ogu W szechm ogącemu, 
w  T ró jcy  Świętej Jedynem u, na  u rzę­
dzie P rezydenta R zeczypospolite j: 
p raw  -zwie rzahn-i oz,y ch -Państwa bronić, 
jego -godności strzec, ustaw ę k o nsty tu ­
cyjną stosować,- w zględem  w szystkich 
obyw ateli rów ną k ierow ać się spraw ie­
dliwością, zło- i n iebezpieczeństw o od 
Państwa- odw racać, a, troskę -o- Jego do ­
b ro  za naczelny poczytyw ać sobie o- 
bowiąze-k. T ak m i dopom óż Bóg i 
Święta Syna. Jego M ęka. A m en.

2) A k t złożenia przysięgi stw ierdza­
ją  podpisem : now ooforany P rezydent 
R zeczypospolitej oraz osoby  u rzędo ­
we, obecne p rzy  zaprzysiężeniu.

A rt. 20.
1) O kres urzędow ania P rezydenta 

R zeczypospolitej trw a la t  siedem, li­
cząc od  dn ia  objęcia urzędu,:.
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2) O kres ten  p rzed łuża  się o czas 
n iezbędny  do ukończenia postępowa* 
n ia  w yborczego w  p rzypadku , gdy  dla 
dokonan ia  w yboru  now ego Prezyden* 
ta  R zeczpospolitej będzie  zarządzone 
głosow anie pow szechne.

A rt. 21.
Jeżeli przed upływ em  siedmioletnie* 

go okresu  urzędow ania nastąp i zgon 
Prezydenta R zeczypospolitej albo  Pre* 
zy d en t zrzeknie się urzędu  — Marsza* 
lek Senatu zw oła niezw łocznie Zgro* 
m adzenie E lektorów  celem w skazania 
przez nie kandydata  na Prezydenta 
Rzeczypospolitej-, a  wrazie wskazania 
ze swej strony  innego kandydata  za* 
rządzi głosow anie powszechne.

A rt. 22.
1) Jeżeli P rezyden t R zeczypospolitej 

n ie  m oże trw ale spraw ow ać urzędu, 
M arszałek Senatu  zw oła połączone 
Izby  U staw odaw cze celem rozstrzyg* 
nięcia, czy u rząd  P rezydenta  należy u* 
znać za opróżniony.

2) U chw ała, uznająca u rząd  za o* 
p różn iony , zapada w iększością 3/5 u* 
stawow ej liczby członków  Izb Polączo* 
nych.

3) W  przypadku  pow zięcia powyż* 
szej uchw ały, M arszałek Senatu zwoła 
niezw łocznie Zgrom adzenie Elekto* 
rów.

A rt. 23.

W  czasie, gdy u rząd  P rezydenta Rze* 
czypospolitej jest opróżniony, funkcje 
P rezydenta spraw uje zastępczo Mar* 
szalek Senatu, a gdyby Senat był roz* 
wiązany — M arszałek rozwiązanego 
Senatu; korzysta on wówczas ze wszy** 
stkich upraw nień z urzędem  Prezyden* 
ta Rzeczypospolitej związanych.

A rt. 24.
1) W  razie w ojny okres urzędow ania 

P rezydenta R zeczypospolitej przedłuża 
się do upływ u trzech miesięcy od za* 
w arcia poko ju ; P rezydent Rzeczypo* 
spolitej osobnym  aktem, ogłoszonym  
w gazecie rządow ej, w yznaczy wówczas 
swego następcę na w ypadek opróżnię* 
nia się urzędu przed zawarciem po* 
koju .

2) W  razie objęcia przez następcę 
urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej, 
okres iego urzędow ania trw a do upły* 
w u trzech miesięcy od zawarcia po* 
koju.

III. RZĄD

A rt. 25.
1) Rząd kieruje sprawam i Państwa, 

niezastrzeżonem i innym  organom  wła* 
dzy.
' 2) Rząd składa się z Prezesa R ady 

M inistrów  i M inistrów .
3) Prezes R ady M inistrów  reprezen* 

tuje Rząd, kieruje jego pracam i oraz 
ustala ogólne zasady polityki państwo* 
wej.

4) M inistrow ie kierują poszczególne* 
mi działam i adm inistracji państwowej 
albo spełniają poruczone im zadania 
szczególne.

5) O rganizację R ządu, a w szczegół* 
ności zakres działania Prezesa Rady 
M inistrów , R ady M inistrów  i Mini* 
strów  — określi dekret P rezydenta 
R zeczypospolitej.

A rt. 26.

M inistrow ie dla rozstrzygania spraw, 
w ym agających uchw ały w szystkich 
członków  R ządu, tw orzą Radę Mini* 
strów  pod  przew odnictw em  Prezesa 
R ady M inistrów .

A rt. 27.

1) Prezes R ady M inistrów , Rada Mi* 
nistrów  i M inistrow ie mają praw o wy*

daw ać rozporządzenia celem wykona* 
nia aktów  ustaw odaw czych i z powo* 
laniem  się na nie.

2) R ozporządzenia te nie mogą stać 
w sprzeczności z aktam i ustawodaw* 
czerni i będą ogłaszane w  D zienniku 
U staw.

A rt. 28.
Prezes R ady  M inistrów  ł M inistrow ie 

są odpow iedzialni politycznie przed 
Prezydentem  R zeczypospolitej i mogą 
być przez N iego w każdym  czasie od* 
w ołani.

A rt. 29.
1) Sejm, w w ykonaniu  praw a kon* 

tro li parlam entarnej nad  działalnością 
R ządu, może zażądać ustąpienia Rządu 
lub  M inistra.

2) W niosek taki może być zgloszo* 
ny  tylko podczas sesji zw yczajnej, a 
głosow anie nad  nim nie może się od* 
być na posiedzeniu, podczas którego 
został zgłoszony.

3) Jeżeli za wnioskiem  w ypowie się 
Sejm zw ykłą większością głosów, a 
Prezydent R zeczypospolitej w ciągu 
trzech dn i nie odw oła R ządu lub  Mi* 
nistra ani też Izb U staw odaw czych nie 
rozw iąże — w niosek będzie rozpatrzo* 
ny  przez Senat na najbliższem  posie* 
dzeniu.

4) Jeżeli Senat wypowie się za wnio* 
skiem, uchw alonym  przez Sejm, Pre* 
zydent R zeczypospolitej odw oła Rząd 
lub  M inistra, chyba że rozwiąże Sejm 
i Senat.

A rt. 30.

1) N iezależnie od odpowiedzialno* 
ści politycznej przed Prezydentem  
Rzeczypospolitej i parlam entarnej 
p rzed Sejmem, Prezes R ady Mini* 
strów  i M inistrow ie ponoszą odpowie* 
dzdalność konsty tucyjną p rzed  Trybu* 
nałem  Stanu za um yślne naruszenie 
Konstytucji, 'lub innego aktu  ustawo* 
dawczego, dokonane w zw iązku z u* 
rzędow aniem .

2) Praw o pociągania Prezesa R ady 
M inistrów  lub  M inistra do odpowie* 
dzialności konstytucyjnej służy Pre* 
zydentow i Rzeczypospolitej', a także 
Sejmowi i Senatow i w Izbach Połą* 
czonych.

3) U chw ała Izb Połączonych, odda* 
jąca Prezesa R ady M inistrów  lub  Mi* 
nistra p o d  sąd T rybunału  Stanu, za* 
pada większością 3/5 głosów, przy  o* 
becności conajm niej połow y ustawowej 
liczby członków  Izb Połączonych.

IV. SEJM

A rt. 31.
1) Sejm sprawuje funkcje ustawodaw* 
cze i kontro lę nad działalnością R ządu; 
nadto  do Sejmu należy ustalanie bud* 
żetu i nakładanie ciężarów na obywa* 
teli.

2) K ontrola nad działalnością Rzą* 
du w yraża się w praw ie Sejm u: a) żą* 
dania ustąpienia R ządu lub M inistra;
b) pociągania w espół z Senatem Pre* 
zesa Rady M inistrów, lub M inistra do 
odpow iedzialności konsty tucy jnej; c) 
interpelow ania R ządu; d) zatwierdza* 
nia corocznie zamknięć rachunków  
państw ow ych i udzielania Rządowi 
abso lu torjum ; e) -udziału w  wykony* 
w aniu kon tro li nad  długam i Państwa.

3) Funkcje rządzenia Państwem  nie 
należą do Sejmu.

A rt. 32.
Sejm składa się z posłów, w ybranych 

w głosow aniu powszechnem , tajnem , 
rów nem  i bezpośredniem .

2) K adencja Sejmu trw a lat pięć, li* 
cząc od dnia zw ołania.

3) R ozw iązanie Sejmu przed upły* 
wem kadencji wymaga w skazania po* 
w odu.

4) N ow e w ybory  zarządza Prezy* 
den t Rzeczypospolitej w ciągu trzydzie* 
stu  dni od rozw iązania Sejmu.

5) G łosow anie odbędzie się nie 
później, niż sześćdziesiątego dnia po 
zarządzeniu w yborów .

6) W  glosow aniu nie b iorą udziału 
w ojskow i, należący do zm obilizow anej 
części wojska, lub m arynarki wojennej.

A rt. 33.
1) Praw o w ybierania ma każdy  

obywatel bez różnicy płci, k tó ry  przed 
dniem  zarządzenia w yborów  ukończył 
la t 24 oraz korzysta w pełn i z praw  
cyw ilnych i obyw atelskich.

2) Praw o w ybieralności ma każdy  
obyw atel, mający praw o w ybierania, 
jeżeli ukończy! la t 30.

3) O rdynacja  w yborcza do Sejmu 
ustali podział Państw a na okręgi wy* 
borcze, określi liczbę posłów , unormu* 
je postępow anie w yborcze tudzież o* 
znaczy kategorje osób, pozbaw ionych, 
p raw a w ybieran ia  i  w ybieralności z  
b raku  dostatecznych przym iotów  mo* 
ralnych, lub umysłowych.

A rt. 34.

1) Sejm w ybiera ze swego grona 
M arszałka n a  okres kadencji.

2) D o czasu ukonsty tuow ania się 
następnego Sejmu, M arszałek zacho* 
w uje upraw nienia, służące mu przy 
w yborze Prezydenta Rzeczypospolitej..

A rt. 35.
1) Sejm będzie zw ołany na pierw* 

sze posiedzenie w nowej kadencji nie 
później, niż trzydziestego dnia po ogło* 
szeniu w yniku w yborów  do Izb Usta* 
w odawczych.

2) Sesja zw yczajna Sejmu będzie 
otw arta corocznie najpóźniej w listo* 
padzie i nie może być zam knięta przed 
upływ em  czterech miesięcy, chyba że 
budżet będzie uchw alony w terminie 
wcześniejszym.

3) Sesja zw yczajna może być odro* 
czona na dni trzydzieści.

4) O droczenie na okres dłuższy lub 
ponow ienie odroczenia wymaga zgody 
Sejmu.

5) O kresu przerw y, spow odow anej 
odroczeniem  sesji, nie wlicza się do 
biegu term inów, przepisanych Konsty* 
tucją dla czynności Sejmu.

A rt. 36.
1) P rezydent Rzeczypospolitej we * 

dług swego uznania może w każdym  
czasie zarządzić otwarcie sesji nad* 
zw yczajnej Sejmu, a uczyni to  w cią* 
gu dni trzydziestu  na w niosek conaj* 
mniej połow y ustawowej liczby po* 
słów.

2) Podczas sesji nadzw yczajnej 
przedm iotem  obrad  Sejmu mogą być 
w yłącznie spraw y, w ym ienione w  za* 
rządzeniu P rezydenta Rzeczypospoli* 
tej, albo we w niosku o otwarcie takiej 
sesji, zgłoszonym  przez posłów, oraz 
sprawy, których załatw ienia na najbliż* 
szej sesji wymagają ustawy, lub regu* 
lam in, albo k tóre  Prezydent Rzeczy* 
pospolitej na w niosek Prezesa Rady 
M inistrów  lub M arszałka Sejmu uzna 
za nagłe.

A rt. 37.
U chw ały Sejmu zapadają zwykłą 

większością głosów przy obecności co* 
najm niej 1/3 ustawowej liczby posłów, 
jeżeli K onstytucja inaczej nie stanowi.

A rt. 38.
1) Posiedzenia Sejmu są jaw ne.
2) Sejm może uchwalić tajność ob* 

rad.
3) P ro tokół i stenogram , w ydaw any 

z polecenia M arszałka, są wyłącznem 
stw ierdzeniem  przebiegu o b ra d  Sejmu.

4) N ikogo nie m ożna pociągać do 
odpow iedzialności za ogłaszanie i roz*

pow szechnianie spraw ozdań z jaw nych 
o b rad  Sejm u, jeżeli odtw arzają one w  
pełni i ściśle przebieg tych obrad.

A rt. 39.
1) Posłowie sk ładają  p rzed  objęciem 

m andatu ślubow anie treści następują* 
ce j:

Św iadom  obowiązku wierności w  o* 
bec Państwa Polskiego, ślubują uro* 
czyście i zaręczam honorem, jako po* 
sel na Sejm  Rzeczypospolitej, w  p ra­
cy na rzecz dobra Państwa nie usta* 
wać, a troskę o jego godność, zwar* 
tość i moc za pierwsze mieć sobie 
przykazanie.
2) Odmowa ślubowania, lub ślubo* 

w anie z zastrzeżeniem rów noznaczne 
jest z nieprzyjęciem  m andatu.

A rt. 40.
Posłowie otrzym ują d je ty  i mają 

praw o do bezpłatnego korzystania z 
państw ow ych środków  kom unikacji w 
granicach Państwa.

A rt. 41.
1) Posłowie korzystają ty lko z ta* 

kich rękojm i nietykalności, jakich wy* 
maga ich uczestnictwo w pracach Sej* 
mu.

2) Z a treść w ygłoszonych w Sejmie 
przemówień, luib zgłoszonych wniosków 
i interpelacyj oraz za niewłaściwe za* 
chowanie się podczas obrad  — posło* 
wie odpow iadają ty lko przed Sejmem.

3) Jednakże za w ystąpienia sprzecz* 
ne z obow iązkiem  w ierności wobec 
Państwa Polskiego, albo zawierające 
znam iona przestępstw a, ściganego z 
urzędu, — poseł może być uchwalą 
Sejmu, albo na żądanie M arszałka Sej* 
mu lub  M inistra Spraw iedliw ości od* 
dany pod  sąd T rybunału  Stanu i orze* 
czeniem tego T rybunału  pozbaw iony  
m andatu poselskiego.

4) Za naruszenie praw  osoby trze* 
cie' podczas o b rad  Sejmu poseł może 
być pociągnięty do odpow iedzialności 
sądowej ty lko za zezw oleniem  Sejmu.

A rt. 42.

1) Posłowie odpowiadają za dzia* 
łalność, niezwiązaną z uczestnictwem 
w pracach Sejmu, narów ni z innym i 
obyw atelam i.

2) Jednakże karne postępow anie są* 
dowe, lub administracyjne, a także po* 
stępow anie dyscyplinarne, wszczęte 
przeciw posłowi przed, lub po uzyska* 
niu m andatu, należy na  żądanie Sejmu 
zawiesić do wygaśnięcia m andatu.

3) Przedaw nienie nie biegnie w cza* 
się zawieszenia postępowania karnego, 
lub dyscyplinarnego.

4) Poseł, zatrzym any w czasie trwa* 
nia sesji nie z nakazu sądu, — będzie 
na żądanie M arszałka Sejmu niezwło* 
cznie w ypuszczony na wolność.

A rt. 43.
1) Poseł nie może spraw ow ać man* 

datu senatorskiego.
2) U staw a oznacza urzędy i stano* 

wiska, których przyjęcie pociąga za so* 
bą utratę m andatu poselskiego.

3) Posłow i nie w olno w ykonyw ać 
czynności, nie dających się pogodzić 
ze spraw ow aniem  m andatu, pod  skut* 
kam i określonem i w  ustawie.

A rt. 44.
1) Posłow i nie w olno na swoje, ani 

na  obce imię, ani też w im ieniu przed* 
siębiorstw, spółek, lub towarzystw  na  
zysk obliczonych, nabyw ać dóbr pań* 
stw-owych, ani uzyskiwać ich dzierżaw, 
podejm ow ać się dostaw  i robó t rządo* 
wych, ani otrzym yw ać od R ządu kon* 
cesyj, lum innych korzyści osobistych.

2) Za naruszenie pow yższych zaka* 
zów poseł będzie na żądanie M arszałka 
Sejmu, lub Prezesa Najwyższej Izby 
K ontroli oddany  pod sąd T rybunału
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Stanu i orzeczeniem tego T rybunału  
pozbaw iony  m andatu poselskiego i 
korzyści osobistych, od R ządu otrzy* 
m anych.

3) M arszałek Sejmu może na pod* 
stawie uchw ały Kom isji Regulamrno* 
wej, pow ziętej w iększością 3/5 głosów, 
udzielić posłow i w poszczególnym  
przypadku  zezw olenia n a  wejście z 
R ządem  w stosunek praw ny, jeżeli sto* 
sunek ten nie jest sprzeczny z dobrem i 
obyczajam i.

A rt. 45.
1) Prezes R ady M inistrów , Ministro* 

wie i delegow ani przez nich urzędnicy 
m ają praw o b rać  udział w  posiedze* 
niach Sejmu oraz przem awiać poza ko* 
leją mówców.

2) Posłowie mogą zw racać się do 
Prezesa R ady  M inistrów  i  M inistrów  
z interpelacjam i w spraw ach, dotyczą* 
cych ich zakresu działania, w sposób 
określony regulaminem.

3) Prezes R ady M inistrów, lub inter* 
pelow any M inister obow iązany  jest u* 
dzielić odpow iedzi w  ciągu czterdziestu 
pięciu dmi, albo podać powody, uzasa* 
dniające odm ow ę udzielenia wyjaśnień.

V. SE N A T

A rt. 46.
1) Senat, jako  d raga  Izba Ustawo* 

daw cza, rozpatru je  budżet i p ro jek ty  
ustaw, uchw alone przez Sejm, oraz u* 
czestniczy w w ykonyw aniu  kon tro li 
nad  długam i Państwa.

2) N ad to  Senat narów ni z Sejmem, 
choć bez praw a początkow ania, bie* 
rze udział w  rozstrzyganiu  następują* 
cych spraw : a) o w niosku, żądającym  
ustąpienia R ządu, lub M inistra; b) o 
ustaw ach, zw róconych Izbom  Ustawo* 
daw czym  przez P rezydenta Rzeczypo* 
spolitej do ponow nego rozpatrzenia;
c) o zm ianie K onstytucji; d) o uchy* 
lan iu  zarządzeń, wprowadzających stan 
w yjątkow y.

A rt. 47.
1) Senat sk łada się z senatorów , po* 

w ołanych w 1/3 przez Prezydenta Rze* 
czypospolitej, a  w 2/3 w  drodze wy* 
borów .

2) K adencja Senatu rozpoczyna się 
i kończy jednocześnie z kadencją Sej* 
mu.

3) O rdynacja  w yborcza do  Sena* 
tu  określi liczbę senatorów  oraz spo* 
sób ich pow oływ ania, tudzież oznaczy 
kategorję osób, k tórym  służyć będzie 
p raw o  w ybierania i w ybieralności.

A rt. 48.

A rt. 34 — 45, dotyczące Sejmu, sto* 
suje się odpow iednio  do Senatu.

VI. U ST A W O D A W ST W O

A rt. 49.
1) A ktam i ustaw odaw czem i są: a) 

ustaw y, b) dekrety  P rezydenta Rze* 
czypospolitej.

2) Ż aden  akt ustaw odaw czy nie 
m oże stać w sprzeczności z Konsty* 
tucją.

A rt. 50.
1) Praw o in icjatyw y ustawodaw czej 

służy R ządow i i Sejmowi.
2) Inicjatyw a ustaw odaw cza w  spra* 

w ach budżetu , kon tyngentu  rek ru ta  i 
ratyfikacji um ów  m iędzynarodow ych 
należy w yłącznie do R ządu.

3) Sejm nie może bez zgody R ządu 
uchw alić ustaw y, pociągającej za sobą 
w ydatki ze Skarbu Państwa, dla których 
niem a pokrycia w budżecie.

A rt. 51.
Zaciągnięcie pożyczki państw ow ej, 

zbycie, lub obciążenie nieruchomego

m ajątku państw ow ego, oszacow anego 
na  kw otę ponad  100,000 złotych, na* 
łożenie podatków, lub opłat publicz* 
nych, ustanow ienie ceł lub  m onopoli, 
ustalenie system u m onetarnego, jak  
rów nież przyjęcie gw arancji finanso* 
wej przez Skarb  Państw a — m oże na* 
stąpić ty lko  na m ocy ak tu  ustawo* 
dawczego.

A rt. 52.

1) U m ow y z innem i państw am i: 
handlow e, celne, obciążające stale 
Skarb Państw a, zawierające zobowią* 
zanie nałożenia nowych ciężarów na 
obyw ateli, albo pow odujące zmianę 
granic Państw a — w ym agają przed  
ratyfikacją zgody Izb Ustawodaw* 
czych, w yrażonej w  ustawie.

2) P rezydent Rzeczypospolitej, w  
przypadkach niecierpiących zwłoki, mo* 
że p rzed  ratyfikacją, na  w niosek Ra* 
dy  M inistrów , w prow adzić tymczaso* 
w o w  życie wszystkie lub  n iek tóre po* 
stanow ienia, zaw arte w um ow ach han* 
dlowych, lub ‘celnych.

A rt. 53.

1) K ażdy p ro jek t ustaw y, przez 
Sejm uchw alony, będzie przekazany 
Senatow i do rozpatrzenia.

2) U chw ałę Senatu, odrzucającą 
projekt, łub wprowadzającą w nim 
zm iany, uw aża się za przyjętą, jeżeli 
Sejm nie odrzuci jej w iększością 3/5 
głosów.

A rt. 54.

1) P rezydent R zeczypospolitej 
stw ierdzi podpisem  moc ustaw y kon* 
stytucyjnie uchw alonej oraz zarządzi 
jej ogłoszenie w  D zienniku U staw .

2) P rezydent R zeczypospolitej mo* 
że w ciągu trzydziestu  dn i od  otrzy* 
m ania p ro jek tu  ustaw y zw rócić go 
Sejm owi z żądaniem  ponow nego roz* 
patrzen ia  ,k tó re  m oże nastąpić nie 
wcześniej niż n a  najbliższej sesji zwy* 
czajnej.

3) Jeżeli Izby U staw odaw cze więk* 
szością ustaw ow ej liczby posłów  i se* 
nato rów  uchw alą ponow nie p ro jek t 
bez zmian, Prezydent Rzeczypospoli* 
tej, stw ierdziw szy podpisem  moc usta* 
wy, zarządzi jej ogłoszenie.

A rt. 55.

1) U staw a może upow ażnić Prezy* 
denta  R zeczypospolitej do wydawa* 
n ia  dekretów  w czasie i zakresie, 
przez n ią  oznaczonym ; upoważnię* 
niem  tem nie może być objęta zmia* 
na  K onstytucji.

2) P rezydent R zeczypospolitej ma 
praw o w  czasie, gdy  Sejm jest roz* 
w iązany, w ydaw ać w  razie konieczno* 
ści państw ow ej dekrety  w zakresie 
ustaw odaw stw a państw ow ego z wy* 
jątkiem : a) zm iany K onstytucji, b) 
ordynacji w yborczej do  Sejmu i Se* 
natu , c) budżetu , d) nak ładan ia  po* 
datków  i ustanaw iania m onopoli, e) 
system u m onetarnego, g) zaciągania 
pożyczek państw ow ych, g) zbyw ania 
i obciążania nieruchom ego m ajątku 
państw ow ego, oszacow anego na  kw otę 
ponad  100.000 złotych.

3) D ekrety, oparte na przepisach 
artyku łu  niniejszego, będą  w ydaw ane 
n a  w niosek R ady  M inistrów  i mogą 
być zm ieniane lub  uchylane ty lko  
aktem  ustaw odaw czym .

A rt. 56.

D ekrety, dotyczące organizacji Rzą* 
du, zw ierzchnictw a Sił Z bro jnych  o* 
raz organizacji adm inistracji rządow ej, 
m ogą być w ydaw ane w każdym  cza* 
sie, a  zmieniane lub uchylane tylko 
przez takież dekrety Prezydenta Rze* 
czypospolitej-.

A rt. 57.
1) D ekrety  P rezydenta  Rzeczypo* 

spolitej m ają moc -ustawy i będą  z 
pow ołaniem  się na podstaw ę konsty* 
tucy jną ogłaszane w D zienniku U staw .

2) Ilekroć Konstytucja, lub ustaw y 
d la  unorm ow ania poszczególnej dzie* 
dżiny z zakresu ustaw odaw stw a wyma* 
gają ustaw y, dziedzina ta  może być 
unorm ow ana rów nież dekretem  Pre* 
zydenta R zeczypospolitej, w ydanym  w 
w arunkach, K onstytucją oznaczonych.

VII. B U D Ż E T

A rt. 58.
1) U staw a ustala  corocznie budżet 

Państw a.
2) R ząd składa Sejm owi na  sesji 

p ro jek t budżetu  nie później niż na  
cztery miesiące p rzed  rozpoczęciem  
roku  budżetow ego.

3) N a  rozpatrzenie budżetu  pozo* 
staw ia się Sejm owi dziew ięćdziesiąt 
dn i od  złożenia p ro jek tu  przez Rząd, 
Senatow i — dw adzieścia dn i o d  u* 
pływ u term inu, przepisanego dla Sej* 
mu. i

4) N a rozpatrzenie zmian, zapropo* 
nowanych przez Senat, pozostawia się 
Sejmowi dziesięć dni od upływ u termi* 
nu, przepisanego dla Senatu.

5) P rezydent R zeczypospolitej zarzą* 
dzi ogłoszenie budżetu : a) w  brzmię* 
niu, nadanem  m u przez Izby  Usta* 
w odawcze, jeżeli Sejm i Senat w  prze* 
pisanych term inach budżet rozpatrzy* 
ły , b ) w  brzm ieniu, nadanem  mu 
przez Sejm, jeżeli Senat w przepisanym  
term inie budżetu  nie rozpatrzy ł, c) 
w brzem ieniu, nadanem  m u przez Se* 
nat, jeżeli Sejm w przepisanym termi* 
nie budże tu  lub  zm ian Senatu nie roz* 
patrzył, d) w  brzm ieniu pro jek tu  rzą* 
dow ego, jeżeli ani Sejm ani Senat w 
przepisanych term inach budżetu  nie 
rozpatrzyły .

A rt. 59.
1) W ydatki, m ezaprojektow ane w 

budżecie, nie mogą być uchw alone, a 
zaprojektow ane nie mogą być pod* 
w yższone bez zgody R ządu.

2) Rząd nie może czynić w ydatków  
bez upoważnienia ustawowego, chyba, 
że zachodzi konieczność państw ow a; 
w  tym  przypadku  Rząd, na podstaw ie 
uchw ały R ady M inistrów , dokona nie* 
zbędnego w ydatku, przesyłając do Sej* 
mu w  term inie siedm iodniow ym  od 
powzięcia uchw ały p ro jek t ustaw y o 
przyznaniu  kredytów  dodatkow ych. 
U chw ała R ady M inistrów  będzie je* 
dnocześnie ogłoszona w gazcie rz-ądo* 
wej i podana do w iadom ości Najwyż* 
szej Izby K ontroli.

A rt. 60.
1) Państwo nic może pozostaw ać 

bez budżetu .
2) Jeżeli z pow odu  rozw iązania Izb 

U stawodawczych budżet, lub -przyna-j* 
mniej prow izorjum  budżetow e do dnia, 
w którym  rozpoczyna się nowy okres 
budżetow y, nie jest uchw alony -— 
R ząd ma praw o pobierać dochody i 
czynić w ydatki w  granicach zeszłorocz* 
nego budżetu  aż do czasu uchw alenia 
prow izorjum  budżetowego, lub budże* 
tu , k tó ry  Rząd złoży now oobranem u 
Sejm owi na pierwszem posiedzeniu.

3) Zasadę pow yższą stosuje się od* 
pow iednio w przypadku , gdy Sejm zło* 
żony mu p ro jek t budżetu  w  całości 
odrzuci, z tem, że Rząd w ciągu dni 
siedmiu od odrzucenia prześle do Sej* 
mu now y projekt budżetu, lub prowi* 
ziorju-m -budżetowego i że w ydatki, 
czynione przez Rząd, według zeszło* 
rocznego budżetu , nie -mogą -być wyż* 
sze w poszczególnych -pozycjach od 
zaprojektow anych w  budżecie odrzu* 
cony-m.

VIII. SIŁY ZBROJNE

A rt. 61.
1) Siły Z bro jne  sto ją na straży bez* 

pieczeństw a i praw  zwierzchniczych 
R zeczypospolitej.

2) W szyscy obyw atele są obowiąza* 
ni do służby wojskow ej i  św iadczeń 
na rzecz obrony  Państw a.

A rt. 62.
1) P rezydent Rzeczypospolitej za* 

rządza  corocznie pobó r rekruta  w gra* 
nicach ustalonego kontyngentu .

2) Z m iana kontyngentu  wymaga 
ak tu  ustawodaw czego.

A rt. 63.
1) Prezydent Rzeczypospolitej wyda* 

je dekrety w zakresie zw ierzchnictw a 
sił zbro jnych , a w szczególności okre* 
śli dekretem  organizację naczelnych 
w ładz w ojskow ych, oznaczając w nim 
sposób kontrasygnow ania aktów , wy* 
daw anych przez siebie, jako  Zwierzch* 
nika Sil Z bro jnych ,

2) Prezydent Rzeczypospolitej posta* 
naw ia o użyciu sił zbrojnych do obro* 
ny  Państw a.

3) W  razie mianowania Naczelnego 
W odza praw o dysponowania siłami 
zbrojnem i przechodzi na niego.

4) Za akty, związane z dowództwem, 
N aczelny W ódz odpowiada przed Pre* 
zydentem Rzeczypospolitej, jako Zwierz* 
chnikiem Sił Zbrojnych.

IX. W YM IAR SPRAW IEDLIW OŚCI

A rt. 64.
1) S ądy  w ym ierzają spraw iedliw ość 

w imienuu R zeczypospolitej Boiskiej.
2) Przez wymiar sprawiedliwości są* 

dy s-trztgą laap  praw nego w Państw ie 
i kształtują poczucie praw ne spoieczeń* 
stwa. ,

3) Sędziowie są w sprawow aniu swe* 
go urzędu sędziowskiego niezawiśli.

4) O rzeczenia sądowe nie mogą być 
zmieniane, an i uchylane przez inne or* 
gana władzy.

5) Sądy nie m ają praw a badać waż* 
ności aktów ustawodawczych, należycie 
ogłoszonych.

A rt. 65.
1) Sędziów  m ianuje P rezyden t Rze* 

czypospolitej, jeżieli ustaw y inaczej- nie 
stanowią.

2) Organizację sądów tudzież odręb* 
ne  stanowisko sędziów, ich praw a i o* 
bowiązki oraz uposażenie — określą 
ustawy.

A rt. 66.
1) Sędzia m oże być złożony  z -urzę* 

du, zawieszony w urzędow aniu, prze* 
niesiony na  inne miejsce lub w stan 
spoczynku wbrew swojej woli jedynie 
mocą orzeczenia sądowego i tylko w 
przypadkach, ustawą przewidzianych.

2) Zasada ta nie dotyczy przypadku, 
gdy -przeniesienie sędziego na inne 
miejsce urzędowania, lub w  stan spo* 
czynku jest w yw ołane zm ianą w  orga* 
nizacji sądów , postanow ioną przez 
akt ustaw odaw czy.

A rt. 67.

Sędzia nie może być pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej bez zezwole* 
n ia właściwego sądu dyscyplinarnego, 
ani zatrzym any bez nakazu sądu, chyba 
że został schw ytany na gorącym  uczyń* 
ku.

A rt. 68.

1) Ż adna ustawa nie może zamykać 
obywatelowi drogi sądowej dla docho* 
dzenia krzyw dy, lub szkody.

2) Poręcza się wolność osobistą, nie* 
tykalność mieszkania i  tajemnicę kores* 
pondencji.
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3) U staw y określą w arunki, w  jakich 
może być dokonana rew izja osobista, 
lub domowa, albo- naruszona tajemnica 
korespondencji.

4) N ikt nie może być pozbawiony są­
du, którem u z praw a podlega, ani kara­
ny  za czyn, n iezabroniony przez praw o 
przed jego popełnieniem, ani też zatrzy­
many bez nakazu sądu dłużej niż 48 
godzin.

5) Sądy wyjątkowe śą dopuszczalne 
tylko w przypadkach, przewidzianych w 
ustawie.

6) U staw y przeprow adzą zasadę, że 
spraw y, w  k tórych karę  orzekła w ładza 
administracyjna, będą na żądanie stro­
ny  przekazane na drogę postępowania 
sądowego.

A rt. 69.

1) P rezydent Rzeczypospolitej w ład­
ny jes aktem łaski darow ać, lub  złago­
dzić skazanem u karę, wymierzoną orze­
czeniem prawomocnem, tudzież uchylić 
skutki skazania.

2) A m nestja wymaga aktu ustawo­
dawczego.

A rt. 70.

1) Powołuje się: a) Sąd N ajw yższy 
do  spraw  sądow ych cyw ilnych i k a r­
nych, b ) N ajw yższy  T ry b u n a ł A dm i­
n istracy jny  do orzekania o legal­
ności aktów  adm inistracyjnych, oraz
c) T rybunał K om petencyjny do roz­
strzygania sporów  o właściwość mię­
dzy  sądam i, a innem i organam i w ła­
dzy^

2) O drębną  organizację sądów  
w ojskow ych ,ich w łaściwość, tok  p o ­
stępow ania oraz praw a i obow iązki 
członków  tych  sądów  określą ustaw y.

A rt. 71.

1) D o orzekania w  spraw ach mini­
strów , senatorów  i posłów , pociąg­
n iętych do  odpow iedzialności k o n ­
stytucyjnej, pow ołu je  się T rybuna ł 
S tanu, z łożony  z Pierwszego Prezesa 
Sądu N ajw yższego, jako  p rzew odni­
czącego, oraz sześciu sędziów.

2) Sędziów  T rybuna łu  S tanu i ich 
zastępców  pow ołuje  na okres trzy ­
letn i P rezydent R zeczypospolitej z p o ­
śród  sędziów  sądów  pow szechnych, 
p rzedstaw ionych w  liczbie podw ójnej 
w  połow ie przez Sejm, a w  połow ie 
przez Senat, z rów nom iernem  u- 
w zględnieniem  kandydatów  każdej z 
Izb U staw odaw czych.

A rt. 72.

1) A dm inistracja  państw ow a jest 
służbą publiczną.

2) A dm inistrację państw ow ą sp ra­
w uje: a) adm inistracja rządow a, b ) 
sam orząd tery to rja lny , c) sam orząd 
gospodarczy.

A rt. 73.
1) D la celów adm inistracji ogólnej 

Państw o będzie podzielone po d  
względem  tery to rja lnym  na  obszary  
adm inistracyjne, a mianowicie w oje­
w ództw a, pow iaty, oraz gm iny m iej­
skie i wiejskie.

2) Podział na  w ojew ództw a w ym a­
ga ak tu  ustaw odaw czego.

3) G m iny miejskie m ogą w w arun­
kach, oznaczonych ustaw ą tw orzyć p o ­
wiat, lub  w ojew ództw o grodzkie.

A rt. 74.
O rganizację adm inistracji rządow ej, 

a w  szczególności zakres działania jej 
organów  — określi dekret Prezydenta 
R zeczypospolitej.

A rt. 75.

1) Stosow nie do podziału  Państw a 
na obszary  adm inistracyjne pow ołuje 
się do urzeczyw istniania zadań adm i­
nistracji państw ow ej w zakresie po ­
trzeb miejscowych sam orząd w oje­
w ódzki, pow iatow y i gm inny.

2) Sam orządy m ają praw o w zakre­
sie, ustaw ą oznaczonym , w ydaw ać dla 
swego obszaru  norm y obow iązujące 
pod  w arunkiem  zatw ierdzenia tych 
norm  przez pow ołaną do  tego w ładzę 
nadzorczą.

3) Sam orządy mogą b y ł łączone w 
zw iązki d la  w ykonyw ania zadań szcze­
gólnych.

4) U staw a może nadać zw iązkom  
osobow ość publiczno-praw ną.

5) N ad zó r nad  działalnością sam o­
rządu  spraw uje Rząd przez sw oje o r­
gana, lub  przez organa sam orządu 
w yższego stopnia.

A rt. 76.

1) D la poszczególnych dziedz in  ży­
cia gospodarczego pow ołuje się sam o­
rząd  gospodarczy, obejm ujący izlby 
rolnicze, przem ysłow o-handlow e, rze­
mieślnicze, p racy , w olnych  zaw odów  
oraz  inne  zrzeszenia pub liczno  praw ne.

2) U staw y m ogą łączyć iziby w  zw ią­
zki i nadaw ać im osobow ość pub licz­
no-praw ną.

3) D o rozw ażania zagadnień, d o ty ­
czących całokształtu życia gospodar­
czego, cp in jow an ia  o p ro jek tach  ustaw  
gospodarczych, tudzież harm onizow a­
nia poczynań  w  poszczególnych gałę­
ziach gospodarstw a narodow ego — 
m oże być ustaw ą pow ołana  N aczelna 
Izba G ospodarcza.

4) N ad zó r nad  działalnością sam o­
rządu  gospodarczego spraw uje Rząd 
przez pow ołane do tego organa.

XI. KO NTROLA PA Ń ST W O W A

A rt. 77.

1) Doi kon tro li pod  względem  finan­
sow ym  gospodark i Państw a oraz 
zw iązków  pubłicznio-praw nyćh, b ad a ­
nia zam knięć rachunków  Państw a, 
przedstaw iania Sejm owi corocznie 
w niosków  o abso lu torjum  dla R ządu— 
pow/ołuje się N ajw yższą Izbę K on­
tro li, o p artą  na zasadzie kolegjaliności

i: niezaw isłości członków  jej kole- 
gjium.

2) N ajw yższa Izba K on tro li jest nie­
zależna od R ządu.

3) P rezydent R zeczypospolitej mia­
nu je  i odw ołu je  Prezesa N ajw yższej 
Izby  K ontroli, a na jego w niosek i  z 
jego kontrasygnatą m ianuje i odw ołu­
je członków  jej kolegium .

4) Prezes N ajw yższej Izby  K ontro li 
jest za spraw ow anie swego: urzędu 
odpow iedzia lny  w edług zasad, ustalo­
nych d la  odpow iedzialności1 m ini­
strów.

XII. ST A N  ZAG RO ŻENIA  

PA Ń ST W A

A rt. 78.

1) W  razie zagrożenia Państw a z 
zew nątrz, jak  rów nież w  razie roz­
ruchów  w ew nętrznych, lub  rozległych 
know ań o charakterze zd rady  stanu, 
zagrażających ustrojow i, lub  bezpie­
czeństwu Państw a, albo bezpieczeń­
stwu obyw ateli — R ada M inistrów  za 
zezw oleniem  Prezydenta R zeczypospo­
litej zarządzi stan  w yjątkow y na  ob ­
szarze całego Państw a, lub  części za­
grożonej.

2) Z arządzenie takie  będzie  przesła­
ne do Sejm u w  ciągu siedm iu dn i od  
ogłoszenia.

3) Jeżeli Sejm jest rozw iązany, za­
rządzenie iO ogłoszeniu stanu w yjątko­
wego będzie  złożone now oobranem u 
Sejm owi na pierw szem  posiedzeniu.

4) Sejm może zażądać uchylenia za­
rządzenia.

5) W niosek tak i nie może być g ło­
sow any na  posiedzeniu , podczas k tó­
rego został zgłoszony.

6) Jeżeli Senat w ypow ie się za u- 
chwałą Sejmu, R ząd niezw łocznie u- 
chyli zarządzenie.

7) O głoszenie stanu  w yjątkow ego 
daje R ządow i praw o zaw ieszania na 
czas trw ania  tego stanu sw obód oby­
w atelskich oraz m ożność korzystania z 
upraw nień szczególnych, p rzew idzia­
nych  ustaw ą o stanie w yjątkow ym .

A rt. 79.

1) W  razie konieczności użycia sił 
zbrojnych do  o b ro n y  Państw a P rezy­
dent R zeczypospolitej zarządzi stan  
w ojenny na obszarze całego Państw a, 
lu b  jego części.

2) Podczas trw an ia  stanu w ojenne­
go P rezyden t R zeczypospolitej ma p ra ­
wo bez  upow ażnienia Izb U staw o­
daw czych w ydaw ać dekrety w  zakre­
sie ustaw odaw stw a państw ow ego z 
w yjątkiem  zm iany K onstytucji, prze­
dłużyć kadencję Izb  U staw odawczycff 
do czasu zaw arcia p o k o ju  o raz  otw ie­
rać, odraczać i zamykać sesje Sejm u i 
Senatu  w  term inach, dostosow anych do 
potrzeb  o b ro n y  Państw a, jak  rów nież 
pow oływ ać do rozstrzygania spraw, 
w chodzących w zakres działania Izb 
U staw odaw czych, Sejm i1 Senat w 
zm niejszonym  składzie, w yłonionym  
przez te laby.

3) W  czasie trw ania stanu w ojenne­
go Rząd korzysta z upraw nień, p rze­
w idzianych ustaw ą o  stanie w yjątko­
wym, a nad to  z  upraw nień szczegól­
nych, określonych ustawą o stanie w o­
jennym .

XIII. Z M IA N A  KONSTYTUCJI

A rt. 80.

1) Zm iana K onstytucji może być 
dokonana z inicjatyw y Prezydenta 
R zeczypospolitej, R ządu, lub  1/4 usta­
wowej liczby posłów .

2) W niosek, postaw iony  przez P re­
zydenta R zeczypospolitej, może być 
głosow any ty lko w całości i bez zmian, 
lu b  ze zm ianam i, n a  k tóre R ząd im ie­
niem Prezydenta R zeczypospolitej w y­
razi zgodę.

3) U staw a,, zm ieniająca K onstytucję 
z in icjatyw y P rezyden ta  R zeczypospo­
litej, w ym aga zgodnych uchw ał Sej­
mu i Senatu, pow ziętych zw ykłą 
w iększością głosów ; z in icjatyw y zaś 
R ządu  lub  Sejmu — zgodnych u- 
chwal, pow ziętych w iększością usta­
wowej liczby posłów  i senatorów .

4) P rezyden t R zeczypospolitej m o­
że w  ciągu trzydziestu  dn i od  o trzy ­
m ania p ro jek tu  ustaw y, zmieniającego 
K onstytucję, zwrócić go Sejmotwi z żą­
daniem  ponow nego rozpatrzenia, k tó ­
re może nastąpić nie wcześniej niż 
na następnej kadencji.

5) Jeżeli Izby U staw odaw cze uchw a­
lą ponow nie p ro jek t bez zm ian P re­
zyden t R zeczypospolitej stw ierdziw ­
szy. podpisem  m oc ustaw y, zarządzi 
jej ogłoszenie, chyba że rozw iąże Sejm 
i Senat.

XIV. PRZEPISY KOŃCOW E  

A rt. 81.

1) N in iejsza ustaw a konstytucyjna 
w chodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

2) Jednocześnie uchyla się ustawę z 
dnia 17 maroa 1921 r. (D z. U . R. P. 
N r. 44, poz. 267) w raz ze zmianami 
w prow adzonem i ustaw ą z  dnia 2 sierp­
n ia  1926 r. (D z. U . R. P. N r. 78, poz. 
442) z  w yjątkiem  art. 99, 109 — 118 
oraz 120.

3) U staw a konsty tucy jna z  dnia 15 
lip ca 1920 r., zaw ierająca sta tu t o r ­
ganiczny w ojew ództw a śląskiego (Dz. 
U . R. P . N r. 73, poz. 497) w raz ze 
zm ianam i1, w prow adzonem i ustaw am i 
z dn ia  8 m arca 1921 r. (D z. U . R. P. 
N r. 26, poz, 146) z dnia 30 lipca 1921 
r. (D z. U . R. P . N r. 69, poz. 449), 
z dnia 18 październ ika 1921 r. (D z. U . 
R. F. N r. 85, poz . 608) orazi z  dnia 
li8 m arca 1925 r. (D z. U- R-' P- N r. 
36, poz. 240), zachow uje sw ą mioc z 
tem, iże art. 44 ustaw y z dn ia  15 lipoa 
1920 r. (D z. U . R. P. N r. 73, p o z . 
497) nadaje  się brzm ienie:

„Zm iana niniejszej ustaw y konsty­
tucyjnej w ym aga ustaw y państw ow ej" 
i! że uchyla się art. 2 ustaw y z. dnia 
8 m arca 1921 r. (D z. U . R. P. N r, 26 
poz . 146).

X. A DM IN ISTRA C JA  
PA Ń ST W O W A

Sala sejmowa w dniu 23 marca

N a trybunie mówców poseł Sławek wygłasza swą wielką mowę.
Powyżej trybuna M arszałka Sejmu — przewodniczy M arszałek Switalski. 
N a lewo u góry loża Rządu, zajęta przez ministrów.
Pod  nią u  dołu od lewej strony ku  prawej miejsca opozycji. — Klub B. 

B. W . R. w środku.
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Uchwalenie nowej Konstytucji Rzeczypospolitej
Dzień 24 marca 1935 przej­

dzie do historji. W  dniu tym bo­
wiem na posiedzeniu plenarnem 
Sejmu zakończona została osta­
tecznie wieloletnia praca obozu 
M arszalka Piłsudskiego nad na­
prawą ustroju Państwa Polskie­
go — uchwalono nową K onsty­
tucję Rzeczypospolitej.

Przebieg tego dnia historyczne­
go znany jest z prasy codzien­
nej.

Po wielkiej mowie prezesa B. 
B. W . R. posła pułk. W alerego 
S ł a w k a ,  po znakomitym refe­
racie wicemarszałka C a r a ,  ja­
ko referenta tej sprawy, po druz­
gocących atak opozycji przemó­
wieniach wicemarszałka M  a- 
k o w s k i e g o  i posła pułk.

M i e d  z i ń s k i e g o — Sejm 
załatwił sprawę poprawek Sena­
tu do projektu Konstytucji, 
uchwalonego poprzednio przez 
Sejm.

Ponieważ opozycja oświadczy­
ła się za odrzuceniem tych popra­
wek, głosowano nad ich wnio­
skiem.

O ddano 399 kartek. Za odrzu­
ceniem padło z klubów endecji,

chadecji, ludowców, socjalistów i 
komunistów 139 głosów.

Przeciw odrzuceniu wniosków 
Senatu glosowało 260 posłów 
B. B. W . R., Ruchu N arodow e­
go, Chłopskiego Stronnictwa A- 
grarnego i Klubu Chrześcijań- 
sko-Spolecznego.

W  głosowaniu nie wzięli u- 
działu Ukraińcy, Niemcy i Ż y­
dzi.

Ponieważ nie było kwalifiko­
wanej większości dla odrzucenia 
poprawek Senatu, zostały one 
przyjęte i tem samem K onstytu­
cja została uchwalona.

W ynik  głosowania większość 
Sejmu przyjęłal hucznemi okla­
skami i pieśnią „Pierwszej Bry­
gady".

Nazajutrz odbyły się w całym 
kraju wielkie manifestacje z po­
wodu uchwalenia nowej Ustawy 
Konstytucyjnej.

W  stolicy po nabożeństwie w 
katedrze w obecności Prezyden­
ta Rzplitej i Rządu odśpiewano 
„Te Deum " i ruszył olbrzymi po­
chód pod pałac R ady M inistrów 
Sejm i Belweder, gdzie delegacja 
złożyła adres hołdowniczy dla 
W odza N arodu.

Rząd Walerego Sławka
W obec uchwalenia nowej Konstytucji gabinet prof. Leona 

Kozłowskiego podał się do dymisji, która została przyjęta.
Prezydent Rzeczypospolitej powierzył misję tworzenia nowe­

go gabinetu pułk. Waleremu Sławkowi, prezesowi B. B. W . R. 
i na jego wniosek zatwierdził now y rząd w dotychczasowym skła­
dzie z pułk. Sławkiem jako prem jerem na czele.

M a r t w e  d u s z e . . .
Kończąca się kadencja obec­

nych Ciał Ustawodawczych poz­
wala nam na wyrobienie sobie ja­
snego i pełnego sądu o działal­
ności stronnictw opozycyjnych.

Ten gasnący świat, — jak go 
genjalnie określił Pan Marszałek 
Piłsudski, — nie umie nawet z 
godnością umrzeć. Opozycja mia­
ła wszystkie dane po temu, aby 
stać się twórczą i przez lojalną a 
rzeczową krytykę, której potrze­
bę wszyscy uznajemy — przyczy­
nić się ze swej strony do rzetelnej 
pracy dla Państwa i społeczeńst­
wa. N ie poszła śladami „Opozy­
cji Jej Królewskiej M ości". W n o ­
siła w dalszym ciągu w nasze ży­
cie parlamentarne czynnik rozkła­
du, negacji, warcholstwa i za­
trważającego gadulstwa. N a sze­
rokim świecie zachodzą wielkie 
przemiany. Zmieniają się struktu­
ry politycznego życia, w bólu i 
męce rodzi się nowe życie. Nic 
to nie obchodzi naszych pyska- 
czy sejmowych. W  ciężkim, na 
równi z całym światem przeżywa­
nym kryzysie —Państwo Polskie 
umacnia i gruntuje zręby swego 
domostwa. N a oczach naszych 
narasta siła i znaczenie Rzeczy­
pospolitej. G dy światem wstrzą­
sają konwulsje, w Polsce panuje 
imponujący spokój. Czem się do 
tego spokoju i znaczenia Rzeczy­
pospolitej przyczyniła opozycja? 
Niczem. W  najważniejszej pracy

tej kadencji, w opracowaniu no­
wej Konstytucji — nie wzięła 
wcale udziału. Nie radziła, jeno 
zataiła. Nie zdobyła się nawet na 
gesty i miarę smutnej pamięci Si- 
cińskich czy Suchorzewskich, lecz 
rozpłynęła się w talmudystycz- 
nych wyczynach p. Strońskiego, 
śmiesznego Kansypendy gasną­
cego świata.

Nie mogąc być groźną, była 
perfidną. I tak np. z okazji deba­
ty sejmowej nad ustawą kompen­
sacyjną z Niemcami (w dniu 20 
marca) usiłowali endecy (jak to 
zresztą zawsze usiłują) wziąć w 
monopol obronę Polski przed 
Niemcami. Oni zawsze byli mo­
nopolistami. Kiedyś wzięli w mo­
nopol Boga i Ojczyznę, by po­
hańbić Boga zabójstwem Pierw­
szego Prezydenta a Ojczyznę na 
skraj upadku doprowadzić. Dziś 
„bronią" polskiego stanu posia­
dania na Pomorzu. G dy  jednak 
przed wyborami do Ciał U sta­
wodawczych w roku 1930 Obóz 
nasz zaproponował na ziemiach 
zachodnich utworzenie wspólne­
go, polskiego frontu — dając tem 
samem najlepszy dowód troski o 
polski stan posiadania — endecy 
odrzucili tę propozycję. Dziś py­
skują, albowiem nie o polski, lecz 
o endecki stan posiadania im i- 
dzie; ten zaś kończy się, mimo, iż 
endecy usiłują w dalszym ciągu 
wbijać słupy graniczne między

zachodniemi połaciami a resztą 
kraju. W  tejże samej dyskusji 
zabrał na plenum Sejmu głos 
imci pan poseł Niedziałkowski, w 
sukurs endekom przychodząc i 
twierdząc, że Niemcy przygoto­
wują wojnę. Dlatego to zapewne 
on i jego cekawistyczny Klub 
głosowali — przeciwko poborowi 
rekruta.

Z  tej oślej łąki opozycji sejmo­
wej warto uszczknąć jeszcze je­
den kwiatuszek, nas — obrońców 
Ojczyzny specjalnie interesujący.

Przytaczamy tu sprawozdanie 
z przebiegu obrad sejmowej K o­
misji wojskowej w dniu 20 mar­
ca b. r. O to ono:

„Klub Ch. D. zgłosił w Sejmie 
wniosek, żądający skorygowania 
rozporządzenia Prezydenta RzplL 
tej z dn. 24 września 1934 r. o 
wojskowej służb;e pom ocrczej. 
Komisja wojskowa Sejmu, roz­
ważając ten wniosek, postanowi­
ła go przydzielić jednemu z wnio­
skodawców. N iestety żaden z 
z podpisanych ood wnioskiem 
posłów, nie zgłosił się do objęcia 
referatu. W obec tego przydzielo­
no go pos. Burdzie z B B W R.

W  dn. 20 b. m. odbyło się po­
siedzenie komisji, na którem pos. 
Burda oświadczył, że z dużą nie­
chęcią zgodził się na referowanie 
ymiosku klubu Ch. D. ponieważ 
już na pierwszy rzut oka widać 
w nim obce argentury. Jeżeli

wnioskodawcy, mówią, że rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej o 
wojskowej służbie pomocniczej 
me zgadza się z odpowiednim ar­
tykułem konstytucji, to sami nie 
wierzą w swoje twierdzenie. A rt. 
5 konstytucji powiada bowiem, 
że ustalenie stanu liczebnego 
wojska i zezwalanie na coroczny 
pobór rekruta może nastąpić je­
dynie w drodze ustawodawczej. 
Niema tu więc nic o pomocniczej 
służbie wojskowej, która z co­
rocznym poborem rekruta nie ma 
nic wspólnego.

W nioskodaw cy chcą z rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej 
skreślić:

„Rada M inistrów  może w dro­
dze rozporządzenia wprowadzić 
obowiązek pełnienia wojskowej 
służby pomocniczej również, gdy 
wymaga tego interes obrony Pań­
stwa stwierdzony uchwalą Rady 
M inistrów, powziętą na wniosek 
ministra spraw wojskowych" 
(ust. 2 art. 1).

Chcą również skreślić cały ar­
tykuł, który brzmi:

„Rada M inistrów może nało­
żyć już w czasie pokoju, na męż­
czyzn podlegających obowiązko­
wi wojskowej służby pomocni­
czej obowiązek odbycia przyspo­
sobienia do tej służby w sposób 
określony przez ministra spraw 
wojskowych. Obowiązki i prawa, 
wynikające z odbywania i ukoń-

K om batanci w pochodzie pod  Belweder w dniu 24 marca br.



22 N A R Ó D  I W O JS K O  1 kwietnia 1935 Nr. 7

rżenia przysposobienia określi 
rozporządzenie Rady M inistrów".

JeżeJi weźmiemy — mówił pos. 
Burda — pod uwagę brzmienie 
art. 3 rozporządzenia Prezydenta, 
które ściśle określa na czem po­
lega ów obowiązek służby w oj­
skowej, a mianowicie: „Obowią­
zek wojskowej' służby pomocni­
czej polega na pełnieniu służby 
wartowniczej, łączności, biernej 
obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej, technicznej i prze- 
ciwpoiarniczej, sanitarnej, trans­
portowej, biurowej, lub w ykony­
waniu innych prac i czynności, 
potrzebnych do celów obrony 
Państwa" — to mimowoli nasu­
wa się pytanie, w czyim interesie 
wnioskodawcy do laski marszał­
kowskiej wniosek ten złożyli.

Żaden nawet najbardziej nega­
tywnie ustosunkowany do pań­
stwowości polskiej poseł mniej­
szości narodowych nie miałby 
odwagi stawiania podobnego 
wniosku, aby go nie posądzono, 
że działa na rzecz obcych agen­
tur — oświadczył wkońcu pos. 
Burda i zaproponował przejście 
do porządku dziennego nad wnio­
skiem Ch. D .

W  dyskusji zabrał głos pos. 
Arciszewski (KI. N .) i oświad­
czył, że zgadza się w 100 proc. z 
propozycją referenta, prosił tylko, 
żeby na plenum Sejmu przy oma­
wianiu tego wniosku odczytano 
nazwiska tych, którzy go podpi­
sali.

W śród  opozycji nastąpiła kon­
sternacja, nikt nie odważył się

bronić wniosku, zaś jeden z 
członków (Ch. D . oświadczył, że 
w zupełności zgadza się z wnio­
skiem referenta, „w czasie wojny 
bowiem cały naród musi wytężyć 
wszystkie siły, aby dopomóc sile 
zbrojnej do obrony Państwa". 
Poparł on również propozycję re­
ferenta, by nad wnioskiem Ch. 
D . przejść do porządku dzienne- 
g°-

Propozycja pos. Burdy została 
jednomyślnie uchwalona przez 
komisję wojskową".

N a wieczną a „miłą" pamiątkę 
podajemy nazwiska tych posłów, 
którzy podpisali wniosek Klubu 
Ch. D .:

W ł. Tempka, Krzciuk, A  Lan­
ger, J. Bialoskórski, R. Puljan, 
Gruszczyński, M . Częścik, W .

Roj, W . Biłner, Róg, St. M iko­
łajczyk, J. M adejczyk, Krysa, 
Koczara, J. Piróg, Poprawa, Ję­
drzejak, Ryguła, J. Mochniej, A. 
Bardziński, A . Ponikowski, Szu- 
lik, Steinhof, J. I. Nosek, J. fie - 
chulek, Pawłowski, Jan Smoła, 
Z. Żuławski, M . Niedziałkowski,
B. Bogdanowicz, Fr. Roguszczak.

Przeciętny, uczciwy obywatel 
zachodzi w głowę i pyta się: Brak 
rozumu i cynizmu, czy obce agen­
tury? Chcemy wierzyć, że chyba 
to pierwsze.

X
Tak oto pracowała sejmowa 

opozycja. Pozostanie z tej pracy 
kupa trocin i papieru. Przyda się 
to do trumny politycznym nie­
boszczykom.

j. wal.

Mjr. dypł. A D A M  R U D N IC K I

Niemcy największą potęgą wojskową Europy
W  dniu  16 marca N iem cy oficjal­

nie p rzekreśliły  paragrafy  w ojskow e 
trak ta tu  W ersalskiego1, odbudow ując 
swą daw ną potęgę m ilitarną.

U staw a o  rozbudow ie (A ufbau) si­
ły zb ro jne j z dn. 16 m arca 1935 roku 
b rzm i:

Rząd Rzeszy uchwalił następującą 
ustawę, którą niniejszem ogłaszam:

1) Służba w  sile zbrojnej odbyw a  
się na podstawie ogólnego obowiązku  
służby wojskowej.

2) Niemiecka armja pokojowa łącz­
nie z  oddziałami złączonej policji dzie­
li się na 12 komend korpusu i 36 dy- 
wizyj.

3) Ustawy uzupełniające, celem ure­
gulowania powszechnego obowiązku  
służby wojskowej, będą w najbliższym  
czasie przedstawione przez ministra 
Reichswehry.

U staw a podp isana  jest przez k a n ­
clerza H itlera  oraz w szystkich m ini­
strów , członków  gabinetu  Rzeszy.

Z apow iedzianych 36 dyw izji p raw ­
dopodobn ie  składać się będzie z 21 
dyw izji p iechoty, pochodzących z 7 
dyw izji p iechoty , ustalonych w  trak ­
tacie W ersalskim , 3 dyw izji kaw alerji, 
1 dyw izji zm otoryzow anej i 11 dy ­
wizji form y jeszcze bliżej n ieustalonej, 
k tó re  w każdym  razie m ogą być zm o­
toryzow ane. N ależy do tego doliczyć 
form acje policji, w ynoszące 9 dyw i­
zji. Efektyw y, niezbędne dla sform uło­
w ania tych  36 dyw izji, należy oceniać 
mniej więcej na  500 tys. ludzi.

P rzysposobienie w ojskow e m łodzie­
ży niemieckiej i  obow iązkow a służba 
pracy rów na się n iejako pierw szem u 
rokow i obow iązkow ej służby w ojsko­
wej. T o  też, chociaż obow iązkow a 
służba w ojskow a w  Niem czech ustało® 
na została n a  rok , czas służby, k tó re ­
m u podlegać faktycznie będą  m łodzi 
ludzie  w  N iemczech, w ynosić będzie 
conajm niej 2 lata.

A b y  n ad rob ić  czas stracony po 
w ojnie, pow ołane m ają być na tych ­
miast na ćwiczenia 2—6 miesięczne 
najpierw  roczniki 1900—1906, a  więc 
ci wszyscy, k tó rzy  nie pełn ili służby 
w ojskow ej an i w  czasie w ojny, ani też 
w  ostatnich (Latach p o  w ojnie. W obec 
tego, że rocznik będzie odbyw ał ćwi­
czenia przeciętnie od 2—6 miesięcy, 
wszystkie pow yższe roczniki b ędą  za­
tem wyćwiczone w  przeciągu 32 mie­
sięcy, to znaczy, że około trzech lat 
po trw a, zanim  regularna arm ja będzie 
przeszkolona.

O prócz tego u tw orzona będzie spe­
cjalna arm ja zm otoryzow ana, której 
rekruci odbyw ać (będą służbę przygo­
tow aw czą w ciągu 1—2 lat. D o  służ­

b y  tej pow ołan i jednakże mogą być 
ty lko1 specjaliści, a więc technicy, elek- 
trotećhnicy-inżynierow ie. T a  druga ar- 
tnja, k tó ra  będzie w przyszłej w ojnie 
odgryw ała ob o k  flo ty  pow ietrznej maj® 
większą rolę, umieszczona będzie nie 
w koszarach, lecz w barakach , znaj­
dujących się tuż p rzy  now ych au to ­
stradach. B araki te są jud częściowo 
ukończone.

Przysposobienie w ojskow e oddzia® 
łów  zm otoryzow anych pow ierzone ‘bę® 
dzie nie Reichswehrze, lecz p rzew aż­
nie daw nym  oficerom  rezerw y (ofi­
cerow ie ci już p rzed  k ilku  miesiącami 
otrzym ali okólniki z zapytaniam i, czy 
będą mogli stawić się do  dyspozycji 
R eichsw ehry na przeciąg dw u miesię­
cy w  ciągu ro k u ) . F ak t ten  wskazuje, 
że przygotow ania do pow szechnej słu­
żby wojskowej trw ają już oddaw na.

D o k ad r R eichsw ehry dodane będą 
rów nież k ad ry  służby  p racy  (A rbeits- 
d ien s t). K adry  te i n ad a l b ęd ą  istniały 
w dotychczasowej formie. I ten fakt 
stale przedstawiciele rządu Rzieszy za­
przeczali. i

W  ten sposób pow ołana do życia po ­
borowa arm ja niemiecka będzie liczyła 
minimum pół miljona ludzi — n ie licząc 
formacji specjalnych i lotnictwa które 
m ogą podnieść te stany do  600-700 tys. 

w
Osiem dni przed ogłoszeniem zna­

miennej ustaw y io obowiązkowej służ­
bie wojskowej N iem cy jako balon .prób­
ny" oficjalnie zawiadomili świat o  po­
w ołaniu do życia lotnictw a w ojsko­
wego.

G eneral lotników  — tak i ty tu ł nosi 
od 1 marca najbliższy współpracownik 
H itlera Goering. T ytu ł ten  jest symbo 
lem nowego faktu w polityce europej­
skiej — faktu  przekreślenia przez 
N iem cy art. 198 trak tatu  wersalskiego, 
postanawiającego, iż N iem cy nie będą 
miały lotnictwa wojskowego.

Lotnictwo takie posiadają Niemcy już 
od szeregu la t, bo — jak  powszechnie 
wiadomo, istniało one pod pokryw ką 
sportową i  kom unikacyjną. P rzy  m ini­
sterstwie komunikacji by ł departam ent 
lotniczy, w którym  funkcjonował sztab 
odpowiedni dla spraw wojskowych. Sa­
m oloty sportowe i kom unikacyjne m o­
gły być W każdej chwili przekształcone 
tak, że mogły służyć do celów w ojen­
nych. 'Budżet tego departam entu wy­
nosił na -rok 1934-35 iz górą 200 miljo- 
nów marek.

Obecnie iz ąd  niemiecki uznał, że dal­
sze ukryw anie lotnictwa już nie jest po ­
trzebne i1 ujawnił stan obecny swego lot

nictwa wojskowego. H itler mianował 
min. G oeringa, ministrem kom unikacji 
lotniczej w  rządzie R zeszy, a w dn. 1 
marca zostało ujaw nione, że minister- 
jum to obejmuje również lotnictwo woj­
skowe. N iem cy wzięły do  kroków  po­
w yższych asum pt z tego, że je  postano­
wiono zaprosić do paktu lotniczego nad- 
reńskiego... Niei uznały przyteim nawet 
za potrzebne zawiadomić swych kon­
trahentów, którzy podpisali wraz z nie­
mi trak tat wersalski, że art. 198 tego 
traktatu  uznają za nie istniejący. Jeżeli 
kto w ierzył jeszcze w moc traktatów  i 
paktów , za któremu nie stoi siła i ko ­
nieczność, ten powinien wobec pow yż­
szego fak tu  wiarę tę (Utracić.

Już  1 maja 1934 roku, N iem cy posia­
dały 7.500 wykwalifikowanych pilotów 
i 60 tysięcy kandydatów , studjujących w 
16 szkołach pilotażu. C o  do  ilości już 
posiadanych aparatów , to  — jak pamię­
tam y z debaty w angielskiej Izbie Gmin 
z listopada roku zeszłego — podano cy­
frę 700. A le należy ona już do przesz­
łości. W  swoim dawniejszym wywiadzie 
20 lutego 1934 r. gen. G oering powie­
dział, że N iem cy potrziebują od 30 do 
40 proc. ogólnej liczby płatowców, po­
siadanych przez Francję, (Polskę, Belgję 
i Czechosłowację. W yniosłoby to  od 
2.400 do 3,000 aparatów. A le  „Berliner 
Tageblatt" i  dn. 9 b. m. rozszerzając 
pojęcie „sąsiadów pow ietrznych" jeszcze 
na W ielką IBrytańję, Zw iązek sowiecki, 
W iochy i Jugostawję, oblicza, że 8 
państw  posiada razem  „przeciw N iem ­
com" a 16.200 aparatów. „Może to  — 
dodaje — najspokojniejszego człowieka 
wyprowadzić ze spokoju". G dyby za­
stosow ać ty lko  p roporcję  30 proc. tej 
ostatniej cyfry to  N iemcom „należało­
by  się" 5.400 płatowców ...

*

W prowadzenie lotnictwa i powszech­
nej służby wojskowej w  Niemczech, 
będące lostatecznem przekreśleniem  V-ej 
części trak ta tu  wersalskiego, wytwarza 
now ą zgoła sytuację na  terenie m iędzy­
narodowym. Jest ono ujawnieniem fak­
tu , że N iem cy odbudow ały swe siły 
zbrojne, nie licząc się z postanowienia­
mi traktatu. W  rządach i sztabach Pa­
ryża, Londynu i t. d. wiedziano d o ­
brze, co się dzieje w Niemczech, Stąd 
wzięła początek Biała księga angielska 
i wprowadzenie dw uletniej Służby woj­
skowej we Francji. W iedziano, lecz nie 
uświadamiano opinji publicznej i p ro ­
wadzono dalej politykę paktów  i1 kon- 
ferencyj), której nicość dziś ukazuje się 
w pełnem świetle.

T rzeba sobie zdawać sprawę z tego,

że Niemcy dziś nietylko są znów potę­
gą wojskową pierwszej klasy, lecz że 
duch narodu niemieckiego jest już zgo­
ła inny. N ie trzeba mieć zbytniej w yo­
braźni, by sobie wystawić, jak odzyska­
nie Zagłębia Saary i  przekreślenie trak­
tatu wersalskiego oddziałało na psychi­
kę Niemców. Ten fakt jest niemniej 
ważny, jak materjalne siły zbrojne. Z 
nowego układu i rozkładu sił w E uro­
pie trzeba będzie .wyprowadzić wszędzie 
— odpowiednie konsekwencje.

O statni krok niemiecki jest jeszcze 
jednem doświadczeniem, stwierdzają- 
cem, że N iem cy wierzą tylko w siłę i 
liczą się ty lko z silą. O  tem, co się dzie­
je w Niemczech, wiedzieli kierownicy 
polityczni państw  zachodnich i  n ie  w y­
prowadzili stąd należytych wniosków, 
lecz obmyślali nowe pakty, k tóre miały 
zastąpić pakty  zerw ane przez Niemcy. 
O statni krok niemiecki ma itę dobrą stro­
nę, że ujawnia to, co było ukryte, że 
przed oczy opinji publicznej, stawia rze­
czywistość, że uniemożliwia dalsze bała­
mucenie.

W obec tego, co zrobili N iem cy, o- 
becnie na p lan  pierwszy w ysuwa się 
pytanie: Jak  zareagują na k rok  nie­
miecki inne państw a europejskie?

W iemy co zamierza A nglja, bo  to u- 
w ydatnia się całkowicie w fakcie w y­
jazdu ministrów Simona i Edena do 
Berlina, M oskwy i W arszawy. Rząd 
angielski sądzi najwidoczniej, że nic już 
nie zmieni tego, iż N iem cy uznali się 
za rów noupraw nionych w  zakresie1 zbro­
jeń ; rząd ten  wiedział zresztą o tem 
oddawnai, że rów noupraw nienie Niemiec 
jest rzeczą przesądzoną. Przeszedł więc 
do porządku dziennego nad sprawą fo r­
malną — jednostronnego przekreślenia 
części V  traktatu  wersalskiego — i p ra ­
gnie: w nowych w arunkach podjąć p ró ­
bę doprowadzenia do takiego porozu­
mienia w Europie, któreby zapobiegło 
„wyścigowi" zbrojeń i zabezpieczyło 
pokój, A nglicy trw ają przy swej misji 
pośrednictwa.

Największą aktyw ność w ykazała poli­
tyka rosyjska i to w bardzo określonym 
kierunku. Polityka ta pragnie przez za­
chowanie się Niemiec uzyskać podstawę 
do przyśpieszenia realizacji swego p ro ­
gramu — przedewszystkiem paktu 
wschodniego, bez Niemiec, uważanego 
w Moskwie za najlepsze zabezpieczenie 
pokoju w Europie wschodniej.

N ie ulega kwestji iż w najtrudniej­
szej sy tuacji znajduje się Francja. Z o­
stała przez N iem cy już zdystansowana
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pod względem wojskowym. Jej| system 
doktrynerskoapartyjnego rozwiązywania 
zagadnień i zmienność rządów bez w ła­
dzy — nie stwarza warunków  dla roz* 
budow y granitowego systemu obrony 
narodowej. W  mowie wygłoszonej 20 
marca prem jer Flandin stwierdza:

„W szyscy Francuzi winni odtąd p o ­
łączyć się w miłości O jczyzny. N iepo­
dobna oddzielać tutaj m oralnego przy­
gotowania narodu od jego przygotowań 
wojskowych. „Musimy odtąd  uznać 
wszelką propagandę przeciw armj-i i  k ra ­
jowi za zbrodnię zdrady stanu. Z byt 
długo tolerow ano we (Francji przejaw y 
negacji O jczyzny.. Dość tego"...

Choćby te kilka zdań świadczy o tem 
czego brak, czego potrzeba Republice. 
W  tej atmosferze reakcja francuska jest 
gwałtowna, ale natury  raczej .teoretycz­
nej. W ysłanie protestu do Berlina, skar 
ga do Ligi N arodów  konsultacja z  An*

glą i W łochami — wreszcie projekt so­
juszu z Rosją.

Zwarta w sobie Italja przedewszyst­
kiem oblicza. M yślała że N iem cy pod­
niosą swe efektywy do 300 — a tu  w y­
skoczyło 600 czy 700 tysięcy. Prasa in­
form uje i karci — a Rząd odważa sło­
wa decyzji, i śle protest do  Berlina.

Tak — -bezwątpienia najspokojniej 
jest nad W isłą. Podczas obrad sejmo­
wych 20 marca nad  ratyfikacją umowy 
kompensacyjnej z 'Niemcami, niektórzy 
posłowie z opozycji chcieli uw ażać ten 
spokój, za bierność, za brak działania...

To, co nastąpiło w Niemczech 16 
marca, nie jest dla Polski zaskocze­
niem. Pomijam y stronę praw ną i form al­
ną. W iedzieliśmy dobrze, co się dzieje 
faktycznie za naszą zachodnią granicą. 
Niemcy robili to planowo, systematycz*1 
nie i konsekwentnie. W ybór momentu 
i formy, nie zmienił nic w istocie rze­

czy. M ożem y dzisiejszej prawdzie spoj­
rzeć śmiało prosto w oczy — bo ze swej 
strony pracowaliśmy również dawno, 
planowo, systematycznie i konsekw ent­
nie by iw miarę rozporządzalnych środ­
ków, przygotować Rzeczpospolitą pod 
każdym względem do nowych w arun­
ków.

W ielki spokój, z jakim społeczeństwo 
przyjęło ostatnie zdarzenia, to  dowód 
bezgranicznego zaufania i w iary w T e­
go, k tó ry  Polskę mocą swego genjuszu 
prowadzi w dobre jutro.

Dziś w Rzeczypospolitej nie potrze­
bują padać gorzkie słowa, które rzucił 
ostatnio z senackiej trybuny  premjer 
Flandin. Jesteśm y (krzepcy wewnętrznie, 
a nowa konstytucja scemęntuje nas je ­
szcze bardziej. Państwo nasze jest rzą­
dzone silnie i  sprężyście. O d  wielu la t 
rozbudowujem y planow o, z ogrom nym  
wysiłkiem pracy nasze siły obronne. 
A rm ja potężnieje i z roku na  rok coraz

bardziej zespala się ze społeczeństwem 
w jeden zgodny organizm  obronny.

Sytuacja zew nętrzna Polski wypływa 
z naszej mocy w-ewnętrzneji. M oc ,ta jest 
zwiększone przez sojusz z Francją i  R u- 
munją, co przy  dobrych stosunkach z 
pozostałemi narodam i świata gw arantu­
je nam  potrzebny w pływ n a  bieg wy­
padków  w Europie. Jeśli dodamy iż u* 
łożyliśmy na la t 10 nasze stosunki po­
kojowe z sąsiedzkiemi Niemcami i Ro* 
sją — to obraz przygotowania się Pol­
ski do nowego układu sił na kontynen­
cie uw ypukli się jieszcze bardżiie-j.

Dalekowzroczna polityka Rzeczypos­
politej i jej w szechstronne pogotowie 
chronią nas przed zaskoczeniem. Idzie­
my dalej spokojnie daw no wytkniętą 
drogą i spokojnie pracujem y nad dalszą 
rozbudow ą siły Polski we wszystkich 
dziedzinach — wewnętrznych d zewnę­
trznych. ,

JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym
Decyzja Niemiec z 16 marca. — Jej przyczyny międzynarodowe. — Protokuł rzymski i deklaracja londyńska. — N oty protestacyj­

ne w Berlinie. — Konsultacje. — Apel do Ligi. — Stosunek polsko-brytyjski.

Decyzja Niemiec z 16 marca b. r., 
przekreślająca jednostronnie V-tą część 
W ersalskiego T raktatu wraz z klauzula­
mi jego, ograniczającemi zbrojenia nie­
mieckie — stanowi centralny punkt za* 
interes-owań m iędzynarodow ych.

Nie dlatego, by  posunięcie -rządu 111 
Rzeszy rni-ało ibyć n iespodzianką mery* 
toryczną — zbrojenia Niemiec dla ni­
kogo nie były przecież tajemnicą, ale 
dlatego wyłącznie, że w świetle decyzji 
z dnia 16*go marca raz -jeszcze potwier* 
dza się prosta, nieskomplikowana praw* 
da, że wszelka wartość pisanych tra-kta* 
tów  i umów m iędzynarodow ych stoi 
w  prostym  stosunku do siły, p-ostawio* 
nej na straży traktatow ych stypulacyj.

Złożyć podpisy swe pod umowami —• 
to mało. Posiadać wewnętrzną, zdecydo* 
waną wolę bronienia swych podpisów 
i odpowiednie ku temu- środki — to -j-e* 
dyna gwarancja stałości i nienaruszal­
ności umów.

Jeśli krok Niemiec z 16 marca b. r. 
nie -był, jak rzekliśmy, niespodzianką, to 
z drugiej strony można powiedzieć, że 
by ł logiczną konsekw encją polityki 
mocarstw- zachodnich i p rac  konferen­
cji rozbrojeniow ej.

Konferencja ta od lat całych tkwiła 
w -ogólnikach i niezdatnych do realiza* 
cji p lanach. O perow ała .płaszczyznami 
zbyt szerokiemi, by doczekać się mo­
g ły  istotnej realizacji.

Oceniając na  lat kilka przed t. zw. 
oficjalnym  kryzysem  konferencji ro* 
rozbrojeniow ej wszelkie jej szanse p o ­
w odzenia, rząd  polski przez usta swego 
delegata w Genewie p roponow ał, by  
konferencja ograniczyła swe prace do 
ukł-adu -o węższym zakresie m ożliwym 
do zaakceptowania przez wszystkich. 
Propozycyj polskiego rządu nie docze* 
kały  się realizacji, a dalszy rozw ój 
w ypadków  potw ierdził wszystkie n a ­
sze przypuszczenia.

T. z. zachodnie mocarstwa nie mogły 
również być zaskoczone decyzją N ie­
miec z dnia 16 marca, albowiem nie kto 
inny, jak on-e 11 grudnia 1932 uchwali­
ły zasadę „równouprawnienia Rzeszy" 
pod względem militarnym.

W  pojęciu mocarstw zachodnich to 
„równouprawnienie" nastąpićby miało 
w  drodze obszernych, w yczerpujących 
negocjacyj między zainteresowanemi 
rządami. Znaczy to, że za cenę zwolnie­
nia Niemiec z obowiązków, narzuconych 
Niemcom przez V*tą część wersalskiego

Traktatu, zamierzały mocarstwa zachód* 
nic poprostu coś wytargować.

W  tem tkwi istota rzeczy! Niemcy, 
oj-entujące się dobrze w sytuacji, żadnej 
premji za uznanie swych znanych wszy­
stkim oddawna, zbrojeń płacić nie 
chciały — i stąd fakt dokonany z dnia 
16 marca.

O  tem, żc mocarstwa grunt pod tę de­
cyzję świetnie przygotow ały, świadczy 
również i deklaracja francusko-brytyj* 
ska, podpisana w Londynie 3 lutego b. 
r. Pow iedziano w niej najw yraźniej, że 
należy przystąpić do wymiany poglą­
dów co do zastąpienia V-ej- części trak ­
tatu  w ersalskiego innym  jaki-mś poro* 
zumieniem.

Jak  więc widać III*a Rzesza zrobiła 
tylko niespodziankę, polegającą na je­
dnostronnym  przekreśleniu tych trakta­
towych postanowień, co do których t. z. 
mocarstwa zachodnie same nie robiły  
już sobie il-uzjd.

Sytuacja międzynarodowa, wytw orzo­
na przez decyzję niemiecką, maluje naj­
dokładniej obraz chaosu i nieskoordy* 
nowa-nia w śród państw  b. zwycięskiej 
Ententy.

Jeszcze w styczniu r. b. podczas głoś* 
nych rozmów francuskoswłoskich, p ro­
wadzonych w Rzymie, oba rządy pod* 
pisały wspólną deklarację, która prze­
widując — rzecz jasna — że Niemcy 
na w łasną rękę zmienić mogą narzuco­
ne im ograniczenia w ojskow e, mówiła

najwyraźniej, że „żadne państwo nie 
może zmienić swoich w dziedzinie zbro* 
jeń. W  wypadku, gdyby ewentualność 
taka nastąpiła, o-ba rządy przeprowadzą 
m iędzy sobą narady".

Dnia 3 lutego rząd angielski przyłą­
czył się również -do cytowanego tekstu 
deklaracji rzymskiej — gdy jednakże 
przewidywany krok Niemiec stal się 
rzeczywistością — t. zw. akcja d yp lo ­
matyczna mocarstw przedstawia się nad* 
wyraz... chaotycznie.

R ząd b ry ty jsk i ,18 m arca, nie ogląda* 
jąc się zgoła na innych, złożył w Berli* 
n ie  protestacyjną notę. W brew  swemu 
brzmieniu groźnem u powiedziano w niej 
jednak dosłownie, że zastąpienie V*e’j 
części wersalskiego traktatu nową jakąś 
umową o zbrojeniach „stanowi przez ca­
ły czas cel polityki -rządu brytyjskiego" 
i że „na urzeczywistnienie tego celu 
ześrodkował on wszystkie swe wysiłki 
zarówno w Genewie, jak i gdzieindziej".

Protestacyjna nota rządu brytyjskie­
go, jak w idać, w ypow iedziała niedwu* 
znacznie uznanie swe dla meritum de­
cyzji z dnia 16 marca, ubolewając tylko 
nad formą, w której została ona doko* 
nana.

W  konsekwencji A nglja raz jeszcze 
zapytywała rząd niemiecki, czy życzy 
on sobie zapowiadanej i odkładanej wi­
zyty ministra spraw za-gr. John Simona 
w Berlinie

O dpow iedź w ypadła  pozytyw nie.

N iezależnie od  siebie złożyły rów nież 
swe noty protestacyjne Francja i Wło* 
chy. W  przeciwieństwie do mem oran­
dum brytyjskiego, protest ich został 
przez rząd niemiecki odrzucony dnia 20 
marca, t. j. w  chwili składania no t przez 
akredytowanych w Berlinie ambasado­
rów.

Nie koniec na tem. Poza całą gmat* 
waniną not, rząd francuski zażądał zwo­
łania konferencji konsultacyjnej w Pa* 
ryżu, wysyłając zarazem do -generalnego 
sekretarza Ligi N arodów  telegram, do ­
magający się nadzwyczajnej Sesji Rady 
Ligi N arodów.

Jak  więc widać, mamy już trzy nie­
skoordynowane zupełnie akcje, do k tó ­
rych przybyw a czw arta: w izyta J. Simo 
na w Berlinie, o charakterze wyłącznie 
„informacyjnym" i wreszcie piąta w po­
staci zapow iadanej na 15-go kwietnia 
konferencji brytyjsko 3 francusko * wło­
skiej w Stresa.

T rudno chyba o większy chaos. To 
jasne. Rozmowy J. Simona w Berlinie 
ukończone zostały wprawdzie przed kil­
ku dniami, ale rezultat ich trzym any 
jest, jak dotychczas, w tajemnicy. Zdaje 
się, że nie wiele pozytyw nych momen­
tów wniósł do polityki europejskiej.

Pobyt ministra Edena, lorda tajnej 
pieczęci w Moskwie, a następnie rozmo­
wy w W arszawie stworzą dopiero syfu* 
a-cję jaśniejszą, k tó rą  trudno jest jeszcze 
dzisiaj omawiać.

Od Strasburga
Po-d powyższym  tytułem  je­

den z uczestników wycieczki 
kom batantów  francuskich, która 
w sierpniu 1933 r. bawiła w Pol­
sce, ukrywający się pod pseu­
donimem „Siroly“ o-pisał swe 
wrażenia z podróży, od chwili 
wyjazdu z Alzacji aż do pow ro­
tu.

A utor ujął w 11 rozdziałach 
wrażenia te, nacechowane do­
skonałym zmysłem obserwacyj­
nym i, powiedziałbym nawet, — 
znajomością -naszych stosunków.

N a Wstępie stwierdza sympa* 
tję, z jaką powitani zostali u* 
czestnicy wycieczki na granicy 
w Zebrzydowicach, oraz kom ­
fort oddanego do ich dyspozy­
cji pociągu. W rażenia z Krako*

do Warszawy
wa, W ieliczki, Gorlic, Śląska, 
Poznania, Torunia, G dyni nace­
chowane są doskonalą znajo­
mością oraz zorientowaniem. 
Przy opisie W arszaw y znajdu* 
jemy opis przyjęcia wydanego 
przez D yrekcję Banku G ospo­
darstwa Krajowego oraz w ra­
żenia z 'bankietu, który  zakoń­
czył pobyt tej wycieczki w Pol­
sce.

Całość sprawia bardzo dodat­
nie wrażenie i stw ierdza don io­
słość propagandy na rzecz Pol­
ski dzięki podobnym  wyciecz­
kom. W spom nienia te druko­
wane były w  czasopiśmie kato- 
lickiem „La C roix“ . Obecnie zaś 
wyszły w  formacie książkowym.

St. Ł.

W  szeregu zagadnień polityki m iędzy­
narodow ej na uw agę zasługuje w  -mi­
nionym  -okresie 2 tygodni ratyfikacja 
p rzez  Sejm um ow y handlow ej przez 
Polskę i A nglję.

Jak  zaznaczył referent poseł K iihn na 
plenum Sej-m-u w  dniu 23-im marca do* 
tychczasowy nasz bilans handlow y z 
W ielką B ry tan ją  i Irlandją -dawał nam 
saldo dodatn ie w wysokości ponad  100 
miljociów. Zaznaczyć trzeba, że nasz 
eksport rolniczy do A nglji dochodzi! do 
89 proc. ogółu polskiego eksportu roi* 
niczego.

-Przywóz z A nglji wzrósł w stopniu o 
wiele mniejszym.

O becny uk ład  handlow y zmierza więc 
z jednej strony do utrzym ania naszego 
stanu posiadania, z drugieij zaś stworze* 
nia odpowiednich w arunków  dla zwięk* 
szenia eksportu angielskich produktów  
przemysłowych do Polski.
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Rozwianie szkodliwej legendy o roku 1920-ym
przez wybitnego generała francuskiego

W  Paryżu wyjdzie niebawem 
z druku dzieło generała M or- 
dacq‘a p. t. „Legendy wielkiej 
wojny", którego jeden rozdział, 
zatytułowariy „Czy Francja ura­
towała Polskę w roku  1920-ym ?“ 
— rozwieje tę legendę, pokutują­
cą jeszcze w niektórych sferach 
polskich i daje znakomitą odpra­
wę naszym swojskim intrygan­
tom.

Gen. M ordacq, uczestnik wiel­
kiej wojny z frontu niemieckiego 
i przyjaciel prezydenta Clemen­
ceau, bolejąc nad przejawiającemi 
się w ostatnich -czasach (pewnymi 
rozdźwiękami między Polakami, 
a Francuzami, za jedną z przyczyn 
tego stanu uważa ową legendę, w 
którą uwierzyli także Francuzi.

W  wywiadzie, udzielonym pa­
ryskiemu korespondentowi I. K.
C., gen. M ordacq tak mówi o 
tem:

„...przeciętny Francuz myśli 
wciąż, że Polska winna jest Fran­
cji swe ocalenie w r. -1920-tym. 
Opinja ta jest z gruntu fałszywa 
i należy żałować, że nie była ona 
dotąd we Francji należycie zwal­
czana. Prostując -ją dziś, chcę od­
dać sprawiedliwość Polsce i usu­
nąć tem samem jedno z nieporo­
zumień polsko-francuskich".

A  'następnie iprzechodząc do 
momentu przybycia do Polski 
misji aljantów, w skład której 
wchodził także igen. W eygand — 
gen. M ordacq mówi:

— „Ten zbieg okoliczności a 
mianowicie, przybycie misji al­
ianckiej i polski zwycięski kon tr­
atak, stały się źródłem absurdal­
nej legendy o zastosowaniu przez 
armię -polską planu marszałka 
Foch‘a, przywiezionego rzelkomo 
przez gen. W eyganda. O to jak 
się rzecz miała w  rzeczywistości:

„Gen. W eygand przywiózł 
istotnie sugestje marszałka Fo- 
ch‘a. który doradzał wycofać się 
za W isłę i San, poczem, na wzór

planu Joffre‘a nad M arną, przejść 
na lewem skrzydle do  kontrata­
ku, w okolicy M odlina.

Co uczynił Piłsudski? Postąpił 
on wręcz odwrotnie do sugestyj 
francuskich, pomimo uznania, 
jakie znalazły one wśród wielu 
polskich generałów. Z począt­
kiem sierpnia rozkazał on przy­
stąpić do kontrataku — nie ma 
lewem skrzydle — lecz na pra­
wem, prosto na tyły armji sowiec­
kiej, powtarzając klasyczny ma­
newr Napoleona. A tak  Iten został 
powierzony IVarmji, skoncentro­
wanej potajemnie nad dolnym 
W ieprzem. Jeden dzień wystar­
czył — 16 sierpień — żeby, kilka 
godzin po zarządzeniu powyższej 
akcji, przechylić szalę (zwycięstwa 
na stronę Polski. Nazajutrz — 
17-go — IV  armja łączy się z III 
i rozpędza wszystkie siły bolsze­
wickie, które napotyka (przed so­
bą, W  dwóch dniach obie armje 
postępują o 80 km.! W ieczorem 
17-go, dywizje sowieckie, które 
atakowały W arszawę, dowiadują 
się o (przerwaniu ich -linij kom u­
nikacyjnych, i rozpoczynają od­
wrót. 18-go bolszewicy cofają się 
na całym froncie. Zwycięstwo by­
ło kompletne. W  ciągu niespełna 
10 dni bolszewicy stracili połowę 
efektywów, oddając w ręce pol­
skie 70.000 jeńców, 250 armat i 
tysiąc karabinów maszynowych"!

Gen. M ordacq przypomina, że 
21 sierpnia, to jest k iedy W arsza­
wa święciła entuzjastyczne zwy­
cięstwo, nikomu we Francji nie 
przyszło na Imyśl kwestjonować 
wyłącznej zasługi Marszałka Pił­
sudskiego. Podnosi on -dużą lo­
jalność gen. W eyganda, który, 
zapytany o opinję przez jednego 
z dziennikarzy francuskich, o- 
świadczył:

„Zwycięstwo, które -czci dziś 
W arszawa, jest zwycięstwem poi- 
skiem. Operacje wojskowe były

wykonane przez polskich -genera­
łów, na zasadzie polskiego pla-

((nu .
Generał Camon, uważany za 

najwybitniejszego pisarza w oj­
skowego, wypowiedział się rów ­
nie wyraźnie,: „Marszałek Piłsud­
ski — czytamy w konkluzji je­
dnej- z książek — jest bezsprzecz­
nie autorem manewru, który  ura­
tował Polskę".

— Byłoby niesłuszne — mówił 
w dalszym ciągu gen. M ordacq— 
pozbawiać Francuzów wszystkich 
zasług. Powtarzam jednak, że po­
moc francuska ograniczyła się do 
poparcia moralnego, przez w yde­
legowanie oficerów francuskich 
do polskich sztabów i pułków, 
oraz do dostaw broni. Za nieza­
przeczalną -zasługę oficerów fran­
cuskich należy uważać takie dzie­
ła, jak organizację warszawskich 
przyczółków mostowych (prace 
terenowe, pozycje dla armat, ko­
munikacje, etc.), o które rozbiły 
się wysiłki bolszewików. Inicja­
tywa całej ikampanji i jej przepro­
wadzenie nie wyszły natomiast 
ani na chwilę z rąk (polskich. jW 
r. 1920 Polskę ocalił genjusz W o ­
dza i bohaterstwo jego żołnierzy!

Gen. M ordacq nie ukrywa 
swego podziwu dla M arszalka 
Piłsudskiego, którego stawia w 
rzędzie największych strategików 
współczesnych czasów:

— Za mało podkreśla się nie­
stety zagranicą — mówił mi on— 
głębokie wartości intelektualne 
Piłsudskiego, jego znawstwo 
spraw militarnych i ogólną ku ltu ­
rę literacką i socjalną. Brak tych 
wartości stał się przyczyną klęski 
głównego przeciwnika Piłsud­
skiego, Tuchaczewskiego, który, 
chociaż zdolny i pełen zapału, nie 
dorównywał ani w części polskie­
mu wodzowi co się tyczy kultu­
ry i genjuszu adaptacji. P iłsud­
skiego będzie się kiedyś porów ­
nywało do Clausevitza, z tą róż­

nicą, że, szczęśliwszy od  pruskie­
go generała, Piłsudski miał spo­
sobność praktycznego zastosowa­
nia doktryny wojennej, iktórą 
stworźył.

Przechodzimy do tak aktual­
nych dziś -spraw stosunków pol­
sko-francuskich. Gen. M ordacq 
jest zwolennikiem ścisłej współ­
pracy polsko-francuskiej, i dzi­
siejsze rozluźnienie dobrych sto­
sunków uważa za niepomyślny 
objaw tak z punktu widzenia in­
teresów Polski i Francji, jak i dla 
ogólnego dobra. I tu jednak, z 
wałściwą mu szczerością człowie­
ka, nie uznającego fałszu i kom­
promisów, stawia jasno kwestję 
dużej odpowiedzialności ciążącej 
na powojennych rządach francus­
kich.

— Nie chcę się rozwodzić o po­
lityce — oświadczył — wiem je­
dnak i wierzę w to, że w dniu, 
kiedy Francja skończy raz wresz­
cie z ustawicznemi wahaniami i 
koncesjami, kiedy porzuci polity­
kę zwyciężonego, i rozpocznie go­
dną jej przeszłości i wielkości po­
litykę zwycięzc'y, — wtedy odnaj- 
dzie Polskę przy sobie, 'gotową 
stworzyć z nią niewzruszalny 
blok najlepszą -gwarancję pokoju!

Gen. M ordacq nie był w Pol­
sce, to też kiedy mówimy o armji 
polskiej, to powołuje się on prze­
dewszystkiem na opinję -gen. 
H enrys‘a:

—W iem , że postę-py poczynio­
ne w ciągu -ostatnich 15 lat przez 
młodą armję polską — powie­
dział — pozwalają już dziś odno­
sić się do niej z zupełnem zaufa­
niem. Dalszy jej rozwój zależy 
wyłącznie od intensywności in­
strukcji kadr. Dow ody, które żoł- 
nierz polski dał w kampanji pol­
sko-rosyjskiej w r. 1920-tym, po­
zwalają już nietylko wam, ale i 
nam, polegać na nim bez obawy 
rozczarowania,

N o w e  K s i ą ż k i
Zygmunt Nowakow ski: R UBIK O N .

W ydanie II. O kładka kom pozycji T. 
Piotrow skiego. N ak ład  G ebethnera i 
W olffa. W arszaw a 1935. S tron 270.

N ow akow ski jest m odny, N o w a­
kow ski w szedł do czytelnictwa p o l­
skiego od razu  w pełn i pow odzenia, ja ­
kie zyskał sobie swemi lekkiemi, p a s  
pularnem i felj.et-onami w I. K. C. i 
gdzieindziej. Jieśli p rzeżył pe.wnego ro ­
dzaju  rozczarow anie w  kaijerze tea­
tralnej, to pow odzenie literackie w in­
no miu to  w  pełn i w ynagrodzić.

I powiedz-my to -odrazu — zasługuje 
na to. pow odzenie. Styl ma lekki,, cię­
ty , dow cipny, czasem djabelnie złośli­
w y pod' maską dobrodusżności. A le 
zawsze — w dobrym  guście; W ięc też 
chętnie czyta-my i feljetony i książki 
tego tak rasowego, polskiego -pisarza 
o kulturze i spojrzeniu  n a  św iat w y­
bitnie zachodnio-europejskiem  w d o ­
brem tego słowa znaczeniu.

Mia-rą tego pow odzenia jes t leżąca 
przedem ną książką: „R ubikon". D ru ­
gie w ydanie w czasach tak  w ielkiej imi- 
zerji na rynku  księgarskim, i to  d ru ­
gie — wi- rekordowo, k rótk im  czasie 
'kilku miesięcy zaledwie.

Tr-udho się zresztą dziw ić! Jest to 
książka tak  przyjem na, inteligentna i 
zajm ująca, że się napra-wdę eży ta  je­

dnym  tchem i to z rzew nym  uśm ie­
chem błogości takiej, jak i w yw ołują 
w nas zawsze w spom nienia młodości 
górnej i chm urnej. Ten pam iętnik 
szóstoklasisty  z c. k. gim nazjum  k ra­
kow skiego oipisuje naim szkołę polsko- 
austryjack-ą z nienajlepszej strony . 
B ezstronny czytelnik po  jej p rzeczyta­
niu odetchnie z ulgą, że czasy la t szkol­
nych N ow akow skiego należą do bez­
pow rotnej przeszłości!

T en pam iętnik „żaczka" N ow akow ­
skiego, w yposażony  -przez u talentow a­
nego au tora  w w arunki autentycznego 
dokum entu swojej epioki, jest -może 
najlepszą odpow iedzią d la  wszystkich 
tych śledzienników , k tórzy  cią-gle i za­
wsze bo leją , że... za ich czasów „panie- 
dziejku", inaczej, lepiej -bywało. Ina­
czej — być m oże, ale lep ie j?  B rr! 
Przeczytajcie „R ubikon", a potem  jak ­
żeż radosną w yda wam się dzisiejsza, 
w olna szkoła polska.

Jedna rzecz tylko dziwi, m ożna p o ­
w iedzieć naw et — razi podpisanego, 
k tó ry  też -miał -honor przekraczania 
...R ubikonu gim nazjum  galicyjskiego z 
dw ugłow ym  orłem  rakuskim  na św ia­
dectw ach szkolnych. Jest to abso lu t­
ny  brak  jakiejkolw iek w zm ianki o bu- 
dzącem się wówczas tak  w'śród m ło­
dzieży uniw ersyteckiej, jak  i -gimnazjal­
nej ruchu w ojskow o-strzeleckim . A  w

dacie tej książki zorjentow ał nas autor 
ściśle: jest to rok  śmierci n iezapom nia­
nego W yspiańskiego a więc 1907-my! 
Z b y t słabe też w ydają się być  echa re­
w olucji w  Królestw ie.

D la nas, kom batantów , ukazanie 
'kiełkowania tych idei w  sercach m ło­
dzieńczych tej epoki, b y ło b y  nader 
ciekawe. Idea ta, mocniejsza nad 
śmierć, szybko w ym iotła z umysłów 
dekadentyzm  i przeczulenie. Pod  takt 
w ybijanego radośnie pokrzywione-mi 
n ieraz bucioram i m arszu  strzeleckiego 
odm ieniła się -do gruntu  psyche m ło­
dych.

Rola, znaczenie i — pow iedzm y 
szczerz-e — złow ieszczy w pływ  n iek tó­
rych katechetów  ówczesnych zostały 
przez N ow akow skiego uw ypuklone n a ­
leżycie, zwłaszcza na tle napraw dę m i­
strzowskiej sceny spow iedzi u  Ojca 
Zm artw ychw stańca .początkującego... 
ateusza, jako —■ przeciwstawienie!

B udzący się p o ryw  erotyczny ucz- 
n iaka naszkicow ał au to r w 'kilku sce­
nach dyskretnemi, ni-ezawodnemi w 
efekcie półtonam i.

N a  zakończenie — apel do -p. t. fir­
my w ydaw niczej: czyż tak  zasłużona 
placów ka, jak  G ebethner i W olff nie 
mogła tej pięknej w  treści książce dać 
w ytw orniejszej szaty, lepszego druku 
no i szczęśliwego ilustratora dla kom ­
pozycji na okładce zbyt — -powiedz­
my delikatnie — g-roteskowej?!

„POLACY W  CZECHOSŁOWACJI 
W ŚWIETLE FAKTÓW  I CYFR"

K omisja Stu-djó-w nad  stosunkam i 
polsko-czeskiem i przy  Polskim  Insty­
tucie W spółpracy  z Zagranicą opub li­
kow ała -memo-rj-al p . t. „Polacy w C ze­
chosłowacji w  świetle faktów  i liczb", 
w -dwóch w ydaniach: polskim  i czes­
kim.

-Praca pow yższa opatrzona m apą 
rozmiie-szczenia Polaków w 'Czechosło­
wackiej -części Śląska Cieszyńskiego, 
na podstawie -urzędowych danych 
czeskie-go spisu ludnościow ego z 1 
grudnia 1930 r. — jest źródlow em  zo­
brazow aniem  w szystkich -dziedzin ży ­
cia ludności polskiej w  C zechosłow acji.

Memorj-ał analizuje sytuację praw ną 
Polaków  na. Sląsk-u Cieszyńskim , m e­
tody czeskich spisów -ludnościowych, 
porów nuje w ynik i ich z rezultatam i 
w yborów  gm innych, —• poczem  p rze­
chodzi do ikrytycz-nej oceny czeskich 
roczników  statystycznych, oraz ich 
tendencyjności.

U stalając isto tny  liczebny stan p o ­
siadania polskiej ludności w  C zecho­
słowacji, m em orjal p odda je  krytycz­
nej -analizie sytuację polskiego szkol­
nictwa na czeskim Śląsku Cieszyńskim, 
oraz omawia upośledzenie polityczne 
i gospodarcze Polaków , niedom agania 
w dziedzinie kościoła katolickiego i 
ewangelickiego, sytuację p rasy  po l­
skiej, życie organizacyjne Polaków  itd.

Tad. Nitt.
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Byli wofsKowi Wodzowi Narodu w dniu 19 marca

Dary imieninowe b. wojskowych dla Marszalka Piłsudskiego
D elegacja Związku Pow stańców Śląskich Delegacja Zw. Legjonistów z Zam ościa z rzeźbą

W STOLICY

U roczystości z okazji im ienin Mar* 
szalka Piłsudskiego w stolicy odbyły  
się w tym roku jeszcze w spanialej, niż 
w latach ubiegłych.

Federacja nasza, w ystąpiła jako od* 
rębna grupa dzięki poleceniom  Zarżą* 
du Stołecznego, k tó ry  skoncentrow ał 
wszystkie zw iązki sfederow ane na pi- 
N apoleona i stam tąd cala grupa ruszy* 
la na pi. P iłsudskiego, gdzie przyłączy* 
ła się do pochodu pod Belweder.

PEOW IACY

W  im ieniu O kręgu Stołecznego Zw. 
Peow iaków  obyw atele Kusiński i Woj* 
dech  Sachnow ski staw ili się w dniu 19 
marca w Belw ederze i wpisali do księgi 
audjencjonalnej co następuje:

„K om endantow i w dniu Jego Imie* 
nin serdeczne życzenia, przyrzeczenie 
żołnierskiego posłuszeństw a i wierno* 
ści oraz miłość synow ską składa O kręg 
Stołeczny Zw iązku Peow iaków ".

REZERWIŚCI

Z arząd  G łów ny Z. R. p ragnąc ,god* 
nie uczcić dzień Imien W odza N aro d u  
zarządził na terenie całej, organizacji 
intensyw ne zdobyw anie P. O. S. i O. S.

N a dzień 19 marca p rzyby li do sto* 
licy delegaci Z arządów  i K om end 16 
O kręgów  i Podokręgów  Z. R. z tere* 
nu całego Państwa, przyw ożąc ze so* 
bą meldunki' o zdobytych P. O . S. i 
O. S. Delegaci w raz z. przedstawiciela* 
mi Zarządu G łów nego udali się do 
Belw ederu, celem złożenia życzeń oraz 
zam eldow ania, iż Zw iązek R.ezerwi* 
stów  składa w im ieninowym  darze Pa* 
nu M arszalkow i 28.000 O. S. i 23.000 
POS. jako  w ynik realnej pracy człon* 
ków  organizacji nad  sposobieniem  się 
do obrony  R zeczypospolitej.

Z poszczególnych O kręgów  przyby* 
ły do W arszaw y następujące sztafety 
Z . R., przyw ożąc ze sobą w yrazy hol* 
du oraz życzenia im ieninowe dla, Wo* 
dza N arodot: drużyny  piesze z .pow. 
D ubno , z W łocław ka i z Bialegosto* 
ku ; kolarskie: z K obrynia  i .pow. Koło, 
oraz drużyna konna z Janow a Lubiel* 
skiego.

Związek R ezerw istów  złożył w da* 
rze Panu M arszałkowi, antyczny stolik, 
k tórego  blat pokry ty  jest odnalezioną 
starą mapą Zułow a z tych  czasów, gdy 
M arszałek tam się w ychow yw ał.

Kolo Portow e Z. R. w G dyni złoży* 
ło w darze Panu  M arszalkow i obraz 
w ykonany pastelam i przez członka ko* 
ła, art. mai. Sm osarskiego. O braz 
przedstaw ia żaglow iec na tle po rtu  
gdyńskiego — na ram ie dębow ej, wy* 
konanej ręcznie przez rezerwistów , 
znajduje się srebrna p lakieta z odpo* 
wiednim napisem.

W  m arszu Sulejów ek — Belw eder w 
dniu 19 m arca startow ały  3 drużyny  z 
O kr. Stołecznego i 1 z O kr. I Mazo* 
wieckiego, zajm ując w kateg,orji B na 
39 drużyn  k tó re  -marsz ukończyły, 
miejsce l*e (Z. R. P ionki — czas 1 
godz. 05 min., strzałów  trafnych 34, 
punktów  686,25) 2*c Z. R. Koło 13*te 
P. F. K. — 2 godz. 10 min. 47 sek.,

W  dniu 19 marca b. r. suma. zadekla* 
row anych kw ot na hydroplan  przekro* 
czyla 102.000 zł., ponad to  K olejowe 
PW. zadeklarow ało osobno 30.000 zł.

Sztafeta Beliniaków ze Lwowa
wraca z B elw ederu po złożeniu życzeń

sudskiego akadem-ją, która odbyła się 
dnia 19 marca we w łasnym lokalu przy  
ulicy D ługiej 50.

U roczystość zagaił .prezes Placówki 
p. Paw luk kończąc okrzykiem  na cześć 
D ostojnego Solenizanta.

Po akadem ji nastąpiło  przyjęcie: 
przy  obficie zastaw ionych stołach goś* 
cinnie raczono przybyłych , a bezro* 
botni, szczególniej przybyli z Francji

nych przez członka stowarzyszenia p.
I.. Humipolę z N ow ogródka.

100.000 ZŁ. N A  H YDRO PLAN
Zainicjow ana przez Federację Po* 

morską akcja zbiórki pieniężnej na 
zakupno  hydrop lanu , jako daru  imie* 
ninow ego dla M arszalka Piłsudskiego, 
spotkała się z ogromne,m zainteresowa* 
niem całego Pom orza.

W CZORTKOWIE
D zień Imienin M arszałka Piłsudskie* 

go obchodziło  miasto C zortków  w 
podniosłym  nastroju.

D nia 18. III. po capstrzyku nastąpi* 
ło p.rzy >21 strzałach i dźw iękach Hym* 
nu podniesienie flagi państw ow ej przy 
tłum nym  udziale publiczności. Wie* 
czorem odby ł się uroczysty wieczór* 
raut.

W  dzień 19. III. po nabożeństw ach 
w św iątyniach wszystkich w yznań 
p rzy ją ł dow ódca pu łku  w towarzyst* 
wie starosty defiladę.

W  południe odby ła  się staraniem  
gimnazjum i semimarjum akademja 
szkolna — zaś o godz. l'8*ej wielka 
akadcm.ja p o p u larn a  w salach Sokoła 
przy udziale około 1300 uczestników, 
ponad to  akadem ja P. W . kolejowego.

W  oba dni miasto .było bogato  ude* 
korow ane i ilum inow ane. N a okolicz* 
nych w zgórzach Zw. Legjonistów  i Pe* 
ow.iaków zapaliły  ognie w formie ini­
cjałów Dostojnego Solenizanta.

ZIEMIA Z POBOJOW ISK  
N A  KOPIEC  

M ARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
O strzeszów  przeżyw ał w dniu 17 

b. m. bardzo podn iosłą  chwilę, gdyż 
przekazyw ał ziemię, zbroczoną krw ią 
bojow ników  o w olność na kopiec Mar* 
szalka Piłsudskiego w Krakowie.

U roczystość, na k tórą p rzy b y ł pp. 
starosta Dąbr-owiecki oraz delegacje 
związków odbyła  się w Rogoszycach, 
gdzie toczyły się najcięższe walki z 
G reuzsćhutzem , który  naciera! na mia* 
sto O strzeszów.

Przem awiali: burm istrz Seydak i b. 
dow ódca frontu po łudniow ego pułk. 
Thiel.

Po w sypaniu zi-emi do u rny  przez p. 
starostę Dąbrowieckiego zakończono u* 
roczystość spisaniem  aktu erekcyjnego 
i odśpiewaniem  „Boże coś Polskę".

U rny  -przewiozła specjalna delega* 
cja w dniu 19 marca do Poznania.

W CZĘSTOCHOW IE
Z inicjatyw y .prezesa Z arządu  Pow. 

Federacji dyr. K obyłeckiego i prezy* 
den.ta m. C zęstochow y M ackiewicza 
pow ołano K omitet O byw atelski dla 
zorganizowania, obchodu, im ienin Mar* 
szalka Piłsudskiego. C ałokształt prac 
związanych z obchodem  spoczyw ał w 
rękach Zarządu Federacji Powiatowej 
jako Komitetu W ykonaw czego.

W  dn iu  18 m arca wieczorem odbył 
się capstrzyk.

N azaju trz  po  nabożeństw ie na Jas* 
nej G órze nastąpiła defilada, w której 
wszystkie organizacje w chodzące w 
skład  Federacji wzięły giremjalny u* 
dział. D efiladę odebra ł dow ódca dy* 
wizji gen. Stachiewicz.

N astępnie odbyła  się akadem ja, urzą* 
dzona staraniem  Z arządu Federacji. 
Do zebranych około 3000 osób wyglo* 
sił przem ów ienie dr. W aw ak. N a część 
koncertow ą złożyła się deklam acja ar* 
tystki Teatru M iejskiego p. Radę, 
śpiew  chóru „Pochodnia", orkiestra P.

R. W.

W odzowi Narodu w upominku imieninowym
IAagment tegorocznych darów

39 strz. traf., 685,50 pk t.), 7*me (Z. R. 
Koło 34 P. Z. L. — 2 godz. 08,,min. 
17 sek., 46 strz. traf., 685 pkt.) i 8*me 
(K olo Z. R. 12 — 2 godz. 08 min. 25 
s-ek., 41 strz. traf., 680 pkt.).

BŁĘKITNI ŻOŁNIERZE
W eterani b . A rm ji Polskiej we Fran* 

cji zgrupow ani w Placówce Warszaw* 
skicj uczcili Im ieniny M arszałka Pil*

reemigranci, otrzym yw ali paczki z żyw* 
nością.

22 MODELI
Delegacja, W eteranów  b. A rm ji Pol* 

skiej we Francji z generalnym  sekre* 
tarzem Stowarzyszenia inż. Sieraków* 
skiim na, czele złożyła w Belwederze 
jako dar im ieninow y dla Pana Mar* 

szatka 22 m odeli sam olotów, wykona*
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Na różnych odcinkach Federacji
Pamięci Kapelana Oboźnego Federacji Z pobytu gen. Góreckiego we Lwowie

N a polecenie Z arządu  G łów nego Fe* 
deracji u rządzone zostały w siedzibach 
w szystkich ogniw  federacyjnych uro* 
czyste nabożeństw a żałobne za spokój 
duszy K apelana O boźnego Federacji 
ś. p . ks. b iskupa W l. B andurskiego 
dnia 7 marca b. r. jako w trzecią rocz* 
nicę Jego zgonu.

W  Warszawie niszę św. w kościele 
garnizonow ym  odpraw ił ks. biskup po* 
Iowy ks. G aw lina, kazanie w ygłosił ks. 
kanclerz M auersberger. N a nabożeń* 
stwo p rzyby li: m arszałek Senatu Racz* 
kiewicz, m inister Kośćiałkowski, wice* 
m inistrow ie D rzewiecki, Piestrzyński, 
R aczyński i Sierbecki, szefowie kance* 
larji cywilnej i w ojskow ej Prezydenta 
Rzplitej dr. Swieżawski i pułk. Glo* 
gowski, generalicja, prezes Federacji 
gen. G órecki — oraz poczty sztandaro* 
we zw iązków  sfederow anych.

W Krakowie kazanie w ygłosił i mszę 
odpraw ił ks. kapelan  M arski, śpiew ał 
chór 'legjonowy. O becni byli przed* 
stawiciele w ładz. Federację wojewódz* 
ką, k tóra w ydala plakat o nabożeń* 
stwie reprezentow ał dr. Błażewicz.

W Tarnowie nabożeństw o odpraw ił

ks. kapelan B inda i w ygłosił kazanie. 
Z arząd  P ow iatow y Federacji wydruko* 
wał nekrolog (k lepsyd rę), a na mszy 
był reprezentow any przez swego pre* 
zesa dr. B rodzińskiego, prezydenta 
miasta.

W Toruniu odby ło  się nabożeństw o 
w kościele garnizonow ym  p rzy  udziale 
przedstaw icieli władz i pocztów  sztan* 
darow ych Federacji.

W  Kielcach, Częstochowie, Radomiu, 
Pińczowie i Busku*Zdroju odby ły  się 
nabożeństw a żałobne. N ad to  Rada 
M iejska w Kielcach uchw aliła jedną  z 
p ryncypalnych ulic nazw ać ulicą ks. 
B iskupa B andurskiego.

W  W ilnie po nabożeństw ie w koś* 
ciele garnizonow ym  odby ła  się uro* 
czystość przem ianow ania ul. Biskupiej 
na ul'. B iskupa B andurskiego. N a za* 
kończenie z łożono h o łd  pam ięci Wiel* 
kiego P a trjo ty  przy Jego grobie w Ba* 
zyłice W ileńskiej.

W  Białymstoku nabożeństw o odbyło  
się w  kościele farnym  przy  udziale 
w ładz zw iązków  sfederow anych i pu* 
bliczności.

Propaganda „Narodu i W ojska"
K om endant O kręgu Stołecznego Zw. 

Peow iaków , ogłaszając w Kom unikacie 
T ygodniow ym  z dnia 16 m arca b . r. 
odezwę Z arządu  Stołecznego Federacji 
w  sprawie p ro p ag an d y  „N arodu  i Woj* 
ska“ — dodaje od siebie co następuje: 

„W  zw iązku z pow yższą odezw ą po* 
lecam w  ślad za K om unikatem  Tygod* 
niow ym  N r. 45 (84) pk t. 1 z dn. 10.
XI. 34 r . i N r. 5' (97) pk t. 7 z dn. 1. II. 
35 r. jaknaj-szersze rozpow szechnianie 
czasopism a „N aród  i  W ojsko" jako 
centralnego organu prasowego Federa*

cji Polskich Zw iązków  O brońców  Oj* 
czyzny".

Komisja Rządząca W ydziału Wyko* 
r.awczego Z arządu Głównego Związku 
Inwalidów W ojennych R. P. na posie* 
dzeniu w dniu 21*go Jutego 1935 r. po* 
stanowiła nałożyć na wszystkie Zarżą* 
dy W ojewódzkie oraz D elegatury Wy* 
działu W ykonawczego obowiązek abo* 
nowania conajmniej jednego egzeripla* 
rza centralnego organu  Federacji ? . Z. 
O. O . p. t. „N aród i W ojsko".

Referenci prasowi
N a skutek uchw ały Z arządu  Głów* 

nego Federacji P. Z. O. O . o akcji pro* 
pagandow ej n a  rzecz „N arodu  i Woj* 
ska“ , zarządy  W ojew ódzkie i Powia* 
tow e zam ianow ały sw oich referentów  
prasow ych, k tó rzy  akcję tę  poprowa* 
dzą, zasilając rów nocześnie nasze pis* 
mo sw ą w spółpracą.

'Dotychczas otrzym aliśm y nlastępu* 
jące nazwiska.

P rzy Zarządzie Pow iat, w Białym* 
stoku ko l. Edw in Srzedziński, urzędnik  
starostw a grodzkiego.

W OJEW ÓDZTW O KIELECKIE
Przy Z arządzie W ojew ódzkim  Fede* 

racji — ko l. W ładysław  Szanser —

oraz przy  Z arządach Pow iatow ych: 
w Pińczow ie ko l. T adeusz Sikora, 
w O lkuszu ko l. W acław  W ilczyński, 
w B uskusZ droju  kół. M ichał Mie* 

tal ski,
w  R adom iu kol. Stanisław  Krysiń* 

ski,

w  C zęstochow ie kol. inż. Roman 
W róbel,

w  K ozienicach ko l. m jr. M ieczysław 
K ozar*Słobudzki, w ó jt gm iny Pionki.

WOJEW. BIAŁOSTOCKIE
Przy Zarządzie Pow iat, w  Suw ałkach 

kol. Józef Ciecierski, redak to r pisma 
„Dzień D obry" Ziemi Suwalskiej.

Gen. Żeligowski na czele Fed. Wileńskiej
Zjazd delegatów Federacji Wojewódz* 

twa W leńskiego, odbyty dnia 20 stycz* 
nia b. r. przeprowadził w ybory do Za* 
rządu W ojewódzkiego w następującym 
składzie:

Prezes — gen. Lucjan Żeligowski, wS> 
ceprezesi: I poseł Stanisław Dobosz
(przyczem uchwalono, że I wicepreze*

sem ma być z reguły każdorazow y pre* 
zes Podokręgu wileńskiego Zw. Rezer* 
w istów), II m jr. 'Eug. KózłóWski (Zw. 
Legjonistów), III płk. W ł. Tomasze* 
wicz (Zw. Oficerów w st. sp.) ; sekre* 
tarz : ppor. rez. Biotr Gulewicz (Z O R ); 
skarbnik: K arol Prregaliński (Zw. Po* 
dof. Rez.).

G en. D r. G órecki, prezes Federacji 
i Z arządu G łów nego Z O R , w czasie 
swego ostatniego poby tu  we Lwowie, 
był gościem K oła Zw. O ficerów  Rez., 
k tóry  w swoim lokalu urządził wie* 
czornicę.

W  przyjęciu wzięli udział: pp. wi* 
cew ojew oda Sochański, wiceprezy* 
dent m jasta D r. W eryński, prezes Wo* 
jew. Federacji B. Z . O. O. hr. Gołu* 
chowski, gen. D zierżanow ski, prezes 
O kręgu Z. O . R. sen. prof. Zalew ski 
dyrek tor B. G. K. dr. Blatowski i 
dalej przedstawiciele zw iązków komba* 
tanckich, oraz członkow ie Z O R  z pre* 
zesem Jelewskim na czele.

W  czasie w ieczornicy prezes Fede* 
racji w ojew ódzkiej w zniósł tradycyjny  
toast na cześć Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej i M arszałka Piłsudskiego a dr 
Zalew ski na cześć gen. Góreckiego, 
który  w odpow iedzi swej zaznajam iał 
obecnych ze stosunkam i, panującym i 
w Zw iązkach K om batanckich innych 
państw.

Serdeczny, żołnierski nastrój wieczór* 
nicy potęgow ały produkcje chóru. Z.

O, R. pod  batu tą  ppor. rez. Żółkięwi* 
cza. G en. G órecki jako  gorący miło* 
nśik śpiewu żywo interesow ał się pro* 
dukcjam i chóru. Jeden z członków 
kpt. Pragłowski podniósł rolę chóru w 
Zw iązkach kom batanckich i p rosił p. 
generała Góreckiego o stalą opiekę 
nad niemi.

W  późnych godzinach wieczornych 
oficerowie rezerw y odprow adzili swego 
prezesa na D w orzec G łów ny, gdzie od* 
jeżdżającego do W arszaw y pożegnali 
piosenką wojskową.

N ależy tu również podkreślić mo* 
ment w ażny dla Lwowa. Mianowicie 
znany obraz pendzla St. Batowskiego 
„Zadw órze", został naby ty  przez Mi* 
nisterstw o Spraw  W ojskow ych.

Koło Lwowskie Z. O. R. podjęło ini* 
cjatywę za pośrednictwem Zarządu 
G łów nego Federacji o umieszczenie 
obrazu w jednej z wojskowych sal re*- 
prezentacyjnych we Lwowie, wychodząc 
ze słusznego założenia, że jedynie we 
Lwowie obraz ten posiada swe pełne 
znaczenie historyczne.

Inicjatywie tej gen. G órecki ze swej 
strony przyrzekł jak najdalsze poparcie.

Odczyt gen. Góreckiego w Toruniu
N a zaproszenie Zarządu W ojewódz 

kiego Federacji P. Z. O. O . w T oruniu  
przybył dnia 24 lutego b. r. do Toru* 
nia gen. Dr. Roman G órecki, prezes 
Zarządu G łównego Federacji P. Z. O. 
O . celem wygłoszenia odczytu p. t. 
„Polska w walce z kryzysem".

N a dworcu witali p. G enerała przed* 
stawiciele Z arządu W ojewódzkiego Fe* 
deracji P. Z. O . O ., starosta grodzki, 
przedstawiciele R ady W ojewódzkiej B.
B. W . R. i prasy, kompanja honorowa 
organizacyj sfederowanych oraz społe* 
czeństwo miejscowe.

O  godzinie 19*ej po powitaniu p. Ge* 
nerała w  imieniu Pomorskiej Federacji 
P. Z . O. O . i społeczeństwa pomorskie* 
go przez p. dr. Siudowskiego, wobec 
przepełnionej widowni Teatru Pomor* 
skiego wygłosił p. generał Górecki od* 
czyt, bogato ilustrowany przezroczami.

Prelegent w znakomicie opracowanym 
referacie, opartym na niezbitych da* 
nych, jakiemi są cyfry statystyki, omó* 
wił poszczególne etapy walki naszego 
kraju z kryzysem, oraz pozycje wyj« 
ściowe tej walki, a więc: zagadnienie 
budżetu państwowego, zagadnienie wa*

luty, bankowości, oszczędności publicz* 
nych, zagadnienie produkcji, zagadnie* 
nie 'bilansu handlowego i wreszcie —- to 
co na [Pomorzu najbardziej może inte* 
resuje zagadnienie polskiej ekspansji 
morskiej.

Przez cały ciąg wywodów tego wy* 
bitnego znawcy zagadnień gospodar* 
czych snu ły  się, jak nić przewodnia, 
wypływając zresztą z całą mocą ze 
wszystkich zestawień statystycznych, 
dwie daty — połowa 1926 roku i po* 
łowa 1933 roku. Pierwsza data wyjścia 
Polski z chaosu gospodarczego, druga 
data rozpoczynającej się rekonwalescen* 
cji po chorobie kryzysu.

Zakończył swe wywody p. gen. Gó* 
recki, że Pomorze to pomost łączący z 
morzem, a przez nie ze Światem całym 
potężne zaplecze, bo zamieszkałe przez 
pracowity i świadom swych wartości na* 
ród, ma więc ono w ogólnej sytuacji 
kraju znaczenie specjalnie ważnej re* 
duty. }

Za tak nad wyraz interesujący odczyt 
nagrodzono prelegenta hucznemi okla* 
skami.

32.826 ubezpieczonych na życie
W  świetlicy Federacji p rzy  ul1. Zóra

wiej 2 odbyła  się 14 m arca r. b. konfe* 
rencja inform acyjna w spraw ie wyni* 
ków  akcji oszczędnościowo*ubezpie* 
czeniower, prow adzonej przez Federa* 
cję od roku  1930.

W  konferencji tej wzięli udział 
przedstaw iciele Zw iązków  sfederowa* 
nych i p rasy  stołecznej.

Z ebranie zagaił prezes Federacji gen. 
G órecki, k tó ry  om ów ił ceł i rezultaty  
akcji oszczędnościow o * ubezipieczenio* 
wej. Z  cyfr, podanych  przez p. gene* 
rafa, w ynika, że do roku  1930 przyby* 
wa przeciętnie po 1000 po lis  ubezpie* 
czeniowych miesięcznie. W  lu tym  r. b. 
ilość czynnych polis w ynosiła 32.826,

ogólna zaś suma w płat, k tó ra  w  roku 
w  ro k u  1930 dochodziła do 125 tys. 
zł. obecnie przekracza 4 milj. zł. Jeśli 
zw ażym y, że na 600 tys. członków  
Federacji ubezpieczyło się dopiero  33 
tys. to należy się spodziewać, że przy  
takim  rozw oju  jak  dotychczas, akcja 
oszczędnościow o*ubęzpieczeniowa po* 
w inna dać w .n iedługim  czasie wspa* 
niałe w yniki. -  ________ ;

N astępnie krótkie przem ówienie wy* 
głosił prezes 'PKO. dr. G ruber, wyra* 
żając pełne uznanie dla Federacji P. Z.
O . O., k tó ra  po  skończonej walce oręż* 
nej podjęła i zwycięsko p row adzi nie* 
m niej zaciętą choć bezkrw aw ą w alkę o 
potęgę gospodarczą Państwa.

Z A K Ł A D  ( A R T Y S T Y C Z N O - C H E M I G R A F I C Z N Y

S T R Z E L C Z Y K ,  G R A B S K I  i L I NK OWS K I
TELEFON: 269-06 SPÓ ŁKA z OCR. Odpow. ELEKTORALNA 41

Wykonywa — klisze siatkowe i kreskowe, Jedno i wielo­
barwne na cynku i miedzi dla druku płaskiego i rotacyjnego.
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Wśród Legjonistów Polskich
Odsłonięcie pomnika ku czci legjonistów 

w stolicy Węgier
W śród w ielkich m anifestacji p rzy ­

jaźni długotrw ałej i w iernego b ra te r­
stwa b ro n i odby ło  się w  niedzielę 24 
marca ibr. odsłonięcie .pomnika Legjo­
nów  Polskch w  Budapeszcie, w znie­
sionego z in icjatyw y W ęgrów -legjo- 
nistów  polskich  ku  czci tych Polaków , 
którzy  b ra li udział w  w ęgierskich waL 
kach niepodległościow ych roku 1848— 
1849 oraz w obronie W ęgier podczas 
w ojny  światowej.

N a  uroczystość tę p rzybyła  z W ar­
szaw y delegacja Z w iązku Legjonistów  
Polskich, złożona z pułk . Beliny- 
Prażm owskiego, pułk . T adeusza Proc- 
nera i kp t. rez. inż. E. Symka. D elega­
cji polskiej tow arzyszy W ęgier, służą­
cy w arm ji polskiej kp t. Lipscey- 
Steiner.

Gości z Polski pow itali na dw orcu 
członkow ie K om itetu budow y  pom ni­
ka, oraz reprezentant m inistra obrony  
■wojskowej na czele delegacji oficerów 
węgierskich, dalej p ose ł Rzplitej min. 
Łepkowski w otoczeniu ko lon ji p o l­
skiej. O rkiestra zagrała oba hym ny 
narodow e i ,/Pierwszą b ry g ad ę '1.

C złonkow ie delegacji polskiej zostali 
następnie przez g łów nodow odzącego 
armji w ęgierskiej gen. Schvoy'a ude­
korow ani węgierskimi krzyżam i za­
sługi.

W  uroczystości odsłonięcia pom nika 
wzięli udzia ł: tenże gen. Schvoy, ja ­
ko przedstaw iciel regenta, dalej m ar­
szałek arcyksiąże Józef, dwaj m ini­
strow ie i reprezentanci w ojska, oraz 
poszczególnych kom itatów  w strojach 
narodow ych, kolon ja  polska, stow a­
rzyszenia polsko-w ęgierskie i tłum y 
publiczności, w śród k tórych w yróżnia! 
się w  dwóch szeregach ustaw iony ze­
spół b . legjonistów  węgierskich.

Po przem ów ieniu przew odniczącego 
kom itetu budow y pom nika pos. Uset- 
ty, przem aw iali w im ieniu rządu m ini­
ster spraw iedliw ości Lazara, oraz 
imieniem m iasta burm istrz Lybera, k tó ­
rzy w  serdecznych słow ach p o d k re ­
ślali przy jaźń  w ęgiersko-polską. Przy 
dźw iękach hym nu polskiego nastąpiło 
odsłonięcie pom nika.

Pom nik d łu ta Pankotai-Farkas Bela, 
w ykonany z białego piaskow ca, p rzed ­
stawia postać legjonisty  w marszu. N a 
lewem zgiętem ram ieniu trzym a on 
koronę w ęgierską św. Stefana. O bok 
legjonisty  w ym odelow any jest orzeł 
polski, zasłaniający skrzydłam i całą 
postać. N a  cokole pom nika w idnieje 
napis: „N a pam iątkę Legjonów  P o l­
skich, walczących w w alkach w olno­
ściowych i podczas w ojny  światowej, 
w ystaw ia w r. 1934 pietyzm  węgierski".

Po odsłonięciu pom nika zabrał glos 
p łk . B elina-Prażm owski i w ygłosił na­
stępujące przem ów ienie:

„Twarda lecz dumna prawda otacza 
żołnierza. Te słowa naszego W odza 
Marszałka Piłsudskiego przychodzą na 
myśl, kiedy przedstawiciele dwóch na­
rodów złączeni wspaniale zebrali się u 
stóp pomnika ku uczczeniu Legjoni­
stów — uczestników walk o niepodle­
głość ; w ojny światowej. Piękny ten 
pomnik, wzniesiony przez naszych 
przyjaciół węgrów dla utrwalenia na 
zawsze tych kart naszych dziejów, 
symbolizuje wspólne naszym narodom  
ukochanie wolności. W  imię w spól­
nych ideałów żołnierze, których pamięć 
czcimy, oddawali z  radością życie sw o­
je w- ofierze, bo „twarda lecz dumna 
prawda otacza żołnierza". Ich krew, 
przelana w walkach o niepodległość 
obu narodów, pieczętowała n ie po raz 
pierwszy historję naszej wzajemnej 
przyjaźni. Bohaterowie ci zostawili 
nam żołnierzom szczytną spuściznę 
pielęgnowania wiekowego naszego bo­
haterstwa i  tradycję dalszego zacieśnie­
nia łączących nas w ęzłów. Składam  
cześć poległym  bohaterskim kolegom  
legjonowym  z Ziemi Węgierskiej i za­
pewniam, że wdzięczna pamięć o nich 
w Polsce nie zaginie, idąc krwawym  
szlakiem poświęcenia, w eszli po wiecz­
ne czasy do naszej wspólnej historji".

Przem ówienie to zostało p rzetłum a­
czone na  język w ęgierski przez k.pt. 
Lipscey-Steinera. Po złożeniu pod  
pom nikiem  wieńców  nastąpiła defila­
da oddziałów  w ojskow ych w szystkich 
broni i o rganizacji społecznych.

N a zakończenie uroczystości odbył 
się bankiet, u rządzony  przez kom itet 
budow y  pom ntka. P łk. Belinę-Praż- 
mow skiego pow itano piosenką „Jedzie 
Bełina". W ieczorem  odbyło  się p rzy ję ­
cie w ydane przez miasto.

ki, Czesław K lam er, D aniel K onarzew ­
ski, M arjan  K ościalkowski, Leon K o­
złowski, A lfons Kiihn, Eugenjusz 
Kwiatkowski, Eeweryn Ludkiewicz, 
W acław  M akow ski, M aksym iljan Ma- 
takiewicz, Ignacy M atuszewski, A lek ­
sander M eysztowicz, Czesław  M icha­
łowski, Bogusław  M iedziński, Jędrzej 
M oraczewski, B ronisław  N akonieczni- 
kof-K lukow ski, K arol N iezabytow ski, 
M ieczysław  'N orw id-N eugebauer, G u­
staw O rlicz-D reszer, A leksander Osiń-

Idea legjonow a przechodzi coraz 
więcej i coraz szerzej z naszych szere­
gów w  szerokie m asy społeczeństwa, 
a — co jest najwięcej pocieszającem 
— także w sfery m łodzieży szkolnej.

D ow odem  tego jest zorganizow anie 
z okazji im ienin K om endanta wystaw y 
pam iątek legjon,owych w państw ow em  
gim nazjum  żeńskiem im. G łow ackiego 
w W arszawie.

E ksponaty zebrano z dom ów  p ry ­
w atnych uczenie, córek legjonistów , o 
głośnych często nazwiskach.

Sala zam yka w sobie w skrócie całą 
historję Legjonów, zilustrow aną fo to ­
grafiam i. Z najdu jem y tam szereg pism, 
w ydaw anych podczas w ojny, piecząt­
ki, odznaki i pocztów ki. W zruszeniem  
napaw a nas szara żołnierska kurtecz­
ka, czapki I i II B rygady, czaka u ła ­
nów  Beliny, przerzucam y książeczkę 
do nabożeństw a, specjalnie u łożoną 
d la Legionistów.

Są i tragiczne pam iątki: papierośni­
ca, p rzeb ita  kulą, k ilkakrotn ie prze­
strzelona czapka, wreszcie lista strat 
o d  m aja do  łipca  1915 roku  — długa 
litanja nazw isk, p rzy  każdem  — k rzy ­
żyk luib też  krótkie słowo — „zaginął".

O sobny  dział stanow ią zb io ry  ze 
sm utnych dn i Szczypiorny i Benjami- 
now a: fotografje, rozm aite drobiazgi, 
robione przez legjonistów , jak : p ier­
ścionki, branso letk i etc. i doskonale 
karykatu ry , boć w najcięższych nawet 
tarapatach  hum or nie opuszczał tydh 
m łodych bohaterów . Świadczy o tem 
najlepiej afisz, p rzyb ity  na  siedzibie 
Tymczasowej R ady Stanu (gdy chcia­
ła się ona zgodzić na ro tę przysięgi,

ski, Jerzy  Paci-orkowski, Juljusz P onia­
tow ski, Jan  Piłsudski, T adeusz Piskor, 
A leksander P rystor, W ładysław  Racz- 
kiewicz, A leksander Raczyński, Paweł 
Romocki, Ju ljusz Rómmel, Edw ard 
Rydz-Smigly, Leonard  Skierski, W ale­
ry Sławek, Felicjan Slaw oj-Skladkow - 
ski, K azimierz Sosnkow ski, W itold  
Staniewicz, Kazimierz Switalski, A n to ­
ni Sujkow ski, A ugust Zaleski, F erdy­
nand Zarzycki, W ładysław  Zaw adzki, 
Lucjan Żeligowski.

narzuconą przez N iem ców ) i głoszący: 
„Pałac Kronemberga z pow odu  śm ier­
ci m oralnej Tymcz. R ady Stanu — do 
w ynajęcia".

Z  tych czasów pochodzi specjalnie 
w zruszająca m aleńka ulotka, w ydana 
19 imarca 1918 roku, n a  cześć p rzeb y ­
wającego w  M agdeburgu K om endan­
ta. O bok tej u lo tk i kartka  pocztow a z 
naddrukiem : „K artka połow a W ojsk 
Polskich", odezw a D aszyńskiego do 
robotników  z wezwaniem  do Legjo­
nów , karteczki, rozsprzedaw ane na 
rzecz Legjonistów  („W arszaw a — 
swoim chłopcom ") i wiele, wiele in ­
nych pam iątek.

B ogato prezentuje się dział literatu ­
ry legjonow ej, pieśni, pam iętniki, późs 
■niej jiuż w ydane: jP ism a, m ow y, roz­
kazy" — Józefa Piłsudskiego, oraz ca­
ły  szereg książek, w iążących się p o ­
średnio lub  bezpośrednio  z tradycją 
Legjonów. Uwagę naszą zwraca mała 
broszurka, na okładce k tórej znajduje 
się fotograf ja  podp isana: A leksandra 
P iłsudska, K om endantka W yw iadu 
K obiecego (zdjęcie z archiw um  O chra­
ny Carskiej, opatrzone N r. 88).

W reszcie zatrzym ujem y się przed 
egzem plarzem tygodnika „W idnokrąg" 
z dnia 24-go sierpnia 1915 roku. Z a­
wiera on artykuły, poświęcone Legjo- 
nom..

Skierowanie spojrzenia m łodzieży 
wstecz, do w spom nień i tradycyj b o ­
jów  legjonow ych o N iepodległość jest 
godnem  uczczeniem Święta Tego, k tó ­
rego Imię stało się w  odrodzonej O j­
czyźnie sym bolem  idei N iepodległości.

Wystawa w gimnazjum żeńskiem

Ze Związku LegjonistówKomitet Budowy Kopca Piłsudskiego
w Warszawie i w Krakowie

Celem przekazania w iekom pamięci 
Józefa Piłsudskiego pow stała myśl zbu­
dow ania kopca Jego im ienia na w zgó­
rzu Sowiniec, w  sąsiedztw ie kopca 
Kościuszki w K rakowie. G rono  p a tr­
io tów  krakow skich przystąpiło  już do 
prac. C elem  um ożliw ienia wzięcia u- 
dzialu w budow ie pom nika przez o so ­
bistą pracę liub udzielenie funduszów  
na pracę najem ną wszystkim  obyw ate­
lom odrodzonej Polski, pow stał w W ar­
szawie ^K om itet B udow y K opca Józe­
fa Piłsudskiego", który  będzie kierow ał 
całą akcją, inform ow ał społeczeństwo 
o  postępie (robót i kon tro low ał docho­
dy i w ydatki.

D atk i na cele budow y należy prze­
kazyw ać na konto  kom itetu P. K. O. 
N r. 444. List składek kom itet nie 'bę­
dzie w ydaw ał ani rozsyłał.

W  skład prezydjum  K om itetu B udo ­
w y K opca Józefa Piłsudskiego weszli 
jako : przew odniczący prezes W . Sła­
w ek; zastępcy przew odniczącego b. 
prem jer A . P rystor, gen. E. Rydz- 
Śmigły i gen. K. S osnkow ski; skarbnik

b. min. F. Z arzycki; sekretarz pik. L. 
T otuó.

W  K rakow ie, jako miejscu budow y, 
pow stał kom itet w ykonaw czy, do k tó ­
rego należą: przew odniczący w ojew o­
da M. Kwaśniewski; zastępcy przew od­
niczącego gen. A . N arbut-Łuczyński i 
p rezydent m iasta M. K ap lick i; k ie­
row nik  organizacji i  techniki p. T. T o ­
m aszewski; skarbnik  p. St. K ochanow ­
ski.

Komisja rew izyjna składa się z: b. 
prem jera J. Jędrzejcw icza, gen. G. Or- 
licz-D reszera i m arszałka K. Swital-
skiego.

D o K om itetu B udow y K opca Józefa 
P iłsudskiego należą: Kazimierz Bartel, 
Józef Beck, Leon Berbecki, M ichał 
Butkiewicz, Stanisław  Car, Stefan D ąb- 
B iernacki, G ustaw  D obrucki, K azi­
mierz Fabrycy, H enryk  F loyar-R ajch- 
man, Janusz G ąsiorow ski, Stefan H u ­
bicki, Leon Janta-Połczyński, Janusz 
Jędrzejew icz, W acław  Jędrzejew icz, 
H enryk  Józew ski, S tanisław  Ju rk ie­
wicz, Emil K aliński, T adeusz Kasprzyc-

Okręg Stołeczny.

Z arząd  O kręgu Stołecznego ukon ­
stytuow ał się następu jąco :

Prezes — o!b. p łk . Jan  Jur-G orze- 
rzeohowski, wiceprezes — dyr. T ade­
usz W asung i d r . Stefan Benedykt, 
sekretarz •— rtm. Józef Szperber.

N A G R O D A  P R Z E C H O D N IA

U chw alą X I O gólnego Z jazdu  Leg­
jonistów  Polskich, odbytego w  r. 1932 
w  G dyni ufundow ana została „W ielka 
Legjonow a N agroda Przechodnia" dla 
załogi okrętu w ojennego polskiego, 
k tóra w  danym  roku w ykaże najw ięk­
szą sprawność.

W  r. 1934 nagroda ta  by ła  w posia-

W  K ow lu czynione są p rzygotow a­
nia do uroczystości, zw iązanych z 20- 
leciem w kroczenia legjonów  polskich 
do K owla. M iasto i okolica m ają ży ­
we w spom nienia z czasów w alk legio­
now ych na tym  terenie. Liczne groby

daniu  O. R. P. „W icher", — na rok 
1935 zaś przyznana została dła O. R. 
P. „Burza".

K OŁO  PLA STY K Ó W

W alne zebranie K oła Plastyków  Le­
gjonow ego Insty tu tu  Studjów  w ybra­
ło prezesem  arch. Tadeusza N o w a­
kowskiego oraz Zarząd, k tó ry  ukon ­
stytuow ał się jak  następuje: w icepre­
zes — art. rzeźb. Pranciczek Strynkie- 
wicz, skarbnik  — art. mai. Jan  Skot­
nicki, sekretarz — art. mai. Kazimierz 
K orczak-M leczko.

C złonkokie Z arządu: — arch. Jan 
G oiiński, art. mai. A dam  M alicki, art. 
rzeźb. A leksander Żurakow ski.

z czasów w ojny kry ją  szczątki w ielu 
legjonistów . N a d  Stochodem  i T urją 
toczyły się długie walki.

Związek Strzelecki chce uczcić rocz­
nicę zasadzeniem  kilku  kilom etrów  
dróg, w iodących na pobojow iska.

W rocznicę wkroczenia Legjonów do Kowla
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Z. O. R.
Walne Zebranie Koła Warszawskiego

U góry za stołem prezydjalaym , przewodniczący obrad kol. Grzybowski (x) obok wicemarszałek C ar (z prawej) i wi­
ceprezes. Z arządu Głównego Ryszkiewi cz (z lewej) .

W  dniu 25 lutego b . r. odby ło  się 
w loka lu  O kręgu W arszawskiego Zwią- 
ku O ficerów  R ezerw y Rz. P. przy  ul. 
W ierzbow ej N r. 11 doroczne W alne 
Zgrom adzenie C złonków  K oła W ar­
szawskiego Z . O. R. p rzy  udziale oko­
ło 300 członków.

Z ebran iu  tem u przew odniczy ł por. 
rez. M ieczysław  G rzybow ski za stołem 
prezydjalnym  zasiedli: wiceprezes Z a­
rządu Głównego Z. O. R. Ryszkiewicz, 
i kpt. rez. Bronisław  B urghardt.

Spraw ozdanie z działalności K oła w 
roku  ubiegłym  złożyli kierow nicy po ­
szczególnych kom isyj. Ze sp raw ozda­
nia tego w ynika, że Koło, którego p re ­
zesem jest w icem arszałek Sejmu C ar, 
rozw ija żywą działalność, szczególnie 
w dziedzinie doskonalenia oficerów 
rezerwy w w iedzy w ojskow ej. N a spe­
cjalne kursy doskonalące różnych ro­
dzajów  broni uczęszczało i uczęszcza 
dotychczas paruset oficerów  rezerwy, 
pogłębiając swoje w iadom ości z dzie­
dziny w ojskow ej.

Ponadto  w loka lu  Zw iązku odbyw a­
ją się często odczyty na tem aty h is to ­
ryczne, społeczne, ekonom iczne, i t. p., 
wygłaszane przez w ybitnych prelegen­
tów , że wym ienim y ty lko p. w icemi­
nistra gen. Sław oj-Składkow skiego, 
W acław a Sieroszewskiego gen. d-ra 
Romana Góreckiego. Tłoczno jiest 
w tedy w lokalu  O kręgu W arszaw skie­
go, a huczne i długotrw ałe oklaski są 
wym ow nym  dow odem , jak  sobie cenią 
członkowie Związku wypowiedziane ze 
sw adą słowa, pełne głębokiej treści.

W  roku spraw ozdaw czym  Z arząd  
Koła przeprow adzał dalsze w zm ocnie­
nie podstaw  pracy Zw iązku na terenie 
W arszaw y. W ychodząc z tego założe­
nia, że zaw odne jest liczenie na człon­
ków, którzy  Związkiem  nie interesują 
się, dając tem u w pierwszym  rzędzie 
wyraz w postaci długotrw ałego zalega­
nia w opłacaniu składek członkow ­
skich, Z arząd  Koła postanow ił skreślić 
z listy  członków  w szystkich tych ofi­
cerów rezerw y, którzy  zalegają ze 
składkam i od roku  z górą. W  ten sp o ­
sób  pozby ło  się K o ło  ciężaru, k tóry  
stanow ił przeszkodę w pracach Zw iąz­
ku , nie dając mu wzamian za to nic.

W  tym że k ierunku  szedł wniosek 
Z arządu , uchw alony przez W alne Z gro ­
m adzenie, a w prow adzający pew ne ry ­
gory  organizacyjne w stosunku do

członków , k tó rzy  ze swych zobow ią­
zań względem Zw iązku nie wywiązują 
się należycie.

To posunięcie Z arządu  spow odow a­
ne były  głęboką jego troską o nada­
nie odpow iedniej barw y życiu Kola 
W arszaw skiego, k tóre, jako stołeczne 
pow inno świecić przykładem  innym 
Kolom.

Po dyskusji mad sprawozdaniem i po 
udzieleniu ustępującem u Zarządow i 
absolutorjum  W alne Zgrom adzenie w y­
brało  delegatów  na W alny Z jazd O- 
kręgowy.

N a zakończenie zebrani wznieśli o- 
krzyki na cześć Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej i M arszalka Piłsudskiego.

Owacje dla wicemarszałka Cara
O statnie zebranie O kręgu Stołeczne­

go ZOR., które odby ło  się w  dn. 25 
marca, stało się terenem  żyw iołow ych 
owacji d la jednego z tw órców  now ej 
K onstytucji p . w icemarszałko Cara, 
będącego — jak  w iadom o —* prezesem 
O kręgu W arszawskiego.

W  dniu ty.m odbyć się m iał odczyt 
kpt. rez. K rzysztofa Eydziatow icza p. t. 
„D ow ódca" czy „D yrektor". G dy na 
sali zjaw ił się w icemarszałek C ar, k tó ­
ry  zazwyczaj przew odniczy zebraniu, 
zgrom adzeni w liczbie przeszło 600 
członkow ie pow itali go bu rzą  oklas­

ków, wznosząc pow ielekroć okrzyki na 
cześć w spółtw órcy konstytucji.

Skolei zabrał glos m arszałek Car, 
k tóry  w paru  słowach skreślił prze­
bieg prac związanych z napraw ą ustro ­
ju Rzplitej i podkreślił, iż udanie się 
tych prac w pierwszym rzędzie za­
wdzięczać należy temu, iż na czele na­
rodu  sto i . Józef Piłsudski. M arszalek 
dał zapow iedź że w najbliższych 
dniach w ygłosi dla oficerów rezerwy 
prelekcję, w której obszernie omówi 
w ytyczne i cele którem i w swojej pracy 
kierow ali się tw órcy nowej K onsty­
tucji.

Koło w Sarnach
W  dniu 21 stycznia b. r. Z arząd K o­

la Z. O . R. w Sarnach zorganizow ał ku 
uczczeniu pamięci Pow stania Stycznio­
wego akadem ję dla członków  i zapro­
szonych PP . O ficerów  i Podchorążych 
miejscowego G arn izonu , którzy  licznie 
przybyli z dowódcą garnizonu p. mjr. 
W ierzbow skim  na czele, przedstaw icie­
lami D ow ództw a Pułku K. O. P. i 
Kom endantem  P. K. U .

Przybyw ających witali Prezes Kola 
Z . O . R. p. L. Ciszewski, D yrektor 
miejscowego G im azjum  i członek Z a­
rządu por. rez. p. Zalewski.

Po zagajeniu akademji i powitaniu 
przybyłych przez Pana Prezesa w ygło­
sił odczyt D r. M rożek profesor miej­
scowego gim nazjum  o historji Pow sta­
nia styczniowego.

Po akadem ji odbyła się koleżeńska 
herbatka, która przeciągnęła się do póź­
nej nocy.

W  dniu 24 lutego b. r. odby ło  się w 
Sarnach we w łasnym lokalu  w alne do ­
roczne zebranie członków  miejscowe­
go Koła Z. O. R.

Przew odniczącym  zebrania jedno ­
głośnie został w ybrany kol. L. C iszew ­
ski.

Po spraw ozdaniu  z działalności Z a­

rządu. Kola i odczytaniu  p ro tokołu  K o­
misji Rewizyjnej zebranie w yraziło je­
dnogłośnie w otum  zaufania ustępują­
cemu Z arządow i. Z  nowego budżetu 
na rok 1935 przyznano  subw encję: dla 
Zw iązku Rezerwistów Kolo w Sarnach 
zl. 300, dla K om itetu  budow y pom ni­
ka M arsz. P iłsudskiego w Sarnach 50 
zł., dla pism a Z N A K  we Lwowie 25 ,zł., 
dla m iejscowego K om itetu FO M . (ob­
ligacjami Pożyczki N arodow ej) 350 zł.

W  skład nowego Z arządu zostali w y­
b ran i przez aklam ację: prezesem  kol. 
L. Ciszewski, dyrek tor Gim. Państw, 
(ponow nie), wiceprezesem kol. W. Z a­
leski (po n o w n ie).

D o Z arządu weszli kol.: D yonizy
B ilobram , piastujący obow iązki skarb­
nika od czasu pow stania Koła, kol. M. 
Strzemi,eczny (ponow nie), kol. M. Ko- 
zaczuk (ponow nie). N a zastępców: 
kol. Jan  Król i kol. Chmielewski A.

D o Komisji Rew izyjnej: kol. B.
W ojtkiew icz, kol. J. Sekulski i A. Sa­
kowicz. Zastępcy: kol. A . Pojlmański i 
M. W oźniak.'

C złonkow ie Kola b io rą  żywy udział 
w życiu różnych organizacyj społecz­
nych. B. W ojtkiew icz.

Ćwiczenia rezerwy
M inister spraw  w ojskow ych z-ftzą- 

dził pow ołanie w roku budżetow ym  
1935/36 na zwyczajne ćwiczenia w o j­
skowe na całym obszarze R zeczypo­
spolitej oficerów  rezerw y i podcho­
rążych rezerw y w następujących k o r­
pusach osobow ych: — piechoty , ka- 
walerji, artylerji, aeronautyki, sape­
rów, łączności, żandarm erji, sam o­
chodów , taborów', uzbrojenia, sani­
tarnym , w eterynaryjnym , in tendentów  
i m arynarki w ojennej.

O ficerów  rezerw y: N a 6-tygodndo-
we (41 dni) ćwiczenia w ojskow e: 
wszystkich, k tó rzy  byli objęci pow o­
łaniem na  ćwiczenia w  roku  budże­
towym 1934/35, a ćwiczeń tych z ja ­
kichkolwiek pow odów  nie o d b y li; 
prom ocji 1931, oraz roczników' 1903 
i 1906 ty lko w arty lerji; prom ocji 1933, 
tylko w aeronautyce; rocznik 1905_ 
(z w yjątkiem  ae ro n au ty k i); z rocz­
nika 1902, tylko oficerów  rezer­
wy sam ochodów  i uzbro jen ia; z rocz­
nika 1901, tylko tych, k tó rzy  o trzy ­
mają im ienne karty  pow ołania; z ro ­
czników 1897, 1898, 1899 oficerów  re­
zerwy taborow ych na pierwsze ćwi­
czenia; z roczników  1899, 1900, 1901 
oficerów rezerwy służby uzbrojenia; 
z roczników  1895 do 1905 oficerów 
rezerwy in tendentów ; z różnych rocz­
ników', k tó rzy  otrzym ają imienne kar­
ty  pow ołania spośród oficerów  rezer­
wy: p iechoty, kaw alerji oraz sape­
rów', żandarm erji, sam ochodow ych i 
m arynarki w ojennej. P o nad to  z p ro ­
mocji 1932 oficerów rezerw y p iecho­
ty, kaw alerji, artylerji i żandarm erji, 
oraz z prom ocji 1934 roku i roczni­
ków  1903, 1905 i 1906 oficerów  rezer­
w y artylerji, k tó rzy  otrzym ają im ien­
ne k arty  pow ołania.

N a 5-ciotygodniowe (34 dni) ćwi­
czenia w ojskow e: z prom ocji 1932 r. 
oficerów rezerwy piechoty oraz z 
prom ocji 1931 r., oficerów rezerw y ar­
tylerji, k tó rzy  otrzym ają im ienne 
karty  pow ołania; z prom ocji 1932 i 
1934 oficerów rezerw y lek. med. (w 
korpusie ofic. sanitarn .).

N a 4-rotygodniow e (26 dni) ćwi­
czenia w ojskow e: prom ocji 1934 r. na 
pierwsze ćwiczenia w' stopniu  oficer­
skim; prom ocji 1932 r. oraz roczn. 
1907 i 1908 — z w yjątkiem  oficerów 
rez. artylerji — zasadniczo na drugie 
ćwiczenia w ojskow e, z prom ocji 1931 
oraz roczników  — 1903, 1905 i 1906 
tylko tych oficerów rez. artylerji, 
k tó rzy  nie zostaną pow ołani na  6-cio- 
tygodniow e ćwiczenia w ojskow e; z 
roczników  1895 do 1905 oficerów 

rez. intendentów  i z roczników  1895 
do 1903 oficerów  rez. lekarzy med. 
tylko tych, którzy  otrzym ają im ienne 
k arty  pow ołania.

Podchorążych rezerw y: W szystkich, 
którzy dotychczas nie odbyli żadne­
go ćwiczenia z w yjątkiem  podchorą­
żych rezerwy lek. med., zakw alifiko­
w anych do nom inacji na p odpo rucz­
ników  rezerwy na 6 tygodni (41 d n i ) ; 
wszystkich, k tórzy  po odbyciu p ier­
wszego ćwiczenia, nie zostali zakw a­
lifikow ani do nom inacji na p o d p o ­
ruczników  rez. z w yjątkiem  podcho­
rążych rez. lekarzy m edycyny — na 
30 dni; w m arynarce w ojennej tyćh 
wszystkich, k tó rzy  dotychczas z ja ­
kichkolw iek pow odów  nie odbyli 
żadnego ćwiczenia, oraz tyćh, k tó rzy  
po odbyciu  pierwszego ćwiczenia nie 
zostali zakw alifikow ani do nom inacji 
na podporuczników  rezerwy.
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Związek Oficerów w st. spoczynku
Koło W arszaw skie  — Komunikat Nr. 7

W A L N E  Z EB R A N IE

Walne Zebranie w Krakowie

Plotka o rentach niemieckich
odznaczenia1 niem ieckiego. Jednak  p o ­
za znaczeniem ściśle dekoracyjnem  do-

Zgodnie z uprzednłem i kom unikata­
mi K ierow nictwa Koła, w walnem  ze­
bran iu  udział w ziąć będą  m ogli jedy ­
nie ci z członków  Koła, k tó rzy  w y­
rów nali wszelkie należności, zarejestro­
wali się w ogłoszonym  term inie i w y­
kupili legitym acje członkowskie.

PO M O C  LEK A RSK A

II W icem inister spraw  w ojskow ych 
decyzją z dnia 2. 3. 35 r. zezw olił na 
udzielanie p o rad  am bulatoryjnych w 
przychodniach lekarskich żonom  i dzie­
ciom oficerów  w st. sp.

Z arządzenie to , ogłoszone przez 
D ep. Z drow ia M. S. W ojsk. L. 9205. II. 
dotyczy ty lko  tych osób, które nie są 
ubezpieczone na w ypadek choroby  w 
żadnej instytucji ubezpieczeniow ej.

Za skierow anie o sób  ubezpieczonych 
Szef D epartam entu  uczynił odpow ie­
dzialnym' Zw iązek O ficerów  w St. Sp. 
R. P.

11. R eferat: „W arunki by tow ania o- 
ficerów w stanie spoczynku w K rako­
wie".

12. W ybór Prezesa, 2 w iceprezesów, 
5 członków  Z arządu  i .ich zastępców, 
jakoteż 3 członków  Komisji Rew izyj­
nej i ich zastępców.

13. Spraw ozdanie o stanie akcji zje­
dnoczeniow ej z „Zarządem  G łów nym  
Zw iązku O ficerów  w st. sp. R. P. P. 
p rzy  Federacji P. Z. O. O. 14. W nioski.

W nioski należy zgłosić Z arządow i 
pisem nie na  8 dni p rzed  W alnem  Z gro­
m adzeniem . W  braku  statutem  przew i­
dzianej ilości członków  (1, 3) odbę­
dzie się po  upływ ie godziny  drugie 
W alne Zgrom adzenie bez względu na 
lieźbę obecnych członków.

5.000 powstańców śląskich 
przybywa do Warszawy

D nia 13 kw ietnia (b. r. o g. 18-ej w 
Oficerskiem Kasynie Reprezentacyjnem  
odbędzie się W alne Z ebranie C złon­
ków  K oła z następującym  porządkiem  
dziennym :

1) Zagajenie zebrania przez prezesa 
Z arządu G łów nego, gen. Skierskiego,

2) W y bór prezydjum .
3) Spraw ozdanie z działalności kie­

row nictw a Kola.
4) Zatw ierdzenie p relim inarza b u d ­

żetowego na  ro k  następny.
5) W ybory  now ego Z arządu i Ko- 

miLsjd rew izyjnej.
6) W nioski na Z jazd  delegatów  o 

zm ianach S tatu tu  Zw iązku.
7) W olne w nioski.
K ierow nictwo Kola, pow ołując się

na ogłoszone kom unikaty  i rozsyłając 
im iennie do członków  K oła urzędow y 
organ K ola .N a ró d  i W ojsko" — dzia­
ła w myśl par. 66 statu tu  Zw iązku i in ­
nych zaw iadom ień o walnem  zebraniu 
rozsyłać nie będzie.

W alne zgrom adzenie Zw iązku O fi­
cerów W . P. w  st. sp. w K rakow ie od ­
będzie się 7 kw ietnia 1935 r. o godz. 
9.30 przed po i. w  lokalu  przy  ul. 
G rodzkiej L. 13, I p. (K asyno pow sze­
chne) z następującym  porządkiem  
dziennym :

1. Zagajenie. 2. W y b ó r p rzew odni­
czącego i sekretarza W alnego Z grom a­
dzenia. 3. O dczytanie p ro toku łu  z o- 
statniego W alnego Zgrom adzenia. 4. 
Spraw ozdanie Z arządu  ogólne i kaso ­
we. 5. Spraw ozdanie Komisji Rewizyj­
nej. 6. D yskusja n a d  spraw ozdaniam i. 
7. W nioski Komisji Rewizyjnej. 8. U- 
dzielenie absolutorjum  ustępującem u 
Z arządow i. 9. Spraw ozdanie o F u n d u ­
szu Zapom ogow ym . 10. Przyjęcie do 
wiadom ości spraw ozdania jak  punkt 9.

W ielkopolski Z arząd1 W ojew ódzki 
Zw. Inw alidów  W ojennych w  P ozna­
n iu  nadsy ła  nam  następu jący  kom uni­
ka t:

Poniew aż pom iędzy b. żołnierzam i 
w ojny światowej pojaw iła  się p lo tka, 
że rząd niem iecki w ypłaca bieżące p en ­
sje posiadaczom  Żelaznego K rzyża i w 
zw iązku z tem zgłaszają się obyw atele 
Polacy w  konsulacie niem ieckim po  
odb ió r form ularzy  z w nioskiem  o od ­
znaczenie, w yjaśniam  co następu je:

Przedew szystkiem  spraw a odznaczeń 
stała się aktualną w  Niem czech po  
przyjściu do  w ładzy  H itlera , k tó ry  
zniósł te postanow ienia w eim arowskiej 
konstytucji, zabraniające nadaw ania 
odznaczeń i orderów . O statnio ukaza­
ło się w  N iem czech rozporządzenie, u- 
stalające kolejność i znaczenie o rde­
rów  dopuszczonych do noszenia. N ie­
mniej postanow iono  przystąpić do  na­
daw ania odznaczeń w ojskow ych tym  
w szystkim , 'którzy z pow odu p rzew ro ­
tu lub  przekonań  politycznych odzna­
czeń nie otrzym ali. W  tym. celu zosta­
ły  opracow ane kw estjonarjusze z ja­
kich korzystać m ogą ci, k tó rzy  uw aża­
ją, że posiada ją  praw o otrzym ania

odznaczeń tych nie jest przyw iązane 
żadne w ynagrodzenie pieniężne.

N ieporozum ienie, m oże naw et celo­
wo w yw ołane, w iąże się z innem  roz­
porządzeniem  rządu niem ieckiego, k tó ­
re przew iduje  dla b. żołnierzy niem iec­
kich tak  zw any doda tek  frontow y. 
D odatek  ten w w ysokości 5 mik. m ie­
sięcznie p łacony jest wszystkim  tym, 
k tó rzy  b rali udział w  w alkach n a  fro n ­
cie, a przekroczyli 50 ła t życia oraz in ­
w alidom  w ojennym , k tó rzy  zostali u- 
znani p o n ad  70 proc. d o  pracy n ie­
zdolni. W yłączeni są jednak  ci, k tó ­
rych dochód  przekracza 600 imk. m ie­
sięcznie.

N aturaln ie  odnośny  żołd honorow y 
w ypłacany  jest tylko obywatelom  nie­
mieckim. T o  też wszystkie w nioski o- 
byw ateli polskich w tej sprawie są zu ­
pełnie bezcelow e, a  ubieganie się b. 
w ojskow ych polskich o bo jow e od ­
znaczenia niemieckie uznać trzeba ja ­
ko  sprzeczne z honorem  obyw atela, a 
temwięcej Pow stańca W ielkopolskiego 
lub  inw alidy w ojennego.

( —)  L. Stachecki.

T radycyjnym  zw yczajem  urządza 
Zw iązek Pow stańców  Śląskich w dniu 
2 maja, jako  w rocznicę w ybuchu 3-go 
Pow stania Śląskiego wielkie uroczysto­
ści na terenie swej dzielnicy. W  bieżą­
cym roku  to  Święto Pow stańca Ślą­
skiego zostaje przeniesione do W ar­
szawy, dokąd  pięciom a specjalnem i 
transportam i kolejow ym i przybędzie w 
ten dzień 5.000 um undurow anych p o ­
w stańców  i m łodzieży pow stańczej. 
P rzyw iozą oni ze sobą 250 sztandarów  
i 6 orkiestr.

P ro tek to ra t nad  temi uroczystościa­
mi przyjęli pp. prem jer K pzłow ski, m i­
nister K ościałkowski i wiceminister 
gen. Składkow ski.

N a czele K om itetu Przyjęcia, świe­
żo zorganizow anego w W arszawie sta­
nął gen. G órecki jako  prezes Federacji 
PZ O O ., k tó ry  kierownictwo technicz­
ne złożył w  ręce inspektora głównego 
pik. Skokow skiego i jego szefa sztabu 
mjr. U latow skiego. D o w spółpracy p o ­
w ołano Federację Stołeczną i zap ro ­
szono czynniki oficjalne z w ojska i 
zarządu miasta.

Pierwsze zebranie tego obszerniej­
szego K om itetu odby ło  się dnia 27 ub. 
m. p rzy  udziale delegata ze Śląska p. 
Pom anka. U stalono  w ogólnych za­
rysach program  p o by tu  pow stańców  
śląskich w W arszaw ie, k tó ry  przedsta­
wia się następująco:

D nia 2 m aja — przy jazd  transpor-

rym mroku w arkot silników samocho­
dowych, głuszony ochoczym śpiewem, 
płynącym z dziesiątek silnych gardzieli, 
pobudzi! gród W ejhera do życia. W szy­
scy zadają sobie pytanie: co to ?  O dpo­
wiada im piosenka:

Raduje się serce, raduje się dusza
Powstaniec i W ojak na manewry

rusza
M anew ry? 'Przy takiej pogodzie? Czy 

to m ożliw e? Tak — możliwe. Granica 
w niebezpieczeństwie, w ojak z roku 
1914, 1918, 1920, powstaniec wielkopol­
ski, pomorski i śląski zna swój obowią­
zek i ważność odbywania ćwiczeń po- 
lowych.

Za miastem zaimprowizowane w So- 
kolni koszary przyjm ują dzielnych wo­
jaków. Szef m undurow y szybko zamie 
nia cywilów w srogich synów  M arsa. 
W iarus stary — bo 65 letni — ze łza­
mi w oku  ubiera się w m undur żołnie­
rza polskiego, krzepko trzym a karabin, 
a poprzez Izy z zacięciem mówi: „Nie 
damy się i ju tro  i nigdy".

W  wiarę um undurow aną wstąpił in ­
ny duch. O dżyły  wspomnienia z placu 
buju z powstań, nastąpiło zbratanie się 
z kolegami różnych placówek.

Smaczna kolacja z kuchni polowej 
spotęgowała nastrój żołnierski ,a razo­
wy ciileb żołnierski, podaw any przez 
p. p. Łakomową i W alczukową, zaja- 
dany był z apetytem. Radośnie witano 
prezesa powiatowego Powstańców i 
W ojaków  dyr. Jekę oraz majora w st. 
sp. Łakomego.

Godz. 3.30 rano. Pobudka.
N a dworze niepogoda, deszcz pada 

i wicher dmie. Po śniadaniu w kosza­
rach B aonu Morskiego, udano się do 
kościoła farnego, gdzie ks. Dembski od­
prawił o godz. 5.30 mszę św.

O  7-mej wymarsz w pole.
Od granicy zachodniej naciera prze­

ciwnik. W ojacy bronią dostępu do gro­
du W ejhera. W alka trwa przeszło trzy 
godziny przy użyciu broni ręcznej, ka­
rabinów maszynowych, granatów  i t. p.

Próba hartu  żołnierza armji rezerwo­
wej wypadła dodatnio. Doświadczenie 
starych żołnierzy, zaparcie się siebie i

tów  ze Śląska do W arszaw y o godz.
9-ej, podzia ł na  kw atery  w  koszarach 
i śniadanie. O d  godz. 10-ej do 13-ej 
zw iedzanie miasta w  5 grupach, p o ­
dzielonych na kom panje po  100 ludzi. 
P ow rót do kw ater i o godz. 14-ej o- 
biad, następnie w ym arsz na pl. P ił­
sudskiego.

O godz. 19-ej ruszy pochód  na Z a­
mek i pod  B elw eder celem złożenia 
h o łdu  P anu  Prezydentow i i Panu 
M arszałkow i. N a  czele m aszerow ać b ę ­
dzie kolum na sztandarów  pow stań­
czych w asyście honorow ej sztandarów  
federacyjnych. W zdłuż drogi z Zam ku 
do B elw ederu członkow ie zw iązków  
sfederow anych tw orzyć będą  szpaler 
z obu  stron  jezdni.

Po pow rocie na pl. P iłsudskiego za­
ciągnięcie w arty  pow stańczej p rzy  gro­
bie N ieznanego Żołnierza, raport, o d ­
czytanie historycznego rozkazu i tra ­
dycyjne ognisko na  środku  placu  z 
przem ów ieniam i około  godz. 23-ej 
Ten p unk t program u organizow any bę­
dzie w spólnie z O kręgiem  Stołecznym  
L egjonu Śląskiego.

N azaju trz  goście śląscy wezmą u- 
dział w  obchodzie Trzeciego M aja, 
w chodząc w  skład  defilady. Po  obie- 
dzie w idow isko „K ościuszko po d  R a­
cławicami" na  stadjonie W ojska P o l­
skiego i od jazd  na  Śląsk

Pierw szy transport odejdzie o godz. 
17-ej, ostatn i o północy.

całkowite poświęcenie .pozwalają okre­
ślić armję rezerwową wojacką jako silę 
wartościową. Dowództwo oddziału wo- 
jackiego spoczywało w rękach wytraw ­
nego żołnierza mjr. Łakomego, młodych 
oficerów i podoficerów rezerwy, a rów­
nież starzy wojacy niejednokrotnie na 
swoim odcinku z wielkim doświadcze­
niem dowodzili.

Poza próbą hartu  żołnierskiego i w y­
trwałości bojowej, manewry były dla 
wojaków doskonałą szkolą. Sprawność 
armji czynnej budziła podziw  niejedne­
go starego wojaka i podnosiła ducha na­
rodowego. Pozatem zdało swój egza­
min Pocztowe P. W . i Towarzystwo 
G ołębiarzy, które objęły rolę łączności.

Przez cały czas manewrów na pun­
kcie obserwacyjnym z zainteresowaniem 
śledzili akcję pp. starosta morski W en- 
dorff, prezes Z arządu Głównego Zw. 
Powstańców i W ojaków  O k. V III. 
Zgrzebniok wraz z sekretarzem general­
nym  Tad. Ziółkowskim, pozatem przed 
stawiciele miejscowych władz oraz licz­
ni goście.

Po spełnieniu zadań zakreślonych pla­
nem ćwiczeń, kierownik ćwiczeń, do­
wódca Bataljonu M orskiego płk. K u­
rek, w ydał rozkaz zakończenia ćwiczeń.

Po krótkim  marszu przybyto do ko­
szar na smaczną grochówkę. Razem z 
wojakami zasiedli przybyli dygnitarze i 
goście. Podczas obiadu wygłosił żołnier­
skie przemówienie prezes Pow. Federa­
cji P. Z. O . O. pułk. Spilka, wznosząc 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, Pre­
zydenta Mościckiego i M arszałka Józe­
fa Piłsudskiego. Następnie przemówił 
prezes pow. Powst. i W oj. dyr. Jeka, 
dziękując za umożliwienie odbycia ćwi­
czeń.

Po obiedzie na dziedzińcu koszaro­
wym ustawiono w czworoboku batal- 
jon wojaków. Po odebranym  raporcie 
przemówił w serdecznych słowach pre­
zes Zgrzebniok, poczem dokonał deko­
racji 46 członków Złotym  wzgl. Srebr­
nym Krzyżem za Zasługi, odznaką, na­
dawaną przez Z arząd G łów ny najw y­
bitniejszym jednostkom organizacji.

Zakończył się pracowity dzień wojac-
ki.

W . L .

Kaszubskie manewry powstańców 
i wojaków

W  sobotę, dnia 17 lutego b. r., o sza-
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Rada Naczelna Z. R.

D n ia  31 m arca b . r. odby ło  się w lo ­
kalu  Z arządu  G łów nego zebranie R a­
dy  N aczelnej Zw iązku Rezerwistów. 
R ada uchw aliła -projekt now ego sta tu ­
tu  Z . R. w  zw iązku z rozszerzeniem  
zadań, jakie naszej orgainizacj-i przeka-

Odprawa Komendantów Okręgowych
W  dniu  22 marca ib. r. od b y ła  się w 

Państw . U rzędzie W ych. Fiz. i Przysp. 
W ojsk, w ielka odpraw a kierow ników  
O kręgow ych U rzędów  W . F. i P. W . 
oraz kom endantów  okręgowych i pod* 
okręgowych Zw. Rezerwistów i Zw. 
Strzeleckiego.

W  odpraw ie, k tó rą  -prowadził dy rek ­
to r  P. U . W . F. i P. W . p ik . dypl. W . 
K iliński, w ziął udział m. in. głów ńy

Konkurs na Marsz Z. R.
N a ogłoszony przez Z arząd  G łów ny 

Z. R. -konkurs m uzyczny na „Marsz 
Zw iązku Rezerw istów" w śród  człon­
ków  organizacji nadesłano  ogółem 21 
prac opatrzonych  godłam i. R ozstrzyg­
nięcie konku rsu  uległo- pew nem u opóź­
nieniu  z -powodu nieobecności w  kraj-u

przew odniczącego ju ry  -p. dyr. M azur­
kiewicza.

Obecn-ie ju ry  p rzystąp iło  do rozpa­
tryw ania prac  -konkursowych. W  skład 
ju ry  w chodzą ze sfer -muzycznych pp. 
dyr. Tadeusz M azurkiew icz, dyr. R o­
m an C hojnacki, prof. Józef Turczyn* 
ski oraz prof. M arceli Popław ski.

Okręg Stołeczny
O kręg  Stołeczny- Z. R. ibral żyw y u- 

dział w  uroczystościach im ieninow ych 
W odza N aro d u . W  -myśl polecenia Za­
rządu  G łów nego — K oła Z. R. stolicy 
przeprow adziły  dla sw ych członków  
strzelania o O . S „ by  na  dzień 19 m ar­
ca złożyć je w  darze i-mi-eniowym Panu 
M arszałkow i. W  ciągu ostatniego ty ­
godnia rezerwiści stolicy zd o b y li blis­
ko 400 O dznak  Strze-leckic-h.

W  dn iu  17 m arca odby ła  się w  lo ­
kalu  B ataljonu  R eprezentacyjnego u- 
roczystość wręczenia nagród najlep­
szym strzelcom  i zespołom  oraz O d­
znak  Strzeleckich szereg,owym B ata lio ­
nu  R eprezentacyjnego. D ow ódca Ba* 
taljo-nu p p o r. rez. Wy-rozębski zam el­
dow ał przedstaw icielow i Z arządu  
G łównego sekretarzowi generalnemu 
posłow i W alew skiem u, iż na  336 strzel­
ców  B aonu odznakę strzelecką zdo ­
by ło  320 dla uczczenia im ienin M ar­
szalka Piłsudskiego, p-oczem pose ł W a­
lew ski w ygłosił kró tk ie żołnierskie 
przem ów ienie. W yróżnien i strzelcy i 
zespoły  otrzym ali szereg upom inków  
i nagród .

W  ram ach uroczystości im ienino­
wych Za-rządy G rodzkie O kręgu S to­
łecznego i poszczególne K ola u rządzi­
ły  szereg akadem ji, a -mianowicie: Z a­
rząd  G rodzki Z. R. Północ, Koło 
„Spraw dziany", K olo „Filtry" P racow ­
ników  W odociągów  i K analizacji, K o­
ło „G azow nia", K olo „G rochów ", Ko­
lo „Za-kłady O czyszczania M iasta", 
Z arząd  G rodzki ./Praga", Zarząd' 
G rodzk i „Tram waje i A u tobusy" , K o­
lo „Fabryka K arabinów ", „Fort B e­
m a" i „Pelco-wizn-a" oraz Koło .Koszy* 
klsO ćhota".

G łów ną akadem ję dla w szystkich re­
zerw istów  W arszaw y zorganizow ała

Komisja W ychow ania O byw atelskiego 
Z arządu  O kręgu Stołecznego w  D o li­
nie Szwajcarskiej. Słow o w stępne w y­
głosi! wiceprezes Z arządu  O kręgu inż. 
T . Paszewski, p-o-czem przem awia! se­
kretarz generalny  Z. R. -poseł W alew ­
ski. N astępnie odby ła  się część k o n ­
certowa.

W  wieczorny-m pochodzie  do B el­
w ederu dnia 1-8 -marca wzięli udział re­
zerwiści stolicy -w liczbie p a ru  tysięcy 
osób . K om enda O kręgu w ystaw iła k il­
kanaście um undurow anych ko-mpanij, 
k tóre m aszerow ały w  szyku czw órko­
wym  w pochodzie do B elw ederu -ce­
lem  złożenia ho łdu  W odzow i N arodu .

W  zw iązku z uchw aleniem  nowej 
konstytucji — K om enda O kręgu S to­
łecznego zarządziła alarm  rezerwistów  
na -g-odz. 9*tą rano w  niedzielę na  Placu 
Piłsudskiego. Kilkanaście kompanij Z. 
R. w raz  z-e sztandarem  i orkiestram i z 
Z arządu  -Okręgu Stołecznego na czele 
wzięło udział w m anifestacjach na R yn­
ku  Starego M iasta, oraz. w  pochodzie, 
w  k tórym  rezerwiści pełnili służbę p o ­
rządkow ą.

R ada Stołeczna R odziny Rezerwi* 
stów  — urządziła z -dni-u 18 marca r. -b. 
Czarną- Kawę w Salonach „Acłrji", k tó ­
ra  zgrom adziła w iele osób ze sfer to ­
w arzyskich stolicy. Zabaw ę R odziny 
Rezerw istów  zaszczycił swą obecnością 
prez-es Zw iązku p-płk. rez. Zyndram* 
K ościałkowski.

Dzięki nadw yraz przychylnem u usto­
sunkow aniu  się p. dyr. M oszkowicza, 
k tó ry  udzielił bezpłatnej sali i przygo­
tow ał specjalny program  — zabaw a u* 
d-ała się b ard zo  dobrze i spory  dochód 
zasilił fundusze R ady  Stołecznej R o­
dziny Rezerw istów.

Okręg Mazowiecki
Łomża. O dby ł się tu  Z jazd  D elega­

tów  pow . łom żyńskiego Z. R. na  k tó ry  
p rzyby ło  około  120 delegatów , repre* 
zentujących 24 K oła Z. R. N a  Z jazd 
p rzyby ł Prezes O kr. I. Z. R-. Miedzią* 
now ski. Po przem ów ieniach przedsta­
wicieli w ładz przy jęto  spraw ozdanie z 
działalności Z arządu  Pow iatow ego. O- 
m ów iono plan  pracy na rok  1935. N a 
czele now ych  w ładz stanął jako  prezes 
insp. T . B udzianow ski. Z jazd  w ysłał 
depeszę hołdow niczą do prezesa Z w ią­
zku ppłk . rez. Zyndram -Kościałkow* 
skiego.

B ezpośrednio po Zjeździe odby ły  
się odpraw y  kom endantów  Z. R. z po ­
w iatu i referentów  wych. obyw .

Piekuty  — pow. W ysoko-M azowie- 
cki. Istniejące tu  K oło Z. R. zaczyna 
w ykazyw ać w ciągu ostatnich miesięcy 
ożyw ioną działalność. N a  terenie gm i­
ny  tw orzą się now e placów ki, członko­
wie K ola m unduru ją  się, są p rzep ro ­
w adzane strzelania na strzelnicy gm in­
nej. K om enda Pow iatow a Z. R. zarzą­
dziła w Piekutach koncentrację, na 
k tó rą  stawili się mimo niepogody p ra ­
wie wszyscy reezrwiści. R ano odbyto  
się strzełanie z b ron i m ałokalibrow ej 
— poczem  rap o rt p rzy jął prezes Z arzą­
d u  Pow iatow ego starosta dr. R aczyń­
ski, w ygłaszając następnie przem ów ie­
nie. Po ćwiczeniach o dby ł się w spólny 
obiad . Prezesem K oła Z. R. w Pieku* 
tach jest kol. K amiński Fr.

Okręg Lubelski
zały w ładze państw ow e i wojskow e. 
Poz-ate-m R ada uahw-aliita prelim inarz 
na rok  -budżetowy 1935-36.

O bszerniejsze spraw ozdanie z zebra­
nia R ady N aczelnej zamieścimy w na­
stępnym  num erze.

inspektor Federacji PZ O O . i Zw. R e­
zerw istów , płk. Sk-okowski.

Płk. K iliński w ygłosił w yczerpujący 
referat -o podziale  szkoleniow ej p-racy 
między Zw, Rezerw istów  i Zw. S trze­
leckim. O dpraw a nosiła charakter in­
form acyjny i miała na  celu zapoznanie 
się wzaje-mne kierow ników  P. U . W . F. 
i P . W . i kom endantów  Z. R. i Z. S.

L ublin  — Z arząd  Pow iatow y Zw. 
Rezerw istów  w Lublinie na posiedze­
niu  swem dnia  13. II. r. b. — na w nio­
sek prezesa ppor. rez. F. Słotwińskie- 
go postanow ił pow ołać Komisję ośw ia­
tow ą. N a  przew odniczącego Komisji 
Z arząd  pow ołał dr. Ksawerego Piwoc- 
kiego ppor. rez. konserw atora O kręgu 
Lubelskiego, na członków  zaś dr. Fr. 
Gucwę, dyr. Scm. M gr. A lb ina  K ru­
szyńskiego i M arję M azurkiew iczów nę.

N a terenie pow iatu  lubelskiego is t­
nieje 13 K ół a mianowicie w : Bełży­
cach, Piaskach, Jastkow ie, C hodlu , Ja ­
błonnie, K rzczonowie, G łusku, N ie­
drzw icy, W ojciechow ie, M otyczu, K o­
nopnicy  i M elgwi. U konsty tuow ał się 
now y Z arząd  z prezesem  por. rez. Sio* 
tw ińskim  na czele. P rzy  K olach pow ­

stają R odziny Rezerwistów. Przew od­
niczącą R ady Pow iatow ej R odziny R e­
zerw istów  jest p. M arja Komarewiczo* 
wa.

K rasnystaw. — N a terenie tut. p o ­
w iatu zorganizow ano ostatnio K oło Z. 
R. w  K raśniczynie. W  zebran iu  orga- 
nizacyjnem  wzięło udział 100 osób. 
W ybrano  Z arząd  K ola z p. S tachow i­
czem jako  prezesem. D o now ego K ola 
przystąp iło  przeszło 60 członków.

Również zostało zorganizow ane o- 
statnio Koło Z. R. w K linkierni P ań­
stwowej w Izbicy n./W ieprzem , obej­
mujące adm inistracyjnie teren  gm. Iz­
bica. Prezesem  K oła został in i . Paule- 
wicz. K olo posiada w łasną um unduro ­
w aną orkiestrę i rów nież um unduro ­
w aną kom panję Z. R.

Podokręg Wileński
Pow . Swięciany. O dby ła  się tu  o d ­

praw a prezesów  i kom endantów  K ół 
Z. R. pow. święciańskiego. N a  tere­
nie pow iatu  istnieje 18 K ół z przeszło 
800 członkam i. P rzy  n iektórych K o­
łach istnieją oddziały  konne. Praca 
św ietlicowa p row adzona jest w spól­
nie ze Zw. Strzeleckim lub  Kołami 
M łodzieży W iejskiej. O statnio nasilo ­
no akcję w kierunku  organizow ania 
oddziałów  pieszych. Z ebran i postano­
wili dzień Im ienin M arszałka P iłsud­
skiego obchodzić uroczyście w Żuło* 
wie, gm. Podbrodzkiej.

Zułów . W  dniu  19 m arca z in icjaty­
wy Z. R. .pow. święciańskiego od-były 
się tu  uroczystości, w  k tórych  wzięli

udział przedstaw iciele w ładz państwo* 
wych i sam orządow ych, 23 pi. >uł„ p lu ­
to n y  4-go i 13-go p. uł. -kompanję Z. 
R., Z. S., -oddziały „K rakusa", p lu to n  
K. P. W ., Straż Pożarna, K oła M ło­
dzieży W iejskiej, szkoły z Zułow a, 
Podbrodzia  i O kolic oraz bli-sko 2000 
publiczności.

Po -mszy św. do zgrom adzonych wy* 
głosił przem ów ienie członek Z arządu 
Pow iatow ego kol. Jonak. Z  koleji 
wszystkie organizacje, b io rące udział 
w -uroczystościach zło-żyły wieńce na 
grobie D ziada M arszałka ś. p. J. Mi* 
chałow skiego. W  lokalu  szkolnym  od ­
b y ła  się akadem ja. U roczystości zakoń­
czono w spólnym  żołnierskim  obiadem .

Okręg Łódzki
Łódź. Z  okazji im ienin M arszałka 

Piłsudskiego miesięcznik Z. R. na tere­
nie O kr. IV. „G łos R ezerw isty" w ydał 
specjalny num er, pośw ięcony W odzo­
wi N arodu . N um er jest bogato  ilu ­
strow any.

K oło N r. 1. W  w yniku dorocznego 
zebrania K oła dokonano  w yborów  Za- 
rzędu  Koła. Prezesem -został kol. T a­
deusz Kępczyński.

K olo N r. 2. P rzy  K ole została zo r­
ganizow ana sekcja teatralna, k tó ra  daje 
przedstaw ienie co miesiąc. K oło posia* 
da D rużynę Sam aryt. - Ratow niczą 
Polsk. C zerw onego K rzyża z członków  
K oła w liczbie 27. N a  czele now oobra* 
nego Z arządu  K oła stoi jako  prezes 
kol. A . Sznajder.

K oło N r. 4. W  w yniku w yborów  
ukonsty tuow ał się now y Z arząd  K oła 
z kol. W estfalem  jako  prezesem na 
czele.

K oło N r. 15. O dby ło  się doroczne 
zebranie członków  K oła przy  udziale 
200 rezerw istów . Prezesem nowowy* 
branego Z arządu  K oła został kol. Jó* 
zef Kołacz.

W a d le w o  -----  p o w . brzeziny. Pod
przew odnictw em  kom endanta pow iato­
wego Z. R. odby ło  się tu  doroczne 
zebranie K oła Z. R. D okonano  w ybo­
ru  now ych w ładz K oła z kol. Edmun* 
dem  Szprochem , jako  prezesem na cze­
le.

P iotrków . — O dby ł się tu  dorocz­
ny Z jazd  pow iatow y delegatów  kół 
Z. R., na k tó ry  przyby ło  k ilkadzie­
siąt osób. Z  ram ienia Z arządu  O kręgu 
IV. b ra l udział w  zjeździć w*prezes 
inż. Zdrojew ski. Po w ysłuchaniu sp ra­
w ozdań i udzieleniu  abso lu torjum  u- 
stępującem u Z arządow i dokonano  w y­
borów  now ych w ładz Z arządu  Pow ia­
tow ego, na czele którego stanął jako 
prezes kol. Lucjan W róblew ski!

Okręg Krakowski
K rynica Z dró j. — T ut. K oło Z. R. 

odby ło  swe doroczne zebranie przy  
udziale 140 członków . Po w ysłucha­
n iu  spraw ozdań, k tóre w ykazały duży 
postęp organizacyjny oraz w dziedzi­
nie w yszkoleniow ej i w ychow ania o- 
byw atelskiego — pow ołano do  życia 
now e w ładze koła. Prezesem w ybrany

został ponow nie kol. inż. Józef K rów ­
ka.

N ow y Sącz. D okonano  w yborów  
now ego Z arządu  tut. K oła Z. R. na  do- 
rocznem  zebran iu  członków . N a  czele 
K oła stanął jako  prezes w ice-prezydęnt 
m iasta mgr. K rupa.

O k r ę g  Ś l ą s k i
M arsz Szlakiem  K róla Jana  III. C e­

lem uczczenia im ienin M arszałka P ił­
sudskiego, Zw. Rezerw istów  w Szar* 
le ju  zorganizow ał w  dniu  17 marca 
marsz rezerw istów  szlakiem  Kró-la So­
bieskiego. D o m arszu stanęły  druży* 
ny  pow . św iętochłow ickiego, katow ic­
kiego oraz tarnogórskiego. Razem na 
starcie by ło  13 drużyn  w um undurow a­
n iu  Z . R. z karabinam i. T rasa p row a­
dziła od  Kopca W yzw olenia w P ie­
karach poprzez R adzionków , Rudne 
P iekary  i B obrow niki do T arnow skich 
G ór, stąd  po  krótkim  odpoczynku i 
posiłku  drogą pow ro tną do  Piekar — 
razem  29 km. Po krótkim  przem ów ie­
n iu  prezesa O kręgu Śląskiego starosty  
Szalińskiego, d rużyny  w yruszyły  w 
drogę do Tarnow skich  G ór. Przed 
godz. 14-tą d rużyny  pojaw iły  się w  
Śzarleju, gdzie w sali gimn. Szkoły 
II*ej, o dby ł się dla zaw odników  i go ­
ści obiad  żołnierski, u rządzony  stara* 
niem R. R. pow . św iętochłow ickiego.

W  czasie ob iadu  kom endant marszu 
mjr. Strom enger ogłosił w yniki zaw o­
dów : I miejsce zdoby ła  d rużyna N r. 8 
z P iekar Śląskich, zdobyw ając nagro­
dę przechodnią, u fundow aną przez Z a 
rząd  G łów ny Z. R. Inne nagrody  prze­
chodnie i indyw idualne ofiarow ali p re ­
zes O kręgu Śląskiego Z. R. starosta 
Szaliński, przew odnicząca R odziny R e­
zerw istów  p. starościna Szalińska, Z a­
rząd  Pow iatu Św iętochłowickiego z 
Piekar, p. poseł P łonka i p. K arol M uc 
z Szarleja. W  uroczystości prócz w ładz 
Z. R. wziął udział kom endant O kręgu 
P. W . przy  75 p. p. kpt. W ideł.

K atowice — Ligota. O dby ło  się tu  
doroczne zebranie K oła Z. R., k tó re­
mu przew odniczył kom endant O kręgu 
kpt. K iljan. Po spraw ozdaniu  ustępu­
jącego Z arządu  w ybrano  now e w ładze. 
Prezesem  K oła został p. Jóźw iak.

K atow ice — Zalże. T ut. ko ło  Rodzi* 
n y  Rezerw istów  urządziło  zabaw ę w 
pięknie dekorow anej sali kopaln i
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„Kleofas". Z abaw a udała  się doskona­
le.

Bańgów  — pow . K atowice. N a  ze­
b ra n iu  tut. K oła Z. R. uchw alono w y­
razić podziękow anie dyrekcjom  ko ­
palń  „M aks i Richter" za okazaną p o ­
moc przy  zakupie m undurów  dla 
członków  Koła. Po w ysłuchaniu refe­
ratu  prezesa p. t. „Słowa i czyny" o d ­
śpiew ano szereg piosenek żołnierskich.

Brzezinka pow . K atow ice. N a  z w e­
lonem  zebran iu  konsty tucyjnem  K ola 
Zw. Rezerw istów  celem utw orzenia 
R odziny Rezerw istów  w ybrano  w ładze 
R odziny Rezerw istów  z przew odni­
czącą p. nacz. K ornusow ą na czele. Re­
ferat o R. R. w ygłosiła p. Poklow a.

Breczkowice — pow . K atowice. O d ­
było  się tu  w alne zebranie K oła Z. R. 
N a  czele now ow ybranego Z arządu  sta­
nął prezes kol. Kawa, naczelnik gmi- 
ny.

K atowice — D ąb. D orocznem u ze­
b ran iu  K ola Z. R. przew odniczył k o ­
m endant O kręgu Śląskiego Z. R. kpt. 
K iljan. Po w ysłuchaniu spraw ozda­
nia w ybrano  jednogłośnie Z arząd  w 
składzie dotychczasowym .

Im ielin  — pow . Pszczyna. R odzina 
Rezerwistów w Imielinie otw orzyła 
w łasnym  kosztem  urządzoną świetlicę 
w spólnie z Kołem Z. R., składającą 
się z trzech pokoi. N a dorocznem  ze­
bran iu  R odziny Rezerwistów, k tó re­
m u przew odniczył delegat R ady O krę­
gowej R , R. mgr. S tachurski w yboru  
now ych w ładz K ola R. R. dokonano  
z p. B ieniow ą na  czele.

M iędzyrzec — pow. Pszczyna. Tut. 
Zw. Rezerw istów  urządził amatorskie 
przedstaw ienie teatralne p rzy  w spółu­
dziale Tow. M łodych Polek. W ysta­
w iono dwie sztuki sceniczne, reżysero­
wane i odegrane przy  pom ocy m iej­
scowego nauczycielstwa.

Czarków  — pow. Pszczyna. O dby ło  
się tu  dorctczne zebranie członków  K o­
ła. Po w ysłuchaniu spraw ozdań i re­
feratu  p. Szczepańczyka p. t. „O ce­
lach i zadaniach Zw. Rezerwistów" 
w ybrano  now e w ładze, na  czele k tó ­
rych stanął jako prezes p. Ludwik 
U rsoń.

Paproczany (pow . Pszczyna) — N a 
dorocznem  zebraniu  Koła, k tóre od b y ­
ło się p rzy  licznym udziale członków, 
w ybrano now y zarząd z prezesem p. 
Pawłem Czechem na czele.

Piasek (pow . Pszczyna) — W  w yni­
ku  dorocznych w yborów  prezesem tut. 
Koła Z. R. został p. K. Kiszka.

K olon ja  B oera (pów. pszczyński) — 
W  w yniku dorocznego zebrania człon­
ków  tut. K oła w ybrano now y Z arząd 
z p . Józefem A rendarczykiem  na  cze­
le. Prezesem honorow ym  K oła ob ra­
no Jednogłośn ie  kier. kopalni p. inż. 
A , Białka.

W yry  (pow . Pszczyna) — N a  do ro ­
cznem zebraniu  K ola udzielono abso- 
lu tórjum  ustępującem u zarządow i. P re­
zes zarządu pow iatow ego Z. R. p. 
M andera w ygłosił ref.erat o. Zw. R e­
zerw '" 'ów . N a czele now ego zarządu 
K oła Stanął jako prezes p. Józef Ma- 
rekwia.

Szarlej (pow . Św iętochłowice) — N a
dorocznem  zebraniu  tut. K ola R odzi­
ny  Rezerw istów  dokonano  w yborów  
now ych w ładz Koła. Przew odniczą­
cą została p. F loren tyna Rogowa.

W ielkie P iekary  (pow. Św iętochło­

wice) — O dbyła  się tu  uroczystość 
otw arcia świetlicy Z. R. oraz dorocz­
ne zebranie. Świetlica została u rucho­
m iona dzięki p racy zarządu K oła z 
prezesem p. M. Stonuchem  na czele. 
P. S tohuch został w ybrany  ponow nie.

Szarlej — Piekary  (pow . Św iętochło­
wice) — N a zebran iu  K oła Z. R. u- 
chw alono przystąpić do założenia sek­
cji szybow cow ej dla w yszkolenia w ięk­
szej ilości pilo tów  oraz zakupić szybo­
wiec. Postanow iono rów nież zorgani­
zować sekcję budow y szybow ców. P re­
zesem K oła jest p. ppor. rez. Paweł 
Depcik.

C hropaczów  (pow . Św iętochłow i­
ce). — K olo Z. R. w C hropaczow ie 
pow stało w 1931 r. i liczyło 99 człon­
ków. O becnie skupia blisko 400 rezer­
w istów, k tó rzy  przechodzą intensyw nie 
przysposobienie w ojskow e. Z biórek  i 
zebrań  było  63. R eferent op. społ. u- 
łatw ił uzyskanie pracy 71 członkom , a 
w  sprawie zw olnień z p racy p rzep ro ­
w adził około  40 interw encyj. Również 
żywą działalność w ykazuje referent 
wych. ob., prow adząc swe prace za- 
pom ocą odczytów  i kursów . N a czele 
now ow ybranego zarządu K oła stanął 
jako prezes p. nacz. P rzybyła. P rzy  
Kole istnieje od kilku miesięcy R odzi­
na Rezerwistów pod  przew odnictw em  
p. M atulow ej.

R adzionków  (pow. Tarn. G óry) — 
Przy udziale 200 członków  odby ło  się 
zebranie tutejszego Koła, na którem  
w ybrano now e władze z p. O rm ińskim  
na czele.

Kończyce M ałe (pow . C ieszyn) -  
O dby ło  się tut. pierwsze doroczne ze­
branie Koła Z. R., które aczkolwiek 
n iedaw no utw orzone, w ykazuje żywą 
działalność. Prezesem w ybrany  ponow ­
nie p. C hrom ik, p rzełożony gminy.

W isła (pow. C ieszyn). — Tutejsze 
Koło odby ło  w alne zebranie roczne 
pod  przew odnictw em  prezesa Jabie- 
ckiego. Po w ysłuchaniu spraw ozdania 
w ybrano  now y zarząd z prezesem p.
F. Jabieckim  ponow nie.

B ielsko — Zebranie doroczne K oła 
N r. 1 B ielsko odby ło  się w  sali straż­
nicy pożarnej. W  ciągu ostatnich 5 
miesięcy liczba członków  w zrosła p ra ­
wie siedm iokrotnie; obecnie K oło l i ­
czy ponad  900 członków. Prezesem n o ­
wego zarządu został p. prow . Szafrań­
ski.

Strum ień (pow. B ielsko) — N iedaw ­
no założone K oło Z. R. urządziło  ze­
branie doroczne, na którem w ybrano 
now y zarząd (prezes p. G rudziński). 
Przew odniczący zebrania starosta B o­
cheński w ygłosił do zgrom adzonycłi 
dłuższe przem ówienie i celach i zada­
niach Zw. Rezerwistów.

K alety (pow . Lubliniec) — W  m iej­
scowej świetlicy odby ło  się doroczne 
w alne zebranie członków  tut. Koła. 
Pow ołano do życia nowe w ładze z p re­
zesem p. G awlikiem  na czele.

W oźniki (pow. Lubliniec) — W  sali 
R ady M iejskiej odby ło  się doroczne 
zebranie członków  tut. Koła. Po u- 
dzieleniu absolutorjum  ustępującem u 
zarządow i w ybrano  now w ładze, k tó ­
rych prezesem został p. Czesław  T ar­
kowski, lek. w eterynarji.

C zerw ionka (pow. R ybnik) — D o­
konano  w yborów  w ładz Koła na rok  
1935. Prezesem został p. Ignacy B ud­
ny.

Okręg Wielkopolski
Poznań. O dbył się tu  doroczny Z jazd 

D elegatów  K ół Z. R, na pow iat po ­
znański. W  zjeździe uczestniczył p. sta­
rosta  dr. Jerzykow ski. O bradom  p rze­
w odniczył delegat Z arządu  O kręgow e­
go Z. R. K om endant O kręgow y Z. R. 
ppłk . K rólikowski, pozatem  w  charak­
terze delegatów  uczestniczyli w Z jeź­
dzi e pp .: sekretarz Z arządu O kręgu
V II. Z. R. por. rez, D ąbrow ski i p o ­
w iatow y kom endan t P. W. i W . F. 
por. M ielcarski.

Z jazd w ykazał żyw otność Związku 
Rezerwistów na  terenie pow iatu  p o ­
znańskiego, w yrażoną w cyfrze 21 'kół 
z 726 członkami.

Po .przyjęciu do w iadom ości spra­
w ozdań i udzieleniu absolutorjum  ustę­
pującem u Zarządow i, w ybrano  now y 
Z arząd Pow iatow y.

Przem ówieniam i ppłk. K rólikow skie­
go oraz now oobr,anego Prezesa Pow ia­
tow ego ob rady  zakończono.

G ostyń. O d b y ło  się tu. doroczne ze­
branie Koła Z. R. w G ostyniu, na k tó ­
rem po  w yczerpujących spraw ozda­
niach prezesa, referentów  i kom endan­
ta oraz po udzieleniu absolu torjum  u- 
stępującem u zarządow i w ybrano Z a­

wego. N a strzelaniu Iconkursowem o 
m istrzostw o pow iatu  Leszno' Koło zd o ­
by ło  p u h ar srebrny  zajm ując I i II 
miejsce.

R ydzyna. O dbyło  się tu zebranie do ­
roczne K oła R ydzyńskiego, u tw orzo­
nego w sierpniu zeszłego roku. Po 
spraw ozdaniach dokonano w yboru  za­
rządu  K oła n a  kadencję dw uletnią. 
Prezesem  obrano  ponow nie p . O su­
chowskiego1, w ójta gminy.

K onin. W  sali Rady Pow iatow ej od ­
by ła  się odpraw a prezesów , kom en­
dantów  i  referentów  w ychow ania oby­
watelskiego z terenu całego pow iatu 
przy  udziale p rzes jło  80 osób. O dpra­
wie przew odniczył starosta p. K aczo­
rowski.

Z ostały w ygłoszone referaty z dzie­
dziny w ychow ania obyw atelskiego (p.

W . D y b czak ), z  dziedziny  w yszkole­
nia w ojskow ego i w ychow ania fizycz­
nego (kom endant .powiatu p po r. rez. 
I. C zapliński) i referat o rganizacyjny 
(prezes Z arządu  Pow iatow ego Bajkow* 
ski), przedstaw iający zebranym  d o ­
tychczasowe w yniki pracy. Pow iat liczy 
43 ko la  i k ilkadziesiąt placów ek, sku­
piających ogółem przeszło 2000 człon­
ków.

W  zakończeniu kom endant O kręgu 
V II. Z. R. pp łk . K rólikow ski omówił 
całokształt poruszonych  zagadnień.

W itnica. Tut. placów ka Z. R. u rzą­
dziła przedstaw ienie teatralne am ator­
skie. O degrano dwie sztuki p rzy  licz­
nym  udziale publiczności. Po p rzed ­
stawieniu odbyta  się zabaw a taneczna. 
D ochód przeznaczono na um unduro ­
wanie członków  placów ki.

Okręg Pomorski
T oruń . O dbyło  się tu  p lenarne ze­

b ran ie  Z arządu  O kręgow ego Z. R. O. 
K. V III. p o d  przew odnictw em  I wice­
prezesa p. nacz. m jr. G rzanki.

P oza  szeregiem aktualnych spraw  
natu ry  ogólnej, om aw iano szczegóło­
wo sprawę rozw oju  Z. R. na terenie
O. K. V III.

Przeprow adzone przez członków Z a ­
rządu O kręgow ego inspekcje Z arzą­
dów  Pow iatow ych, G rodzkich  i Kół 
w ykazały znaczną popraw ę w  stanic 
organizacyjnym , dyscyplinie oraz u-

spraw nieniu p racy  p o d  każdym  wzglę­
dem. Liczny napływ  now ych członków  
św iadczy o intensyw nej pracy Z. R. w 
terenie.

Również odbyła  się tu  konferencja 
Okręgowej K omisji W ychow ania O - 
byw atelskiego Z. R., (ośw iatow o-kul- 
tu ralnej) k tó ra  u łożyła p lan i program  
pracy na najbliższy okres oraz program 
rozjazdów członków komisji, celem in- 
spekcjonowamia i pomocy w organizo-i 
waniu tego tak ważnego zagadnienia.

Okręg Poleski
Pińsk. Koło Portow e Z. R. w P iń­

sku urządziło  z okazjii Im ienin W odza 
N aro d u  akadem ję we własnej św ietli­
cy, na k tórą prócz rezerwistów  p rzy ­
byli liczni przedstaw iciele w ładz oraz

delegaci Dowództwa Flotyli Rzecznej.
O ddział Z. R. b ra ł udział w  uroczy­

stościach im ieninowych, k tóre  odbyły  
się w Pińsku w dniu 19 marca r. b .

K oło Portow e w Pińsku

Suchopol — pow . prużański. W  dniu 
19 m arca r. ’b. odby ły  się tu  uroczysto­
ści im ieninow e, w  k tórych  .wziął udział 
miejscowy oddział Z. R. Po nabożeń­

stwie w cerkwi odby ło  się zebranie w 
szkole pow szechnej, gdzie przem ów ie­
nie w ygłosił .prezes Kola Z. R. .p. St. 
Rzechuła.

rząd z prezesem  kol. Prejbiszem  na 
czele, poczem  ustalono budżet na rok 
1935 oraz om ów iono aktualne spraw y
organizacyjne.

K robia. Kolo Z. R. w K robi, pow . 
G ostyń o d by ło  W alne Zebranie, na 
którem  p o  spraw ozdaniu  z działalności 
za rok  ubiegły  i udzieleniu abso lu to r­
ium  owocnie pracującem u Z arządow i 
dokonano  w yboru  Z arządu  w do tych­
czasowym składzie z prezesem dr. 
Op.ieńskim na  czele.

N a walnem zebraniu  .przyjęto b u d ­
żet na rok 1935 o raz  postanow iono z 
uzyskanej ze zbiórki kw oty zł. 332.50 
gr. zakupić m undury dla członków.

K rzem ieniewo, pow . Leszno. D o ­
roczne zebranie członków  K oła Z. R. 
dokonało  w yboru  swych now ych 
władz. Prezesem K oła został p onow ­
nie p. Chaińkiewłcz. Kolo liczy 150 
członków. W  ciągu roku spraw ozdaw ­
czego' w ygłoszono 15 referatów  z dzie­
dziny w ychow ania obywatelskiego', u- 
rządzono 2 przedstaw ienia teatralne 
połączone z zabaw ą i urządzono 
G w iazdkę dla b iednych dzieci. Koło 
posiada bibiljotekę. Również dobrze 
postępuje praca w yszkolenia w ojsko-

Okręg Przemyski
Przem yśl. Zw iązek Rezerwistów, ja ­

ko organizacja nowopowstała przed 
paru  zaledwie miesiącami, rozw ija na­
der żywą działalność na .terenie pow ia­
tu  przemyskiego', a to dzięki poparciu 
czynników  państw ow ych, sam orządo­
w ych oraz szerokich k ó ł społeczeń­
stwa. W  pow iecie pow stał szereg Kół 
grupujących dotychczas poważną ilość 
członków . W  kró tk im  czasie Koła 
gminne zorganizow ały świetlice, n ab y ­
ły kom pletne urządzenia oraz grom a­
dzą fundusze na um undurow anie 
członków . Z arządy  K ól pracują z peł- 
nem zrozum ieniem  dla spraw y i b.ez 
jakiegokolw iek .p.o.parcia imaterjalnego 
ze źródeł obcych. Staraniem  Z arządów  
tych  pow stały sekcje teatralne, m uzy­
czne, ibiiiblijoteki, czytelnie i t. p. w  k tó ­
rych skupia się i rozw ija życie tow a­
rzyskie członków . O pożyteczności 
tych placów ek św iadczy fakt licznych 
delegacji ludności z okolicy, dom aga­
jących się uruchom ienia placów ek 
Zw iązku Rezerwistów, gdzie ich dotąd  
jeszcze niem a.

D otychczasow y sekretarz Z arządu 
O kręgu X Zw iązku R ezerw istów  p.płk-.

Stanisław  Lechowicz został m ianow any 
przez K om endę G łów ną Z. R . p. o. 
K om endanta na O kręg Przem yski.

Kielce (podokrę.g). 17 marca w świe­
tlicy K oła G rodzkiego Z. R. odbyła  się 
akadem ja ku  uczczeniu Im ienin M ar­
szalka Piłsudskiego.

Licznie zgrom adzeni rezerwiści w y­
słuchali przem ów ień oraz produkcy.j 
w okalnych i m uzycznych. Komip. „Lu­
dw ików " K oła G rodzkiego Z. R. w y­
stawiła w dniu 19 m arca r. Ib. w  świet­
licy fabrycznej hum oreskę p . t. „D ziel­
ny W ojak iSymche Sonii n a  froncie", o- 
snutą na tle legj.onowym.

Tutejsze K oło  Z. R. naw iązało k o n ­
tak t i w spółpracę z g rupą  m łodzieży 
szkolnej gim n. im. Śniadeckiego., zrze­
szonej w Straży Przedniej, co jest w y­
datną .pomocą dla referatu  wych. 
obyw . Z. R. w dziedzinie kulturalno* 
ośw. P onadto  praca ta  d la  m łodzieży 
szkolnej stanow i pow ażny  czynnik 
w ychow aw czy i w yrab ia  w niej poczu­
cie obow iązku obyw atelskiego w spół­
pracy ku ltu ralnej z organizacjam i i 
społeczeństwem .
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UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Udział dziewcząt w rewolucji szkolnej 1905

(w 30-tą rocznicę walki o szkołę polską)
„Każdiy naród ma prawo do 

posiadania takiej, szkoły, któraby 
odpowiadała jego narodowym, 
kulturalnym i moralnym potrze* 
bom “ — temi słowami rozpo* 
czynała się rezolucja Koła Dele* 
gatów szkół średnich warszaw* 
skich .wydana w lutym 1905 r. 
przez ten duchowo najmocniej* 
szy, najbardziej zdecydowany i 
samodzielny, odłam młodzieży o* 
bojga pici, k tóry ,jak mówi poe* 
ta: „rozumny szałem" odważył 
się na prawdziwie rewolucyjną 
walkę z zaborcą o swe prawo do 
miyślenia i istnienia. Jeśli bowiem 
uznamy nienawiść za czynnik za* 
bójczy i niszczycielski, to musimy 
przyznać, że szkoła (rosyjska by* 
la dla nas zaprzeczeniem żyda, 
pełniąc rolę nie krzewicielki wie* 
dzy, ale poprostu demoralizujące* 
go i pogardzanego wiezienia.

„Nienawiść była tow arzyszką moją,
Nienawiść — życiem, nienawiść

pokarmem,
Nienawiść — trunkiem , nienawiść — 

oddechem,
Nienawiść — wonią, całą

atm osferą".

pisał autor bezimiennej broszury 
z 1893 r., oddając w tych paru 
wierszach tragizm położenia sze* 
regu pokoleń chłopców i dziew* 
cząt zmuszonych do kształcenia 
się w szkole rosyjskiej.

O  walce o szkołę polską pod 
zaborem rosyjskim pisano jiuż 
wiele ,a dalsze wciąż gromadzone 
i opracowywane materjały, z ,pew* 
nością pozwolą w przeszłości na 
wszechstronne i gruntowne zo* 
brązowanie tego chlubnego jesz* 
cze w pamięci wielu żywego od* 
cinka naszych dziejów porozbio* 
rowych. N a  tem miejscu chcemy 
tylko podać parę przykładów, 
mających na celu wykazanie ista* 
nowiska, jakie w tej rewolucji 
szkolnej zajęła młodzież żeńska— 
uczenice gimnazjów i progimnaz* 
jów rosyjskich.

N arówni z chłopcami dusząc 
się w  zatęchłej atmosferze car* 
skieji szkoły, narówni z nimi sta* 
nęły one zwartym murem do wal* 
ki. W ypadki 1905 r. wykazały, 
jak fałszywie prorokował osła* 
wiony Apuchtin, zapewniający, 
że „jeszcze dziesięć lat, a matki* 
Polki nad kołyskami niemowląt 
będą śpiewały pieśni rosyjskie". 
I jakże mógł przypuszczać nasz 
wróg, iż spadkobierczynie ducho* 
we „niepoprawnych rewolucjom* 
stek" z 1863 r., że córki matek, 
pragnących z każdej rodziny u* 
czynić twierdzę polskości i uczą* 
ce swe dzieci wraz z pacierzem 
czem jest godność narodowa i 
jak ją należy szanować, że wre* 
szcie wychowanki aż do bohater* 
stwa ofiarnych i odważnych pra* 
cowniczek tajnego nauczania, któ* 
re równorzędnie z tajnemi orga* 
nizacjami przygotowało grunt do 
strejku szkolnego 1905 r., budząc 
i podtrzymujjąc świadomość na* 
rodową w szerokich masach, że 
dziedziczki takiej tradycji mogły* 
by się stać w rękach obcych 
władz szkolnych bierną, bezwol* 
ną masą.

Lecz oto nadszedł pamiętny 
miesiąc luty 1905 r. i bezpod* 
stawne złudzenia moskiewskich 
pedagogów zostały, jak dym, roz* 
wiane. I teraz okazało się, że Pol* 
ki są właśnie tym  niepoprawnym, 
buntującym  się i bunt podtrzy* 
mującym elementem. Dziewczęcy 
świat Polek z Kongresówki przez 
szereg lat burzył się zresztą i 
przygotowywał wraz z chłopcami 
do tego zbiorowego czynu w nie* 
zliczonych samokształceniowych 
kołach i tajnych stowarzyszę* 
niach. W  Kole Delegatów, będą* 
cem stałem przedstawicielstwem 
młodzieży szkół średnich i jedno* 
cześnie Komitetem Organizacyj* 
nym strejku, dziewczęta były 
równouprawnione z chłopcami, a 
punkt 5 rezolucji tejże młodzieży 
domagał się od władz rosyjskich: 
„Zniesienia w szkole prawnych 
różnic między płciami. Młodzież 
żeńska — czytamjy — powinna 
mieć prawo wstępowania do 
szkół wyższych narówni z mło* 
dzieżą męską i korzystania z tych 
samych praw, co młodzież mę* 
ska". Zasługiwały bowiem w zu* 
pełności na prawa te, które wy* 
kazywały nie mniejszą od (chłop* 
ców odwagę, konsekwencję i 
spełniały bez resztv swój obo* 
wiązek obywatelski.

T rzy żeńskie gimnazja war* 
szawskie — II, III i IV, gdyż 
do nich w mniejszej lub większej 
liczbie uczęszczały Polki, były re* 
prezentowane w Kole Delega* 
tów przez swe przedstawicielki. 
I tak z II gimnazjum należały 
do Koła-: Janina M alewska i 
W anda Grosglikówna, z III  — 
Zofja W olfkowiczówna i Ko* 
nówna, z IV  — M arja W ołko* 
wyska i M arta Rzewuska, póź* 
niej sza Frankowska.

Krótkie wspomnienia druko* 
wane parokrotnie przez ostatnią 
z wymienionych delegatek, mó* 
wią wymownie o dzielności i har 
cie Polek IV  gimnazjum żeńskie 
go w W arszawie. Podczas, gdy 
autorka wspomnień (dzisiejsza 
dyrektorka gimnazjum im. Kró 
lowej Jadwigi w W arszawie) od* 
czytywała głośno zebranym ko* 
leżankom deklarację z żądaniem 
szkoły polskiej! i wzywającą je 
do porzucenia rosyjskiej szkoły, 
inspektor 'Narbekow przedarł się 
przez tłum uczenie i schwyciw* 
szły czytającą za ramię, usiłował 
odciągnąć ją z zebrania. Wów* 
czas rozpoczęła się dosłownie 
walka. „Dziewczęta — jak pisze 
uczestniczka ^ajścia — biły in* 
spektora, rzucały w niego książ* 
kami, tak że poturbow any mu* 
siał wreszcie ustąpić i puścić swo* 
ją ofiarę". Ponieważ personel 
nauczycielski pozamykał wszyst* 
kie drzwi wejściowe, przypusz* 
czając ,iż mu się uda uspokoić i 
opanować wzburzoną młodzież, 
więc bardziej przedsięborcze po* 
radziły sobie systemem iście sztu* 
backim, wybijając pięściami szy* 
by w oknach parterowych. Zmu* 
szone terorem, zdecydowanych 
na wszelkie ewentualności uczę* 
nic, którym pomagała bojówka

chłopców stojących pod gma* 
chem, władze szkolne ustąpiły. 
Dziewczęta wybiegły ze szkoły 
i zaczęły rozchodzić się do do* 
mów pod szkołą zatrzymały się 
dłuższą chwilę tylko naj od* 
ważniejsze, domagające się bez* 
względnie wypuszczenia „ma* 
łych". W tedy  okazało się, że 
wszechwładni w normalnych cza* 
sach polakożercy, zlękli się 
swych wzburzonych .nieletnich o* 
fiar i... sprowadzili na pomoc 
wojsko. „Dziwny widok został 
mi w pamięci — pisze w dalszym 
ciągu p. M arta Frankowska. — 
Oto ulicą z za zakrętu wpada z 
nastawionemi bagnetami oddział 
wojska. Pod murem szkolnym 
skupia się gromadka młodych 
dziewcząt — dzieci nieledwie. 
Żołnierze stają, jak wryci. Z  po* 
śród dziewczątek rozlega się o* 
krzyk: Strzelajcie! Zapanowuje
cisza". W ojsko  nie odważyło się 
jednak strzelać do bezbronnych 
uczenie. Nie aresztowano ich na* 
wet, lecz poprostu wydalono ze 
szkoły, zaznaczając każdej na 
świadectwie: „Iskluczena za u* 
czastje w politiczeskich bezpo* 
riadkach".

I w innych gimnazjach prze* 
bieg strajku był burzliwy. W  II 
żeńskiem gimnazjum warszaw* 
skiem doszło również do spotka* 
nia się dziewczynek oko w oko 
z wojskiem. Uczestniczki zajścia 
podają, że jedna ze. starszych u* 
czenic, domagając się wypuszczę* 
nia zaaresztowanych koleżanek, 
„przyskoczywszy do komisarza, 
znanego ze swej wrogości dla 
Polaków, uderzyła go w twarz i 
zaczęła szarpać epolety".

M anifestacyjny strejk nie ogra* 
niczył się naturalnie do Warsza* 
wy — objął i prowincję. Z dru* 
kowanych dotąd wspomnień or* 
ganizatorek i uczestniczek tych 
manifestacyj ,jak również z rapor* 
tów  ówczesnych władz szkol* 
nych widać, iż przebieg ich był 
mniej*więcej we wszystkich 
szkołach podobny; a mianowi* 
cie odczytanie w umówionym 
dniu i godzinie w czasie przerwy 
między lekcjami deklaracji z żą* 
daniem szkoły polskiej i wzywa* 
jącej. koleżanki do opuszczenia 
znienawidzonych murów, opór 
władz szkolnych, usiłujących si* 
łą zatrzymać młodzież w gmachu, 
wywiązanie się walki między 
dwoma wrogiemi sobie obozami, 
która, jak widzieliśmy nie ograni* 
czała się do obelżywych słów, 
lecz przechodziła w niektórych 
wypadkach do „rękoczynów" 
wreszcie gromadne, triumfalne 
wydostawanie się młodzieży ze 
szkoły, w której zostawały ucze* 
nice Rosjanki i przerażony i zde* 
zorjentowany personel nauczy* 
cielski.

Strajk szkolny 1905 r. w Kieł* 
cach był zainiejlowany przez stu* 
dentów Uniwersytetu Warszaw* 
skiego. Zaagitowali oni młodzież 
gimnazjum męskiego i żeńskie* 
go, dali główne instrukcje wraz 
z deklaracją, zawierającą żądanie

Różnice w przebiegu tych hi* 
storycznych, brzemiennych „w  
błogosławione następstwa go* 
dzin .polegały jedynie na tem, że 
w niektórych gimnazjach nie od* 
czytywano, lecz „bezosobowo" 
wciskano inspektorowi deklara* 
cję do ręki, jak to np. miało miej* 
sce w żeńskiem gimnazjum w 
Kielcach, no i poza tem, że nie 
wszędzie walka z władzą była 
jednakowo burzliwa. W szędzie 
jednak kończyło się na wydalę* 
niu większości Polek ze szkoły 
„za swojewolnoje ostawlenje 
gimnajzji", i na zaopatrywaniu, 
najniebezpieczniejszych zdaniem 
władz rosyjskich dziewcząt, w 
t. zw. „wilcze bilety", uniemo* 
żliwiające im bezapelacyjnie do* 
stęp do jakichkolwiek uczelni 
rządowych. Powrotu do gimnaz* 
jów*więzień młodzież obojga płci* 
nie chciała, a jednostki zmuszane 
przez rodziców ugodowców do 
powrotu w mury pogardzanej 
szkoły przeżywały tragedje, do* 
prowadzające niejednokrotnie, 
zwłaszcza dziewczęta bardziej od 
chłopców zależne od woli rodzi* 
ców. do zamachów samobój* 
czych. Było to prawdziwe mę* 
czeństwo dzieci.

Opis jednego z takich feezna* 
dziej nie smutnych wypadków, 
dotyczących 6*klasistki gimnaz* 
jum żeńskiego w Lublinie, zna* 
leziono wśród tajnych papierów 
Dyrekcji Chełmskiei, Warszaw* 
skiego Okręgu Szkolnego. Ucze* 
nica owa, zmuszana przez swego 
ojca do łamania strjeku, a nagło* 
na przez koleżanki i kolegów do 
Dorzucenia szkoły, pod wpływem 
listu otrzymanego z wyrzutami i 
instrukcją, co do dalszego za* 
chowania .wypiła buteleczkę tru* 
cizny, zostawiając list pożegnalny 
do przełożonych i koleżanek, 
którego niestety, choć oddałby 
nadepiej tragizm położenia takich 
jednostek, z braku miejsca przy* 
toczyć nie możemy.

Duża większość młodzieży nie 
powróciła jednak w mury znie* 
nawidzonych szkół zaborców T o 
bowiem, co potocznie zwykliśmy 
nazywać strajkiem, nie było wła* 
ściwie strajkiem, ale. jak słusz* 
nie mówi orof. Bogdan Nawro* 
czyński: „To było radykalne zer* 
wanie ze szkoła rosyjską, po* 
czem nastąpił bojkot tej szkoły, 
oraz uczęszczającej do niej mło* 
dzieży".

M asowe, żywiołowe i bez* 
względne zerwanie ze szkolą ro* 
syjską było dziełem młodzieży, 
do budowania prywatnego szkol* 
nictwa stanęło już starsze poko*

szkoły polskiej ,oraz wyznaczyli 
datę strajku w Kielcach na dzień 
3 lutego..

...Wieczorem... (2*go lutego) 
odbyło się zebranie delegatek w 
domu pp. Niesiołowskich, rodzi* 
ców koleżanki... Omówiono, w

lenie.

Dr. Marja Wróblewska

Jak strajkowało gimnazjum żeńskie 
w Kielcach
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jaki sposób w szystko należy 
przeprow adzić. G iągnęiyśm y losy 
na wypełnienie rożnycn runKjcyj, 
jaKo ro pom iorm ow am e Koreza* 
neK, Które na zeDraniu rannem  me 
Dyiy, zagarnięcie nizszycn Kras z 
parteru  ao  san reKreacyjnej na 
i*em piętrze, zamyKanie na k iu c z  
Klas, aoy uczeni,ce wrociiy do  
men nie m ogły, podanie cleKiara* 
cji mspeKtorowi. W owej chwili 
wszystKO to było ważne. UeKla* 
rację postanow iono oddać „bezo* 
s o d o w o " ,t. j|. taK, by mspeKtor 
me zauwazyt, Kto m u j% podaje.

N azajutrz J*go lutego, po pier* 
wszej reK cji, usw iaaoim w szy u* 
przeum o wszystKie KoiezanKi* 
ronci, w ysziysm y na Korytarz, 
zagarnęłyśm y wszystKie iroiKi z 
nizszycn Kias na parterze, Kieru* 
jąc j,e do sali reKreacyjnej na 1 
piętrze, gdzie koiezanKi zrobiły 
to samo z PoiKami Klas, znajdu* 
jących się na górze Było z tem 
duzo trudności, bo „,małe“ były 
przerażone, a wszyscy rozgorącz* 
Kowani, bkupiw szy wszystKie 
Folk i w  jednej części sali reKrea* 
cyjneji, trzym ając drzwi, :by, nie 
m ogły wejść „dam y klasow e", 
zaczęłyśmy krzyczeć wielkim  glo* 
sem: „Inspektora! inspektora"!
W znieciło to  panikę między 
stloczonemi w  drugim  Końcu sa* 
li koleżankam i*Rosjankam i In* 
spek to r nie przychodził. W d a rły  
się natom iast „dam y klasow e", 
oraz przełożona, wzywając do u* 
spokojenia się i rozejścia, — lecz 
bezskutecznie. Pow stał w iększy 
krzyk, część z pom iędzy nas rzu* 
ciła się na poszukiw anie inspek* 
to ra - Spotkałyśm y go na scho* 
dach i wcisnęły m u w rękę dekla* 
rację z żądaniami.

Po wręczeniu deklaracji była 
chwila zamieszania, gdyż rozeszła 
się błyskawicznie wieść, że drzwi 
wyjściowe na ulicę i podwórze 
zostały zamknięte przez, kogoś z 
personelu nauczycielskiego, a da* 
ma klasowa, Filipowa, wielka po* 
lakożercźyni, niecierpiana przez 
wszystkie bez wyjątku Polki, po* 
siała po żandarmerję. Lecz w 
tym momencie przyszli nam z po* 
mocą uczniowie klas wyższych 
gimnazjum męskiego ,którzy, o* 
głosiwszy u siebie strajk o  parę 
minut wcześniej, przybiegli do* 
słownie co sił istarczy na ratunek 
uwięzionym koleżankom. Wy* 
ważywszy drzwi od ulicy, wdar* 
li się na korytarze z okrzykiem: 
„Koleżanki, do domu"!

Było to hasłom do opusz* 
czenia gimnazjum. Zagarniając 
„młodsze" i „małe" koleżanki z 
sali na korytarze, ubrałyśmy je 
błyskawicznie i formalnie wycią*

gnęły na ulicę, gdzie ubierałyśmy 
się już same. W śród  okrzyków 
i hałasu uczenice Polki opuściły 
gimnazjum przed przybyciem 
żandarmów. Nauczyciel historji, 
Kozłowski, wygraża nam pięścią, 
krzycząc: „Budiet wam, mały*
je buntowszczycy"! Ostatecznie 
nauczyciele ze strachu zamknęli 
się na klucz w pokoju „nauczy* 
cielskim".
Triumfowałyśmy. Gimnazjum zo* 
stało zamknięte... 'Na zebraniach 
delegatek postanowiłyśmy wytę* 
żyć wszystkie siły, by skłonić ro* 
dziców do nieposyłania dzieci do 
gimnazjum z chwilą, gdy je otwo* 
rzą...

...Gimnazjum b',yło zamknięte 
dwa tygodnie. Cały ten czas u* 
żyłyśmy na agitowanie wśród ro* 
dziców i podtrzymywanie ducha 
wśród młodzieży tłumaczyłyśmy, 
roznosiłyśmy otrzymane z War* 
szawy odezwy do młodzieży i ro* 
dziców. Starałyśmy się przytem 
przekonać młodszych od siebie, 
by nie uczęszczano ani na wie* 
czorki tańcujące, ani na ślizgaw* 
kę, (luty) kontrolowałyśmy uieu* 
stannie place ślizgawkowe, zaba* 
wy. Chodziło o zamanifestowa* 
nie, że młodzież strajkuje nie z 
zamiłowania ido próżniactwa, lecz 
dla wzięcia udziału w walce o 
szkołę polską.

W  tym czasie rodzice, których 
dzieci opuściły gmach szkolny 
dnia 3*go lutego, otrzymali wez* 
wanie przysłania ich do szkoły 
w oznaczonym terminie. W yłoni* 
ła się wówczas konieczność utwo* 
rżenia kompletów z uczenie niż* 
szych klas, by dać dowód rodzi* 
com, że dzieci, nie chodząc do 
gimnazjum, nie będą jednak tra* 
ciły roku szkolnego. Pracę tę 
rozdzieliła między siebie więk* 
szość koleżanek, zaczynając od 
klasy W ej. Uczyłyśmy przed* 
miotów gimnazjalnych ze specjał 
nem uwzględnieniem jęźyka poi* 
skiego i historji polskiej...

...Kiedy po dwuch tygodniach 
otworzono gimnazjum... stosun* 
kowo niewiele rodziców posłało 
dzieci zpowrotem do szkoły. My* 
śmy utrudniały życie łamistrej* 
kom, stosując ,terror". „Specjalne 
delegatki stawały na rogach ulic 
w pobliżu gimnazjum i groźbami 
lub prośbami zawracały „małe" 
do domu, nakazując, by przy* 
chodziły na komplety...

Ogółem wydalono z gimnazjum 
75 uczenic*Polek, dając im świa* 
dectwa z ukończenia klas do ro* 
ku szkolnego 1903*4 z wyjaśnię* 
niem m otywu: „za swojewolnoje 
ostawlenje gimnazja".

Pomnik poległych na polu walk sanitariuszek
W e Francji w  m iejscowości Pierre* 

fonds (O ise) ma stanąć pom nik, po* 
św ięcony pam ięci sanitarjuszek fran* 
cuskich, poległych na p a lu  w alki. W  
ten sposóib Francja pragnie napraw ić 
krzyw dę zapom nienia, w yrządzoną tym 
licznym matkom, córkom , żonom  i na* 
rzeczonym , k tóre z cichem poświęcę* 
niem  n iosły  walczącym ulgę w  cier* 
p ieniu.

71.192 kobiet francuskich było  czyn* 
nych w  służbie sanitarnej. Z  nich 105 
zginęło od pocisków  arm atnich, 246 
zm arło na choroby zakaźne, przeszło 
2.500 zostało rannych.

373 sanitarjuszek francuskich zosta*

jenny, pozbaw iany  jednej ręki, boha* 
ter narodow y i niezw ykły talent rzeź* 
biarski, M axime Real del -Sarte, nagro* 
dzony W ielką N agrodą N arodow ą 
R zeźbiarską.

S tw orzył on wielkie i piękne dzieło, 
poniew aż natchnieniem  jego b y ła  wiel* 
ka w dzięczność, jaką dla sanitarjuszek 
żywią inw alidzi w ojenni.

Kongres amerykańskiej legji pomocniczej
C orocznie A m erican Legion A uxiłiary  
odbyw a swe Z grom adzenia N arodow e 
rów nocześnie z A m erican Legion. O* 
-statnie Zgrom adzenie N arodow e od* 
było się w Miami (F loryda) od 22 do 
25 październ ika. ,

N ajw ażniejsze rezolucje uchw alone 
dotyczyły: opieki n ad  dziećmi, ,,Ame* 
rykanizm u", ścisłego przestrzegania 
praw  i. przepisów  narodow ych, współ* 
działanie z rządem  w dziedzinie bez*

pieczeństw a narodow ego.
Przew odniczącą N arodow ą wyb-ra* 

na została Pani A . C. C arlson de Wil* 
lm ar (M inneso ta), wiceprzewodniczą* 
cą Fidac na S tany Z jednoczone pan i 
Joseph H . T hom pson z Beaver Fallis 
(Pensy lw an ja).

Sekretarką generalną w ybrano po* 
now nie p. G w endolyn W iggin Mac 
Dowell, a skarbniczką narodow ą p. 
Cecilię W enz.

Z życia skautek amerykańskich
Z rocznego rapo rtu  w ydanego przez 

Organizację harcerek am erykańskich 
w ynika, iż liczebność tej organizacji 
wzrosła w ciągu roku 1933 o 6,7%. Za* 
rejestrow ano bow iem  19.964 now yćh 
zgłoszeń, co pow iększa ilość skautek 
do liczby 315.904.

D ziałalność najbardziej ożyw ioną

w ykazuje organizacja harcerek amery* 
kańskich w -dziedzin ie cam pingu: 695 
obozów  3*ch typów  grom adzi 75.681 
skautek. R ok 1933 w ykazuje w porów* 
naniu  z r. 1932 o 120 obozów  więcej, 
liczących 17.516 harcerek. Jest to  swo* 
jego rodzaju  rekord .

Głosy Czytelniczek
Pocztówki polskie dla emigracji polskiej w Ameryce

G ermany. Czytałam gdzieś, że duże  
sum y wędrują z  kieszeni naszych emi­
grantów do N iem iec na tego rodzaju  
wydawnictwa.

C zy  nie byłoby m ożłiwem, aby na­
sza Komisja propagandowo=prasowa w  
porozumieniu ze W szechświatowym  
Zw iązkiem  Polaków zagranicą zajęła 
się w ysyłką do A m eryk i naszych  rot 
dzim ych pocztów ek z uwzględnieniem  
przedew szystkiem  krajobrazu polskiego, 
scen rodzajow ych orasz typów  polskich. 
W szak m am y tak prześlićzne rzeczy  
pędzla naszych wielkich artystów (np. 
Stryjeńskiej, Chełm ońskiego i t. d .).

B yłaby to podwójna korzyść tak  mo. 
ralna, jak i materjalna dla obu stron.

Przedstawiając pow yższy  projekt do 
rozważenia koleżance=redaktorce, łączę 
serdeczny uścisk dłoni i w yrazy praw= 
dziwego uznania dla jej pracy.

M ar ja G ieysztor

Redakcja otrzymała następujące pi* 
smo, które w całości przedrukowuję, 
j-ako zawierające bardzo słuszną myśl, 
którą zapewne zechce zrealizować Ko* 
misija PrasowOiiPropagandowa.

Przy tej sposobności Redakcji wy* 
raża nadzieję, że ; inne Czytelniczki 
zechcą dzielić -się z nami swemi spo* 
strzeżeniami na tem aty wszystkie nas 
obchodzącące, a napewno każda z Ko* 
misyj byłaby wdzięczna za wszelką ini* 
cjatywę w zakresie jej prac.

Chciałabym się podzielić z koleżanką  
następującem spostrzeżeniem.

Zdarzyło to mi się parę razy stwier­
dzić, że  pocztów ki świąteczne, które 
emigracja z A m eryk i północnej przesy= 
ła rodzinom do kraju, są wyrobu nie=. 
mieckiego. Pomimo napisów polskich, 
jak  „W esołych Świąt", „Nowego R o­
ku" i t. p. oraz tem atów też nieraz poU 
skich (góral z  Tatr, Krakowiak i t. d.) 
noszą one dyskretny napis z M ade in

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S  - k a

Sp. z  ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E M P L E

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia, litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkow e, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny.  
K A U C Z U K O W E  I ME T A L OWE .

ło udekorow anych Legją honorow ą, 
950 Krzyżem w ojennym , 4.6151 Meda* 
lem Epidem ji, 4.071 Franicus-kim Meda* 
lem U znania, 214 orderam i zagranicz* 
nemi.

Pierrefon-dis, mała mieścina francus* 
ka dała pierwsze hasło do napraw ienia 
krzyw dy zapom nienia, w yrządzonej 
sanitarjuszkom .

Pom-nik stanie w  okolicy, gdzie nocą 
20 październ ika 19-18 poległa na poste* 
runku  od bom b pow ietrznych w raz z 
pielęgnow anym i .prze-z siebie rannym i 
m łoda, 27 lat ticz-ąca -sanitarjuszka, El* 
żlbieta Ja laąu ier.

T w órcą pom nika jest inw alida wo*

K. K. O.
N a j p e w n i e j s z ą  l o k a c j ą
dla kapitałów i drobnych oszczędności daje

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
P O WI A T U  R A D O M S K I E G O

W R A D O M I U  
ul. Sienkiewicza Np. 5 Telefon 15-65
Instytucja pupilarnej pewności powołana w myśl statutu specjalnie do 

gromadzenia wkładów oszczędnościowych.
G w arancja  w kładów  oparta  na k ap ita łach  w łasnych i całym  m ajątku  i docho* 

dach  zw iązku poręczającego.
W łasny  gm ach K. K. O. w R adom iu, uł. S ienkiew icza 7. 

W kładyoszczędnościow e i kapitały oprocentowane są w zależności od 
term inu  lokacji do 51/.,% w stosunku rocznym .

Tajem nica lokat I wkładów ustawowo zastrzeżona. 
Oszczędność to dobrobyt I szczęście rodziny, to podstawa potęgi

Narodu i Państwa.
Kapitały własne zł. 346.000. W kłady lokac. i R-ki czek. zł. 2.200.000 

Ubezp. kredyty zł. 2.480.000.
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RADOMSKIE 
TOWARZYSTWO 
ELEKTRYCZNE

SPÓŁKA A K C Y J N A

RADOM
UL. TRAUGUTTA 53

TELEFONY:
Nr. Nr.

21-00

2 1 - 0 1

21-02

SPÓ ŁKA A K C Y JN A

G N A SZY Ń SK IEJ 
MANUFAKTURY

W  G N A S Z Y N IE  POD C Z Ę ST O C H O W Ą

A DRES’ DLA LISTÓW:
C ZĘSTO C H O W A . SKRZ. POCZT, j . 6

ADRES DLA DEPESZ:
GNAJUTA — C ZĘSTO C H O W A

•
Wyroby jutowe: PR ZĘD Z A , TK ANIN Y, 
W O R K I, SIEN N IK I, W S Y P Y . SPR ZED A Ż S K O N ­
C E N T R O W A N A  W  BIURZE SPR ZED A ŻY  W Y ­
R O B Ó W  FA BRY K JU T O W Y C H  W  W A R SZ A ­

W IE , UL. SZK O LN A  a.

Wyroby lniane i konopne: PR ZĘD Z A  
L N IA N A , PA K U LA N A  1 K O N O PN A . 

Tkaniny lniane: NAJ-LETNIE UBRANIA 
W O JS K O W E , M A RY N A RSK IE, R O B O C Z E , O- 
C H R O N N E , H A N G A R O W E , PR ZE ŚC IE R A D Ł O - 
W E , R Ę C ZN IK I, W S Y P Y , BREZEN TY , S Z T Y W ­
N IE  K R A W IE C K I, K O STJU M Y  i PA LTA D A M ­

SK IE ETC .
W O R K I L N IA N E  i K O N O P N E  

D O  W S Z E L K IC H  C E L Ó W  
SIEN N IK I LN IA N E i K O N O PN E .

CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY 
WYROBÓW WŁÓKIENNYCH

„STRADOM”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

ZARZĄD W WARSZAWIE  
PL.  N A P O L E O N A  NR. 9

Z A K Ł A D Y  W Y R A B IA JĄ :

W Y R O B Y  J U T O W E :  w orki 
w szelk iego rodzaju  do zboża, 
m ąki, cukru, soli, cem en tu  itp  , 
w ań tuchy  do chm ielu , w ełny  itp ., 
sienniki, w sypy. P łó tn a  ju tow e 
filtracy jne , opakunkow e i t. p. 
P rzęd zę  ju to w ą  różnych  num e­
rów , surow ą i farbow aną, do w y­
robów  pasów , dyw anów  i p rzę­
d zę  d la  in tro lig a to ró w —sprze­
daż o d b y w a  się w Biurze 
Sprzedaży Wyrobów Fabryk 
Jutowych W a r s z a w a  
Królew ska 10.

W Y R O B Y  L N IA N E : przędzę  
suchą i m okro p rzędzoną, dra- 
tw ę, nici m aszynow e, tkan iny  
surow e opakunkow e, w o r k i ,  
s ienniki, p łó tn a  filtracy jne  i t.p . 
tk an in y  tap icersk ie , oponow e, 
su row e p łó tn a  ln iane, m aglow- 
n ikow e, leżakow e, ręcznikow e, 
ścierkow e gładkie  i deseniow e, 
r e w a ń t u c h y ,  p rześc ierad low e, 
k raw ieck ie  sztyw ne i t. p.

W Y R O B Y  KONOPNE: p rzędzę  
zw ykłą, p rzędzą  na sieci, p rzę ­
dzę siod la rską , d ra tw ę, szpagat 
zw yk ły  i z k o n o p i  w łoskich 
w szelkich  grubości, nici do szy­
cia w orków , tkan iny  do różnych  
celów , p łó tn a  filtracy jne , bre- 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  zen tow e, oponow e i t. p.

CZESALNIE, PRZĘDZALNIĘ, SKRĘCALNIE 
I FARBIARNIE WEŁEN

„UNION TEXTILE” S.A.

FABRYKI:
w  C z ę s t o c h o w i e

ul. N a r u t o w i c z a  6 0 .  T e l .  2 2 - 2 9  i 16-11

w  L o d z i
ul. W ó l c z a ń s k a  219. T e l .  1 9 6 - 5 0

w  L u b l iń c u
ul. P o w s t a ń c ó w  . Tel .  55 .

P O L E C A J Ą :
Przędzę czesankow ą wszelkich gatun­
ków dla tkaln i i w ytwórni trykotaży 
surową i farbow aną. W ełny i włóczki 
do robót ręcznych w pow szechnie zna­
nych gatunkach m arki P. D. M. i U. T.

Żądajcie wszędzie nasze gatunki:
Buklana, ltalana, Perlana, Amazona,
Espera, M onika. Goldkrone, Superlana 
Unitex, O rlana, W łoskana, Toska, Gra- 
ziella, Tam ara, „Q ual. P", Skiwolle 
G alicjana, W ełna Domowa, W ełna Na­
rodowa, Przędza Kilimowa i Dywano­
wa. S tale na składzie w 90-ciu p ięk­

nych kolorach.
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E L E K T R O W N IA  
W KIELCACH

SPÓŁKA AKCYJNA

K I E L C E ,  UL. S I E N K I E W I C Z A  59

ELEKTRYFIKUJE 
NA D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H

FABRYKI, WARSZTATY 
GOSPODARSTWA 

DOMOWE.

FRANCUSKA 
SPÓŁKA AKCYJNA

„TOWARZYSTWO
AKCYJNE

PRZEMYSŁU
WŁÓKNISTEGO"

W  C Z Ę S T O C H O W I E

PRZĘDZALNIE W EŁNY 
CZESANKOW EJ 

ORAZ FARBIARNIA SKÓR 
BARANICH

Societe Textile
„LA CZENSTOCHOVIENNE”

T o w a r z y s t w o  P r z ę d z a l n i c z e  „ L a  C z e n s t o c h o v i e n n e “
Francuska Spółka Akcyjna 

z kapitałem 35 milionów franków

Zarząd w w Roubaix (Francja)

F a b r y k a  i siedziba prawna 

na Polskę w  C z ę s t o c h o w i e .

P r z ę d z a l n i a ,  T k a l n i a  
F a r b i a r n i a  i W y k o ń -  
c z a l n i a  W y r o b ó w  
B a w e ł n i a n y c  h.

P r z ę d z a l n i a ,  T k a l n i a  i W y k o ń c z a l n i a  
W y r o b ó w  J u t o w y c h ,

Adres Telegraficzny: „ T E X T I L E “ Częstochow a.

Telefony: Nr. 11-03, 20-31 i 13-96.

TOWARZYSTWO  
E L E K T R Y C Z N E
OKRĘGU 
C Z Ę S T O C H O W S K IE G O

Spółka Akcyjna

ELEKTRYFIKUJE FA B R Y K I, DO­
ST A R C ZA  WSZELKIE GRZEJNIKI 
ELEKTRYCZNE PO CENACH NAJ­
NIŻSZYCH. T A R Y FA  NA ENERGJĘ 
NISKA.



36 N A R Ó D  I W O JSK O  1 kwietnia 1935 N r. 7

K O M U N A L N A  
KASA OSZCZĘDNOŚCI
powiatu Częstochowskiego

CZĘSTOCHOWA
A l e j a  N r.  19  (dom własny) 
T e l e f o n  Nr .  1 7 - 7 4

R A C H U N E K  Ż Y R O W Y :  
w Banku Polskim O/w CzQstochowie 

P. K. O. N r. 5 1 . 2 1 6  -------------

T o w a r z y s t w o  
Częstochow skiej Fabryki O dlew ów  i Em aljerni

„ M E T A L U R G J A "
Sp. z ogr. odp.

C zę s to c h o w a , u lic a  K ró tk a  16
Telefon N r, 246.

O d lew nia że la za , Em aljernia, 
N iklow nia, W arsztaty  M echaniczne.

M E D A L E  Z Ł O T E :
M i n i s t e r s t w a  P r z e m y ś l u  i H a n -  n a  l - e )  O g ó l n o - P o l s k l e j  W y s t a -

d l u  n a  W y s t a w i e  R o l n i c z o -  1926 w i e  B u d o w l a n e j  p r z y  V I  T a r .  
P r z e m y s ł o w e j  w  C z ę s t o c h o w i e  g a c h  w e  L w o w i e

F A B R Y K A  P A P I E R U  i M Ł Y N Y  

w Częstochowie

Bracia Kohn i Markusfeld
S p .  K o m a n d y t o w a

Rok założenia 1857

PAPIERY D R ZEW N E
rotacyjne, konceptowe 

tapetowe.

P R Z Ę D Z A L Ń  I A  
I T K A L N I A  J U T Y

„WARTA” S.A.
W C Z Ę S T O C H O W IE

P R Ó C Z  W Y R O B Ó W  
J U T O W Y C H  P R O D U ­
K U J E  W  O D D Z I A L E  
L N I A  R  S  K  I M:

P R Z Ę D Z Ę , P Ł Ó T N A  P O D S Z E W K O W E  
P R Z E Ś C IE R A D Ł O W E , R Ę C Z N I K O W E  
L E Ż A K O W E  1 M A G L O W N 1 K O W E

KAŻDE PORUSZENIE GAŁKI 
DAJE I N N A  S T A C J Ę

POKAZY I DEMONSTRACJE W SALONIE DEMON- 
STRAęYJNYM  PHILIPSA,  MARSZAŁKOWSKA 139.

N o w o cze sn y  odbiornik 
3 -lam p o w y na prqd 
zm ienny z supresorem  

na długie i krótkie  fale 
z w budow anym  g ło śn i­
kiem  dynam icznym .

Adres Redakcji i A dm inistracji: W arszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), teł. 694-78._____
Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — O ddzielny numer 25 gr. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. Ogłoszenia: cala strona 600 zl., pól 350 zl., ćwierć 175 zl

W ydaw ca: Z arząd Głów ny F ederacji Polskich Związków O brońców  Ojczyzny 

Przewodniczący Kom itetu Redakcyjnego: Józef Ryszkiewicz. Zastępca Redaktora Naczelnego: W ładysław  Dunin-W ąsow icz.
D rukarn ia  W spółczesna, Sp. z o. o„ W arszaw a, Szpitalna 10.

^ C e n a  k r e d y t o w a

• zł. 255
/ n a  r a t y  p o  z ł .  2 0  

m iesięczn ie  w edług 
system u r a f a  I n  e g  o 
P h i l i p s a .


